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Wstęp


Wstęp


Sza­nowny Czy­tel­niku,


książka, którą trzy­masz w ręku, nie jest typo­wym porad­ni­kiem poświę­co­nym
kla­sycz­nej sztuce prze­trwa­nia, koja­rzo­nej z umie­jęt­no­ścią prze­ży­cia na
łonie dzi­kiej przy­rody. Nie znaj­dziesz w niej instruk­cji budowy sza­łasu,
roz­pa­la­nia ognia i sta­wia­nia sideł. Zebrane w niej porady skie­ro­wane są
do prze­cięt­nego cywila – miesz­kańca dużego mia­sta, który ni­gdy nie
myślał o jakich­kol­wiek przy­go­to­wa­niach na „trudne czasy”. Nie­stety wojna
dotyka wszyst­kich – zarówno tych, któ­rzy się na nią przy­go­to­wy­wali, jak
i tych, któ­rym nawet w naj­gor­szych kosz­ma­rach nie śniło się, że będą
musieli się zmie­rzyć z wyzwa­niami, któ­rym musieli sta­wiać czoła nasi
dziad­ko­wie (a bar­dzo czę­sto już pradziad­ko­wie).


W momen­cie pisa­nia niniej­szej książki za naszą wschod­nią gra­nicą już od
ponad roku trwa krwawa wojna, któ­rej ofiarą pada głów­nie lud­ność
cywilna. Zagro­że­nie dla naszego kraju jest jak naj­bar­dziej realne.
Nie­stety wnio­ski nie są pocie­sza­jące – zde­cy­do­wana więk­szość
spo­łe­czeń­stwa jest kom­plet­nie nie­przy­go­to­wana, nie tylko na wybuch
wojny, ale rów­nież na mniej poważne kry­zysy. Co gor­sza na pozio­mie
pań­stwo­wym nie pro­wa­dzi się jakich­kol­wiek sku­tecz­nych maso­wych akcji
edu­ka­cyj­nych. Ofi­cjalne fol­derki z instruk­cjami robie­nia zapa­sów i ogrze­wa­nia zama­rza­ją­cych miesz­kań przy pomocy świe­czek i cera­micz­nych
doni­czek nijak się mają do realiów kon­fliktu zbroj­nego. Od wielu lat w szko­łach nie ma poważ­nych zajęć z „przy­spo­so­bie­nia obron­nego”.
Rezy­gna­cja z zasad­ni­czej służby woj­sko­wej rów­nież wal­nie przy­czy­niła się
do spadku ele­men­tar­nych zdol­no­ści prze­trwa­nia w warun­kach peł­no­ska­lo­wej
wojny. Spraw­nie dzia­ła­jący w cza­sach PRL sys­tem obrony cywil­nej został
sku­tecz­nie zde­mon­to­wany, co widać dosko­nale po braku cho­ciażby
mini­mal­nej ilo­ści schro­nów… Nie­stety 30 lat sta­bi­li­za­cji po zakoń­cze­niu
zim­nej wojny wła­śnie dobie­gło końca. Co zatem robić?


Cóż… gdy pań­stwo jest bez­silne, cały obo­wią­zek zadba­nia o wła­sne
bez­pie­czeń­stwo spada na barki oby­wa­teli. Sytu­ację pró­bują rato­wać
oddolne ini­cja­tywy pro­obronne, jed­nak skala ich dzia­łań jest zbyt mała,
by odnio­sły wymierny sku­tek. Nie każdy też ma moż­li­wo­ści i czas, aby na
wła­sny koszt uczest­ni­czyć w pod­sta­wo­wych szko­le­niach. W takiej sytu­acji
jedy­nym sen­sow­nym roz­wią­za­niem pozo­staje samo­kształ­ce­nie. Wła­śnie w tym
celu przy­go­to­wa­li­śmy niniej­szy porad­nik.


Tak jak wspo­mnie­li­śmy na samym początku, skie­ro­wany jest on do typo­wych
miesz­czu­chów, sta­no­wią­cych zde­cy­do­waną więk­szość miesz­kań­ców naszego
kraju. Doświad­cze­nia toczo­nych w ostat­nich dzie­się­cio­le­ciach wojen
jed­no­znacz­nie wska­zują, że to wła­śnie ta grupa lud­no­ści jest naj­bar­dziej
nara­żona na skutki dzia­łań wojen­nych. Kon­struk­cja książki została
opra­co­wana spe­cjal­nie na potrzeby prze­cięt­nego miesz­kańca dużego mia­sta.
Mamy jed­nak nadzieję, że wiele cen­nych porad znajdą w niej także inne,
teo­re­tycz­nie lepiej przy­go­to­wane na „trudne czasy” osoby. Jesteś
zawo­do­wym żoł­nie­rzem lub świet­nie wyszko­lo­nym funk­cjo­na­riu­szem innych
służb? Co do zasady wszystko już wiesz, a odpo­wied­nie sche­maty
postę­po­wa­nia masz dosko­nale prze­ćwi­czone? To świet­nie. Nie­stety
naj­praw­do­po­dob­niej zosta­niesz zmo­bi­li­zo­wany i wysłany na drugi koniec
kraju, a twoja rodzina zosta­nie w domu nie tylko bez opie­kuna, ale także
bez ele­men­tar­nej wie­dzy i pod­sta­wo­wego wypo­sa­że­nia. Niniej­sza książka
pozwoli ci na ich odpo­wied­nie przy­go­to­wa­nie. Jesteś wytraw­nym pre­per­sem
lub od wielu lat aktyw­nie dzia­łasz w klu­bach zrze­sza­ją­cych miło­śni­ków
sur­wi­walu? Dosko­nale. Ta publi­ka­cja być może nie wnie­sie nic nowego do
two­jej wie­dzy, ale pozwoli ci ją usys­te­ma­ty­zo­wać i na wiele zagad­nień
spoj­rzeć z zupeł­nie innej per­spek­tywy. Być może odnaj­dziesz w niej
wska­zówki na temat tego, w jaki spo­sób wyko­rzy­stać swoją wie­dzę, by stać
się lokal­nym lide­rem orga­ni­zu­ją­cym sku­teczną pomoc dla swo­ich
naj­bliż­szych i sąsia­dów.


Zebrane tu porady zostały zaczerp­nięte nie tylko z naszego wie­lo­let­niego
doświad­cze­nia, ale także pro­fe­sjo­nal­nych ana­liz doty­czą­cych
zabez­pie­cze­nia lud­no­ści. Wiele z nich zostało zwe­ry­fi­ko­wa­nych poprzez
prak­tyczne spraw­dze­nie na woj­nie toczo­nej za naszą wschod­nią gra­nicą.
Część porad może się wydać banalna, zwłasz­cza dla osób „sie­dzą­cych w tema­cie”. Pro­szę nam jed­nak uwie­rzyć: nawet oczy­wi­ste rze­czy nie są
oczy­wi­ste dla prze­cięt­nego cywila. Zresztą nie tylko dla niego. Czy
pomy­śla­łeś, by przed wybu­chem ewen­tu­al­nej wojny spraw­dzić i wyle­czyć
wszyst­kie swoje zęby? W warun­kach pokoju jest to czyn­ność pro­sta, choć
nie­przy­jemna… Gdy wojna już wybuch­nie, zabrak­nie prądu, a zna­le­zie­nie
sto­ma­to­loga będzie gra­ni­czyło z cudem, to ból zęba będzie ostat­nią
rze­czą, która chciał­byś, by ci się przy­tra­fiła. Brzmi logicz­nie? Taka
jest ta książka – krótko i tre­ści­wie oma­wia rze­czy pro­ste, ale takie, o któ­rych nikt ni­gdy wcze­śniej nie myślał. Nie trak­tuj jej jako dokład­nej
instruk­cji, raczej jako zbiór prak­tycz­nych porad, dzięki któ­rym będziesz
mógł nauczyć się samo­dziel­nego myśle­nia. Myśle­nia kate­go­riami zupeł­nie
innymi od logiki cza­sów pokoju.


Trochę teorii, czyli poziomy zagrożenia i stopniowanie naszych działań


Zanim przej­dziemy do prak­tycz­nych porad doty­czą­cych poszcze­gól­nych spraw
zwią­za­nych ze sztuką prze­trwa­nia, musimy omó­wić teo­re­tyczne zagad­nie­nia
doty­czące pozio­mów zagro­żeń oraz stop­nio­wa­nia inten­syw­no­ści naszych
przy­go­to­wań i ewen­tu­al­nych dzia­łań. Jedną z naj­po­pu­lar­niej­szych, i co
waż­niej­sze, spraw­dzo­nych w prak­tyce teo­rii stop­nio­wa­nia zagro­żeń jest
podział na poziomy ozna­czone kolo­rami: od zie­lo­nego do czar­nego.


POZIOM ZIE­LONY: Pań­stwo, gospo­darka i spo­łe­czeń­stwo funk­cjo­nują
nor­mal­nie. Nie otrzy­mu­jemy żad­nych nie­po­ko­ją­cych sygna­łów. W takiej
sytu­acji możemy spo­koj­nie żyć swoim dotych­cza­so­wym życiem, jed­nak warto
poświę­cić nieco czasu wol­nego na zdo­by­cie odpo­wied­niej wie­dzy,
wyro­bie­nie nawy­ków i zgro­ma­dze­nie mini­mal­nych zapa­sów, pozwa­la­ją­cych na
przy­go­to­wa­nie się do mniej korzyst­nych warian­tów roz­woju wyda­rzeń.


POZIOM ŻÓŁTY: Pań­stwo, gospo­darka i spo­łe­czeń­stwo na­dal funk­cjo­nują
nor­mal­nie, jed­nak dotarły do nas infor­ma­cje o moż­li­wym wystą­pie­niu
sytu­acji kry­zy­so­wej. Naj­lep­szym przy­kła­dem z ostat­nich lat może być
późna jesień 2019 roku i poja­wie­nie się infor­ma­cji o wybu­chu epi­de­mii
nie­zna­nej cho­roby w Chi­nach. Zagro­że­nie jest od nas daleko, a doświad­cze­nie zdo­byte w poprzed­nich tego typu sytu­acjach wska­zuje, że
wszystko może się wkrótce uspo­koić i nasze życie znów powróci do
„zie­lo­nego poziomu”. Sytu­acja taka wymaga pod­ję­cia już jed­nak pew­nych
kro­ków zapo­bie­gaw­czych, przy­naj­mniej przez osoby, które w jakiś spo­sób
są powią­zane z obsza­rem wystą­pie­nia zagro­że­nia. Jeżeli pla­nu­jesz podróż
w dany rejon – prze­łóż ją. Jeśli pro­wa­dzisz biz­nes i jesteś uza­leż­niony
od dostaw czę­ści z obję­tego pro­ble­mami regionu – zrób ich zapas, tak by
móc prze­trwać zabu­rze­nia w funk­cjo­no­wa­niu łań­cu­cha dostaw. Co zro­bić
jed­nak, jeśli jesteś prze­cięt­nym oby­wa­te­lem pro­wa­dzą­cym spo­kojne życie?
Sprawdź swoje zapasy i w razie czego uzu­peł­nij bra­ku­jące rze­czy.
Skon­tro­luj stan tech­niczny swo­jego samo­chodu i usuń ewen­tu­alne usterki.
Jeżeli nie­po­koi cię stan two­jego zdro­wia – pójdź do leka­rza. Żadna z powyż­szych czyn­no­ści nie zabu­rzy two­jego dotych­cza­so­wego życia ani nie
wyge­ne­ruje wiel­kich kosz­tów. Pamię­taj, że w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści
przy­pad­ków poziom żółty wystę­puje bar­dzo czę­sto. Na szczę­ście zazwy­czaj
wszystko koń­czy się na oba­wach i po pew­nym cza­sie życie powraca na
poziom zie­lony. Nie­kiedy zda­rzają się jed­nak wyjątki i sytu­acja eska­luje
do kolej­nego koloru.


POZIOM POMA­RAŃ­CZOWY: W momen­cie, gdy zagro­że­nie zakwa­li­fi­ko­wane
wcze­śniej jako poziom żółty zaczyna się w nie­bez­pieczny spo­sób do nas
przy­bli­żać, musimy już pod­jąć kon­kretne przy­go­to­wa­nia. Naj­lep­szym
przy­kła­dem będzie w tym przy­padku począ­tek epi­de­mii COVID-19 w Euro­pie.
Wszy­scy pamię­tamy moment, gdy wirus „sza­lał” już w sąsied­nich pań­stwach,
które masowo zaczęły wpro­wa­dzać ogra­ni­cze­nia dla swo­ich oby­wa­teli. W Pol­sce na­dal nic się nie działo – zarówno pań­stwo, jak i gospo­darka oraz
spo­łe­czeń­stwo nor­mal­nie funk­cjo­no­wały. Pomimo real­no­ści zagro­że­nia
więk­szość ludzi na­dal żyła tak, jakby nic się nie działo. Z iden­tyczną
sytu­acją „poma­rań­czową” mamy do czy­nie­nia np. w przy­padku kon­cen­tra­cji
wro­gich wojsk na gra­nicy lub wzro­stu napięć wewnętrz­nych do tego
stop­nia, że docho­dzi np. do potęż­nych demon­stra­cji i starć z poli­cją.
Jakie zatem kroki należy pod­jąć w danym momen­cie?


Po pierw­sze rezy­gnu­jemy z wyjaz­dów poza strefę naszego zamiesz­ka­nia i prze­cho­dzimy w tryb „oszczę­dza­nia”. Obci­namy wszel­kie zbędne wydatki –
pie­nią­dze już wkrótce mogą przy­dać się na zupeł­nie inne rze­czy niż np.
roz­rywki lub mało prak­tyczne dobra luk­su­sowe.


Po dru­gie zwięk­szamy nasze zapasy do poziomu pozwa­la­ją­cego nam na
spo­kojne prze­trwa­nie mini­mum mie­siąca bez koniecz­no­ści doko­ny­wa­nia
zaku­pów. To samo doty­czy gotówki. Roz­waż rów­nież zaopa­trze­nie się w przed­mioty, które w razie czego będą mogły posłu­żyć ci jako towar
wymienny, np. papie­rosy.


Trze­cim kro­kiem jest usta­le­nie awa­ryj­nego sys­temu łącz­no­ści z naszymi
bli­skimi i zna­jo­mymi. Wyko­rzy­staj sytu­ację, w któ­rej inter­net i sieć
tele­fo­niczna dzia­łają jesz­cze nor­mal­nie. Prze­myśl rów­nież ewen­tu­alne
sche­maty swo­jego postę­po­wa­nia na wypa­dek dal­szej eska­la­cji wyda­rzeń.


Oczy­wi­ście poziom poma­rań­czowy może cof­nąć się do żół­tego – np.
zamieszki wewnętrzne udało się opa­no­wać, poten­cjalny prze­ciw­nik wyco­fał
woj­ska do koszar, a zaraza zaczęła wyga­sać lub nie oka­zała się wyjąt­kowo
zja­dliwa. Wszystko może jed­nak pójść jesz­cze dalej.


POZIOM CZER­WONY: Naj­kró­cej można by go okre­ślić sło­wami: „zaczęło
się!”. W przy­padku wojny będzie to roz­po­czę­cie dzia­łań zbroj­nych,
nato­miast pod­czas zamie­szek punk­tem zwrot­nym jest zawsze roz­lew krwi
(tak jak np. pod­czas pro­te­stów na Maj­da­nie w lutym 2014 roku). Odkąd
poja­wią się pierw­sze ofiary, nic już nie będzie tak jak wcze­śniej, a wszyst­kie strony kon­fliktu będą dzia­łać, kie­ru­jąc się zupeł­nie inną –
bar­dziej bru­talną i bez­względną – logiką.


Przy pozio­mie czer­wo­nym pań­stwo prze­cho­dzi w tryb awa­ryjny – wpro­wa­dzany
jest jeden ze sta­nów wyjąt­ko­wych, ozna­cza­ją­cych dotkliwe ogra­ni­cze­nia
dla lud­no­ści. Duża część admi­ni­stra­cji zawie­sza dzia­łal­ność, a główną
rolę zaczy­nają odgry­wać struk­tury siłowe. Gospo­darka w znacz­nej mie­rze
prze­staje funk­cjo­no­wać. Poja­wiają się pro­blemy z zaopa­trze­niem i obie­giem pie­nięż­nym. Trans­port publiczny prze­staje dzia­łać, na dro­gach
poja­wiają się punkty kon­tro­lne oraz inne ogra­ni­cze­nia prze­jazdu.


Poziom czer­wony może utrzy­my­wać się przez wiele mie­sięcy lub nawet lat.
Poprzedni świat, do któ­rego byłeś przy­zwy­cza­jony, już ni­gdy nie powróci…
Na pocie­sze­nie możemy jed­nak stwier­dzić, że czło­wiek dość szybko
adap­tuje się do nowych realiów. Z cza­sem przy­zwy­cza­isz się do nowego
trybu życia, nauczysz się oce­niać zagro­że­nia i radzić sobie z nowymi
wyzwa­niami. Prak­tyka poka­zuje, że poziom czer­wony zawsze kie­dyś się
koń­czy i powra­cają, choć odmie­nione, spo­koj­niej­sze realia. Nie­stety
moż­liwe są rów­nież gor­sze warianty roz­woju wypad­ków.


POZIOM FIO­LE­TOWY: Ozna­cza on bez­po­śred­nią strefę dzia­łań wojen­nych,
w któ­rej zma­so­wane ostrzały i bom­bar­do­wa­nia są codzien­no­ścią. Przy­kła­dem
może tu być oblę­żony Mariu­pol, Bach­mut lub inne mia­sta, o które toczone
są zacie­kłe walki. Peł­nię wła­dzy na obsza­rze fio­le­to­wym spra­wuje woj­sko.
W miarę moż­li­wo­ści należy jak naj­szyb­ciej opu­ścić zagro­żony teren.
Jeżeli jed­nak zde­cy­do­wa­łeś się na pozo­sta­nie, musisz bez­względ­nie
wyko­ny­wać pole­ce­nia żoł­nie­rzy (zarówno wła­snych, jak i prze­ciw­nika).
Swoją aktyw­ność ogra­nicz do nie­zbęd­nego mini­mum – dzia­łaj tylko w celu
zabez­pie­cze­nia pod­sta­wo­wych potrzeb życio­wych, takich jak zdo­by­cie wody
i poży­wie­nia. Gdy tylko możesz, prze­by­waj w ukry­ciu. Nie „pałę­taj się”
bez celu – możesz paść ofiarą przy­pad­ko­wego ostrzału lub zostać
schwy­tany np. w celu wyko­ny­wa­nia prac na rzecz woj­ska. Ni­gdy nie
obser­wuj walk. Ryzyko „zła­pa­nia kulki” jest zbyt wyso­kie. Co gor­sza
możesz zostać uznany np. za wro­giego szpiega lub koor­dy­na­tora ognia. Za
wszelką cenę sta­raj się zna­leźć spo­soby na opusz­cze­nie strefy
fio­le­to­wej.


Oczy­wi­ście poziom fio­le­towy może się cof­nąć. Bro­niące swego kraju woj­ska
mogą ode­pchnąć prze­ciw­nika. Teren walk może rów­nież dostać się pod
oku­pa­cję, gdzie swoją strefę fio­le­tową będzie orga­ni­zo­wał wróg. Panu­jące
w niej zasady będą oczy­wi­ście znacz­nie surow­sze.


POZIOM CZARNY: Jest to tak zwana strefa śmierci, w któ­rej
pozo­sta­wa­nie nie daje żad­nych szans na prze­ży­cie. Jedy­nym spo­so­bem na
fizyczne prze­trwa­nie jest opusz­cze­nie jej za wszelką cenę. Wzor­co­wymi
przy­kła­dami mogą tu być: wnę­trze sar­ko­fagu w Czar­no­bylu, trasa prze­pływu
lawy po erup­cji wul­kanu lub np. obszar zale­wowy poło­żony poni­żej zapory
wod­nej, która lada moment ma zostać wysa­dzona w powie­trze. W przy­padku
wojny przy­kła­dem czar­nej strefy śmierci może być dziel­nica Wola pod­czas
rzezi jej miesz­kań­ców w trak­cie Powsta­nia War­szaw­skiego, wołyń­ska wio­ska
oto­czona przez UPA lub pod­ki­jow­ska Bucza, w któ­rej woj­ska rosyj­skie
roz­po­częły masowe mor­do­wa­nie lud­no­ści cywil­nej.


SZARA STREFA: Jesz­cze jed­nym z warian­tów roz­woju sytu­acji kry­zy­so­wej
jest powsta­nie sza­rej strefy, czyli obszaru, na któ­rym zani­kła
jaka­kol­wiek zor­ga­ni­zo­wana wła­dza pań­stwowa. Poja­wie­nie się total­nej
anar­chii na dłuż­szy okres jest jed­nak mało praw­do­po­dobne. Przy­roda nie
znosi pustki – wła­dza rów­nież. Mak­sy­mal­nie po kilku dniach dany teren
ponow­nie zosta­nie opa­no­wany przez woj­sko (wła­sne lub prze­ciw­nika).
Moż­liwe, że obo­wiązki pań­stwa przej­mie na sie­bie lokalna samo­obrona.
Ważną rolę w powstrzy­my­wa­niu powszech­nej anar­chii odgrywa rów­nież
iner­cja spo­łeczna – zde­cy­do­wana więk­szość ludzi od dzie­się­cio­leci
przy­zwy­cza­jo­nych do nor­mal­nego życia i prze­strze­ga­nia prawa oraz norm
moral­nych z dnia na dzień nie sta­nie się zde­mo­ra­li­zo­waną dzi­czą
doko­nu­jącą pogro­mów i maso­wych rabun­ków.


Nie­stety okres zaniku wła­dzy pań­stwo­wej (naj­wi­docz­niej­szą oznaką jest
ucieczka poli­cji) skru­pu­lat­nie wyko­rzy­stują kry­mi­na­li­ści oraz wszel­kiej
maści bojówki ter­ro­ry­styczne i orga­ni­za­cje eks­tre­mi­styczne. Cza­sami
wystar­cza zale­d­wie kilka–kil­ka­na­ście godzin, by mogły one doko­nać
rabun­ków lub wyrów­nać rachunki z ostat­nich lat. Przy­kła­dem mogą tu być
wyda­rze­nia z wrze­śnia 1939 roku. Gdy zabra­kło pol­skiej poli­cji i woj­ska,
wypusz­czeni z wię­zień kry­mi­na­li­ści rzu­cili się do rabunku. Na Kre­sach
Wschod­nich sytu­acja była jesz­cze gor­sza, gdyż człon­ko­wie bojó­wek
komu­ni­stycz­nych i ukra­iń­scy nacjo­na­li­ści z OUN roz­po­częli wyrów­ny­wa­nie
rachun­ków z pozba­wio­nymi ochrony przed­sta­wi­cie­lami pań­stwa pol­skiego.
Oczy­wi­ście po kilku dniach wszel­kie „spon­ta­niczne” prze­jawy anar­chii
zostały stłu­mione przez woj­ska oku­pa­cyjne… Roz­po­czął się jed­nak
zin­sty­tu­cjo­na­li­zo­wany ter­ror zor­ga­ni­zo­wany przez tota­li­tarną machinę
pań­stwową.


Co zatem zro­bić, jeśli zna­la­złeś się w sza­rej stre­fie? Postę­puj tak,
jak­byś był w stre­fie fio­le­to­wej, z tą jed­nak róż­nicą, że o wła­sne
bez­pie­czeń­stwo będziesz musiał zawal­czyć sam. (Szcze­gó­łowe instruk­cje
znaj­dziesz w roz­dzia­łach o broni i zasa­dach orga­ni­za­cji sąsiedz­kiej
samo­obrony).


W tym miej­scu możesz zadać pyta­nie: po co mi to całe teo­re­ty­zo­wa­nie?
Odpo­wiedź jest pro­sta – swoje dzia­ła­nia musisz stop­nio­wać w zależ­no­ści
od poziomu zagro­że­nia. O ile robie­nie gigan­tycz­nych i nie­prze­my­śla­nych
zapa­sów przy pozio­mie zie­lo­nym lub żół­tym narazi cię co naj­wy­żej na
nie­po­trzebne wydatki, o tyle błędna decy­zja doty­cząca ewa­ku­acji może
wpę­dzić cię w poważne tara­paty. Pół biedy, jeżeli będziesz ucie­kać za
wszelką cenę (niczym z czar­nej strefy śmierci). Gdy po jakimś cza­sie
okaże się, że sytu­acja nie jest aż tak kry­tyczna, to zawsze będziesz
mógł wró­cić. Gorzej, gdy prze­ga­pisz wła­ściwy moment i przez swoje
zanie­cha­nie znaj­dziesz się w bez­po­śred­niej stre­fie walk fron­to­wych.
Rów­nież przed­wcze­sne ujaw­nia­nie faktu, że posia­dasz nie­ko­niecz­nie
legalną broń (np. w stre­fie poma­rań­czo­wej lub czer­wo­nej), wpę­dzi cię w poważne pro­blemy z pra­wem. To samo tyczy samo­dziel­nego „wymie­rza­nia
spra­wie­dli­wo­ści” w momen­cie, gdy dzia­łają jesz­cze siły porząd­kowe.


Pamię­taj, że nawet słuszne dzia­ła­nia pod­jęte w złym momen­cie nie są słuszne!
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Rozdział I. Przygotowania, zanim wszystko się zacznie


Roz­dział I


Przy­go­to­wa­nia, zanim wszystko się zacznie


Podstawowe zapasy


Kwe­stia przy­go­to­wa­nia odpo­wied­nich zapa­sów na trudne czasy jest jedną z naj­ob­szer­niej­szych i naj­chęt­niej oma­wia­nych dzie­dzin „sztuki
prze­trwa­nia”. Bez więk­szego pro­blemu w inter­ne­cie można zna­leźć całą
masę mniej lub bar­dziej sen­sow­nych wska­zó­wek doty­czą­cych stra­te­gii
robie­nia zapa­sów oraz spo­so­bów prze­cho­wy­wa­nia poszcze­gól­nych rze­czy.
Nie­stety znacz­nie trud­niej zna­leźć prak­tyczne wska­zówki doty­czące
wiel­ko­ści zapa­sów. Na czym zatem się sku­pić i jak unik­nąć
naj­po­waż­niej­szych i kosz­tow­nych błę­dów? Zacznijmy od żyw­no­ści.


Zapasy żywności


Pierw­szą pod­sta­wową zasadą robie­nia zapa­sów żyw­no­ści w cza­sach pokoju
jest gro­ma­dze­nie jedze­nia, które spo­ży­wasz w codzien­nym życiu. Cała
sztuka polega na tym, by zna­leźć odpo­wied­nią pro­por­cję pomię­dzy ilo­ścią
zgro­ma­dzo­nych pro­duk­tów a ter­mi­nem ich przy­dat­no­ści. W dużym skró­cie
cho­dzi o to, żebyś był w sta­nie „swoim nor­mal­nym try­bem żywie­nio­wym”
zjeść wszystko przed koń­cem ter­minu przy­dat­no­ści do spo­ży­cia.
Przy­kła­dowo jeśli mie­sięcz­nie zja­dasz 2–3 kg ziem­nia­ków, to kupo­wa­nie
50-kilo­gra­mo­wego worka nie ma sensu – więk­szość kar­to­fli zepsuje się,
zanim się do nich dobie­rzesz. Bar­dzo podob­nie wygląda sytu­acja w przy­padku kon­serw. Umówmy się – nie są to rze­czy, które nor­mal­nie
spo­ży­wamy każ­dego dnia. Ow­szem, kilka sztuk warto mieć w zapa­sie,
zwłasz­cza jeśli będziesz mieć oka­zję je spo­żyć np. pod­czas majówki lub
waka­cyj­nego wypadu. Wów­czas po pro­stu będziesz mógł uzu­peł­nić swoje
zapasy o dokład­nie taką samą ilość, jaką zuży­łeś. Podob­nie postę­puj z goto­wymi posił­kami – np. fasolką po bre­toń­sku w sło­iku. Kilka sło­icz­ków
przyda się na tury­styczne wypady lub gdy na szybko musisz zro­bić coś
cie­płego. Błę­dem jest kupo­wa­nie na raz całej zgrzewki pusz­ko­wa­nego
jedze­nia. Uwierz nam, przez więk­szość czasu nawet go nie tkniesz… Panika
zacznie się, gdy ter­min przy­dat­no­ści będzie się zbli­żać ku koń­cowi. Z jed­nej strony szkoda, żeby się zmar­no­wało, z dru­giej zaś żar­cie przez
cały mie­siąc tego samego, umówmy się, nie­zbyt zdro­wego jedze­nia rów­nież
nie jest dobrym roz­wią­za­niem.


O swoje zapasy trzeba dbać i regu­lar­nie ich doglą­dać! To, że kupi­łeś
opty­malny twoim zda­niem zestaw towa­rów nie­zbęd­nych do prze­trwa­nia, nie
ozna­cza, że możesz go po pro­stu wrzu­cić do spi­żarki i o nim zapo­mnieć.
Czas pły­nie nad­spo­dzie­wa­nie szybko. Kon­serwy masowo kupo­wane w począt­kach pan­de­mii COVID-19 w więk­szo­ści są już dawno prze­ter­mi­no­wane
(jeśli na­dal takie masz, to sprawdź ter­min przy­dat­no­ści). Spo­so­bem na
unik­nię­cie tego typu pro­ble­mów jest regu­larne (przy­naj­mniej raz na
kwar­tał) spraw­dza­nie swo­ich zapa­sów i wycią­ga­nie z nich pro­duk­tów, które
powinno się już zjeść. W utrzy­ma­niu „dys­cy­pliny” wielce pomocna może być
banalna lista kon­serw z zapi­sa­nymi ter­minami waż­no­ści. Jeżeli
dys­po­nu­jesz odpo­wied­nią ilo­ścią miej­sca, wów­czas możesz roz­ło­żyć
poszcze­gólne pro­dukty np. do pude­łek z zapi­saną koń­cową datą
przy­dat­no­ści.



  [image: Pamiętaj, że swoje zapasy na czarną godzinę musisz regularnie
kontrolować. Sprawdzaj daty przydatności do spożycia oraz zwracaj uwagę
na działanie potencjalnych szkodników, takich jak np. mole spożywcze]
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Jeżeli masz już swoje zapasy – posta­raj się je upo­rząd­ko­wać w wyżej
opi­sany spo­sób. Gdy nagle okaże się, że danego typu pro­duktu z koń­czą­cym
się ter­mi­nem (np. kon­serw) jest za dużo, będzie to dla cie­bie sygnał, że
w naj­bliż­szym cza­sie powi­nie­neś ogra­ni­czyć jego zakupy. Jeśli aku­rat
tra­fi­łeś w swoje nor­malne zuży­cie (np. z maka­ro­nem lub ryżem), to po
pro­stu na miej­sce wyj­mo­wa­nej paczki z koń­czą­cym się ter­mi­nem waż­no­ści
włóż nową, która będzie sobie mogła spo­koj­nie pole­żeć przez następne 2–3
lata. A co, jeśli cze­goś ci zabra­kło? Wów­czas spo­koj­nie będziesz mógł
zwięk­szyć zapas. Brzmi nie­skom­pli­ko­wa­nie, ale tak naprawdę ni­gdy
dokład­nie nie tra­fisz z zapa­sami w swoje ide­alne zapo­trze­bo­wa­nie. Cała
sztuka polega na tym, by zmi­ni­ma­li­zo­wać straty i mar­no­tra­wie­nie
żyw­no­ści.


Skupmy się teraz na tym, co warto mieć w domu na wypa­dek wojny.


Kon­serwy – uni­kaj kupo­wa­nia jed­nego typu kon­serw. Posta­raj się, by w miarę moż­li­wo­ści były odpo­wied­nio zróż­ni­co­wane. Oprócz kla­sycz­nej
mie­lonki dorzuć do swo­ich zapa­sów kon­serwy rybne oraz np. pusz­ko­waną
sło­ninę (w żywie­niu „kon­serwowym” naj­gor­sza jest mono­to­nia – już po
kilku dniach jedze­nia tej samej mie­lonki po pro­stu nie będziesz mógł na
nią patrzeć). Cie­ka­wym roz­wią­za­niem dla rodziny lub więk­szej liczby osób
są duże woj­skowe kon­serwy mię­sne, tzw. małpy. Kilo­gram przy­zwo­itej
jako­ści gula­szu spo­koj­nie wystar­czy na przy­go­to­wa­nie smacz­nego i peł­no­war­to­ścio­wego obiadu. Kon­serwy prze­cho­wuj w miej­scu suchym i prze­wiew­nym, tak aby nie zardze­wiały.


UWAGA – jeżeli puszki „napęcz­niały”, a przy ich otwie­ra­niu można
usły­szeć cha­rak­te­ry­styczne syk­nię­cie, wów­czas nie nadają się one do
spo­ży­cia. Wzrost ciśnie­nia wewnątrz puszki jest efek­tem powsta­nia jadu
kieł­ba­sia­nego, który jest śmier­tel­nie groźną tru­ci­zną!


Ryż, cukier, kasze i maka­rony – są to pod­sta­wowe pro­dukty z naszej
codzien­nej diety, które nadają się do dłu­go­trwa­łego prze­cho­wy­wa­nia.
Nawet jeśli ter­min przy­dat­no­ści np. maka­ronu minął, to spo­koj­nie możemy
go spo­żyć po dość dłu­gim okre­sie. Naj­więk­szym zagro­że­niem pod­czas
prze­cho­wy­wa­nia tego typu pro­duk­tów są mole spo­żyw­cze. Aby zmi­ni­ma­li­zo­wać
ryzyko ich roz­prze­strze­nia­nia się, sta­raj się prze­cho­wy­wać wszel­kie
pro­dukty syp­kie w szczel­nych pojem­ni­kach (nie zawsze pomaga). Regu­lar­nie
kon­tro­luj też stan swo­ich zapa­sów.


Suchary i her­bat­niki – naj­lep­szym roz­wią­za­niem są woj­skowe suchary z kmin­kiem, które bez więk­szych pro­ble­mów można nabyć na rynku cywil­nym. W sytu­acji kry­zy­so­wej zna­ko­mi­cie zastą­pią chleb. Warto mieć rów­nież w zapa­sie zwy­kłe „cywilne” sucharki lub przy­naj­mniej macę/wafle ryżowe –
mogą się nam przy­dać rów­nież w cza­sach pokoju, np. pod­czas zatru­cia
pokar­mo­wego. Dobrym uzu­peł­nie­niem zapa­sów będą zwy­kłe her­bat­niki, które
nie tylko dostar­czą nam kalo­rii, ale i popra­wią nasze samo­po­czu­cie – coś
słod­kiego na ząb zawsze tak działa. Wybie­raj naj­prost­sze her­bat­niki, bez
cze­ko­la­do­po­dob­nych polew i podej­rza­nego nadzie­nia. Są „zdrow­sze”, ale
także znacz­nie lepiej się prze­cho­wują.


Cze­ko­lada – praw­dziwa cze­ko­lada (uni­kaj tłusz­czo­wych ulep­ków
nazy­wa­nych wyro­bami cze­ko­la­do­po­dob­nymi) jest jed­nym z pod­sta­wo­wych
pro­duk­tów, które powinny zna­leźć się w zapa­sach osoby poważ­nie myślą­cej
o prze­trwa­niu. Dobra cze­ko­lada łączy w sobie nie­wielką masę i dużą
kalo­rycz­ność. Rów­nież dość dobrze się prze­cho­wuje.


Tłusz­cze – zadbaj o odpo­wied­nią ilość tłusz­czów jadal­nych, głów­nie
ole­jów. Przy­da­dzą ci się nie tylko do sma­że­nia, awa­ryj­nie będziesz mógł
je zużyć też np. jako paliwo do lampki ole­jo­wej.


Warzywa – prze­cho­wy­wa­nie więk­szego zapasu warzyw wymaga stwo­rze­nia
odpo­wied­nich warun­ków. Jeżeli dys­po­nu­jesz suchą piw­nicą lub odpo­wied­nio
chłodną spi­żarką, to możesz roz­wa­żyć w przy­padku zwięk­sze­nia zagro­że­nia
zakup roz­sąd­nej ilo­ści ziem­nia­ków, mar­chwi i cebuli.


Czo­snek – trak­tuj go nie tylko jako przy­prawę, ale przede wszyst­kim
jako natu­ralny anty­bio­tyk i śro­dek pod­no­szący odpor­ność. Na szczę­ście
jego prze­cho­wy­wa­nie (w suchym i prze­wiew­nym miej­scu) jest wyjąt­kowo
łatwe.


Kiszonki i warzywa kon­ser­wowe – jeżeli posia­dasz piw­nicę i zaj­mu­jesz
się np. samo­dziel­nym kisze­niem ogór­ków, to wła­sno­ręcz­nie przy­go­to­wane
zapasy będą ide­al­nym uzu­peł­nie­niem two­jej diety. Gdy nie masz moż­li­wo­ści
prze­cho­wy­wa­nia kiszo­nek w odpo­wied­nich warun­kach, roz­wią­za­niem
alter­na­tyw­nym będą wszel­kie warzywa kon­ser­wowe, zaczy­na­jąc od goto­wych
do spo­ży­cia buracz­ków, ogór­ków kon­ser­wo­wych, a na paste­ry­zo­wa­nych lub
mary­no­wa­nych sałat­kach koń­cząc. Kilka puszek kon­ser­wowej kuku­ry­dzy
rów­nież może się przy­dać – w razie czego zuży­jesz ją do „impre­zo­wej”
sałatki.


Suszone owoce – są bar­dzo cen­nym uzu­peł­nie­niem codzien­nej diety,
zwłasz­cza jeśli przez dłuż­szy czas będziesz musiał żywić się kon­ser­wami.
Wybór jest prze­ogromny – w ofer­cie skle­pów na pewno znaj­dziesz coś dla
sie­bie. Możesz rów­nież zająć się samo­dziel­nym susze­niem, np. jabłek. W klu­czo­wym momen­cie zapew­nią ci nie­zbędne ilo­ści błon­nika (doceni je
każdy, kto doro­bił się zaparć spo­wo­do­wa­nych mono­tonną kon­ser­wową dietą).


Alko­hol – wbrew pozo­rom bywa bar­dzo przy­datny, choć oso­bi­ście
odra­dzamy picie w sytu­acjach kry­zy­so­wych. Naj­lep­szym z punktu widze­nia
prze­trwa­nia roz­wią­za­niem będzie czy­sty spi­ry­tus, który w razie czego
posłuży jak śro­dek odka­ża­jący, paliwo do kuchenki lub śro­dek płat­ni­czy.
O ile nie jesteś kone­se­rem robią­cym zapasy na wła­sne potrzeby, to nie
inwe­stuj w dro­gie alko­hole jako poten­cjalny śro­dek płat­ni­czy – wystar­czy
czy­sta wódka. W więk­szo­ści przy­pad­ków osoby, z któ­rymi będziesz mógł się
w ten spo­sób roz­li­czyć, nie doce­nią wyszu­ka­nej whi­skey i dro­gich
konia­ków. Ważne, by było dużo i spo­nie­wie­rało…


Woda – robie­nie gigan­tycz­nych zapa­sów wody pit­nej w nor­mal­nych
cza­sach pokoju wydaje się nie­po­trzebne, jed­nak zgrzewka wody mine­ral­nej
oraz dwie–trzy więk­sze butle należy obo­wiąz­kowo posia­dać, nawet na
wypa­dek banal­nej awa­rii wodo­ciągu. Zwróć uwagę na to, by więk­sze butelki
były wypo­sa­żone w rączkę do prze­no­sze­nia. Po zuży­ciu ich zawar­to­ści
będziesz mieć wygodne naczy­nie, z któ­rym będziesz mógł się udać np. do
pod­sta­wio­nego becz­ko­wozu.



  [image: Tworząc swoje zapasy, pamiętaj o zabezpieczeniu niezbędnej ilości wody
pitnej. Powinno jej być naprawdę sporo]
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Napoje sło­dzone – o ile w cza­sach pokoju ser­decz­nie odra­dzamy ich
spo­ży­wa­nie, o tyle na wszelki wypa­dek warto mieć odło­żone kilka puszek
popu­lar­nego „odrdze­wia­cza”. Po pierw­sze może posłu­żyć jako domowy śro­dek
na pro­blemy tra­wienne, a po dru­gie ilość roz­pusz­czo­nego cukru w kry­tycz­nej sytu­acji zapewni ci sporą dawkę kalo­rii.


Gotówka – w dzi­siej­szych cza­sach, zwłasz­cza w dużych mia­stach,
jeste­śmy przy­zwy­cza­jeni do trans­ak­cji bez­go­tów­ko­wych. Nie­stety w cza­sie
kry­zysu sys­tem ban­kowy naj­praw­do­po­dob­niej nie będzie dzia­łać – nie tylko
nie sko­rzy­stasz ze swo­ich kart płat­ni­czych i prze­le­wów online, ale
rów­nież będziesz mieć ogromne kło­poty z wyco­fa­niem swo­ich depo­zy­tów. Z tego też względu musisz wyro­bić w sobie nawyk trzy­ma­nia odpo­wied­niego
zapasu gotówki. O ile nie żyjesz z dnia na dzień, to roz­sądną ilo­ścią
będzie zapas pozwa­la­jący na spo­kojne pokry­cie two­ich nor­mal­nych
mie­sięcz­nych wydat­ków. Posta­raj się, by twoje zapasy gotówki nie
skła­dały się jedy­nie z dużych nomi­na­łów – w sytu­acjach kry­zy­so­wych mało
kto będzie mieć odpo­wied­nią resztę do wyda­nia. Pamię­taj rów­nież, że w przy­padku wojny lub poważ­nego kry­zysu twoje pie­nią­dze mogą z dnia na
dzień ogrom­nie stra­cić na war­to­ści. Z tego też względu warto roz­wa­żyć
prze­cho­wy­wa­nie czę­ści gotówki w ogól­no­wy­mie­nial­nej walu­cie obcej. Sta­raj
się posia­dać przy­naj­mniej część bank­no­tów o niż­szych nomi­na­łach. Uni­kaj
bank­no­tów pod­nisz­czo­nych – o ile w nor­mal­nych cza­sach „zmę­czoną życiem”
stówkę więk­szość skle­pów przyj­mie bez pro­ble­mów, o tyle w sytu­acji
kry­zysu obcy bank­not w lichym sta­nie będzie po pro­stu nie­wy­mie­nialny.


Alternatywne pieniądze – towary, sztabki, monety, biżuteria


Alter­na­tywą dla pie­nię­dzy w cza­sach wojen i kry­zy­sów mogą być towary
powszech­nego zasto­so­wa­nia oraz metale szla­chetne. W pierw­szej kolej­no­ści
skupmy się na war­to­ścio­wych krusz­cach:



  	Sztabki złota – złoto od wie­ków było jed­nym z naj­sku­tecz­niej­szych
 spo­so­bów loko­wa­nia oszczęd­no­ści. Nie­za­leż­nie od epoki histo­rycz­nej i panu­ją­cego ustroju zawsze było chęt­nie przyj­mo­wane jako śro­dek
 płat­ni­czy. Obec­nie naj­po­pu­lar­niej­szą formą inwe­sto­wa­nia w złoto są
 spe­cjalne men­ni­cze sztabki o masie od 1 grama do nawet kilo­grama.
 Stan­dar­dem są sztabki o masie jed­nej uncji, czyli 31,5 grama
 czy­stego złota. W teo­rii są one trwa­łym zabez­pie­cze­niem dużych
 środ­ków finan­so­wych. Nie­stety w życiu codzien­nym w warun­kach kry­zysu
 ich wyko­rzy­sta­nie może być bar­dzo kło­po­tliwe. O ile za odpo­wied­nią
 ilość szta­bek, którą bez­piecz­nie uda ci się prze­cho­wać, będziesz
 mógł np. wyre­mon­to­wać po woj­nie uszko­dzony budy­nek lub kupić
 samo­chód, o tyle do doko­ny­wa­nia bie­żą­cych trans­ak­cji będą one zbyt
 cenne. Nie zapła­cisz prze­cież wartą kilka tysięcy zło­tych sztabką za
 pod­sta­wowe pro­dukty spo­żyw­cze. Oczy­wi­ście możesz zaku­pić więk­szą
 ilość małych szta­bek, ale zapła­cisz za nie znacz­nie wię­cej niż za
 taką samą ilość kruszcu w więk­szym kawałku. To samo doty­czy
 naj­po­pu­lar­niej­szych monet bulio­no­wych, któ­rych war­tość wynosi kilka
 tysięcy zło­tych.

  	Sre­bro – tań­szą opcją są nie­wiel­kie sztabki lub monety bulio­nowe
wyko­nane ze sre­bra. Mają one znacz­nie mniej­szą war­tość niż złoto i nie są tak chęt­nie akcep­to­wane jako alter­na­tywny śro­dek płat­ni­czy,
ale w warun­kach kry­zysu i „bez­war­to­ścio­wego” pie­nią­dza papie­ro­wego
mogą sta­no­wić cie­kawą alter­na­tywę. Uncjowe monety bulio­nowe, warte
obec­nie około 150 zł, mają sen­sowną war­tość nada­jącą się do
codzien­nych trans­ak­cji. W podob­nym celu można wyko­rzy­sty­wać rów­nież
monety histo­ryczne, jed­nak pamię­taj, że w warun­kach kry­zysu mało kto
będzie gotowy uwzględ­niać ich war­tość numi­zma­tyczną.

  	Biżu­te­ria – rów­nież może być awa­ryj­nym środ­kiem płat­ni­czym. Złoty
łań­cu­szek lub kol­czyki w klu­czo­wym momen­cie mogą cię ura­to­wać.
Pamię­taj jed­nak, że nikt nie będzie uwzględ­niać war­to­ści
arty­stycz­nej i sen­ty­men­tal­nej przed­mio­tów tego typu – liczyć się
będą jedy­nie masa i jakość kruszcu.




Jeżeli nie masz cen­nych szta­bek lub monet, nie ozna­cza to, że nie
będziesz mógł uczest­ni­czyć w wymia­nie han­dlo­wej. W warun­kach total­nego
defi­cytu ogromną war­tość zyskują nie­do­stępne w nor­mal­nym han­dlu towary.
Prak­tyka poka­zuje, że zawsze naj­ła­twiej było spie­nię­żyć używki, takie
jak alko­hol i papie­rosy. W cenie było rów­nież paliwo do samo­cho­dów,
nafta do lamp oraz lekar­stwa. Nie­stety nikt nie jest w sta­nie
prze­wi­dzieć, co sta­nie się towa­rem defi­cy­to­wym w danym momen­cie.
Nie­mniej kilka fla­szek i paczek papie­ro­sów warto mieć odło­żo­nych na
czarną godzinę.


Pamię­taj, aby doko­nu­jąc trans­ak­cji, nie­ważne, czy przy uży­ciu gotówki,
monet czy towa­rów, ni­gdy „nie świe­cić” swoim bogac­twem, zwłasz­cza w miej­scach ogól­no­do­stęp­nych, takich jak bazary. Uni­kaj rów­nież
podej­rza­nych kon­tra­hen­tów. Przy­sło­wiowy ostatni zdjęty z szyi łań­cu­szek,
któ­rym opła­casz lekar­stwa lub inne nie­zbędne towary, będzie znacz­nie
mniej kuszący dla poten­cjal­nych zło­dziei niż pełen port­fel gotówki lub
wielka torba podróżna z papie­ro­sami!


Domowa apteczka


Pierw­sza żela­zna zasada mówi, że w naszej apteczce powinny zna­leźć się
leki i opa­trunki, któ­rymi potra­fimy się posłu­żyć oraz znamy zasady ich
dzia­ła­nia i ewen­tu­alne skutki uboczne.


Bazu­jąc na wła­snych wojen­nych doświad­cze­niach, śmiało możemy pora­dzić,
byś domową apteczkę podzie­lił na dwie czę­ści – tę prze­zna­czoną do
opa­try­wa­nia ran oraz tę, w któ­rej będziesz prze­cho­wy­wać pod­sta­wowe leki.
Pamię­taj, że w warun­kach wojny będziesz musiał zmie­rzyć się z obra­że­niami nie­spo­ty­ka­nymi w cza­sach pokoju. Więk­szość z nas jest
przy­zwy­cza­jona do typo­wych ska­le­czeń spo­wo­do­wa­nych nie­wła­ści­wym uży­ciem
noża kuchen­nego. Praw­dziwą tra­ge­dią jest np. nadep­nię­cie na plaży gołą
stopą na roz­bitą butelkę… nie dość, że krew obwi­cie sika, to jesz­cze
rana zabru­dzona… Uwierz nam, że opi­sane powy­żej urazy są niczym w porów­na­niu z tym, co może cię spo­tkać w trak­cie wojny. Przy­go­tuj się
men­tal­nie na opa­try­wa­nie roz­le­głych ran! Zanim do two­jego rejonu dotrze
pro­fe­sjo­nalna pomoc, to wła­śnie od cie­bie, two­ich umie­jęt­no­ści i two­jego
wypo­sa­że­nia będzie zale­żeć czy­jeś prze­ży­cie…


Apteczka urazowa


W pierw­szej kolej­no­ści zaj­mijmy się apteczką ura­zową, nazy­waną rów­nież
apteczką pierw­szego rzutu. Apteczka ura­zowa powinna znaj­do­wać się w oddziel­nej tor­bie lub przy­sto­so­wa­nej do prze­no­sze­nia
skrzy­neczce/walizce. Nie­do­pusz­czalna jest sytu­acja, w któ­rej całe
wypo­sa­że­nie medyczne prze­cho­wu­jesz luzem, np. w szafce w łazience. W razie nagłego odcię­cia od tego pomiesz­cze­nia lub koniecz­no­ści szyb­kiej
ewa­ku­acji nie zdo­łasz nic ze sobą zabrać! Dobrym roz­wią­za­niem są
pocho­dzące z demo­bilu stare bre­zen­towe torby sani­tarne. Skom­ple­to­waną w ten spo­sób apteczkę prze­cho­wuj w ogól­no­do­stęp­nym miej­scu – np. na szafce
w przed­po­koju lub pod sto­li­kiem w kuchni. Upew­nij się, że wszy­scy
domow­nicy (w przy­padku zakładu pracy – pra­cow­nicy) znają miej­sce jej
poło­że­nia oraz potra­fią się nią posłu­żyć.



  [image: W momencie gdy zdobędziesz już niezbędną wiedzę (zawsze najpierw się
uczymy, a dopiero potem robimy zakupy), zajmij się kompletowaniem
apteczki. Nieważne, czy umieścisz ją w nowoczesnym opakowaniu, czy w
starej torbie z demobilu. Najważniejsza jest jej funkcjonalność – tak
abyś był w stanie ją ze sobą zabrać, np. do schronu. Niedopuszczalna
jest sytuacja, w której materiały opatrunkowe przechowujesz luzem w
szafce w łazience, lub co gorsza masz je porozrzucane w różnych
miejscach]
  W momen­cie gdy zdo­bę­dziesz już nie­zbędną wie­dzę (zawsze naj­pierw się uczymy, a dopiero potem robimy zakupy), zaj­mij się kom­ple­to­wa­niem apteczki. Nie­ważne, czy umie­ścisz ją w nowo­cze­snym opa­ko­wa­niu, czy w sta­rej tor­bie z demo­bilu. Naj­waż­niej­sza jest jej funk­cjo­nal­ność – tak abyś był w sta­nie ją ze sobą zabrać, np. do schronu. Nie­do­pusz­czalna jest sytu­acja, w któ­rej mate­riały opa­trun­kowe prze­cho­wu­jesz luzem w szafce w łazience, lub co gor­sza masz je poroz­rzu­cane w róż­nych miej­scach




Co powinno zna­leźć się w naszej cywil­nej1 apteczce ura­zo­wej?



  	Nożyczki do roz­ci­na­nia odzieży oraz latek­sowe/nitry­lowe ręka­wiczki,
 któ­rymi zabez­pie­czysz się przed kon­tak­tem z krwią i innymi pły­nami
 ustro­jo­wymi osoby, któ­rej będziesz poma­gać.

  	Stazy (opa­ski uci­skowe) umoż­li­wia­jące zatrzy­my­wa­nie sil­nych
krwo­to­ków.

  	Woj­skowe opa­trunki oso­bi­ste umoż­li­wia­jące opa­try­wa­nie poważ­nych ran.
W chwili obec­nej stan­dar­dem są opa­trunki typu izra­el­skiego, będące
nowo­cze­snym połą­cze­niem kla­sycz­nego opa­trunku woj­sko­wego z ban­da­żem
ela­stycz­nym, zapew­nia­ją­cym odpo­wiedni ucisk na miej­sce zra­nie­nia. W wer­sji cywil­nej jako zamien­nika można użyć dostęp­nych w więk­szo­ści
aptek goto­wych opa­trun­ków oso­bi­stych w opa­ko­wa­niu papie­ro­wym.

  	Żel lub gotowe opa­trunki żelowe na opa­rze­nia.

  	Opa­trunki z gazy jało­wej oraz opa­ski dziane pod­trzy­mu­jące, które
umoż­li­wią nam odpo­wied­nie przy­twier­dze­nie opa­trunku.

  	Ban­daż ela­styczny. Przyda się np. pod­czas ura­zów sta­wów lub kon­tu­zji
zwią­za­nych z nad­mier­nym wysił­kiem fizycz­nym.

  	Zestaw pla­strów z opa­trun­kami, które umoż­li­wią nam zabez­pie­cze­nie
drob­nych ska­le­czeń lub otarć. Dobrym uzu­peł­nie­niem będzie rów­nież
zwy­kły pla­ster, umoż­li­wia­jący nam przy­mo­co­wa­nie opa­trun­ków do skóry.

  	Środki odka­ża­jące. Naj­prost­szym i naj­bar­dziej uni­wer­sal­nym
roz­wią­za­niem będzie ogól­no­do­stępny na rynku octe­ni­sept – naj­le­piej w nie­wiel­kiej bute­leczce z ato­mi­ze­rem. Za naszą wschod­nią gra­nicą
nie­zwy­kle popu­larna jest chlor­hek­sy­dyna, którą u nas wyko­rzy­stują
den­ty­ści i uro­lo­dzy. U czę­ści osób wywo­łuje ona podraż­nie­nia, jed­nak
ma tę nie­wąt­pliwą zaletę, że nie pie­cze, dla­tego jest wyko­rzy­sty­wana
np. do dezyn­fek­cji stref intym­nych lub prze­my­wa­nia głę­bo­kich ran. W przy­padku gno­ją­cych się ran (np. zabru­dzo­nych ska­le­czeń na rękach)
warto zaopa­trzyć się w jodynę lub gen­cjanę (nie­stety ostat­nio
wyco­faną ze sprze­daży – wodne roz­twory można jesz­cze nabyć w inter­ne­cie). Jeśli zaopa­trzy­li­śmy się w powyż­sze środki odka­ża­jące,
to spo­koj­nie możemy zre­zy­gno­wać z wody utle­nio­nej, która jest
znacz­nie mniej sku­teczna i co gor­sza wraz z upły­wem czasu traci
swoje wła­ści­wo­ści.





  [image: Podstawą wyposażenia będą opatrunki osobiste, najlepiej typu
    izraelskiego. W sytuacjach krytycznych termin przydatności opatrunku
    nie będzie aż tak bardzo istotny – ważne, żeby opakowanie nie było
    uszkodzone. Nawet stary opatrunek będzie znacznie lepszy od zwykłej
    szmatki]
  Pod­stawą wypo­sa­że­nia będą opa­trunki oso­bi­ste, naj­le­piej typu izra­el­skiego. W sytu­acjach kry­tycz­nych ter­min przy­dat­no­ści opa­trunku nie będzie aż tak bar­dzo istotny – ważne, żeby opa­ko­wa­nie nie było uszko­dzone. Nawet stary opa­tru­nek będzie znacz­nie lep­szy od zwy­kłej szmatki




Ide­alna apteczka ura­zowa prze­zna­czona dla cywila powinna zawie­rać
mini­mum dwie stazy do zatrzy­my­wa­nia obfi­tych krwo­to­ków, kilka woj­sko­wych
opa­trun­ków oso­bi­stych, nożyczki do cię­cia odzieży oraz zestaw pla­strów i środ­ków dezyn­fe­ku­ją­cych umoż­li­wia­jący opa­trze­nie nie­wiel­kich „byto­wych”
ska­le­czeń. Warto ją rów­nież wypo­sa­żyć w nie­wielką latarkę czo­łówkę –
wielce praw­do­po­dobne jest, że apteczka będzie ci potrzebna w nocy. Żeby
nie tra­cić czasu na szu­ka­nie latarki, lepiej prze­cho­wy­wać ją
bez­po­śred­nio razem z apteczką.



  [image: Na wyposażeniu apteczki obowiązkowo powinny znaleźć się stazy oraz
przynajmniej jeden opatrunek hemostatyczny. Obecnie najpopularniejsze są
stazy typu CAT lub SOFT, jednakże musisz umieć posłużyć się bardziej
archaicznymi środkami, takimi jak np. gumowa staza Esmarcha, a nawet
pochodzącymi z demobilu stazami parcianymi. Pamiętaj, że sam zakup
stazy, bez regularnego treningu, jak ich używać, niewiele ci pomoże]
  Na wypo­sa­że­niu apteczki obo­wiąz­kowo powinny zna­leźć się stazy oraz przy­naj­mniej jeden opa­tru­nek hemo­sta­tyczny. Obec­nie naj­po­pu­lar­niej­sze są stazy typu CAT lub SOFT, jed­nakże musisz umieć posłu­żyć się bar­dziej archa­icz­nymi środ­kami, takimi jak np. gumowa staza Esmar­cha, a nawet pocho­dzą­cymi z demo­bilu sta­zami par­cia­nymi. Pamię­taj, że sam zakup stazy, bez regu­lar­nego tre­ningu, jak ich uży­wać, nie­wiele ci pomoże





  [image: Ważnym elementem wyposażenia są opatrunki żelowe na oparzenia, zwykłe
kompresy gazowe oraz folia ratunkowa NRC]
  Waż­nym ele­men­tem wypo­sa­że­nia są opa­trunki żelowe na opa­rze­nia, zwy­kłe kom­presy gazowe oraz folia ratun­kowa NRC




Wymie­nione powy­żej wypo­sa­że­nie apteczki ura­zo­wej będzie nic nie­warte,
jeżeli nie będziesz umiał się nim posłu­żyć. Z tego względu powi­nie­neś
udać się na kurs pierw­szej pomocy, ewen­tu­al­nie medy­cyny tak­tycz­nej.
Nie­stety żaden z nas nie jest wystar­cza­jąco kom­pe­tentny, ażeby w niniej­szej publi­ka­cji wyło­żyć ci nie­zbędną wie­dzę medyczną… W swoim
życiu zawo­do­wym mie­li­śmy jed­nak oka­zję uczest­ni­czyć w bar­dzo wielu
kur­sach, zróż­ni­co­wa­nych pod wzglę­dem zaawan­so­wa­nia i war­to­ści
mery­to­rycz­nej. Dla­tego możemy pod­po­wie­dzieć ci, na co zwró­cić szcze­gólną
uwagę:



  	Spo­soby zabez­pie­cze­nia ratow­nika (czyli cie­bie). Jeżeli dasz się
 odstrze­lić, przy­gnieść spa­da­ją­cym kawał­kiem gruzu lub banal­nie
 roz­je­chać w miej­scu wypadku dro­go­wego, to cała twoja wie­dza i wypo­sa­że­nie będą psu pod ogon!

  	Jak nie zro­bić krzywdy poszko­do­wa­nemu? Na dobrym kur­sie pierw­szej
pomocy nauczą cię w pierw­szej kolej­no­ści tego, czego kate­go­rycz­nie
robić nie wolno – np. samo­dziel­nie prze­no­sić osobę z ura­zami
krę­go­słupa…

  	Wyko­rzy­sta­nie kon­kret­nego sprzętu będzie dopiero na trze­cim miej­scu…




Pamię­taj, że nawet prze­ciętny kurs pierw­szej pomocy zna­cząco pod­nie­sie
poziom two­ich umie­jęt­no­ści! Tego typu wie­dzy ni­gdy za wiele!



  [image: W apteczce obowiązkowo powinny znaleźć się nożyce do rozcinania ubrań
(najlepiej nosić je na sznurku przywiązanym do apteczki) lub
przynajmniej scyzoryk ratowniczy. Dobrym rozwiązaniem jest również
przenoszona w apteczce prosta latarka czołówka]
  W apteczce obo­wiąz­kowo powinny zna­leźć się nożyce do roz­ci­na­nia ubrań (naj­le­piej nosić je na sznurku przy­wią­za­nym do apteczki) lub przy­naj­mniej scy­zo­ryk ratow­ni­czy. Dobrym roz­wią­za­niem jest rów­nież prze­no­szona w apteczce pro­sta latarka czo­łówka




Apteczka z lekami, czyli tzw. apteczka drugiego rzutu


Apteczkę dru­giego rzutu rów­nież warto trzy­mać w pojem­niku, który w razie
czego będziemy w sta­nie po pro­stu chwy­cić i wrzu­cić np. do naszego
ple­caka ewa­ku­acyj­nego. Co powinno się w niej zna­leźć?



  	Leki, które przyj­mu­jesz na stałe (ty lub twoi domow­nicy).
 Szcze­gól­nie mamy tu na myśli leki na cukrzycę, nad­ci­śnie­nie,
 scho­rze­nia serca i inne cho­roby prze­wle­kłe.

  	Pod­sta­wowe leki na grypę, prze­zię­bie­nia i infek­cje wiru­sowe. Oprócz
stan­dar­do­wych leków prze­ciw­go­rącz­ko­wych, takich jak para­ce­ta­mol,
ibu­pro­fen lub pyral­gina, powinny się tu zna­leźć pre­pa­raty
przeciwwiru­sowe. Dobrym roz­wią­za­niem będą dostępne bez recepty
kom­plek­sowe roz­pusz­czalne w wodzie pre­pa­raty w saszet­kach, takie jak
gri­pex lub the­ra­flu.

  	Leki prze­ciw­bó­lowe i prze­ciw­skur­czowe. Naj­sil­niej­szym pre­pa­ra­tem
prze­ciw­bó­lo­wym dostęp­nym bez recepty jest keto­nal. Przyda się on
zarówno pod­czas sil­nych bólów głowy, bólu zęba, bólów
men­stru­acyj­nych, jak i w przy­padku drob­niej­szych ura­zów. Szcze­gól­nie
dla kobiet przy­datna może być dzia­ła­jąco roz­kur­czowo nospa. Warto
rów­nież zaopa­trzyć się w sku­teczną maść prze­ciw­bó­lową. Nawet jeżeli
nie musisz korzy­stać z niej na co dzień, to w sytu­acjach
eks­tre­mal­nych będziesz podej­mo­wać nie­ty­pową dla sie­bie aktyw­ność
fizyczną. Bóle ple­ców, nacią­gnięte mię­śnie lub nad­wy­rę­żone stawy
będą twoją przy­krą codzien­no­ścią.

  	Leki na dole­gli­wo­ści tra­wienne. Żywie­nie się w warun­kach
eks­tre­mal­nych prę­dzej czy póź­niej dopro­wa­dzi cię do poważ­nych
dole­gli­wo­ści tra­wien­nych. W razie bie­gunki naj­po­pu­lar­niej­szymi
roz­wią­za­niami są węgiel medyczny i smecta. Przy poważ­niej­szych
obja­wach warto zasto­so­wać sto­pe­ran lub lope­ra­mid. Pamię­taj, jeśli po
kil­ku­na­stu godzi­nach od zasto­so­wa­nia wyżej wymie­nio­nych pre­pa­ra­tów
objawy nie ustą­pią, będziesz musiał zwró­cić się do leka­rza. Kolej­nym
rodza­jem pro­blemu, który może cię spo­tkać, np. od sta­łego jedze­nia
kon­serw, będzie zgaga. Warto, by w two­jej apteczce zna­la­zły się
środki likwi­du­jące tego typu dole­gli­wo­ści. Dobrym pomy­słem będzie
rów­nież wypo­sa­że­nie swo­jej apteczki w kla­syczne kro­ple żołąd­kowe.

  	Leki na pro­blemy skórne. Nie­stety dłu­go­trwałe funk­cjo­no­wa­nie w eks­tre­mal­nych warun­kach odbije się na sta­nie two­jej skóry. Na zimę
zaopatrz się w spe­cjalne kremy ochronne lub przy­naj­mniej w pomadkę
do ust. W więk­szo­ści przy­pad­ków ewen­tu­alne pro­blemy skórne da radę
zała­twić przy pomocy kla­sycz­nej maści cyn­ko­wej. Warto rów­nież
zaopa­trzyć się w środki prze­ciwko opryszczce. Gdy będziesz mieć
osła­bioną odpor­ność i dodat­kowo będziesz jadł ze wspól­nego kotła,
dole­gli­wość ta jest w stu pro­cen­tach gwa­ran­to­wana.

  	Anty­bio­tyki. W nor­mal­nych poko­jo­wych warun­kach o zasto­so­wa­niu
anty­bio­tyku powi­nien decy­do­wać lekarz. Nie­stety w przy­padku wojny
zdo­by­cie recepty może być bar­dzo utrud­nione. Nawet jeżeli służba
zdro­wia będzie dzia­łać, to w pierw­szej kolej­no­ści pomoc będzie
udzie­lana ran­nym. Uwierz, że twoja np. angina będzie na samym końcu
pro­ble­mów do zała­twie­nia. W takiej sytu­acji zostaje ci zaję­cie się
samo­le­cze­niem… Dla­tego warto mieć w swo­jej apteczce mini­mum jedno
opa­ko­wa­nie anty­bio­tyku o sze­ro­kim spek­trum dzia­ła­nia. Jego ilość
powinna wystar­czyć na przej­ście peł­nego, co naj­mniej pię­cio­dnio­wego
lecze­nia.
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  Jeżeli nie mamy czasu lub moż­li­wo­ści na samo­dzielne kom­ple­to­wa­nie wła­snej apteczki, wów­czas możemy sko­rzy­stać z dostęp­nych na rynku goto­wych zesta­wów. Pamię­taj jed­nak, iż nawet naj­lep­sza apteczka kie­dyś (na ogół szybko) się wyczer­pie. Zawczasu zaopatrz się w zapas pod­sta­wo­wych mate­ria­łów opa­trun­ko­wych, tak abyś mógł na bie­żąco uzu­peł­niać braki. Fot. TRAU­MA­KIT




Wymie­nione powy­żej leki sta­no­wią mini­mum. Domową apteczkę będziesz
musiał wypo­sa­żyć z uwzględ­nie­niem swo­ich indy­wi­du­al­nych potrzeb. Jeżeli
masz małe dzieci, zadbaj o odpo­wied­nią ilość leków w syro­pach i czop­kach. Jeśli cier­pisz na hemo­ro­idy, to zrób zapas sku­tecz­nych maści.
To samo doty­czy grzy­bicy i innych dole­gli­wo­ści, które pomimo chwi­lo­wego
zale­cze­nia mogą w każ­dej chwili powró­cić.


Ogólną zasadą jest posia­da­nie co naj­mniej mie­sięcz­nego zapasu leków,
które musisz przyj­mo­wać na stałe!


Dzięki takiemu podej­ściu uda ci się zapo­biec prze­ter­mi­no­wa­niu się leków
w cza­sach pokoju, jed­no­cze­śnie zaś w razie sytu­acji kry­zy­so­wej będziesz
mieć odpo­wied­nio długi okres na „zała­twie­nie” kolej­nych dawek. Pamię­taj,
by regu­lar­nie doko­ny­wać prze­glądu zawar­to­ści swo­jej apteczki – w miarę
potrzeb usu­waj z niej leki prze­ter­mi­no­wane i zastę­puj je nowymi.
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  Jedną z naj­waż­niej­szych rze­czy, jaką możemy zro­bić, zanim wybuch­nie wojna, jest zapi­sa­nie się na kurs pierw­szej pomocy. Wie­dzy prze­ka­zy­wa­nej przez instruk­to­rów wypo­sa­żo­nych w pro­fe­sjo­nalne pomoce dydak­tyczne nie są w sta­nie zastą­pić żadne książki ani porad­niki inter­ne­towe. Każdy kurs pierw­szej pomocy pod­nosi twoje umie­jęt­no­ści! Fot. Jan Świ­tała




Dobór odzieży


Więk­szość ludzi żyją­cych we współ­cze­snym dużym mie­ście nie ma odzieży
przy­sto­so­wa­nej do prze­trwa­nia nawet kil­ku­na­stu godzin poza domem. Nie
mówimy tu o sytu­acjach eks­tre­mal­nych, ale o zwy­kłym zała­ma­niu pogody.
Ele­ganc­kie pan­to­fle, szpilki lub zgodne z tren­dem adi­dasy w sytu­acji
kry­zy­so­wej będzie sobie można… sami wie­cie gdzie i co! To samo doty­czy
mod­nych gar­ni­tu­rów, spodni rurek, obci­słych sukie­nek i spód­ni­czek mini…
W dzi­siej­szych cza­sach współ­cze­sna odzież stra­ciła pier­wotną funk­cję
(ochrony przed zim­nem, warun­kami atmos­fe­rycz­nymi i obra­że­niami) na rzecz
funk­cji ozdob­nych i repre­zen­ta­cyj­nych. Zacznijmy zatem od pod­staw.


Bielizna


Bar­dzo istot­nym ele­men­tem, od któ­rego powin­ni­śmy roz­po­cząć dobie­ra­nie
naszej odzieży, jest bie­li­zna. Zasad­ni­czo powinna być ona wyko­nana z natu­ral­nych i prze­wiew­nych mate­ria­łów, pozwa­la­ją­cych skó­rze na
oddy­cha­nie. Uni­kaj tanich wyro­bów z włó­kien sztucz­nych. Dobrym
roz­wią­za­niem jest zaopa­trze­nie się w kom­plet bie­li­zny ter­mo­ak­tyw­nej,
skła­da­jący się z koszulki z dłu­gim ręka­wem oraz kale­so­nów. Dobrze
dobrana bie­li­zna ter­miczna powinna ści­śle przy­le­gać do ciała, two­rząc
nie­jako „drugą skórę”. Dzięki temu będzie efek­tyw­nie speł­niać swoją
funk­cję, czyli odpro­wa­dzać na zewnątrz nad­miar potu i jed­no­cze­śnie
chro­nić ciało przed zmar­z­nię­ciem. Pamię­taj, że cały sys­tem zadziała
tylko wtedy, gdy kolejne war­stwy odzieży rów­nież będą oddy­cha­jące. Na
wypa­dek dużych mro­zów możesz dodat­kowo zaopa­trzyć się w drugi poziom
bie­li­zny ter­mo­ak­tyw­nej, wyko­na­nej ze spe­cjal­nej tka­niny o struk­tu­rze
„wafla”.


Pomimo dość wyso­kiej ceny dobra bie­li­zna ter­miczna jest nie­zwy­kle
przy­datna i naszym skrom­nym zda­niem powinna zna­leźć się na wypo­sa­że­niu
każ­dego, komu zależy na dobrym przy­go­to­wa­niu się do funk­cjo­no­wa­nia w trud­nych warun­kach.


Koszula


Wbrew pozo­rom dobrze dobrana koszula może w wielu sytu­acjach oka­zać się
klu­czową czę­ścią gar­de­roby. Ze swo­jej strony pole­camy modne w ostat­nich
latach koszule tak­tyczne. Choć z daleka wyglą­dają jak typowa odzież
cywilna, to uszyte są z moc­nych mate­ria­łów i dzięki odpo­wied­niemu
kro­jowi zapew­niają swo­bodę ruchów. Waż­nym atu­tem tego typu koszul jest
duża ilość kie­szeni, w tym także tych ukry­tych, w któ­rych będzie można
dys­kret­nie scho­wać np. doku­menty lub gotówkę.


Koszula odgrywa rów­nież ważną rolę ochronną – szcze­gól­nie latem, gdy
zagra­żają nam komary, pokrzywy i opa­rze­nia sło­neczne. Dla­tego też gdy
możesz zabrać ze sobą ogra­ni­czoną ilość odzieży, wybierz koszulę z dłu­gimi ręka­wami. W razie czego po pro­stu je pod­wi­niesz.


Polar


Kolejną nie­zwy­kle przy­datną czę­ścią gar­de­roby jest bluza bądź kurtka
pola­rowa. Ze względu na nie­wielką masę oraz dobre wła­ści­wo­ści
ter­mo­izo­la­cyjne odzież tego typu sta­nowi jeden z pod­sta­wo­wych ele­men­tów
słu­żą­cych do budowy ekwi­punku. Zimą polar może słu­żyć jako ocie­placz pod
kurtką, w pozo­stałe pory roku jako samo­dzielne okry­cie. Przy­daje się
rów­nież latem – uwierz, że zmar­z­nąć można nawet w naj­więk­sze upały.
Wystar­czy, że po upal­nym dniu nie będziesz mógł wró­cić do domu. Nawet
jeśli w nocy będzie plus 20 stopni, to w porów­na­niu ze spie­kotą dnia i tak będzie zimno. Podob­nych wra­żeń doznasz np. po wej­ściu do pod­ziemi.
Pamię­taj, że naj­bar­dziej odczuwa się róż­nice tem­pe­ra­tur.


Korzy­sta­jąc z pola­rów np. pod­czas biwa­ko­wa­nia, pamię­taj, że tka­nina, z któ­rej są wyko­nane, jest łatwo­palna. Uni­kaj więc bez­po­śred­niego kon­taktu
z otwar­tym ogniem, strzeż się rów­nież iskier strze­la­ją­cych z ogni­ska. W naj­lep­szym wypadku wypalą ci dziury w ubra­niu, w naj­gor­szym dopro­wa­dzą
do zapłonu. Nie­stety syn­te­tyczne tka­niny topią się pod­czas spa­la­nia,
przez co „wta­piają się” w skórę, powo­du­jąc tym samym powsta­wa­nie bar­dzo
dotkli­wych opa­rzeń.


Kurtka


Kurtka jest klu­czo­wym ele­men­tem ubioru, który w kry­tycz­nej sytu­acji
zde­cy­duje o twoim prze­ży­ciu lub zdro­wiu. Brak odpo­wied­niej ochrony przed
zim­nem, desz­czem i wia­trem może oka­zać się fatalny w skut­kach. Dobra
kurtka powinna się­gać mniej wię­cej do połowy uda i być wypo­sa­żona w kap­tur. Modne krót­kie kur­teczki z punktu widze­nia prze­trwa­nia są
nie­po­ro­zu­mie­niem. Według naszych doświad­czeń naj­lep­sze będą kla­syczne
woj­skowe lub wzo­ro­wane na woj­sko­wych parki oraz współ­cze­sne kurtki
tak­tyczne. Dzięki odpo­wied­niej dłu­go­ści i kap­turowi sku­tecz­nie chro­nią
przed utratą cie­pła, wyko­nane są z moc­nych mate­ria­łów i co ważne, mają
dużo pojem­nych kie­szeni.


Wybie­ra­jąc kurtkę, możesz zde­cy­do­wać się na różne opcje – jed­no­czę­ściowe
cięż­kie kurtki typowo zimowe lub np. kurtki z oddzielną pod­pinką. Dzięki
takiemu roz­wią­za­niu będziesz mieć kurtkę cało­roczną. Doko­nu­jąc zakupu,
pamię­taj – na kurt­kach, tak jak i na butach, nie wolno oszczę­dzać. Nie
mar­nuj pie­nię­dzy na tanie syn­te­tyczne wyroby!


Obuwie


W sytu­acji kry­zy­so­wej twoje szanse na prze­trwa­nie będą bez­po­śred­nio
zale­żeć od two­ich zdol­no­ści do poru­sza­nia się w tere­nie. Zapa­mię­taj –
buty w ekwi­punku to pod­stawa! Podob­nie jak na kurtce, na nich nie warto
oszczę­dzać. Obu­wie musi być wytrzy­małe, zro­bione z dobrego,
oddy­cha­ją­cego mate­riału, tak by noga się w nim nie pociła. Co
naj­waż­niej­sze, stopa musi dobrze w nim leżeć. Naj­le­piej, by but był
wyż­szy i usztyw­niał kostkę, chro­niąc ją przed skrę­ce­niem lub
zwich­nię­ciem. Bar­dzo moż­liwe, że będziesz musiał się gdzieś wspi­nać,
zeska­ki­wać czy też cho­dzić po nie­bez­piecz­nym pod­łożu, np. po roz­bi­tych
szy­bach lub zwa­łach gruzu. Warto więc zadbać, by pode­szwa była dość
gruba i odpo­wied­nio wytrzy­mała. Naj­prost­sze do zdo­by­cia dla prze­cięt­nego
cywila są buty trek­kin­gowe, które obec­nie możemy kupić w każ­dym więk­szym
cen­trum han­dlo­wym lub skle­pie tury­stycz­nym. Dobrym roz­wią­za­niem będą
rów­nież nowo­cze­sne buty woj­skowe, które rów­nież bez więk­szych pro­ble­mów
znaj­dziemy na rynku cywil­nym. Więk­szość modeli woj­skowego obu­wia jest
porów­ny­walna cenowo z dobrej jako­ści obu­wiem trek­kin­go­wym, jed­nak jest
od niego znacz­nie bar­dziej odporna na uszko­dze­nia mecha­niczne i dłu­go­trwałe użyt­ko­wa­nie w nie­sprzy­ja­ją­cych warun­kach.


Pamię­taj, że po zaku­pie butów musisz je roz­cho­dzić! Nie możesz scho­wać
ich do szafy i wyjąć dopiero w momen­cie, kiedy znaj­dziesz się w sytu­acji
kry­zy­so­wej. Gwa­ran­tu­jemy, że wów­czas okaże się, że są nie­do­pa­so­wane do
stopy. Po kilku godzi­nach cho­dze­nia doro­bisz się licz­nych otarć i odci­sków, a z powodu bólu nie będziesz w sta­nie zro­bić nawet kilku
kro­ków.


Nie zapo­mi­naj rów­nież o odpo­wied­niej kon­ser­wa­cji two­jego obu­wia.
Wszel­kie „nabłysz­cza­cze” lub pasty w pły­nie nadają się jedy­nie do
popra­wia­nia wyglądu zewnętrz­nego i nada­wa­nia poły­sku. Pod­czas real­nego
korzy­sta­nia ze skó­rza­nych butów jedy­nym sku­tecz­nym zabez­pie­cze­niem
będzie kla­syczna „śmier­dząca” pasta do butów w bla­sza­nych pude­łecz­kach.
Do jej nało­że­nia będziesz potrze­bo­wać dwóch róż­nych szczo­te­czek.
Pierw­szą z nich (mniej­szą i tward­szą) będziesz nakła­dać pastę, drugą zaś
(więk­szą, z bar­dziej mięk­kim wło­siem) będziesz pole­ro­wać napa­sto­waną
skórę na wysoki połysk. Jeśli zabrak­nie mniej­szej szczotki, będziesz
mógł nakła­dać pastę jed­nym koń­cem więk­szej szczotki do pole­ro­wa­nia, a wykoń­cze­nie na wysoki połysk uzy­ski­wać dzięki pozo­sta­łej czę­ści
szczotki. W sytu­acjach awa­ryj­nych zamiast szczotki możesz użyć kawałka
zwy­kłej szmatki. Zamiast „pro­fe­sjo­nal­nej” pasty można też wyko­rzy­stać
tłuszcz z kon­serwy lub prze­to­piony łój ze zła­pa­nego zwie­rzaka. Pamię­taj,
że dobrze napa­sto­wany but nie tylko posłuży ci dłu­żej, ale też
sku­tecz­niej będzie chro­nić twoje nogi np. przed wil­go­cią.


Skarpetki


Jeżeli masz już solidne buty, to nie możesz oszczę­dzać na skar­pet­kach.
Uni­kaj tanich, cien­kich, syn­te­tycz­nych wyro­bów. Nie tylko nie
zabez­pie­czą one two­ich nóg przed ewen­tu­al­nymi otar­ciami, ale też
zna­cząco utrud­nią utrzy­ma­nie higieny. Naj­roz­sąd­niej­szym cenowo
roz­wią­za­niem będą grube skar­pety woj­skowe wyko­nane z mie­sza­nek włó­kien
natu­ral­nych i syn­te­tycz­nych. Dzięki swoim wła­ści­wo­ściom dosko­nale
spraw­dzą się zarówno pod wzglę­dem ochron­nym, jak i higie­nicz­nym.


Spodnie


Spodnie na trudne czasy nie powinny być obci­słe. Pod­czas mro­zów będziesz
mógł wów­czas zało­żyć pod nie ocie­pla­cze (zwy­kłe kale­sony lub bie­li­znę
ter­mo­ak­tywną). Spodnie powinny być wyko­nane z dobrego, wytrzy­ma­łego
mate­riału, naj­le­piej mie­szanki polie­stru i bawełny. Dzięki takiemu
skła­dowi będą nie­zwy­kle mocne, a przy tym lek­kie i przy­jemne w dotyku.
Naj­le­piej wybrać hydro­fo­bowe (odpy­cha­jące czą­steczki wody), dodat­kowo
wzmoc­nione na kola­nach. Dobrze, aby wybrane przez cie­bie spodnie miały
dużo kie­szeni. Świet­nie spraw­dzą się w takiej sytu­acji spodnie
tak­tyczne, wszel­kiej maści bojówki lub spodnie do upra­wia­nia
eks­tre­mal­nego out­do­oru. Które lep­sze? Wybór zosta­wiamy tobie. Warto
rów­nież roz­wa­żyć zakup sze­lek – gdy będziesz w kie­szeniach prze­no­sić
sporą część swo­jego dobytku, żaden pasek nie będzie w sta­nie sku­tecz­nie
utrzy­mać takiej masy. Zwłasz­cza pod­czas inten­syw­nego ruchu.


Nakrycie głowy


Klu­czową dla prze­trwa­nia czę­ścią gar­de­roby są czapki. Pamię­taj, że przez
głowę ucieka około 70% cie­pła. Czapka pełni nie tylko funk­cję grzew­czą –
w zależ­no­ści od prze­zna­cze­nia i pory roku może też chro­nić przed wia­trem
i słoń­cem.


Na zimę pole­camy kla­syczne mięk­kie czapki zawie­ra­jące w skła­dzie wełnę
merino. Różni się od tra­dy­cyj­nej tym, że jest mniej sztywna, miękka w dotyku i przy­jemna w użyt­ko­wa­niu. Taka czapka nie podraż­nia, nie gry­zie
i nie uczula; dodat­kowo wełna merino w natu­ralny spo­sób odpro­wa­dza
wil­goć.


Na sro­gie mrozy naj­lep­sze będą kla­syczne uszanki – w naszych warun­kach
dosko­nale spraw­dzi się woj­skowy demo­bil. Dobrym roz­wią­za­niem jest
posia­da­nie dwóch mięk­kich cza­pek lub zestawu uszanka i czapka miękka.
Jeśli np. pod­czas dużego wysiłku fizycz­nego jedną z nich prze­po­cisz,
będziesz mógł na czas jej schnię­cia zało­żyć drugą – suchą czapkę.
Unik­niesz w ten spo­sób nie­po­trzeb­nego wychło­dze­nia i znacz­nie
zmniej­szysz ryzyko prze­zię­bie­nia się.


Czapki odgry­wają też bar­dzo ważną rolę pod­czas cie­płych pór roku –
chro­nią przed słoń­cem i ewen­tu­al­nym uda­rem ciepl­nym. Naj­le­piej spraw­dzą
się pod tym wzglę­dem zwy­kłe czapki z dasz­kiem.


Wybór nakryć głowy jest oczy­wi­ście ogromny – decy­zję będziesz musiał
pod­jąć sam. Naj­waż­niej­sze, co możemy dora­dzić, to żeby o czap­kach nie
zapo­mi­nać i po pro­stu je nosić.


Chusty, szaliki, kominy


Do odzieży słu­żą­cej naszemu prze­trwa­niu warto dodać chu­sty lub szale,
które nie tylko będą chro­nić naszą szyję, ale i awa­ryj­nie zastą­pią
nakry­cie głowy, umoż­li­wią nam osło­nię­cie twa­rzy lub po pro­stu posłużą
jako ręcz­nik. Dość popu­lar­nym roz­wią­za­niem są tzw. ara­fatki, które
możemy dobrać sobie w kolo­rze pasu­ją­cym do reszty naszego ubioru. Na
zimę warto zaopa­trzyć się w kla­syczną woj­skową sza­lo­ko­mi­niarkę. Dobrym
roz­wią­za­niem są też kominy lub wie­lo­funk­cyjne chu­sty Buff. Chu­sty tego
typu wyko­nane są z szyb­ko­sch­ną­cego mate­riału (schnie szyb­ciej niż
bawełna), który sku­tecz­nie i szybko trans­por­tuje pot i wil­goć na
zewnątrz.


Rękawiczki


Ręka­wice są wypo­sa­że­niem obo­wiąz­ko­wym, nie tylko zimą. Przez cały rok
powin­ni­śmy trak­to­wać je jako ochronę naszych rąk pod­czas wyko­ny­wa­nia
róż­no­ra­kich prac. Uwierz, że w sytu­acji kry­zy­so­wej będzie bar­dzo dużo
oka­zji, w któ­rych nawet naj­prost­sza ochrona rąk może oka­zać się na wagę
złota. W tym celu zakup sobie solidne ręka­wice robo­cze. Z kolei na zimę,
do ochrony przed ujem­nymi tem­pe­ra­tu­rami, naj­lep­sze będą ocie­plane
ręka­wice, wyko­nane z nie­prze­ma­kal­nego mate­riału.


Płaszcz przeciwdeszczowy


Nie­zwy­kle przy­dat­nym ele­men­tem wypo­sa­że­nia jest płaszcz
prze­ciw­desz­czowy. O ile nie­gdyś mie­li­śmy do wyboru cięż­kie i prze­ma­ka­jące po pew­nym cza­sie bre­zen­towe pałatki lub gumo­wane sztor­miaki
(ewen­tu­al­nie płasz­cze prze­ciw­che­miczne od OP-1), o tyle obec­nie na rynku
możemy zaku­pić całą gamę nowo­cze­snych lek­kich i cał­ko­wi­cie
nie­prze­ma­kal­nych płasz­czy.


Kolorystyka


Kwe­stia koloru ubra­nia wydaje ci się mało istotna? Nie do końca. Uni­kaj
nosze­nia woj­sko­wych mun­du­rów oraz odzieży w kamu­flażu. W warun­kach wojny
możesz zostać uznany za prze­ciw­nika, prze­bie­rańca lub dywer­santa.
Pamię­taj, że jesteś cywi­lem, a ele­menty umun­du­ro­wa­nia są praw­nie
zastrze­żone dla woj­sko­wych i funk­cjo­na­riu­szy innych służb. To, że w Pol­sce panuje obec­nie luźne podej­ście do tych kwe­stii, nie ozna­cza, że
sytu­acja nie ule­gnie zmia­nie.


Wra­ca­jąc do naszego głów­nego pyta­nia – ubra­nia, w któ­rych zamie­rzamy
prze­trwać, nie powinny być jasne ani rzu­ca­jące się w oczy. Po pierw­sze,
ciemne rze­czy szyb­ciej absor­bują pro­mie­nie sło­neczne, dzięki czemu
będzie nam cie­plej w mroźne, ale sło­neczne dni; po dru­gie dzięki
sto­no­wa­nym kolo­rom jesteś mniej widoczny, co czę­sto odgrywa decy­du­jącą
rolę w sytu­acjach zagro­że­nia.


Dobrym i dość popu­lar­nym roz­wią­za­niem jest odzież bush­cra­ftowa, która
łączy w sobie prak­tyczny krój znany z nowo­cze­snych mun­du­rów woj­sko­wych
ze sto­no­waną cywilną kolo­ry­styką (naj­czę­ściej różne odcie­nie brązu i zie­leni).


Przygotowanie samochodu i mieszkania


Samochód


Przy­go­to­wa­nie samo­chodu na trudne czasy tak naprawdę nie wymaga jakichś
szcze­gól­nych nakła­dów finan­so­wych i zasad­ni­czo polega na utrzy­my­wa­niu
pojazdu w nale­ży­tym sta­nie tech­nicz­nym. Znacz­nie waż­niej­sze są nato­miast
nawyki, które każdy poważ­nie myślący o prze­trwa­niu kie­rowca powi­nien w sobie wyro­bić. Zacznijmy jed­nak od początku, czyli od stanu tech­nicz­nego
i nie­zbęd­nego wypo­sa­że­nia samo­chodu.


UWAGA – ni­gdy nie prze­cho­wuj kani­strów z pali­wem w miesz­ka­niu, piw­nicy
lub na bal­ko­nie. Stwa­rzasz w ten spo­sób ogromne zagro­że­nie dla sie­bie,
swo­ich bli­skich i sąsia­dów. Zwłasz­cza pod­czas wojny, gdy ist­nieje ryzyko
ostrza­łów, takie zacho­wa­nie jest po pro­stu prze­stęp­cze!



  	Pamię­taj o regu­lar­nych, rze­tel­nych prze­glą­dach tech­nicz­nych.
 Wszyst­kie wykryte usterki na bie­żąco usu­waj. Nawet jeśli dany
 ele­ment „jesz­cze tro­chę wytrzyma”, to zgod­nie z pra­wem Mur­phy’ego
 zepsuje się w naj­mniej odpo­wied­nim momen­cie.

  	Zaopatrz się w zestaw do samo­dziel­nego napra­wia­nia prze­bi­tych opon.
Zakup rów­nież nożną/ręczną pompkę do kół. W razie „W” zna­le­zie­nie
czyn­nego zakładu opo­niar­skiego będzie nie­zwy­kle trudne, a „pod­pom­po­wa­nie” kół na sta­cji ben­zy­no­wej może być po pro­stu
nie­moż­liwe. Cie­kawą, choć dość drogą opcją jest zakup spe­cjal­nego
urzą­dze­nia, które łączy w sobie cechy awa­ryj­nego roz­ru­chu,
power­banku i pompki do opon.

  	Zadbaj o odpo­wiedni zapas pły­nów eks­plo­ata­cyj­nych. Stale utrzy­muj je
na pozio­mie bli­skim mak­sy­mal­nego. Zrób rów­nież odpo­wiedni zapas –
przy­naj­mniej po butelce każ­dego z nich. Jeżeli masz sil­nik, który
regu­lar­nie „bie­rze olej”, twój zapas może być ciut więk­szy niż jedna
butelka. Uwierz nam, że w sytu­acjach kry­tycz­nych nie będziesz mógł
tak po pro­stu nabyć kon­kret­nej marki oleju albo płynu do chłod­nicy.

  	Dbaj o zaopa­trze­nie w paliwo. Nie­do­pusz­czalna jest sytu­acja, w któ­rej cały czas jeź­dzisz na rezer­wie. Tan­kuj regu­lar­nie i sta­raj
się ni­gdy nie scho­dzić poni­żej połowy baku. Dobrym roz­wią­za­niem jest
woże­nie w bagaż­niku 20-litro­wego kani­stra. Pamię­taj, że czas
prze­cho­wy­wa­nia współ­cze­snego paliwa (bio­kom­po­nenty i inne
eko­do­datki) jest ogra­ni­czony do kilku mie­sięcy. Po tym cza­sie
zaczyna ono tra­cić swoje wła­ści­wo­ści. Regu­lar­nie zmie­niaj więc
paliwo w kani­strze – to nieco „pod­sta­rzałe” wle­waj do baku, a na
jego miej­sce tan­kuj świeże.

  	Zgod­nie z prze­pi­sami kani­stry z pali­wem możesz prze­cho­wy­wać np. w garażu. Jeżeli zde­cy­du­jesz się na taki krok, pamię­taj, że ze względu
 na trwa­łość paliwa gra­nicą zdro­wego roz­sądku jest prze­cho­wy­wa­nie
 zapasu odpo­wia­da­ją­cego mniej wię­cej pojem­no­ści two­jego baku. No
 chyba że pod­czas wojny chcesz zostać poten­ta­tem branży pali­wo­wej…

  	Zadbaj o dodat­kowe wypo­sa­że­nie auta. Zgod­nie z pol­skimi prze­pi­sami w samo­cho­dzie musisz mieć jedy­nie gaśnicę i trój­kąt ostrze­gaw­czy. Ze
swo­jej strony dora­dzamy dopo­sa­że­nie się w porządną apteczkę,
kami­zelki odbla­skowe, ręka­wice robo­cze, latarkę, kurtkę lub
przy­naj­mniej cie­pły polar, zapa­sową czapkę, zwy­kły koc, płaszcz
prze­ciw­desz­czowy lub pałatkę oraz kawa­łek bre­zentu/plan­dekę/kawa­łek
folii, które pozwolą ci na doko­ny­wa­nie drob­nych napraw w pozy­cji
leżą­cej. W schowku zawsze prze­cho­wuj scy­zo­ryk, kilka dłu­go­pi­sów i ołów­ków, notes oraz zapas chu­s­te­czek higie­nicz­nych. Dobrym pomy­słem
będzie woże­nie ze sobą łopaty lub przy­naj­mniej woj­sko­wej saperki
(wię­cej w roz­dziale o broni do samo­obrony).

  	Mapy. Pamię­taj, że w sytu­acji wojny twoja samo­cho­dowa nawi­ga­cja
naj­praw­do­po­dob­niej prze­sta­nie dzia­łać. Zaopatrz się w mapy
papie­rowe. Dobrym roz­wią­za­niem będzie zaku­pie­nie atlasu
samo­cho­do­wego Pol­ski, który oprócz szcze­gó­ło­wych map naszego kraju
zawiera rów­nież plany miast oraz w miarę dobre mapy całej Europy. W więk­szo­ści z nich znaj­dziesz na ostat­nich stro­nach gotowe
oświad­cze­nia sprawcy koli­zji. Będą one nie­zwy­kle pomocne w razie
drob­nej stłuczki z twoim udzia­łem. Atlas samo­cho­dowy prze­cho­wuj w szczel­nym worku folio­wym – unik­niesz w ten spo­sób jego zawil­go­ce­nia.

  	Awa­ryjna łącz­ność. Dobrym roz­wią­za­niem sto­so­wa­nym przez wielu
kie­row­ców jest CB radio. W naj­po­pu­lar­niej­szej samo­cho­do­wej wer­sji
umoż­li­wia ono pro­wa­dze­nie roz­mów do odle­gło­ści około 4 km w tere­nie
nie­za­bu­do­wa­nym (kie­rowcy w Pol­sce uży­wają kanału 19, czyli
czę­sto­tli­wo­ści 27,180 MHz AM). Po wpro­wa­dze­niu apli­ka­cji typu
Jano­sik zna­cze­nie CB radia zna­cząco spa­dło, jed­nak w sytu­acji
kry­zy­so­wej będzie ono jed­nym z nie­wielu dostęp­nych środ­ków
komu­ni­ka­cji. Jeżeli masz wolne kil­ka­set zło­tych, to zain­te­re­suj się
tą sprawą. Korzy­sta­jąc z oka­zji: ostrze­gamy, że dla wielu osób CB
radio było począt­kiem ich zain­te­re­so­wa­nia krót­ko­fa­lar­stwem… Pamię­taj
rów­nież, że w samo­cho­dzie masz zwy­kły radio­od­bior­nik, który będzie
odbie­rać, dopóki star­czy prądu w aku­mu­la­to­rze.

  	Samo­chód jako źró­dło prądu. Samo­cho­dowa prąd­nica służy nie tylko do
łado­wa­nia aku­mu­la­tora i zasi­la­nia wewnętrz­nego wypo­sa­że­nia.
Pamię­taj, że w samo­cho­dzie masz gniazdko zapal­niczki (z samej
zapal­niczki mało kto korzy­sta). Daje ono sta­bilny prąd o napię­ciu 12
V. Dobrym pomy­słem będzie zaopa­trze­nie się np. w samo­cho­dowe
łado­warki do tele­fo­nów komór­ko­wych – gwa­ran­tu­jemy, że będziesz z nich korzy­stać rów­nież w cza­sach pokoju. Na wypa­dek „W” zaopatrz się
rów­nież w samo­cho­dową prze­twor­nicę napię­cia, dzięki któ­rej 12 V z zapal­niczki zmie­nisz w prąd zmienny o napię­ciu 230 V. Oczy­wi­ście moc
tego urzą­dze­nia nie będzie wystar­cza­jąca do pod­łą­cze­nia czaj­nika lub
suszarki, ale w pełni wystar­czy np. do podłado­wa­nia lap­topa. Możesz
rów­nież wyko­rzy­sty­wać inne moż­li­wo­ści samo­chodu – np. funk­cję
nawiewu. W Ukra­inie popu­lar­nym wśród kobiet, któ­rym nagle w trak­cie
kąpieli odcięto dopływ prądu, awa­ryj­nym spo­so­bem susze­nia wło­sów
było wykorzy­stanie stru­mie­nia cie­płego powie­trza z nagrzew­nicy. W podobny spo­sób będziesz mógł się ochro­nić przed zamar­z­nię­ciem.

  	Wyrób w sobie nawyk par­ko­wa­nia samo­chodu przo­dem do poten­cjal­nego
kie­runku jazdy (ucieczki). Gdyby np. na sku­tek ostrzału zapa­li­łyby
się sąsied­nie budynki lub samo­chody albo pil­nie musiał­byś doje­chać
np. do szpi­tala, despe­rac­kie manewry na par­kingu spra­wią, że
stra­cisz wiele cen­nego czasu.




Pamię­taj jed­nak, że do wyko­rzy­sta­nia funk­cji pod­grze­wa­nia lub pro­duk­cji
prądu będziesz musiał odpa­lić sil­nik. Zawsze rób to na świe­żym
powie­trzu. Odpa­le­nie sil­nika samo­chodu np. w garażu zazwy­czaj koń­czy się
śmier­tel­nym zatru­ciem spa­li­nami.


Nie­jako na zakoń­cze­nie naszych roz­wa­żań o samo­cho­dach musimy jesz­cze
poru­szyć kwe­stię wyboru odpo­wied­niego pojazdu na cięż­kie czasy. Zgod­nie
z ide­ami gło­szo­nymi przez więk­szość teo­rii sur­wi­wa­lo­wych powi­nien być to
mocny samo­chód tere­nowy – nie­ko­nieczne nowy, ale sprawny tech­nicz­nie i gwa­ran­tu­jący nam wysoki sto­pień nie­za­wod­no­ści. Nie­stety mało kogo stać
na taką opcję. Wojenna prak­tyka wska­zuje ponadto, że samo­chody tego typu
mogą zostać skon­fi­sko­wane przez armię, a ich utrzy­ma­nie i eks­plo­ata­cja
mogą być znacz­nie utrud­nione np. przez wpro­wa­dze­nie limi­tów sprze­daży
paliwa. (W kry­tycz­nych momen­tach w Ukra­inie sprze­da­wano jed­no­ra­zowo 20 l
na jeden pojazd. O ile małe autko miej­skie prze­je­dzie na takiej ilo­ści
grubo ponad 300 km, o tyle pali­wo­żerna tere­nówka…. sami rozu­mie­cie).


Mieszkanie


W ramach przy­go­to­wań miesz­ka­nia do prze­trwa­nia dłu­go­trwa­łego kry­zysu lub
wojny zadbaj w pierw­szej kolej­no­ści o swoje bez­pie­czeń­stwo. Pierw­szą
rze­czą, którą radzimy zaku­pić, jest czuj­nik tlenku węgla. Powi­nien on
być obo­wiąz­ko­wym wypo­sa­że­niem wszyst­kich domów i miesz­kań, w któ­rych
odbywa się pro­ces spa­la­nia (kla­syczny piec węglowy, komi­nek, pie­cyki
gazowe do pod­grze­wa­nia wody w łazience itp.). Czujkę obo­wiąz­kowo musisz
kupić w sytu­acji, w któ­rej decy­du­jesz się na wyko­rzy­sty­wa­nie awa­ryj­nego
ogrze­wa­nia w postaci np. prze­no­śnego pie­cyka gazo­wego lub kla­sycz­nej
żeliw­nej kozy. Nie pla­nu­jesz tego typu przed­się­wzięć? Wymie­ni­łeś stary
pie­cyk gazowy na nowo­cze­sny elek­tryczny boj­ler… to dobrze, ale pamię­taj,
że sku­tecz­nie mogą cię pod­truć sąsie­dzi, któ­rzy na­dal korzy­stają ze
sta­rego sprzętu. Wystar­czy banalna awa­ria lub nie­od­po­wie­dzialne
zacho­wa­nie w sytu­acji awa­ryj­nej. Uwierz, że w pozba­wio­nych zasi­la­nia
ukra­iń­skich mia­stach nie bra­ko­wało debili, któ­rzy pod­łą­czali wylot
spa­lin ze swo­jego pie­cyka bez­po­śred­nio do prze­wo­dów wen­ty­la­cyj­nych…


Przy­go­to­wu­jąc się na trudne czasy, zadbaj także o bez­pie­czeń­stwo
prze­ciw­po­ża­rowe. Pamię­taj, że nawet w cza­sach pokoju naj­wię­cej poża­rów
zda­rza się w kuchni. Zapa­lony tłuszcz na patelni, rękaw pod­pa­lony od
pal­nika gazo­wego… Naj­tań­szym, i wbrew pozo­rom naj­sku­tecz­niej­szym,
roz­wią­za­niem będzie naby­cie koca gaśni­czego, któ­rym po pro­stu będziesz w sta­nie nakryć źró­dło ognia i tym samym odciąć dostęp tlenu. Koce
gaśni­cze nie­gdyś wyko­ny­wano z azbe­stu, obec­nie zaś są robione z włókna
szkla­nego. Można je nabyć w skle­pach z arty­ku­łami BHP oraz w więk­szo­ści
mar­ke­tów budow­la­nych. Dobrym pomy­słem będzie rów­nież zaopa­trze­nie się w gaśnicę – na prze­ciętne miesz­ka­nie wystar­czy nie­wielka, dwu­ki­lo­gra­mowa
gaśnica uni­wer­salna. W razie pożaru pozwoli ona sku­tecz­nie
zneu­tra­li­zo­wać zarze­wie ognia lub przy­naj­mniej cza­sowo ogra­ni­czy
roz­prze­strze­nia­nie się pożaru i da wię­cej czasu na ewa­ku­ację. W wer­sji
oszczęd­no­ścio­wej możesz wyko­rzy­sty­wać kilo­gra­mowe gaśnice, które są na
obo­wiąz­ko­wym wypo­sa­że­niu pojaz­dów. Są one naj­bar­dziej przy­stępne cenowo,
jed­nak ze względu na ogra­ni­czone roz­miary i małą ilość środka gaśni­czego
bar­dzo czę­sto oka­zują się nie­wy­star­cza­jące. (Dość dobrym pomy­słem jest
prze­ćwi­cze­nie czyn­no­ści gaśni­czych przy pomocy samo­cho­do­wej gaśnicy,
któ­rej koń­czy się ter­min przy­dat­no­ści. Lepiej spraw­dzić jej zasięg i dłu­gość dzia­ła­nia na odpo­wied­nio przy­go­to­wa­nym ogni­sku, niż póź­niej
roz­cza­ro­wać się pod­czas real­nego zda­rze­nia).


Kolej­nym zagad­nie­niem zwią­za­nym z przy­go­to­wa­niem miesz­ka­nia na wypa­dek
wojen lub klęsk żywio­ło­wych jest zabez­pie­cze­nie mate­ria­łów, któ­rymi w razie czego będziesz w sta­nie tym­cza­sowo zastą­pić wybite okna lub
przy­kryć dziurę w dachu. Naj­le­piej nadają się w tym celu grube folie
budow­lane lub spe­cjalne plan­deki. W przy­padku okien warto zabez­pie­czyć
rów­nież odpo­wiedni zapas moc­nej taśmy kle­ją­cej, przy pomocy któ­rej
będziemy mogli w pro­sty i sku­teczny spo­sób przy­mo­co­wać folię zastę­pu­jącą
szyby.


Mając na uwa­dze fakt, że w razie „W” spora część skle­pów może być przez
dłuż­szy czas nie­czynna, zgro­madź zawczasu zapas pod­sta­wo­wych akce­so­riów
i mate­ria­łów nie­zbęd­nych do doko­ny­wa­nia drob­nych napraw (uszczelki,
bez­piecz­niki, żarówki). Do sta­łego wypo­sa­że­nia miesz­ka­nia dodaj
obo­wiąz­kowo solidne dwa–trzy wia­derka z mocną rączką, w tym jedno z pokrywką. W razie czego posłużą do prze­no­sze­nia wody, opału lub
awa­ryj­nie zastą­pią nie­dzia­ła­jącą toa­letę.


Broń do samoobrony


Niniej­szy pod­roz­dział wbrew pozo­rom należy do trud­niej­szych. Oczy­wi­ście
mogli­by­śmy się ogra­ni­czyć do stwo­rze­nia „suchej” ewi­den­cji przy­dat­nych
akce­so­riów, okra­szo­nej prak­tycz­nymi wska­zów­kami doty­czą­cymi spo­so­bów ich
uży­cia. Nie­stety w real­nej sztuce prze­trwa­nia kwe­stie doty­czące uży­cia
broni i „akce­so­riów obron­nych” odgry­wają klu­czową rolę – zwłasz­cza zaś w kon­tek­ście poten­cjal­nych kon­se­kwen­cji ich zasto­so­wa­nia. Pamię­taj, że
razie uży­cia broni lub aktów agre­sji z two­jej strony nie ma odwrotu! Pół
biedy, jeśli na­dal działa kodeks karny i insty­tu­cje cza­sów pokoju. W realiach wojny „wyrok” zapad­nie szybko i bez żad­nego sądu.


Zanim przej­dziemy do oma­wia­nia naj­po­pu­lar­niej­szych akce­so­riów do
samo­obrony, musimy zadać sobie pyta­nia doty­czące naszego wewnętrz­nego
nasta­wie­nia i goto­wo­ści do zada­nia śmierci lub poważ­nych obra­żeń
dru­giemu czło­wie­kowi. Na szczę­ście dla nas samych (i dla spo­łe­czeń­stwa,
w któ­rym żyjemy) zde­cy­do­wana więk­szość nor­mal­nych osób, poza
zde­ge­ne­ro­wa­nymi kry­mi­na­li­stami, ma w sobie odru­chy, które blo­kują
zada­wa­nie krzywdy innym ludziom. Roz­wa­ża­jąc nasze dzia­ła­nia w ramach
samo­obrony (lub bro­nie­nia naszych bli­skich, sąsia­dów, ojczy­zny), musimy
wziąć pod uwagę, że w kry­tycz­nej sytu­acji będziemy musieli prze­ła­mać
nasz wro­dzony opór prze­ciwko krzyw­dze­niu innych ludzi.


Prak­tyka wska­zuje, że dopiero w momen­cie, gdy „prze­tra­wisz wewnętrz­nie”
koniecz­ność uśmier­ca­nia i zada­wa­nia poważ­nych ran twoim wro­gom,
eufe­mi­stycz­nie nazy­wa­nym „siłą żywą prze­ciw­nika”2, będziesz
gotowy do sku­tecz­nej samo­obrony! Zanim jed­nak podej­miesz walkę, zasta­nów
się, czy jest ona nie­zbędna i jakie będą jej skutki. Bar­dzo czę­sto
przy­sło­wiowe zała­go­dze­nie sprawy lub ucieczka na „z góry upa­trzone
pozy­cje” będzie dużo lep­szym roz­wią­za­niem. Nawet w momen­cie
bez­po­śred­niego kon­taktu z prze­ciw­ni­kiem (lub zwy­kłymi ban­dzio­rami)
roz­waż mniej dra­styczne spo­soby wyj­ścia z sytu­acji. Być może żoł­nie­rze
oku­pa­cyj­nej armii chcieli się tylko napić, a danie im flaszki i zaką­ski
zała­twi­łoby sprawę… Możesz oczy­wi­ście ich wszyst­kich poza­bi­jać (nożem,
sie­kierą lub czar­no­pro­chow­cem). Nie­stety następ­nego dnia będziesz mieć
na gło­wie cały oddział, pała­jący chę­cią pomsz­cze­nia zabi­tych kole­gów… To
samo doty­czy sytu­acji, w któ­rych ewi­dent­nie nie masz szans na wygraną.
Cza­sami lepiej jest pod­ku­lić ogon i uciec z miej­sca zagro­że­nia, niż
zgry­wać twar­dziela i w rezul­ta­cie nara­zić na repre­sje człon­ków swo­jej
rodziny lub Bogu ducha win­nych sąsia­dów…


Pamię­taj – decy­zje podej­mo­wane w kwe­stii pod­ję­cia walki będą decy­zjami
osta­tecz­nymi. Nie da się z nich wyco­fać. Albo wygrasz, albo zgi­niesz.
Wygrana nie będzie jed­nak ozna­czać suk­cesu i końca zagro­że­nia – już po
chwili możesz się zna­leźć w jesz­cze gor­szych tara­pa­tach niż w momen­cie,
w któ­rym roz­po­czy­na­łeś swoją walkę… Nie­mniej jed­nak nie warto się
pod­da­wać. Roz­ważmy zatem, jakie mamy moż­li­wo­ści.


Akcesoria do samoobrony


W dzi­siej­szych cza­sach sklepy z mili­ta­riami i akce­so­riami sur­wi­wa­lo­wymi
zale­wają klien­tów pro­po­zy­cjami zakupu super­sku­tecz­nych, legal­nych „broni
bez zezwo­le­nia”, które rze­komo pozwolą nam ode­przeć napast­nika. Nie­stety
w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści akce­so­ria obronne wci­skane nam przez żąd­nych
zysku sprze­daw­ców mogą nas co naj­wy­żej wpę­dzić w jesz­cze więk­sze
kło­poty. Wszel­kiej maści atrapy broni (tzw. stra­szaki), reali­stycz­nie
wyglą­da­jące wia­trówki czy nawet strze­la­jące gumo­wymi kulami rewol­wery
możemy trak­to­wać jedy­nie jako zabawki. Pod­czas real­nego napadu nie tylko
nas nie obro­nią, ale i co gor­sza dodat­kowo roz­sier­dzą napast­nika.


Oczy­wi­ście strze­la­nie z wia­tró­wek jest świetną roz­rywką i dosko­na­łym
wstę­pem do „praw­dzi­wego” strze­lec­twa. Stra­szak pozwoli nam odpę­dzić
natręt­nego psa lub po dokom­ple­to­wa­niu w koń­cówkę do wystrze­li­wa­nia rac
da nam szansę na wezwa­nie pomocy. Cały czas musimy jed­nak pamię­tać, że
wymie­nione powy­żej przed­mioty nadają się jedy­nie do roz­rywki. Jeżeli
myślisz o poważ­nej samo­obro­nie, nie mar­nuj na nie pie­nię­dzy ani tym
bar­dziej nie twórz w gło­wie fał­szy­wego poczu­cia bez­pie­czeń­stwa.


Z ogól­no­do­stęp­nych akce­so­riów obron­nych warto wymie­nić gazy łza­wiące –
zarówno te na bazie olej­ków pie­przo­wych, jak i czy­stej che­mii. Dzięki
nie­wiel­kim roz­mia­rom i cza­so­wemu dzia­ła­niu są one dość powszech­nie
wyko­rzy­sty­wane przez siły porząd­kowe i „zwy­kłych” ludzi. Odpo­wied­nio
skie­ro­wany stru­mień środka draż­nią­cego może sku­tecz­nie znie­chę­cić
napast­nika i dać nam czas na odda­le­nie się z nie­bez­piecz­nego miej­sca.
Decy­du­jąc się na zakup i nosze­nie ze sobą gazu, warto choć raz
prze­ćwi­czyć jego dzia­ła­nie, tak żeby­śmy dokład­nie znali zasięg i sku­pie­nie stru­mie­nia roz­py­la­nej sub­stan­cji. Należy rów­nież pamię­tać, że
gaz może sła­biej dzia­łać na osoby pijane lub pod wpły­wem nar­ko­ty­ków.


Spo­śród dostęp­nych w sprze­daży akce­so­riów do samo­obrony możemy nabyć
rów­nież para­li­za­tory o natę­że­niu prądu nie więk­szym niż 10 mA. Samo
urzą­dze­nie jest dość pro­ble­ma­tyczne w uży­ciu i aby było sku­teczne,
wymaga odpo­wied­niego tre­ningu. Jeżeli ktoś jed­nak dokona zakupu
para­li­za­tora, powi­nien pamię­tać, że w klu­czo­wym momen­cie o jego
sku­tecz­no­ści decy­do­wać będzie m.in. gru­bość odzieży napast­nika oraz
miej­sce pora­że­nia prą­dem. Pod­su­mo­wu­jąc – fajne, ale nie pole­camy.


Spo­śród innych akce­so­riów do samo­obrony dość dużą popu­lar­no­ścią cie­szą
się pałki tele­sko­powe – tzw. batony. Dzięki nie­wiel­kim roz­mia­rom i masie
nadają się do skry­tego prze­no­sze­nia. W klu­czo­wej sytu­acji sku­tecz­nie
„prze­dłu­żają” zasięg naszych rąk. Nie­stety, podob­nie jak w przy­padku
para­li­za­to­rów, ich sku­teczne uży­cie wymaga odpo­wied­niego tre­ningu.


Co zatem zro­bić, jeśli nie pla­nu­jemy zakupu żad­nego z mało sku­tecz­nych
środ­ków „cywil­nych”, a jed­nak chcie­li­by­śmy się w razie „W” sku­tecz­nie
obro­nić przed agre­syw­nym napast­ni­kiem? Cóż – naj­le­piej jest się­gnąć do
histo­rii…


Broń biała i przedmioty ją zastępujące


Od naj­daw­niej­szych cza­sów do walki i samo­obrony ludz­kość wyko­rzy­sty­wała
narzę­dzia, które były nie­jako prze­dłu­że­niem i wzmoc­nie­niem ludz­kiej
ręki. Wszel­kiej maści dzidy, mie­cze, sza­ble, nadziaki, buz­dy­gany i topory bojowe były bro­nią nie­zwy­kle sku­teczną, jed­nak wyma­ga­jącą
odpo­wied­niej siły fizycz­nej i przy­go­to­wa­nia. W dzi­siej­szych cza­sach
zna­cze­nie broni bia­łej ogra­ni­czyło się w dużej mie­rze do kwe­stii
deko­ra­cyj­nych i cere­mo­nial­nych. Od czasu do czasu poszcze­gólne ele­menty
daw­nego uzbro­je­nia prze­ży­wają jed­nak rene­sans. Było tak m.in. pod­czas I wojny świa­to­wej, kiedy to do walk w oko­pach zaczęto uży­wać wszel­kich
„pałek oko­po­wych”, buz­dy­ga­nów czy nawet zaostrzo­nych łopat. (Modę na
okła­da­nie się macze­tami przez pseu­do­ki­bi­ców pomi­niemy mil­cze­niem…)


W sytu­acjach eks­tre­mal­nych kla­syczną broń białą dosko­nale zastą­pią
przed­mioty życia codzien­nego. Solidny mło­tek na dłu­gim trzonku świet­nie
spraw­dzi się w roli nadziaka lub buz­dy­ganu. Długi śru­bo­kręt z łatwo­ścią
zmie­nia się w śmier­cio­no­śny szty­let, a sie­kiera do rąba­nia drewna (lub
nóżek na gala­retę – jak kto woli) różni się od bojo­wego topora jedy­nie
masą i dłu­go­ścią trzonka. Wszyst­kie wymie­nione powy­żej przed­mioty mają
jedną główną zaletę – zazwy­czaj masz je w domu. Trudno rów­nież sko­ja­rzyć
je z bro­nią. (Para­du­jąc po ulicy z samu­raj­skim mie­czem, sku­tecz­nie
przy­cią­gasz uwagę i już z daleka dajesz znać, że coś jest z tobą nie
tak). W roli broni bia­łej możemy wyko­rzy­sty­wać nawet dłu­gie drew­niane
kije! O ile w walce z dobrze uzbro­jo­nym lub wpra­wio­nym prze­ciw­ni­kiem
nie­wiele nam one pomogą, o tyle będą wręcz nie­oce­nione w przy­padku
obrony przed bez­pań­skimi psami. Od dłu­giego kija do pro­stej dzidy
bojo­wej jeden krok… Brzmi zabaw­nie, ale uwierz: nawet przy­go­to­wany dla
tury­stów odwie­dza­ją­cych „dzi­kie ple­miona” wojow­nik z włócz­nią wzbu­dza
srogi respekt. Zwłasz­cza jeśli działa w gru­pie kil­ku­na­stu iden­tycz­nie
uzbro­jo­nych męż­czyzn.



  [image: Jednym z najbardziej uniwersalnych narzędzi (mogącym posłużyć także do
samoobrony) jest łopatka piechoty, popularnie nazywana saperką]
  Jed­nym z naj­bar­dziej uni­wer­sal­nych narzę­dzi (mogą­cym posłu­żyć także do samo­obrony) jest łopatka pie­choty, popu­lar­nie nazy­wana saperką




Wróćmy jed­nak na nasze rodzime podwórko. Jed­nym z naj­sku­tecz­niej­szych
narzę­dzi do walki na bli­skie odle­gło­ści jest łopatka pie­choty,
popu­lar­nie nazy­wana saperką. We wpra­wio­nych rękach jest śmier­tel­nie
nie­bez­pieczną bro­nią, jed­no­cze­śnie zaś speł­nia poko­jową funk­cję, dzięki
czemu nie musimy tłu­ma­czyć się z jej posia­da­nia. Pod­czas szko­le­nia z walki wręcz uczy się, że naj­bar­dziej śmier­telne ciosy zadaje się w oko­lice szyi i bar­ków, jed­nak dla sku­tecz­nej samo­obrony bar­dzo czę­sto
wystar­czy tra­fie­nie w ręce ata­ku­ją­cego nas napast­nika. Obra­że­nia nie
będą śmier­telne, a sku­tecz­nie unie­moż­li­wią kon­ty­nu­owa­nie napadu.



  [image: Z punktu widzenia przetrwania bagnety, sztylety i wszelkiej maści duże
noże wojskowe będą całkowicie nieprzydatne. Znacznie lepszym
rozwiązaniem będzie składany scyzoryk lub niewielki nożyk, taki jak np.
stara harcerska finka]
  Z punktu widze­nia prze­trwa­nia bagnety, szty­lety i wszel­kiej maści duże noże woj­skowe będą cał­ko­wi­cie nie­przy­datne. Znacz­nie lep­szym roz­wią­za­niem będzie skła­dany scy­zo­ryk lub nie­wielki nożyk, taki jak np. stara har­cer­ska finka




Noże


Nóż jest naj­pow­szech­niej­szym przed­mio­tem życia codzien­nego, który może
posłu­żyć do samo­obrony. Oczy­wi­ście bez­po­śred­nio do walki prze­zna­czone są
kon­kretne rodzaje noży woj­sko­wych, począw­szy od szty­le­tów, popu­lar­nych
sztur­ma­nów, a na wyna­laz­kach typu nóż rambo skoń­czyw­szy. Nie­stety ze
względu na swoją spe­cy­fikę są one cał­ko­wi­cie nie­przy­datne w życiu
codzien­nym i wyko­ny­wa­niu pro­stych czyn­no­ści byto­wych. Decy­du­jąc się na
nosze­nie i ewen­tu­alne zasto­so­wa­nie szty­letu, bagnetu lub noża
sztur­mo­wego, będziesz musiał się liczyć z poten­cjal­nymi kon­se­kwen­cjami.
Za naszą wschod­nią gra­nicą posia­da­nie tego typu noży (trak­to­wa­nych jako
broń) bez zezwo­le­nia jest zabro­nione. Rów­nież zła­pany z nim, np. w stre­fie dzia­łań wojen­nych, możesz zostać uznany za dywer­santa…



  [image: Broń i to, co może posłużyć jako broń]
  Broń i to, co może posłu­żyć jako broń




Pamię­taj, że decy­du­jąc się na uży­cie noża w samo­obro­nie, musisz liczyć
się z tym, że twój poten­cjalny prze­ciw­nik może zgi­nąć. Pomi­ja­jąc aspekty
moralne i prawne, musisz pamię­tać, że nóż wycią­gasz tylko w osta­tecz­no­ści i pod warun­kiem, że jeżeli już go wyją­łeś, to raczej nie
po to, by nastra­szyć napast­ni­ków. Uni­kaj cio­sów zada­wa­nych „z góry”
nożem trzy­ma­nym w gar­ści. Bar­dzo łatwo je powstrzy­mać, co jest chęt­nie
wyko­rzy­sty­wane m.in. przy poka­zach spraw­no­ści adep­tów róż­no­ra­kich sztuk
walki. Uży­wa­jąc noża, nie­ko­niecz­nie musisz zada­wać pchnię­cia –
wyko­rzy­staj to, że masz w ręku ostrze. Zde­cy­do­wane ruchy, przy­po­mi­na­jące
malo­wa­nie ściany pędz­lem, będą w wielu przy­pad­kach znacz­nie
sku­tecz­niej­sze, zwłasz­cza gdy tra­fisz np. w ata­ku­jącą cię rękę
prze­ciw­nika. Uszko­dzone ścię­gna, mię­śnie i try­ska­jąca krew sku­tecz­nie
powstrzy­mają napaść, a z cie­bie nie zro­bią mor­dercy…



  [image: Do samoobrony można wykorzystywać broń białą lub przedmioty użytku
codziennego. Buzdygan i nadziak z powodzeniem mogą zostać zastąpione
solidnym młotkiem]
  Do samo­obrony można wyko­rzy­sty­wać broń białą lub przed­mioty użytku codzien­nego. Buz­dy­gan i nadziak z powo­dze­niem mogą zostać zastą­pione solid­nym młot­kiem




Broń palna czarnoprochowa


Nie­zwy­kle popu­lar­nym rodza­jem uzbro­je­nia kupo­wa­nego na trudne czasy jest
broń palna czar­no­pro­chowa. Dzięki wspa­nia­ło­myśl­no­ści naszych pra­wo­daw­ców
może ją nabyć bez zezwo­le­nia i obo­wiązku reje­stra­cji każda osoba
peł­no­let­nia. Pro­ce­dury zakupu są na tyle uprosz­czone, że po wery­fi­ka­cji
two­jego wieku wybrany model broni bez­po­śred­nio do miesz­ka­nia dostar­czy
ci kurier. (Doko­nu­jąc zakupu w ten spo­sób, pamię­taj o ochro­nie swo­ich
danych oso­bo­wych – wysy­ła­jąc np. skan dowodu oso­bi­stego, zamaż koń­cowe
cyfry PESEL-u oraz serię i numer doku­mentu). Nieco bar­dziej
skom­pli­ko­wa­nie wygląda kwe­stia zakupu pro­chu – zgod­nie z pol­skimi
prze­pi­sami możesz go legal­nie nabyć w skle­pie z bro­nią dopiero po
wyro­bie­niu Euro­pej­skiej Karty Broni. Zde­cy­do­wana więk­szość posia­da­czy
czar­no­pro­chow­ców jed­nak jakoś sobie radzi… Ktoś wybiera się na wycieczkę
do Czech, komuś innemu kolega ze strzel­nicy tro­chę odsy­pie. Teo­re­tycz­nie
można nawet samemu coś ukrę­cić (sale­tra pota­sowa, węgiel drzewny i siarka), jed­nak taki proch nie będzie naj­lep­szej jako­ści i nie
zagwa­ran­tuje nam odpo­wied­niej powta­rzal­no­ści strza­łów. Będzie też
potwor­nie bru­dzić broń.
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Decy­du­jąc się na zakup czar­no­pro­chowca, musisz mieć pełną świa­do­mość
tego, że naby­wasz w pełni dzia­ła­jącą i śmier­cio­no­śną BROŃ. To, że nie
obo­wią­zują cię restryk­cje i wymogi zwią­zane z zaku­pem, trans­por­tem i prze­cho­wy­wa­niem broni, nie ozna­cza, że możesz ole­wać pod­sta­wowe zasady
bez­pie­czeń­stwa. Kula z czar­no­pro­cho­wego rewol­weru kal. .44 ma ener­gię
kine­tyczną porów­ny­walną z poci­skiem 9 na 18 mm. Wystrze­lona ot tak sobie
może bez pro­blemu poko­nać dystans ponad 1 km. Potężne strzelby i gwin­to­wane kara­biny ener­ge­tyką poci­sku dorów­nują lub nawet prze­wyż­szają
współ­cze­sne kon­struk­cje. Pod­czas tre­nin­gów zatem STRZE­LAJ WYŁĄCZ­NIE NA
PRZY­STO­SO­WA­NYCH I ODPO­WIED­NIO ZABEZ­PIE­CZO­NYCH STRZEL­NI­CACH.
Nie­do­pusz­czalne jest strze­la­nie z broni czar­no­pro­cho­wej w lesie, na
łące, w krza­kach nad rzeką itp. Pamię­taj, że nawet nie­wielki i nie­po­zorny kie­szon­kowy pisto­le­cik jest nie­zwy­kle nie­bez­piecz­nym
narzę­dziem. Jeden nie­szczę­śliwy wystrzał może mieć opła­kane skutki –
zarówno dla two­jej poten­cjal­nej ofiary, jak i dla cie­bie… prawo pod tym
wzglę­dem jest surowe.



  [image: Decydując się na zakup broni do samoobrony, wybieraj konstrukcje
umożliwiające skryte przenoszenie. Potężna strzelba lub karabin będą cię
skutecznie demaskować, zarówno wobec organów porządkowych, jak też
potencjalnych napastników. Na fotografiach widoczne popularne
konstrukcje czarnoprochowe – karabinek Kentucky .45 (z lewej) oraz
pistolet Derringer .45 z 3,5-calową lufą]
  Decy­du­jąc się na zakup broni do samo­obrony, wybie­raj kon­struk­cje umoż­li­wia­jące skryte prze­no­sze­nie. Potężna strzelba lub kara­bin będą cię sku­tecz­nie dema­sko­wać, zarówno wobec orga­nów porząd­ko­wych, jak też poten­cjal­nych napast­ni­ków. Na foto­gra­fiach widoczne popu­larne kon­struk­cje czar­no­pro­chowe – kara­binek Ken­tucky .45 (z lewej) oraz pisto­let Der­rin­ger .45 z 3,5-calową lufą




Rów­nie restryk­cyj­nie musisz się odno­sić do prze­cho­wy­wa­nia i prze­no­sze­nia
broni czar­no­pro­cho­wej. Trzy­maj ją zawsze w miej­scu nie­do­stęp­nym dla
dzieci, zabez­pie­czo­nym przed poten­cjalną kra­dzieżą. Proch i kapi­szony
prze­cho­wuj oddziel­nie. W nor­mal­nych poko­jo­wych warun­kach broń prze­cho­wuj
roz­ła­do­waną. Możesz mieć odpo­wied­nio przy­go­to­wane ładunki, jed­nak ze
wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa ładuj je dopiero na strzel­nicy, bez­po­śred­nio
przed roz­po­czę­ciem strze­la­nia.


Jeżeli sytu­acja zaostrzyła się na tyle, że uzna­łeś, że twoja broń
powinna być nała­do­wana, wów­czas skup się na jej odpo­wied­nim
zabez­pie­cze­niu. Nawet jeśli twoje dziecko wycią­gnie nie­na­ła­do­wany
rewol­wer i zacznie się nim bawić, to co naj­wy­żej przy­tnie sobie palu­cha.
Nato­miast jeśli się­gnie po nabitą broń, tra­ge­dia gotowa… Prze­cho­wu­jąc
nabitą broń czar­no­pro­chową, nara­żasz się rów­nież na to, że w klu­czo­wym
momen­cie może ona banal­nie nie odpa­lić. Proch dymny jest higro­sko­pijny i dosko­nale pochła­nia wil­goć z powie­trza. Po dłu­gim okre­sie prze­cho­wy­wa­nia
ładun­ków w lufach lub komo­rach bębna może się oka­zać, że zwil­got­niał on
na tyle, że wystrzał jest nie­moż­liwy, a cie­bie czeka kło­po­tliwe
dobie­ra­nie się do nie­od­pa­lo­nego ładunku. Spo­so­bem na mini­ma­li­za­cję tego
typu zagro­żeń jest odpo­wied­nie sto­so­wa­nie sma­rów oraz prze­cho­wy­wa­nie
zała­do­wa­nej broni w szczel­nym worku folio­wym, naj­le­piej z dorzu­co­nym do
środka pochła­niaczem wil­goci.


Decy­du­jąc się na prze­no­sze­nie nała­do­wa­nej broni czar­no­pro­cho­wej (w cza­sach pokoju jest to kom­plet­nie bez sensu), pamię­taj o pod­sta­wo­wych
zasa­dach bez­pie­czeń­stwa. W przy­padku broni dłu­giej wylot lufy zawsze
miej skie­ro­wany w miej­sca bez­pieczne, a kapi­szony zakła­daj na kominki
dopiero bez­po­śred­nio przed pla­no­wa­nym strza­łem. Broń krótką zawsze
prze­noś w kabu­rze, która zapewni ci mini­mum bez­pie­czeń­stwa (układ
więk­szo­ści kabur kie­ruje lufę poza twoje ciało, a sztywny mate­riał
kon­struk­cyjny chroni język spu­stowy przed przy­pad­ko­wym naci­śnię­ciem).
Ni­gdy nie prze­noś nabi­tej broni czar­no­pro­cho­wej w kie­szeni. Na przy­kład
przy sia­da­niu możesz zmie­nić jej poło­że­nie, tak że wylot lufy znaj­dzie
się na wprost two­jego kro­cza… jeden nie­opatrzny ruch lub nie­prze­wi­dziany
upa­dek i tra­ge­dia gotowa. Nosząc nała­do­waną broń czar­no­pro­chową, musisz
pamię­tać rów­nież o tym, że pod wpły­wem drgań nawet dobrze „ubite”
ładunki mogą się roz­war­stwiać, co bar­dzo nie­ko­rzyst­nie wpływa na
póź­niej­szy wystrzał, a w eks­tre­mal­nych przy­pad­kach zagraża nawet
bez­pie­czeń­stwu. W rewol­we­rze źle osa­dzone kule mogą się wysu­wać z bębna,
sku­tecz­nie blo­ku­jąc mecha­nizm jego obrotu. Ważną rolę będzie rów­nież
odgry­wać cie­pło two­jego ciała – sła­bej jako­ści smary mogą zacząć się
roz­pusz­czać, a wil­goć z two­jego potu z wielką chę­cią będzie prze­ni­kać w głąb źle zabez­pie­czo­nych ładun­ków.


Nie brzmi zbyt zachę­ca­jąco? Pełna zgoda! Nie­stety w obec­nych warun­kach
praw­nych obo­wią­zu­ją­cych w naszym kraju zakup czar­no­pro­chowca jest jedyną
dostępną opcją naby­cia w miarę sku­tecz­nej broni, pozwa­la­ją­cej nam na
obro­nie­nie się w sytu­acji kry­tycz­nej. Oczy­wi­ście w razie wplą­ta­nia się w strze­la­ninę z woj­skiem lub ludźmi wypo­sa­żo­nymi we współ­cze­sną broń palną
będziemy na z góry prze­gra­nej pozy­cji, jed­nak nawet jed­no­strza­łowy
pisto­let pozwoli nam ode­przeć atak gwał­ci­ciela, znie­chę­cić grupę
sza­brow­ni­ków lub odstrze­lić agre­syw­nego psa.



  [image: Pistolety czarnoprochowe – tzw. Bounty Hunter kal. .45 oraz kieszonkowy
dwustrzałowy Derringer]
  Pisto­lety czar­no­pro­chowe – tzw. Bounty Hun­ter kal. .45 oraz kie­szon­kowy dwu­strza­łowy Der­rin­ger




Co zatem warto kupić na trudne czasy? Odpo­wiedź nie jest jed­no­znaczna i tak naprawdę powin­ni­śmy się kie­ro­wać naszymi finan­sami i moż­li­wo­ściami
wyko­rzy­sta­nia danego typu broni. Skupmy się zatem na naj­po­pu­lar­niej­szych
kon­struk­cjach z zapło­nem kapi­szo­no­wym.


Jednostrzałowe pistolety kapiszonowe


Kon­struk­cje znane nam z XIX-wiecz­nych poje­dyn­ków są popu­larne wśród
kolek­cjo­ne­rów i miło­śni­ków strze­la­nia spor­to­wego, jed­nak ze względu na
masę, gaba­ryty i jed­no­strza­ło­wość dość słabo nadają się do samo­obrony i ewen­tu­al­nych polo­wań. Więk­szość sprze­da­wa­nych obec­nie egzem­pla­rzy nie
jest dokładną repliką XIX-wiecz­nych kon­struk­cji, lecz współ­cze­sną
waria­cją na temat kapi­szo­no­wego pisto­letu jed­no­strza­ło­wego. Jedną z nie­licz­nych zalet pisto­le­tów jed­no­strza­ło­wych jest duża ener­gia poci­sku
– zwłasz­cza jeśli sko­rzy­stamy z poci­sku typu Minié, który w połą­cze­niu
ze sto­sun­kowo długą lufą (np. prze­ro­śnięte pisto­lety typu bounty hun­ter)
daje nam „legal­nego obrzyna”.


Pistolety kieszonkowe typu derringer


Pod wzglę­dem samo­obrony znacz­nie sku­tecz­niej­sze będą nie­wiel­kich
roz­mia­rów pisto­lety der­rin­ger. Na rynku można nabyć zarówno dokładne
repliki XIX-wiecz­nych egzem­pla­rzy, jak i współ­cze­sne ich mody­fi­ka­cje.
Naj­po­pu­lar­niej­szymi pisto­le­tami tego typu są dwu­lu­fowe der­rin­gery kal.
.45, które łączą w sobie nie­wiel­kie gaba­ryty, moż­li­wość odda­nia dru­giego
(popraw­ko­wego lub, jak kto woli, awa­ryj­nego) strzału oraz sto­sun­kowo
dużą ener­gię poci­sku. Do zalet kie­szon­ko­wych pisto­le­tów należą rów­nież
łatwość łado­wa­nia oraz pro­stota ich kon­struk­cji i wysoka nie­za­wod­ność.
Wadą takich „kró­cic” jest zaś ogra­ni­czony zasięg. Prze­ciętny strze­lec
jest w sta­nie tra­fić w cel na odle­głość zale­d­wie kilku metrów – jak
żar­to­wano w epoce ich powsta­nia, słu­żyły one do raże­nia prze­ciw­nika
znaj­du­ją­cego się po prze­ciw­nej stro­nie kar­cia­nego sto­lika. W real­nych
sytu­acjach samo­obrony jest to jed­nak odle­głość zupeł­nie wystar­cza­jąca.


Rewolwery


Naj­po­pu­lar­niej­szym i naj­chęt­niej kupo­wa­nym rodza­jem czar­no­pro­chow­ców są
repliki XIX-wiecz­nych rewol­we­rów sys­te­mów Colta i Reming­tona. Głów­nymi
ich zale­tami są wie­lo­strza­ło­wość oraz dobra cel­ność, umoż­li­wia­jąca
kon­ku­ro­wa­nie ze współ­cze­sną bro­nią krótką. Wśród wad należy wymie­nić
sto­sun­kowo dużą masę (w porów­na­niu np. do der­rin­ge­rów czy też
współ­cze­snej broni pal­nej), dłu­gość pro­cesu łado­wa­nia bęb­nów oraz
podat­ność na zacię­cia. Pomimo wymie­nio­nych powy­żej wad rewol­wer
czar­no­pro­chowy jest jedy­nym rodza­jem wie­lo­strza­ło­wej broni nada­ją­cej się
do skry­tego prze­no­sze­nia.



  [image: Rewolwery czarnoprochowe – współczesne repliki Remingtona i Colta]
  Rewol­wery czar­no­pro­chowe – współ­cze­sne repliki Reming­tona i Colta




Muszkiety i karabinki gwintowane


Ten rodzaj broni gwa­ran­tuje nam naj­więk­szą siłę ognia. Para­dok­sal­nie
jest też naj­prost­szy w obsłu­dze. Nie­stety ze względu na wymiary nie da
się go skry­cie prze­no­sić. Pro­ble­ma­tyczne będzie rów­nież wyko­rzy­sta­nie
tego typu broni do samo­obrony, np. w zamknię­tym pomiesz­cze­niu. Nie­mniej
jed­nak jeżeli pla­nu­jesz zostać wytraw­nym kłu­sow­ni­kiem albo miesz­kasz
poza mia­stem i dys­po­nu­jesz sporą działką, którą chciał­byś mieć pod
kon­trolą ogniową, to repliki woj­sko­wych kara­bi­nów kal. .58, cel­nie
strze­la­jące na odle­gło­ści kil­ku­set metrów, będą dosko­na­łym roz­wią­za­niem.
Zaawan­so­wani strzelcy powinni zasta­no­wić się nad sys­te­mem Sharpsa, który
był pre­kur­so­rem współ­cze­snej amu­ni­cji zespo­lo­nej.


Strzelby gładkolufowe


Naj­bar­dziej uni­wer­sal­nym z punktu widze­nia cywila rodza­jem broni
czar­no­pro­cho­wej są kla­syczne dwu­lu­fowe strzelby kal. 12. Dzięki
zasto­so­wa­niu gład­kiej lufy umoż­li­wiają one strze­la­nie śru­tem, loft­kami,
poci­skami typu bren­neke lub nawet awa­ryj­nie „sie­kań­cami” (z fatal­nym
skut­kiem dla lufy oczy­wi­ście). Na małych odle­gło­ściach strzelba
czar­no­pro­chowa moż­li­wo­ściami tak naprawdę nie­wiele różni się od
współ­cze­snych odpo­wied­ni­ków – oczy­wi­ście poza szyb­ko­ścią łado­wa­nia.



  [image: Strzelba czarnoprochowa kal 12. Broń tego typu jest dostępna bez
zezwolenia]
  Strzelba czar­no­pro­chowa kal 12. Broń tego typu jest dostępna bez zezwo­le­nia




Pamię­taj, że wybór rodzaju broni oraz spo­so­bów szko­le­nia się w jej
uży­ciu zależy od two­ich potrzeb i moż­li­wo­ści jej wyko­rzy­sta­nia. Wię­cej
infor­ma­cji o czar­no­pro­chow­cach znaj­dziesz w odpo­wied­nich pod­ręcz­ni­kach,
na forach inter­ne­to­wych lub bez­po­śred­nio na strzel­ni­cach, gdzie będziesz
mógł zdo­być wie­dzę prak­tyczną oraz uzy­skać porady praw­dzi­wych
pasjo­na­tów.



  [image: Pistolet maszynowy PPS wz. 43. Broń tego typu (strzelającą jedynie
ogniem pojedynczym) można nabyć po uzyskaniu kolekcjonerskiego
pozwolenia na broń. Decydując się na zakup broni historycznej, musisz
mieć świadomość, że w warunkach kryzysu zdobycie amunicji do niej może
być znacząco utrudnione lub po prostu niemożliwe]
  Pisto­let maszy­nowy PPS wz. 43. Broń tego typu (strze­la­jącą jedy­nie ogniem poje­dyn­czym) można nabyć po uzy­ska­niu kolek­cjo­ner­skiego pozwo­le­nia na broń. Decy­du­jąc się na zakup broni histo­rycz­nej, musisz mieć świa­do­mość, że w warun­kach kry­zysu zdo­by­cie amu­ni­cji do niej może być zna­cząco utrud­nione lub po pro­stu nie­moż­liwe




Broń palna na zezwolenie


Ostat­nią, naj­sku­tecz­niej­szą, ale też naj­trud­niej­szą do zdo­by­cia
kate­go­rią broni jest współ­cze­sna broń palna dostępna na zezwo­le­nie.
Nawet jeżeli sama pro­ce­dura „zała­twie­nia papie­rów” i zwią­zane z nią
koszty sku­tecz­nie powstrzy­mują cię przed decy­zją o zaku­pie broni, to
warto zain­we­sto­wać cho­ciażby w pod­sta­wowe szko­le­nie strze­lec­kie, na
któ­rym zapo­znasz się z zasa­dami bez­pie­czeń­stwa, budową i roz­kła­da­niem
naj­po­pu­lar­niej­szych kon­struk­cji oraz, co naj­waż­niej­sze – odczu­jesz na
wła­snej skó­rze, czym jest obco­wa­nie z realną bro­nią palną. Jeśli
spodo­bają ci się pod­sta­wowe zaję­cia, możesz wów­czas kon­ty­nu­ować
szko­le­nie. Tak naprawdę wszystko zależy od zasob­no­ści two­jego port­fela.
W obec­nych cza­sach więk­szość komer­cyj­nych strzel­nic ofe­ruje bar­dzo
sze­roki wachlarz szko­leń oraz typów uzbro­je­nia, z któ­rymi możesz się
zapo­znać. W tym miej­scu nasuwa się pyta­nie: po co mi to wszystko, skoro
i tak nie pla­nuję zdo­by­wa­nia pozwo­le­nia na broń i ni­gdy w życiu nie będę
jej mieć? Otóż w warun­kach wojen­nych broń poja­wia nie­spo­dzie­wa­nie i w dużych ilo­ściach. W trak­cie walk lub po przej­ściu frontu możesz ją
banal­nie zna­leźć na ulicy, zdjąć z pole­głego żoł­nie­rza lub po pro­stu
odku­pić od bar­dziej przed­się­bior­czych współ­o­by­wa­teli. A skoro już
nie­spo­dzie­wa­nie wsze­dłeś w posia­da­nie broni, warto mieć o niej
przy­naj­mniej pod­sta­wową wie­dzę. Uwierz nam, że w trak­cie dzia­łań
wojen­nych postrze­la­nie sobie gdzieś w lesie w celach szko­le­nio­wych
będzie zbyt ryzy­kow­nym przed­się­wzię­ciem… Wyko­rzy­staj więc czas pokoju.
Pod­czas zajęć na strzel­nicy sta­raj się zapo­znać z naj­po­pu­lar­niej­szymi
kon­struk­cjami wyko­rzy­sty­wa­nymi przez Woj­sko Pol­skie, poli­cję, armie
sojusz­ni­cze, a także przez poten­cjal­nego prze­ciw­nika. Z punktu widze­nia
prze­trwa­nia nacisk na pozna­nie więk­szej ilo­ści typów uzbro­je­nia będzie
znacz­nie waż­niej­szy niż np. dosko­na­le­nie się w strze­la­niu do tar­czy z kara­binka spor­to­wego.


PAMIĘ­TAJ!

Z punktu widze­nia prze­trwa­nia głów­nym celem nauki obco­wa­nia z bro­nią palną nie jest wyszko­le­nie „snaj­pera” tra­fia­ją­cego ze 100 m w wie­wiórkę sie­dzącą w dziu­pli… naj­waż­niej­sze jest przy­swo­je­nie
pod­sta­wo­wych zasad bez­pie­czeń­stwa i korzy­sta­nia z broni, tak abyś nie
sta­no­wił zagro­że­nia dla sie­bie oraz tych, któ­rych masz zamiar ochra­niać!



  [image: Mając ukończone 21 lat, zdany egzamin i wyrobione pozwolenie na broń
sportową w Polsce, można mieć niemal każdy rodzaj broni bocznego zapłonu
do 6 mm oraz broń centralnego zapłonu kalibru do 12 mm, broń
gładkolufową w każdym kalibrze. Jedynym ograniczeniem jest tryb ognia]
  Mając ukoń­czone 21 lat, zdany egza­min i wyro­bione pozwo­le­nie na broń spor­tową w Pol­sce, można mieć nie­mal każdy rodzaj broni bocz­nego zapłonu do 6 mm oraz broń cen­tral­nego zapłonu kali­bru do 12 mm, broń gład­ko­lu­fową w każ­dym kali­brze. Jedy­nym ogra­ni­cze­niem jest tryb ognia




Przydatne i nieprzydatne gadżety


Prze­glą­da­jąc oferty skle­pów z mili­ta­riami i gadże­tami sur­wi­wa­lo­wymi,
możemy natra­fić na całą masę intry­gu­ją­cych przed­mio­tów. Dzięki zabie­gom
mar­ke­tin­go­wym i odpo­wied­nio spre­pa­ro­wa­nym przez sprze­daw­ców „pora­dom” w momen­cie zakupu wydają się nam one prak­tycz­nym roz­wią­za­niem wszyst­kich
naszych pro­ble­mów. Nie­stety roz­cza­ro­wa­nie co do cudow­nych cech
zaku­pio­nego przed­miotu przy­cho­dzi bar­dzo szybko. Pół biedy, jeśli
kupiony na baza­rze sur­wi­wa­lowy nóż z kom­pa­sem, krze­si­wem i zesta­wem do
łowie­nia ryb ukry­tym w wydrą­żo­nej ręko­je­ści oka­zał się zwy­kłym
badzie­wiem… znacz­nie gorzej, gdy zain­we­stu­jesz kil­ka­set zło­tych w coś,
co tak naprawdę ni­gdy do niczego ci się nie przyda. Żeby unik­nąć tego
typu sytu­acji, sto­suj się do jed­nej pro­stej zasady:


Naj­pierw zdo­by­waj wie­dzę i umie­jęt­no­ści, a dopiero potem kupuj sprzęt.


Wiele przy­dat­nych przed­mio­tów zostało wymie­nio­nych we wcze­śniej­szych
roz­dzia­łach. W więk­szo­ści są to rze­czy uni­wer­salne, które znajdą
zasto­so­wa­nie rów­nież w życiu codzien­nym lub tury­styce. Czy warto jed­nak
zaopa­try­wać się w gadżety? Tak naprawdę wszystko zależy od zasob­no­ści
two­jego port­fela i co waż­niej­sze, two­jego podej­ścia do tematu. Jeżeli
sur­wi­wal stał się twoim hobby, a więk­szość wol­nego czasu poświę­casz na
dosko­na­le­nie umie­jęt­no­ści i testo­wa­nie nowych narzę­dzi, to oczy­wi­ście
nie widzimy żad­nych prze­ciw­wska­zań. Nato­miast jeżeli chcesz się po
pro­stu ogól­nie przy­go­to­wać na prze­trwa­nie trud­nych cza­sów, to wszel­kie
gadżety spo­koj­nie możesz sobie odpu­ścić. Ist­nieją jed­nak rze­czy, na
które warto naszym zda­niem zwró­cić uwagę.


Pierw­szym przed­mio­tem, na który warto wydać wię­cej pie­nię­dzy, jest
przy­zwo­ity mul­ti­tool. Połą­cze­nie skła­da­nych kom­bi­ne­rek, scy­zo­ryka,
pil­nika i zestawu śru­bo­krę­tów jest dosko­na­łym pomy­słem. Przyda nam się
nie tylko w sytu­acji kry­zy­so­wej, ale także w życiu codzien­nym. Dru­gim
nie­zwy­kle przy­dat­nym w awa­ryj­nych sytu­acjach przed­mio­tem jest ocie­plane
pon­czo typu swag­man roll. W eks­tre­mal­nej sytu­acji może nam posłu­żyć jako
dodat­kowy ocie­placz, ochrona przed warun­kami atmos­fe­rycz­nymi lub nawet
jako lekki śpi­wór. Trze­cim przed­mio­tem, który warto posia­dać, jest zaś
kla­syczna łopatka pie­choty, czyli saperka. Przyda ci się zarówno w życiu
codzien­nym, jak i w sytu­acjach eks­tre­mal­nych. Cza­sami trzeba będzie po
pro­stu coś wyko­pać, zako­pać lub… komuś przy­ło­żyć. Kupu­jąc saperkę,
wybierz tę naj­zwy­klej­szą, ze sta­łym trzon­kiem. Saperki skła­dane są co
prawda wygod­niej­sze w prze­no­sze­niu, ale pod­czas real­nej pracy spraw­dzają
się znacz­nie gorzej.


Na co nie warto marnować pieniędzy?


Na pierw­szym miej­scu wymie­ni­li­by­śmy noże typu rambo oraz wszelką
pseu­do­broń. W real­nym prze­trwa­niu kom­plet­nie nie­przy­datne są wszel­kie
che­miczne świa­tełka – ich świa­tło jest zbyt słabe, aby miało prak­tyczne
zasto­so­wa­nia. Pie­nię­dzy na pewno nie warto mar­no­wać na jakie­kol­wiek
gotowe roz­pałki – za darmo sam możesz przy­go­to­wać sobie korę brzo­zową i naży­wi­czone szczapki… Dys­ku­syjna pozo­staje kwe­stia krze­siwa – oczy­wi­ście
dobrze, jeśli będziesz umiał się nim posłu­żyć, jed­nak w real­nym życiu i tak będziesz korzy­stać z zapa­łek i zapal­ni­czek… Jeżeli nie jesteś np.
instruk­to­rem har­cer­skim uczą­cym róż­nych tech­nik roz­pa­la­nia ognia lub
fana­ty­kiem sur­wi­walu, to za pie­nią­dze zapla­no­wane na krze­siwo kup lepiej
kil­ka­na­ście jed­no­ra­zo­wych zapal­ni­czek gazo­wych. Bar­dziej ci się
przy­da­dzą.


Z punktu widze­nia prze­cięt­nego cywila rów­nie mało przy­datne są gotowe
zestawy sur­wi­wa­lowe. Zazwy­czaj sprze­da­wane są one w spe­cjal­nych
pude­łecz­kach miesz­czą­cych w sobie cały zbiór rze­komo poręcz­nych
gadże­tów: od mini­kom­pasu czy małej dru­cia­nej piły, przez drewno, po
żyłkę i zestaw haczy­ków. O ile nie jesteś np. pilo­tem, któ­remu grozi
roz­bi­cie się na dzi­kim i odlud­nym tery­to­rium, to więk­szość przed­mio­tów z zestawu ni­gdy do niczego ci się nie przyda.


Co warto zawczasu przećwiczyć?


Realne przy­go­to­wa­nia do cięż­kich cza­sów nie powinny ogra­ni­czać się
jedy­nie do robie­nia zaku­pów, oglą­da­nia fil­mi­ków instruk­ta­żo­wych i pro­wa­dze­nia roz­wa­żań teo­re­tycz­nych. Pamię­taj, że w sytu­acji kry­tycz­nej
nie wznie­siesz się na poziom swo­ich ocze­ki­wań, lecz opu­ścisz się do
poziomu swo­jego real­nego przy­go­to­wa­nia – albo nawet niżej.


Pierw­szą i naj­waż­niej­szą rze­czą wyma­ga­jącą two­jego sta­łego zaan­ga­żo­wa­nia
jest dba­łość o swoje zdro­wie i formę fizyczną. Krótko mówiąc – nie
zapuść się! Na bie­żąco kon­tro­luj swój stan zdro­wia i jeżeli zauwa­żasz
jakieś nie­po­ko­jące objawy, pójdź do leka­rza. W warun­kach pokoju
spo­koj­nie pod­le­czysz wiele cho­rób – pamię­taj, że w trak­cie dzia­łań
wojen­nych naj­praw­do­po­dob­niej będziesz mieć bar­dzo ogra­ni­czony dostęp
nawet do pod­sta­wo­wych usług medycz­nych. Regu­lar­nie odwie­dzaj rów­nież
den­ty­stę. Bądź aktywny fizycz­nie – oczy­wi­ście sto­sow­nie do swo­jego wieku
i moż­li­wo­ści zdro­wot­nych. W cza­sie wol­nym zaj­mij się dłu­gimi spa­ce­rami i jazdą na rowe­rze. Nie tylko popra­wisz swoją kon­dy­cję, ale też dokład­nie
poznasz naj­bliż­szą oko­licę. Wypady na łono natury będą także dobrą
oka­zją do roz­cho­dze­nia nowych butów lub prze­te­sto­wa­nia sprzętu – np.
kuchenki tury­stycz­nej. Prze­ćwicz rów­nież roz­pa­la­nie ogni­ska w róż­nych
warun­kach pogo­do­wych i przy wyko­rzy­sta­niu róż­nych mate­ria­łów.


Wiele waż­nych rze­czy można prze­ćwi­czyć pod­czas dłuż­szych wypa­dów
tury­stycz­nych w nie­znane ci wcze­śniej rejony. Poru­sza­nie się po nowym
tere­nie będzie świetną oka­zją do spraw­dze­nia swo­ich umie­jęt­no­ści pracy z mapą. Orga­ni­za­cja noc­legu – nawet pod namio­tem – da ci moż­li­wość
prze­te­sto­wa­nia kari­maty i śpi­wora. Brzmi banal­nie? Może, ale znaczna
część współ­cze­snych miesz­czu­chów ni­gdy nie noco­wała pod gołym nie­bem i nie jest w sta­nie sen­sow­nie zabez­pie­czyć się przed desz­czem, nie mówiąc
już o dobo­wych waha­niach tem­pe­ra­tur. Doświad­cze­nie zdo­byte pod­czas
upra­wia­nia tury­styki nie zrobi z cie­bie koman­dosa, ale da ci sze­reg
umie­jęt­no­ści, które w kry­tycz­nej sytu­acji mogą oka­zać się klu­czowe dla
two­jego prze­trwa­nia.


W miarę moż­li­wo­ści zapisz się na kurs pierw­szej pomocy lub medy­cyny
tak­tycz­nej. Zdo­byta wie­dza przyda ci się nie tylko w razie wojny, ale
także w życiu codzien­nym. Jeśli uznasz, że twoje samo­dzielne
przy­go­to­wa­nia są nie­wy­star­cza­jące – sko­rzy­staj z komer­cyj­nych kur­sów
prze­trwa­nia lub przy­naj­mniej dołącz do grup inter­ne­to­wych, na któ­rych
swo­imi doświad­cze­niami wymie­niają się ludzie sie­dzący w tej tema­tyce od
lat. Naj­więk­szym plu­sem tego typu dzia­łań, oczy­wi­ście oprócz zdo­by­tej
wie­dzy, będzie zyska­nie kon­tak­tów z ludźmi, któ­rzy myślą podob­nie jak
ty.


Poznaj swoją okolicę


Ostat­nim zagad­nie­niem, które możesz wcie­lić w życie w cza­sach pokoju,
jest dokładne pozna­nie two­jego mia­sta i naj­bliż­szej oko­licy. Powiesz:
„Panie, ja tu miesz­kam od uro­dze­nia i znam każdy kąt jak wła­sną kie­szeń,
co pan pier…?”. Nic bar­dziej myl­nego. Gwa­ran­tu­jemy, że po prze­czy­ta­niu
tego pod­roz­działu spoj­rzysz na swoje mia­sto i naj­bliż­szą oko­licę w zupeł­nie inny spo­sób.



  [image: W miarę możliwości unikaj obiektów strategicznych, jednostek wojskowych
oraz innych miejsc, które mogą stać się celem ataku]
  W miarę moż­li­wo­ści uni­kaj obiek­tów stra­te­gicz­nych, jed­no­stek woj­sko­wych oraz innych miejsc, które mogą stać się celem ataku




Po pierw­sze naucz się patrzeć na te miej­sca tak, jak robią to woj­skowi i spece od obrony cywil­nej. Oceń sto­pień ochrony, jaki zapew­niają
poszcze­gólne budynki. Jasne jest, że niskie komu­ni­styczne bloki z żel­betu będą znacz­nie odpor­niej­sze na ewen­tu­alny ostrzał niż nowo­cze­sne
domki z „gip­skar­tonu”. Spójrz rów­nież na układ terenu – być może twoja
dziel­nica znaj­duje się poni­żej poziomu wałów prze­ciw­po­wo­dzio­wych i w razie ich prze­rwa­nia grozi ci potop? Sce­na­riusz taki nie jest wcale mało
realny. W 2022 roku w Krzy­wym Rogu po zbom­bar­do­wa­niu tamy na nie­wiel­kiej
rzeczce zalało kilka kwar­ta­łów mia­sta.


Spa­ce­ru­jąc po mie­ście, spró­buj wyzna­czyć miej­sca poten­cjal­nie
nie­bez­pieczne – zarówno takie, które mogą stać się celem ataku
prze­ciw­nika, jak i te, które np. w razie pożaru mogą stać się przy­czyną
kata­strofy eko­lo­gicz­nej. Oprócz jed­no­stek woj­sko­wych będą to składy
paliw, zakłady pra­cu­jące na rzecz obron­no­ści lub wytwa­rza­jące tok­syczną
che­mię, obiekty infra­struk­tury ener­ge­tycz­nej, urzą­dze­nia
hydro­tech­niczne, klu­czowe węzły trans­por­towe – np. sta­cje kole­jowe lub
skrzy­żo­wa­nia waż­nych dróg. Jeżeli się „zacznie”, po pro­stu uni­kaj tego
typu miejsc!


Kon­ty­nu­ując swój spa­cer po mie­ście, przy­po­mnij sobie poło­że­nie
klu­czo­wych obiek­tów służby zdro­wia i innych służb ratow­ni­czych – np.
straży pożar­nej. Roz­waż alter­na­tywne trasy dotar­cia do nich (np. sta­cja
pogo­to­wia ratun­ko­wego znaj­duje się po dru­giej stro­nie torów, a wia­dukt,
z któ­rego zazwy­czaj korzy­sta­łeś, został zbom­bar­do­wany. Co wtedy zro­bisz?
Uwierz, że lepiej jest zawczasu przy­go­to­wać sobie odpo­wied­nie trasy, niż
póź­niej błą­dzić w sytu­acji kry­tycz­nej). Nie zapo­mi­naj rów­nież o admi­ni­stra­cji. W sytu­acjach kry­zy­so­wych ratusz czy urząd gminy lub
dziel­nicy będą miej­scami, w któ­rych prę­dzej czy póź­niej otrzy­masz jakąś
pomoc.


W ramach pozna­wa­nia mia­sta na nowo uwzględ­nij poło­że­nie drob­nych
skle­pi­ków i punk­tów usłu­go­wych. Wiel­kie super­mar­kety mogą przez dłuż­szy
czas nie dzia­łać, a przy­sło­wiową uszczelkę do ciek­ną­cego kranu będziesz
musiał jakoś zała­twić. W takiej sytu­acji naj­więk­sze szanse na dosta­nie
potrzeb­nej rze­czy masz wła­śnie w tego typu maleń­kich punk­tach
han­dlo­wych. To samo doty­czy samo­chodu – korzy­stasz wyłącz­nie z auto­ry­zo­wa­nego ser­wisu swo­jej uko­cha­nej marki i nawet nie masz poję­cia,
gdzie w naj­bliż­szej oko­licy znaj­dują się warsz­taty gara­żowe? W wol­nej
chwili sprawdź ich loka­li­za­cję. W kry­zy­sie to wła­śnie one bar­dzo czę­sto
okażą się jedy­nym miej­scem, w któ­rym będziesz mógł otrzy­mać jaką­kol­wiek
pomoc tech­niczną.


Bar­dzo podob­nie postę­puj pod­czas zwie­dza­nia oko­licy. Pod­czas spa­ceru po
lesie oceń, gdzie rosną przy­datne gatunki drzew. Dobrze, jeśli uda ci
się zna­leźć miej­sca wystę­po­wa­nia jagód, jeżyn lub innych dzi­kich owo­ców.
Zna­la­złeś miej­sce wystę­po­wa­nia przy­zwo­itej gliny – świet­nie. W razie
czego będziesz mieć mate­riał do ule­pie­nia pro­wi­zo­rycz­nego pieca. Uważ­nie
obser­wuj nawet nie­wiel­kie cieki i oczka wodne. Zupa z kieł­bi­ków nie
będzie rary­ta­sem, ale pozwoli ci prze­żyć. Sma­żone kara­sie są za to
cał­kiem zja­dliwe. Od biedy będziesz mógł nała­pać żab. Spa­ce­ru­jąc po
łąkach, zwra­caj uwagę na dzi­kie pie­czarki oraz zioła. Tra­fi­łeś na dziką
miętę, dziu­ra­wiec lub rumia­nek – twoje szanse zna­cząco wzra­stają.


Ostat­nią rze­czą, o któ­rej trzeba wspo­mnieć przy oma­wia­niu topo­gra­fii
naszej naj­bliż­szej oko­licy, są dobrej jako­ści mapy papie­rowe. Nawi­ga­cja
i mapy online w sytu­acjach kry­tycz­nych naj­praw­do­po­dob­niej prze­staną
dzia­łać (lub po pro­stu pad­nie ci bate­ria w tele­fo­nie). Oczy­wi­ście możesz
ścią­gnąć spe­cjalne mapy dzia­ła­jące bez dostępu do inter­netu, ale z doświad­cze­nia wiemy, że lepiej jed­nak posia­dać kla­syczną mapę lub plan
dużego mia­sta.


Opty­mal­nym roz­wią­za­niem będzie mapa obej­mu­jąca zasię­giem obszar
roz­cią­ga­jący się na co naj­mniej kil­ka­na­ście kilo­me­trów od miej­sca
two­jego zamiesz­ka­nia. Być może będziesz musiał pod­je­chać na wieś, żeby
zaku­pić żyw­ność (miej­sco­wość w sumie nie­od­le­gła, ale ni­gdy tam nie
byłeś, bo nie mia­łeś po co. A tra­fić jakoś trzeba…). Oczy­wi­ście im
dokład­niej­sza mapa, tym mniej­szy obszar obej­mie. Z punktu widze­nia
ewen­tu­al­nego prze­trwa­nia naj­roz­sąd­niej­sze będą mapy two­jej oko­licy w skali od 1:100 000 do 1:50 000. Poziom ich dokład­no­ści jest dość duży,
jed­no­cze­śnie obej­mują one sen­sowny obszar. Wyko­rzy­stuj rów­nież mapy
tury­styczne – więk­szość z nich jest bar­dzo dobrej jako­ści, choć czę­sto
posia­dają nie­ty­pową skalę. W wielu przy­pad­kach mapy tury­styczne możesz
otrzy­mać bez­płat­nie np. w urzę­dach gmin lub innych insty­tu­cjach
samo­rzą­do­wych zaj­mu­ją­cych się pro­mo­cją sportu i tury­styki.


Jeżeli miesz­kasz w dużym mie­ście, zaopatrz się w jego dokładny plan
zawie­ra­jący rów­nież alfa­be­tyczny spis ulic wraz z ich przy­bli­żoną
loka­li­za­cją. Bar­dzo moż­liwe, że będziesz musiał wyszu­ki­wać nie­znane ci
wcze­śniej adresy. A Google nie pomoże…



  [image: Gdy większość dużych sklepów będzie nieczynna, podstawowe produkty
żywnościowe będziesz mógł zdobyć na bazarach lub po prostu zakupić na
ulicy – może będzie trzeba jednak udać się gdzieś dalej]
  Gdy więk­szość dużych skle­pów będzie nie­czynna, pod­sta­wowe pro­dukty żyw­no­ściowe będziesz mógł zdo­być na baza­rach lub po pro­stu zaku­pić na ulicy – może będzie trzeba jed­nak udać się gdzieś dalej




Wybie­ra­jąc mapę lub plan mia­sta, sta­raj się, by był on od razu
zafo­lio­wany przez pro­du­centa. Zabieg ten chroni mapę przez zamok­nię­ciem,
pobru­dze­niem i podar­ciem. Jeśli dosta­łeś lub kupi­łeś zwy­kłą papie­rową
mapę, rów­nież możesz ją zafo­lio­wać pro­stym domo­wym spo­so­bem – użyj w tym
celu sze­ro­kiej prze­źro­czy­stej taśmy kle­ją­cej. Kolejno nakle­jaj pasy
jeden obok dru­giego. Zabez­pie­czona w ten spo­sób mapa będzie nieco
grub­sza i sztyw­niej­sza, niż była pier­wot­nie, ale prze­trwa znacz­nie
dłu­żej.


Gdy nie chcesz nosić ze sobą mapy, ale przy­dałby ci się np. jej wyci­nek
z kon­kret­nym obsza­rem, możesz po pro­stu sfo­to­gra­fo­wać ją na tele­fon.
Część osób kopiuje w ten spo­sób wiele map, tak żeby w razie potrzeby
mieć szybki dostęp do więk­szej ilo­ści infor­ma­cji.
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Stan wojenny – ograniczenia prawne i zasady postępowania dla ludności cywilnej


Zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści Pola­ków stan wojenny3 koja­rzy się z przy­sło­wio­wym „bra­kiem Tele­ranka”, Woj­skową Radą Oca­le­nia Naro­do­wego,
czoł­gami na uli­cach oraz bru­tal­nym tłu­mie­niem demon­stra­cji przez
oddziały ZOMO. Nasze doświad­cze­nie histo­ryczne nie ma jed­nak zbyt wiele
wspól­nego z rze­czy­wi­sto­ścią stanu wojen­nego pod­czas kon­fliktu zbroj­nego
na dużą skalę – w momen­cie real­nego zagro­że­nia ostrza­łami rakie­to­wymi,
gigan­tycz­nych strat ludz­kich i dzia­łal­no­ści szpie­gów oraz grup
dywer­syj­nych wszel­kie ogra­ni­cze­nia wpro­wa­dzane przez woj­sko są sto­so­wane
z całą bez­względ­no­ścią. Co zatem należy zro­bić w momen­cie, w któ­rym
znaj­dziemy się na obsza­rze obję­tym sta­nem wojen­nym?



  	Bez­względ­nie sto­su­jemy się do ogra­ni­czeń wpro­wa­dzo­nych przez wła­dze
 woj­skowe, takich jak godzina poli­cyjna, zakaz prze­miesz­cza­nia się w wyod­ręb­nio­nych stre­fach (np. zakaz wstępu do lasu lub prze­by­wa­nia w pobliżu obiek­tów infra­struk­tury kry­tycz­nej), zakaz fil­mo­wa­nia i foto­gra­fo­wa­nia obiek­tów i pojaz­dów woj­sko­wych.

  	W trak­cie stanu wojen­nego zawsze musimy mieć przy sobie doku­ment
potwier­dza­jący naszą toż­sa­mość. W przy­padku podróży poza nasz rejon
zamiesz­ka­nia warto rów­nież posia­dać papiery uza­sad­nia­jące przy­czynę
naszej podróży lub prze­by­wa­nia w danym miej­scu.

  	Jeżeli nie jeste­śmy żoł­nie­rzem lub funk­cjo­na­riu­szem na służ­bie,
ni­gdy pod żad­nym pozo­rem nie nosimy mun­du­rów woj­sko­wych ani żad­nych
ele­men­tów odzieży, które mogłyby wzbu­dzić podej­rze­nia co do naszego
sta­tusu osoby cywil­nej. Mun­dur woj­skowy ma kon­kretną impli­ka­cję
prawną – świad­czy o przy­na­leż­no­ści do sił zbroj­nych. Nawet jeżeli
nasz ubiór będzie skła­dać się z „mod­nych kamu­flaży”, nie­bę­dą­cych na
wypo­sa­że­niu żad­nej armii, to możemy być wzięci za dywer­santa lub
nawet w skraj­nym przy­padku dostać się pod ostrzał.

  	Nie nosimy ze sobą broni ani żad­nych przed­mio­tów, które mogą zostać
uznane za poten­cjalne zagro­że­nie (np. che­mi­ka­liów mogą­cych słu­żyć do
pro­duk­cji mate­ria­łów wybu­cho­wych).

  	Bez­dy­sku­syj­nie wyko­nu­jemy pole­ce­nia osób doko­nu­ją­cych kon­troli, np.
na tzw. blok­po­stach, czyli spe­cjal­nych punk­tach kon­tro­l­nych.
Spraw­dzane mogą być nie tylko samo­chody i bagaże, ale także
zawar­tość tele­fo­nów, więc jeżeli np. masz zdję­cia gołej żony i nie
chcesz, by ktoś obcy je prze­glą­dał, to po pro­stu je wyka­suj. Ni­gdy
nie awan­tu­ru­jemy się z uzbro­jo­nymi woj­sko­wymi. W więk­szo­ści są to
ludzie z poboru, na ogół słabo wyszko­leni, bar­dzo czę­sto
prze­mar­z­nięci i prze­mę­czeni. Jeżeli będziesz się „rzu­cał”, to
zło­śli­wie prze­trzy­mają cię kilka godzin na mro­zie, aresz­tują,
spusz­czą łomot lub w skraj­nym przy­padku zastrzelą… Jak już będziesz
leżał mar­twy, to włożą ci do ręki gra­nat albo nóż i jesz­cze dostaną
pochwałę, gdyż dzia­ła­jąc zgod­nie z regu­la­mi­nem, uda­rem­nili zamach na
wła­sne życie.

  	Bez­względ­nie sto­su­jemy się do ogra­ni­czeń doty­czą­cych publi­ka­cji w inter­ne­cie (na wła­snych pro­fi­lach w mediach spo­łecz­no­ścio­wych).
Ni­gdy nie publi­ku­jemy foto­gra­fii oddzia­łów woj­sko­wych, danych o ruchach kolumn, aktu­al­nych infor­ma­cji o skut­kach ostrza­łów itp.
Przy­kła­dem może tu być sytu­acja z irań­skimi dro­nami, na któ­rych
spe­cjal­nie nano­szono duże i wyraźne numery tak­tyczne. Na pod­sta­wie
ana­lizy udo­stęp­nio­nych na Face­bo­oku/Insta­gra­mie zdjęć ich szcząt­ków,
zarówno tych, które dole­ciały do celu, jak i tych zestrze­lo­nych
przez obronę prze­ciw­lot­ni­czą, Rosja­nie usta­lali, która trasa
prze­lotu jest naj­sła­biej bro­niona, i na tej pod­sta­wie szy­ko­wali
kolejne ataki.

  	Ruch kolumn woj­sko­wych – zawsze bez­względ­nie wyko­nu­jemy pole­ce­nia
osób kie­ru­ją­cych ruchem. W miarę moż­li­wo­ści trzy­mamy bez­pieczny
dystans od kolumny (może być ona celem ataku). Jeżeli prze­miesz­czamy
się tą samą trasą i nie mamy moż­li­wo­ści jej zmiany, to zjeż­dżamy na
pobo­cze i prze­pusz­czamy kolumnę. Musimy pamię­tać, że cięż­kie pojazdy
woj­skowe mają bar­dzo długą drogę hamo­wa­nia, a w wielu przy­pad­kach
ich kie­rowcy mają ogra­ni­czone pole widze­nia. Szcze­gólną ostroż­ność
zacho­wu­jemy po zmroku, gdyż więk­szość kolumn poru­sza się z wyłą­czo­nymi świa­tłami. Ni­gdy nie wjeż­dżamy pomię­dzy pojazdy kolumny
ani tym bar­dziej nie pró­bu­jemy egze­kwo­wać swo­jego pierw­szeń­stwa
prze­jazdu… Zde­rze­nia z kil­ku­na­sto­to­no­wymi cię­ża­rów­kami lub pojaz­dami
opan­ce­rzo­nymi zawsze koń­czą się tra­gicz­nie.





  [image: Podczas kontroli na blokpostach cierpliwie poczekaj na swoją kolej, nie
omijaj kolejki. Bądź przygotowany na to, że twoje bagaże i rzeczy
osobiste mogą zostać dokładnie sprawdzone]
  Pod­czas kon­troli na blok­po­stach cier­pli­wie pocze­kaj na swoją kolej, nie omi­jaj kolejki. Bądź przy­go­to­wany na to, że twoje bagaże i rze­czy oso­bi­ste mogą zostać dokład­nie spraw­dzone





  [image: Zachowuj się spokojnie i kulturalnie. Bez zbędnej dyskusji wykonuj
wszystkie polecenia żołnierzy lub funkcjonariuszy dokonujących kontroli]
  Zacho­wuj się spo­koj­nie i kul­tu­ral­nie. Bez zbęd­nej dys­ku­sji wyko­nuj wszyst­kie pole­ce­nia żoł­nie­rzy lub funk­cjo­na­riu­szy doko­nu­ją­cych kon­troli




Ewakuacja ze strefy działań wojennych


Kwe­stia pozo­sta­wie­nia wła­snego domu jest jedną z naj­trud­niej­szych
decy­zji, jakie trzeba w życiu pod­jąć. Na wyjazd decy­du­jemy się po
dokład­nym roz­wa­że­niu real­no­ści zagro­że­nia i naszych moż­li­wo­ści. Ana­liza
pierw­szych dni wojny w Ukra­inie dowio­dła, że przez zde­cy­do­waną więk­szość
ucie­ka­ją­cych osób decy­zja o wyjeź­dzie była pod­jęta zbyt pochop­nie, a źle
przy­go­to­wani ludzie zna­leźli się w sytu­acji znacz­nie gor­szej, niż gdyby
pozo­stali we wła­snym domu.



  [image: Zawsze stosuj się do poleceń osób kierujących ruchem. Nie wjeżdżaj
pomiędzy pojazdy kolumny wojskowej!]
  Zawsze sto­suj się do pole­ceń osób kie­ru­ją­cych ruchem. Nie wjeż­dżaj pomię­dzy pojazdy kolumny woj­sko­wej!




Kiedy zatem ewa­ku­acja jest nie­zbędna, a kiedy można z niej zre­zy­gno­wać?



  	Bez­względna ewa­ku­acja ze strefy walk – naj­czę­ściej jest zarzą­dzana
 przez woj­sko lub admi­ni­stra­cję. W takiej sytu­acji nie warto
 dys­ku­to­wać, tylko sko­rzy­stać z moż­li­wo­ści wyjazdu. Przy­kła­dem mogą
 być mia­sta w Don­ba­sie, które w trak­cie walk zostały dosłow­nie starte
 z powierzchni ziemi. Przed nadej­ściem frontu kil­ka­krot­nie ogła­szano
 ewa­ku­ację lud­no­ści, jed­nak część osób mimo to zde­cy­do­wała się na
 pozo­sta­nie. Gdy roz­po­częły się potężne ostrzały, dla wielu było już
 za późno: albo padli ofiarą ognia arty­le­ryj­skiego, albo z nara­że­niem
 życia musieli ucie­kać ostrze­li­wa­nymi dro­gami.

  	Dobro­wolny wyjazd ze strefy zagro­żo­nej ostrza­łem arty­le­ryj­skim lub
rakie­to­wym. Przy­kła­dem mogą być mia­sta takie jak Char­ków lub
Miko­ła­jów czy też Cher­soń po wyzwo­le­niu przez woj­ska ukra­iń­skie.
Prze­ciętny zasięg arty­le­rii lufo­wej wynosi około 20–30 km, a powszech­nie sto­so­wa­nych sys­te­mów arty­le­rii rakie­to­wej do 70 km. Z miast zagro­żo­nych ostrza­łem zale­cane jest wywie­zie­nie wszyst­kich,
któ­rzy nie są nie­zbędni do zabez­pie­cze­nia funk­cjo­no­wa­nia miej­skiej
infra­struk­tury lub pil­no­wa­nia dobytku.

  	Dobro­wolny wyjazd ze strefy zagro­żo­nej spo­ra­dycz­nym ostrza­łem lub z miast z uszko­dzoną infra­struk­turą – w takich sytu­acjach ewa­ku­acja
nie jest konieczna, ale ewen­tu­alny wyjazd, np. z bloku z nie­dzia­ła­ją­cym ogrze­wa­niem do domku na wsi, może zna­cząco popra­wić
kom­fort życia lub zmi­ni­ma­li­zo­wać ryzyko dosta­nia się pod ostrzał lub
bom­bar­do­wa­nie.




Kogo ewakuować?


O ile nie może­cie wyje­chać całą rodziną, to naj­roz­sąd­niej­szym
roz­wią­za­niem jest ewa­ku­acja dzieci pod opieką matki. Z jed­nej strony
zapew­nia­cie im względne bez­pie­czeń­stwo, z dru­giej zaś pozby­wa­cie się
pro­blemu – znacz­nie łatwiej prze­trwać spraw­nym fizycz­nie doro­słym
męż­czy­znom niż całym rodzi­nom z małymi dziećmi. Ewa­ku­acja osób star­szych
zależy od indy­wi­du­al­nych oko­licz­no­ści i decy­zja powinna być każ­do­ra­zowo
podej­mo­wana w zależ­no­ści od stanu danej osoby i jej woli (czę­sto
przy­mu­sowe zabra­nie z miej­sca zamiesz­ka­nia przy­nosi znacz­nie gor­sze
skutki niż pozo­sta­nie we wła­snym domu).


Przygotowania do ewakuacji


W momen­cie wybu­chu wojny naj­praw­do­po­dob­niej nie będziesz miał zbyt dużo
czasu na grun­towne przy­go­to­wa­nia. Dla­tego przy­go­tuj zawczasu odpo­wiedni
zestaw ubrań i przed­mio­tów, które umoż­li­wią ci bły­ska­wiczne opusz­cze­nie
zagro­żo­nego obszaru. Zawczasu zapla­nuj rów­nież co naj­mniej kilka
alter­na­tyw­nych warian­tów swo­jej ewa­ku­acji. Dokład­nie prze­stu­diuj moż­liwe
trasy ucieczki i dostępne środki trans­portu. Pamię­taj, że komu­ni­ka­cja
zbio­rowa (pociągi, auto­busy) może nie dzia­łać, a drogi, któ­rymi będziesz
chciał prze­je­chać, mogą oka­zać się nie­prze­jezdne. Jeżeli masz krew­nych i zna­jo­mych w bez­piecz­niej­szych regio­nach kraju, to odpo­wiednio wcze­śniej
umów się z nimi, że w razie „W” udasz się do nich. Zawczasu ustal
rów­nież z rodziną i zna­jo­mymi ewen­tu­alne miej­sca spo­tkań i alter­na­tywne
spo­soby komu­ni­ka­cji.


Przy­go­to­wa­nia do ewa­ku­acji roz­pocz­nij od skom­ple­to­wa­nia nie­zbęd­nych
ubrań i doku­men­tów.



  [image: Koniecznie spakuj i odpowiednio zabezpiecz dokumenty]
  Koniecz­nie spa­kuj i odpo­wied­nio zabez­piecz doku­menty




Plecak ewakuacyjny


Ple­cak powi­nien być nie­wielki, 25–30 l pojem­no­ści, tak żeby można było
go spo­koj­nie prze­no­sić na duże odle­gło­ści i np. wziąć na kolana pod­czas
prze­jazdu samo­cho­dem/auto­bu­sem. Nie uży­wamy wali­zek ani tym bar­dziej
trud­nych do prze­no­sze­nia dużych toreb podróż­nych. W kry­tycz­nych
sytu­acjach, gdy bra­kuje miej­sca np. w pocią­gach ewa­ku­acyj­nych, i tak
nikt was nie wpu­ści z dużymi baga­żami. Co zatem ze sobą zabrać?



  	Naj­waż­niej­sze doku­menty: pasz­port, dowód oso­bi­sty, prawo jazdy oraz
 doku­menty urzę­dowe, które mogą być nie­zbędne do zała­twia­nia
 for­mal­no­ści urzę­do­wych (akty uro­dze­nia dzieci, ważne doku­menty
 nota­rialne, np. akt wła­sno­ści miesz­ka­nia, doku­men­ta­cja medyczna w razie poważ­niej­szego lecze­nia). Całość zabez­pie­czamy wor­kami
 folio­wymi. Naj­lep­sze są torebki stru­nowe. Doku­men­tów, któ­rych nie
 możemy zabrać, wyko­nu­jemy kopie, nawet w postaci zdję­cia tele­fo­nem
 komór­ko­wym. Dla dzieci obo­wiąz­kowo przy­go­to­wu­jemy rów­nież
 zafo­lio­waną kartkę (dobrym spo­so­bem jest zale­pie­nie jej z dwóch
 stron sze­roką prze­źro­czy­stą taśmą kle­jącą) z zapi­sa­nymi danymi
 rodzi­ców i krew­nych wraz z ich adre­sami i nume­rami tele­fo­nów. W sytu­acjach kry­tycz­nych dane dziecka i adresy kon­tak­towe zapi­su­jemy
 bez­po­śred­nio na skó­rze nie­zmy­wal­nym fla­ma­strem lub dłu­go­pi­sem.

  	Przed­mioty war­to­ściowe i gotówka – roz­kła­damy je rów­no­mier­nie po
róż­nych kie­sze­niach, tak żeby w razie zgu­bie­nia/kra­dzieży/napadu nie
stra­cić wszyst­kiego naraz. Prak­tycz­nym roz­wią­za­niem może być
wore­czek noszony na szyi lub z boku pod ramie­niem (sznu­rek
prze­kła­damy przez ramię, a sam wore­czek wisi nam poni­żej pachy).

  	Tele­fon komór­kowy. Zabez­pie­czamy go przed zmo­cze­niem przy pomocy
spe­cjal­nych pokrow­ców lub tore­bek folio­wych. W celu zmniej­sze­nia
zuży­cia bate­rii tele­fon wyłą­czamy w cza­sie, gdy z niego nie
korzy­stamy. Nie zapo­mi­namy o łado­warce. Warto zaopa­trzyć się rów­nież
w prze­no­śny power­bank, który pozwoli nam pod­ła­do­wać tele­fon w razie
dłu­go­trwa­łego braku dostępu do ener­gii elek­trycz­nej. Dla zacho­wa­nia
łącz­no­ści znacz­nie lep­szy jest kla­syczny „guzi­kowy” tele­fon
komór­kowy. Zużywa znacz­nie mniej ener­gii niż smart­fon, jest też
mniej pożą­dany przez zło­dziei.

  	Ubra­nia – ubie­ramy się sto­sow­nie do pory roku plus dodat­kowy
ocie­placz. Latem może to być pola­rowa bluza. Do ple­caka wkła­damy
mini­malną ilość ubrań – zaczy­namy zawsze od spodu: bie­li­zna –
przy­naj­mniej jedna kom­pletna zmiana, mini­mum dwie pary gru­bych
skar­pe­tek, koszulka, polar, cie­pła czapka (nawet latem w nocy bywa
zimno), coś do spa­nia – może być dres spor­towy, teni­sówki lub inne
lek­kie buty, które nie zaj­mują dużo miej­sca. Dobrym roz­wią­za­niem
jest kom­plet bie­li­zny ter­micz­nej. Warto zaopa­trzyć się rów­nież w płaszcz prze­ciw­desz­czowy.

  	Pod­sta­wowe środki higie­niczne: papier toa­le­towy, chu­s­teczki
higie­niczne (upy­chamy mak­sy­malną ilość paczek po kie­sze­niach),
maszynka do gole­nia i dla kobiet pod­pa­ski, szczo­teczka do zębów,
zwy­kłe mydło, nożyczki do paznokci.

  	Miniap­teczka: oprócz zapasu leków, które przyj­mu­jesz na stałe, musi
zawie­rać pod­sta­wowe leki prze­ciw­bó­lowe/prze­ciw­go­rącz­kowe, coś na
roz­wol­nie­nie i dole­gli­wo­ści tra­wienne, zestaw drob­nych pla­strów,
przy­naj­mniej jeden więk­szy opa­tru­nek i stazę (jeżeli umiesz się nią
posłu­gi­wać).

  	Drobne przed­mioty uła­twia­jące życie codzienne – skła­dany scy­zo­ryk
lub nóż kuchenny, nie­zbęd­nik lub przy­naj­mniej łyżka, meta­lowy
kube­czek, latarka na bate­rie (więk­szość tele­fo­nów ma wbu­do­waną
latarkę, ale lepiej mieć ją oddziel­nie). Dobrym roz­wią­za­niem jest
mul­ti­tool, który nie zaj­muje dużo miej­sca, a bywa bar­dzo przy­datny.

  	Żyw­ność i woda – wodę zabie­ramy w mniej­szych butel­kach – lepiej mieć
dwie–trzy mniej­sze butelki niż jedną dużą. Zimą dobrym roz­wią­za­niem
jest ter­mos. Z żyw­no­ści zabie­ramy rze­czy lek­kie, kalo­ryczne i nie­psu­jące się, jak cze­ko­lada, batony ener­ge­tyczne, suchary,
kaba­nosy lub kawa­łek suchej kieł­basy.





  [image: Przykładowa zawartość plecaka ewakuacyjnego]
  Przy­kła­dowa zawar­tość ple­caka ewa­ku­acyj­nego




Opi­sany powy­żej zestaw zawiera mini­mum przed­mio­tów dla osoby doro­słej.
Pozwoli on prze­trwać drogę do miej­sca, w któ­rym przy­naj­mniej w teo­rii
otrzy­masz dal­szą pomoc. Sytu­acja kom­pli­kuje się, gdy masz pod opieką
małe dzieci – dla nich rów­nież musisz przy­go­to­wać oddzielny mały ple­cak
z pie­lu­chami, jedze­niem i odzieżą. Obo­wiąz­kowo zabierz też ulu­bioną
zabawkę, np. misia.


Jeżeli ewa­ku­uje­cie się w kilka osób, może­cie roz­dzie­lić pomię­dzy sie­bie
dodat­kowe przed­mioty, które umoż­li­wią wam m.in. przy­go­to­wa­nie posiłku w dro­dze (nie­wielka kuchenka tury­styczna, menażka), i nieco więk­szy zapas
żyw­no­ści.


Należy pamię­tać, że pod­czas pako­wa­nia ple­caka ewa­ku­acyj­nego żyw­ność jest
na ostat­nim miej­scu – po dro­dze coś sobie skom­bi­nu­jesz, ktoś cię
poczę­stuje, a prę­dzej czy póź­niej otrzy­masz jakąś pomoc huma­ni­tarną.
Naj­waż­niej­sze są woda i przed­mioty wymie­nione w pierw­szych punk­tach.
Jeżeli sto­isz przed dyle­ma­tem, czy wziąć ciężką kon­serwę czy butelkę
wody, to wybierz wodę. Paczkę her­bat­ni­ków czy skar­petki na zmianę?
Wybierz skar­petki. Dużo gorzej jest się odwod­nić lub zmar­z­nąć i zacho­ro­wać niż tro­chę się prze­gło­dzić.


Ewakuacja własnym samochodem


Jeżeli ewa­ku­ujesz się wła­snym samo­cho­dem, rów­nież musisz posia­dać
iden­tyczny ple­cak ewa­ku­acyjny jak ten opi­sany powy­żej. To samo doty­czy
każ­dego z pasa­że­rów. Nie­do­pusz­czalna jest sytu­acja, w któ­rej nie­zbędne
rze­czy po poro­stu wrzu­ci­łeś luzem do bagaż­nika. Może się zda­rzyć, że
będziesz musiał zosta­wić swój samo­chód i kon­ty­nu­ować ucieczkę pie­szo
(banalna awa­ria, brak paliwa, uszko­dze­nie drogi lub
kil­ku­dzie­się­cio­ki­lo­me­trowa kolejka do gra­nicy).


Jeżeli zde­cy­do­wa­łeś się na ewa­ku­ację samo­cho­dem, to rów­nież musisz się
odpo­wied­nio przy­go­to­wać.



  	Prze­stu­diuj dokład­nie poten­cjalne trasy ewa­ku­acji i wybierz drogi
 alter­na­tywne. Zaopatrz się w papie­rowe mapy – w warun­kach dzia­łań
 wojen­nych nawi­ga­cja może nie dzia­łać. Dobrym roz­wią­za­niem jest atlas
 samo­cho­dowy, który oprócz dokład­nej mapy two­jego kraju zawiera
 rów­nież w miarę szcze­gó­łowe mapy Europy i plany naj­więk­szych miast.

  	Zrób zapas paliwa – zawsze miej pełny bak. Nie­do­pusz­czalna jest
sytu­acja, w któ­rej stale jeź­dzisz na rezer­wie. Dobrym roz­wią­za­niem
jest rów­nież dodat­kowy kani­ster prze­wo­żony w bagaż­niku auta.

  	Podziel bagaż na dwie kate­go­rie – to, co obo­wiąz­kowo musisz zabrać
ze sobą (ple­cak ewa­ku­acyjny), i to, co w razie kło­po­tów możesz bez
więk­szego żalu zosta­wić w samo­cho­dzie.

  	Nasłu­chuj komu­ni­ka­tów radio­wych o prze­jezd­no­ści tras i ich
bez­pie­czeń­stwie. Pod­czas ewa­ku­acji z Kijowa wiele osób zgi­nęło na
sku­tek ostrzału na zaję­tej przez Rosjan tra­sie żyto­mier­skiej.

  	Pod­czas kon­troli bez­względ­nie wyko­nuj pole­ce­nia
żoł­nie­rzy/funk­cjo­na­riu­szy. Próba zlek­ce­wa­że­nia sygnału do
zatrzy­ma­nia się lub co gor­sza „siło­wego” prze­je­cha­nia przez punkt
kon­tro­lny zazwy­czaj koń­czy się otwar­ciem ognia!




Ewakuacja transportem zbiorowym


Jeżeli zde­cy­do­wa­łeś się na ewa­ku­ację trans­por­tem zbio­ro­wym (auto­busy,
pociągi), musisz liczyć się z wie­loma trud­no­ściami i ryzy­kiem wywo­ła­nym
przez tłum zde­spe­ro­wa­nych osób. Bar­dzo czę­sto to wła­śnie ogromna masa
ludzka stwa­rza naj­więk­sze zagro­że­nia. Pod­czas pierw­szych dni wojny w Ukra­inie naj­więk­szym wyzwa­niem było dosta­nie się na oble­gane przez
tysiące osób dworce kole­jowe i przej­ścia gra­niczne. Ilość napie­ra­ją­cych
ludzi była tak duża, że wła­dze pora­dziły sobie z jako taką orga­ni­za­cją
wyjazdu dopiero po wielu dniach. W takiej sytu­acji zasta­nów się, czy
roz­sąd­niej­szym wyj­ściem nie będzie odcze­ka­nie kilku dni do momentu, w któ­rym uda się choć czę­ściowo opa­no­wać sytu­ację. Jest to szcze­gól­nie
ważne, gdy ewa­ku­ujesz się z małymi dziećmi. Pamię­taj, że napie­ra­jący
tłum może je po pro­stu zadep­tać! Co jed­nak zro­bić, jeżeli już zna­la­złeś
się w takim tłu­mie? Po pierw­sze nie daj się porwać bez­wied­nie
prze­miesz­cza­ją­cej się masie ludz­kiej. Szcze­gól­nie musisz chro­nić dzieci.
Zor­ga­ni­zuj swo­ich „przy­pad­ko­wych” sąsia­dów i wcią­gnij ich w ochronę
dzieci. Weź dzieci na barana lub na ręce, tak żeby przy­pad­kowo nie
dostały się pod nogi. Jeżeli jesteś samotną kobietą z gro­madką dzieci,
poproś o to tych, któ­rzy są obok cie­bie! W miarę moż­li­wo­ści sta­raj się
zna­leźć przed­mioty, za któ­rymi będziesz mógł się scho­wać lub na które
będziesz mógł wejść (wiata przy­stan­kowa, latar­nia, drzewa, otwarte
budynki).


Jeżeli widzisz, że nie masz szans na dopcha­nie się do pociągu lub
pod­sta­wio­nych auto­bu­sów, po pro­stu zre­zy­gnuj i wróć do domu. Nie
podej­muj nie­po­trzeb­nego ryzyka! Wie­lo­go­dzinne, a nawet wie­lo­dniowe
ocze­ki­wa­nie na dworcu sprawi, że będziesz cał­ko­wi­cie wyczer­pany, a co
gor­sza zuży­jesz wszyst­kie swoje zapasy przy­go­to­wane na dal­szą drogę.
Pamię­taj rów­nież, że dworce kole­jowe i cen­tra komu­ni­ka­cyjne mogą być
celem ostrza­łów, tak jak miało to miej­sce w Kra­ma­tor­sku, gdzie rosyj­ska
rakieta ude­rzyła w perony wypeł­nione uchodź­cami ocze­ku­ją­cymi na pociąg
ewa­ku­acyjny. W takich sytu­acjach twoje szanse na prze­ży­cie zna­cząco
maleją.


Chaos informacyjny i zagrożenie przestępczością


Kolej­nym zagro­że­niem pod­czas nie­zor­ga­ni­zo­wa­nej maso­wej ewa­ku­acji jest
wszech­obecny chaos infor­ma­cyjny. Ogromny tłum ludzi tak naprawdę nie ma
żad­nego dostępu do rze­tel­nej infor­ma­cji. Powszech­nie poja­wiają się
fał­szywe pogło­ski doty­czące odwo­ła­nia rej­sów, pod­sta­wie­nia kolej­nych
auto­bu­sów czy też zbli­ża­nia się wro­gich wojsk. Bar­dzo czę­sto wywo­łują
one panikę i zwięk­szają napór tłumu. Odnoś się do nich scep­tycz­nie. W miarę moż­li­wo­ści posta­raj się zdo­by­wać wie­dzę od osób funk­cyj­nych –
kole­ja­rzy, żoł­nie­rzy, poli­cjan­tów (o ile nie ucie­kli jako pierwsi).
Jeżeli ewa­ku­ujesz się z rodziną, pozo­staw ją w bez­piecz­nym miej­scu z dala od tłumu, a sam udaj się w celu zasię­gnię­cia języka. Przed
roz­dzie­le­niem się z bli­skimi zawsze ustal dokładne miej­sce spo­tka­nia –
naj­le­piej przy kon­kret­nym budynku z kon­kret­nym adre­sem. Ni­gdy nie
uma­wiaj się „przy tej dużej cię­ża­rówce”. Brzmi głu­pio? Cóż, ludzie
dzia­ła­jący w stre­sie popeł­niają nie takie błędy. Na wypa­dek roz­dzie­le­nia
zabez­piecz dzieci – każde z nich obo­wiąz­kowo wypo­saż w kartkę z nume­rami
tele­fo­nów i adre­sami rodzi­ców i krew­nych.


Pil­nuj rów­nież swo­jego bagażu i rze­czy oso­bi­stych. Nie­stety prze­stępcy w takich momen­tach nie próż­nują, zwłasz­cza np. kie­szon­kowcy mogą liczyć na
wyjąt­kowo bogaty łup. Decy­du­jąc się na ucieczkę, ludzie zabie­rają ze
sobą całe swoje oszczęd­no­ści i biżu­te­rię. Ni­gdy nie prze­noś gotówki i cen­nych rze­czy w jed­nym miej­scu ani tym bar­dziej w torebce, którą łatwo
wyrwać lub zgu­bić – może np. zostać zerwana przez napie­ra­jący tłum.
Pie­nią­dze roz­łóż po róż­nych wewnętrz­nych kie­sze­niach. Nawet jeżeli
kie­szon­ko­wiec roz­pruje jedną z nich, nie stra­cisz wszyst­kiego.


Co robić, gdy już znalazłeś się w pociągu/autobusie ewakuacyjnym


Gdy udało ci się już dostać do pojazdu, któ­rym macie się ewa­ku­ować,
spró­buj zna­leźć wśród współ­pa­sa­że­rów osobę, która na czas podróży sta­nie
się „kie­row­ni­kiem” auto­busu lub wagonu. Ludzie, zwłasz­cza w sytu­acjach
kry­tycz­nych, potrze­bują „przy­wódcy”. Pamię­taj, że strach i opa­no­wa­nie są
zaraź­liwe. Wyzna­cze­nie osoby dowo­dzą­cej pozwoli uspo­koić sytu­ację i zor­ga­ni­zo­wać podróż. Co należy do obo­wiąz­ków kie­row­nika?



  	Spraw­dze­nie, czy wśród współ­pa­sa­że­rów są osoby z wykształ­ce­niem
 medycz­nym lub przy­naj­mniej ukoń­czo­nym kur­sem pierw­szej pomocy. Nawet
 pod­sta­rzali har­ce­rze, któ­rzy choć tro­chę pamię­tają z zajęć z sama­ry­tanki, mogą oka­zać się na wagę złota. Dru­gim kro­kiem będzie
 usta­le­nie osób, które mają ze sobą apteczkę lub cho­ciażby zapas
 pod­sta­wo­wych leków.

  	Wybra­nie spo­śród współ­pa­sa­że­rów „obrot­nych osób”, które pomogą w zała­twia­niu/dys­try­bu­owa­niu żyw­no­ści lub innej pomocy huma­ni­tar­nej.

  	Zabez­pie­cze­nie małych dzieci i udzie­le­nie pomocy np. samot­nym
kobie­tom, pod opieką któ­rych podró­żuje wię­cej dzieci. Pamię­taj, że
podróż może zająć kil­ka­na­ście godzin lub nawet kilka dób. Dla dzieci
trzeba będzie zor­ga­ni­zo­wać jakieś zaję­cia. Wśród współ­pa­sa­że­rów na
pewno znaj­dzie się ktoś, kto będzie mieć choć tro­chę papieru i jakieś ołówki. Ktoś będzie mieć może na lap­to­pie jakieś kre­skówki i dopóki bate­ria będzie trzy­mać, pozwoli im je pooglą­dać.

  	Zabez­pie­cze­nie osób star­szych i scho­ro­wa­nych. Sam fakt, że ktoś się
nimi inte­re­suje, zna­cząco pod­nosi na duchu!




Uchodźca


Dotar­cie do bez­piecz­nego miej­sca nie ozna­cza końca pro­ble­mów. Pół biedy,
jeśli znaj­du­jesz się we wła­snym kraju lub w pań­stwie, któ­rego język
znasz choćby w stop­niu komu­ni­ka­tyw­nym. Jeżeli nie przy­kła­da­łeś się do
nauki i nie jesteś w sta­nie się doga­dać w żad­nym z języ­ków obcych,
posta­raj się trzy­mać bli­sko osób, które choć odro­binę mogą
prze­tłu­ma­czyć. Nie udo­stęp­niaj swo­ich doku­men­tów oso­bom postron­nym ani
tym bar­dziej nie odda­waj swo­jego pasz­portu! Przy zała­twia­niu wszel­kich
for­mal­no­ści urzę­do­wych wystar­cza oka­za­nie doku­mentu. Żaden uczciwy
urzęd­nik czy wolon­ta­riusz nie będzie żądać od cie­bie odda­nia doku­men­tów.
Wystrze­gaj się takich sytu­acji. Jeśli udało ci się zdo­być dostęp do
inter­netu/sieci komór­ko­wej, poin­for­muj swo­ich bli­skich i zna­jo­mych,
gdzie się znaj­du­jesz i jakie są twoje dal­sze plany. Posta­raj się usta­lić
adresy i numery tele­fo­nów pla­có­wek dyplo­ma­tycz­nych swo­jego kraju. W począt­ko­wym cha­osie naj­praw­do­po­dob­niej nie dasz rady się do nich
dodzwo­nić, ale po pew­nym cza­sie sys­tem opieki nad wła­snymi oby­wa­te­lami
zosta­nie uru­cho­miony. Wielce pomocni mogą się także oka­zać księża
pra­cu­jący za gra­nicą. Nawet jeżeli nie będą mogli przy­jąć cię pod swój
dach, to przy­naj­mniej dora­dzą, gdzie szu­kać sku­tecz­nej pomocy.


Zabezpieczenie mieszkania w momencie wyjazdu


Gdy zosta­jesz zmu­szony do pozo­sta­wie­nia miesz­ka­nia na nie­znany okres,
musisz je zabez­pie­czyć przed typo­wymi zda­rze­niami loso­wymi. Zakręć
wszyst­kie zwory – wodę, gaz, ogrze­wa­nie, odłącz zasi­la­nie elek­tryczne.
Nawet jeżeli budy­nek, w któ­rym miesz­kasz, nie zosta­nie uszko­dzony na
sku­tek dzia­łań wojen­nych, to np. pęk­nięty wężyk od pralki może
sku­tecz­nie zde­wa­sto­wać miesz­ka­nia two­ich sąsia­dów. Wtedy nikt nie będzie
się roz­czu­lać i w naj­lep­szym razie skoń­czy się na wywa­że­niu drzwi. A póź­niej – witaj­cie, sza­brow­nicy…


Drzwi pomię­dzy pomiesz­cze­niami pozo­staw zamknięte – nawet jeżeli z jed­nej strony budynku, np. na sku­tek eks­plo­zji, wylecą szyby, to wiatr
nie będzie hulać po całym miesz­ka­niu, ale tylko po kon­kret­nych
uszko­dzo­nych pomiesz­cze­niach.


O swoim wyjeź­dzie poin­for­muj zaufa­nych sąsia­dów, zostaw swoje dane
kon­tak­towe. Jeżeli ktoś z bli­skich lub zna­jo­mych zde­cy­do­wał się na
pozo­sta­nie, możesz zosta­wić mu klu­cze, tak żeby w razie sytu­acji
nad­zwy­czaj­nej miał moż­li­wość wej­ścia do miesz­ka­nia i zabez­pie­cze­nia
two­jego dobytku – nawet poprzez zała­ta­nie wybi­tych okien folią
budow­laną.


Pomyśl rów­nież o odpo­wied­nim ukry­ciu naj­cen­niej­szych przed­mio­tów. Jeżeli
nie masz odpo­wied­nich skry­tek, ukryj je w nie­oczy­wi­stych miej­scach, tak
by nie padły łatwo łupem sza­brow­ni­ków i zwy­kłych zło­dziei.


Pamię­taj – twoje życie jest cen­niej­sze niż dobra mate­rialne. Dom możesz
odbu­do­wać, ale życia nikt ci nie wróci.
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Rozdział III. Przetrwanie na obszarze objętym działaniami wojennymi


Roz­dział III


Prze­trwa­nie na obsza­rze obję­tym dzia­ła­niami wojen­nymi


Alarmy przeciwlotnicze


Jed­nym z naj­więk­szych zagro­żeń dla lud­no­ści cywil­nej są ataki rakie­towe
i naloty wro­giego lot­nic­twa. Dzięki wyprze­dza­ją­cemu prze­ka­za­niu
infor­ma­cji moż­liwe jest jed­nak pod­ję­cie dzia­łań mini­ma­li­zu­ją­cych
ewen­tu­alne straty – ukry­cie lud­no­ści w schro­nach, odłą­cze­nie zasi­la­nia
itp. Infor­ma­cja o zagro­że­niu ata­kiem rakie­to­wym lub nalo­tem lot­nic­twa
może być prze­ka­zy­wana za pomocą sygna­łów dźwię­ko­wych (syren), poprzez
poda­wa­nie komu­ni­ka­tów radio­wych lub – przy braku prądu – za pomocą
urzą­dzeń gło­śno­mó­wią­cych umiesz­czo­nych na pojaz­dach poli­cyj­nych lub
woj­sko­wych. Zazwy­czaj jest to modu­lo­wany sygnał dźwię­kowy trwa­jący około
minuty. Mogą się rów­nież poja­wiać komu­ni­katy gło­sowe, np. „alarm
prze­ciw­lot­ni­czy”.



  [image: Alarmy przeciwlotnicze ogłaszane są za pomocą syren, jak i też przy
wykorzystaniu specjalnych aplikacji na telefony komórkowe. Obecnie w
Ukrainie powszechnie wykorzystywana jest aplikacja Trywoha. Jej zaletą
jest aktualizowana co 15 sekund mapa, na której zaznaczone są obwody, w
których aktualnie trwa alarm]
  Alarmy prze­ciw­lot­ni­cze ogła­szane są za pomocą syren, jak i też przy wyko­rzy­sta­niu spe­cjal­nych apli­ka­cji na tele­fony komór­kowe. Obec­nie w Ukra­inie powszech­nie wyko­rzy­sty­wana jest apli­ka­cja Try­woha. Jej zaletą jest aktu­ali­zo­wana co 15 sekund mapa, na któ­rej zazna­czone są obwody, w któ­rych aktu­al­nie trwa alarm




Obec­nie w Ukra­inie dużą popu­lar­no­ścią cie­szy się spe­cjalna apli­ka­cja na
tele­fony komór­kowe o nazwie Try­woha, czyli w wol­nym tłu­ma­cze­niu Alarm.
Na pod­sta­wie danych udo­stęp­nia­nych z pomocą ope­ra­to­rów sieci komór­kowej
apli­ka­cja prze­syła powia­do­mie­nia dźwię­kowe w postaci syreny (opcjo­nal­nie
wibra­cje) oraz komu­ni­katy tek­stowe o roz­po­czę­ciu lub odwo­ła­niu alarmu.
Dodat­kowo dla użyt­kow­ni­ków dostępna jest aktu­ali­zo­wana co kil­ka­na­ście
sekund mapa Ukra­iny, poka­zu­jąca aktu­alny stan zagro­że­nia w poszcze­gól­nych obwo­dach oraz infor­ma­cje o ewen­tu­al­nych „tra­fie­niach”,
ofi­cjal­nie potwier­dzone przez wła­dze. Sys­tem jest na tyle sprawny, że
powia­do­mie­nia o ogło­sze­niu alarmu bar­dzo czę­sto przy­cho­dzą na komórkę na
kil­ka­na­ście sekund, nim roz­le­gnie się dźwięk syren alar­mo­wych.



  [image: Sygnały alarmowe stosowane w Polsce]
  Sygnały alar­mowe sto­so­wane w Pol­sce




Pamię­taj, że sys­tem alar­mowy działa w ści­słym połą­cze­niu z sys­temem
obrony powietrz­nej kraju. Jeżeli prze­ciw­ni­kowi udało się go znisz­czyć,
wów­czas nawet przy spraw­nych syre­nach nie otrzy­masz żad­nego ostrze­że­nia.
Rów­nież w bez­po­śred­niej stre­fie walk, gdzie cała infra­struk­tura została
znisz­czona, a ostrzał arty­le­ryj­ski pro­wa­dzony jest nie­mal bez prze­rwy,
ogła­sza­nie alar­mów prze­ciw­lot­ni­czych nie będzie moż­liwe. Dość dużą rolę
odgrywa rów­nież rodzaj wyko­rzy­sta­nego uzbro­je­nia. O ile skrzy­dlate
rakiety lub kla­syczne lot­nic­two są dość łatwo wykry­walne, o tyle ostrzał
np. z rakiet prze­ciw­lot­ni­czych biją­cych po celach naziem­nych nie tylko
jest trudny do wykry­cia, ale i ze względu na czas „dolotu” rakiety do
celu prak­tycz­nie nie daje szans na sprawną reak­cję. Dużym pro­ble­mem są
także nie­wiel­kie drony, nie­wi­doczne dla rada­rów. Bar­dzo czę­sto o fak­cie
ich ude­rze­nia wszy­scy dowie­dzą się dopiero po pierw­szej eks­plo­zji.



  [image: W momencie ogłoszenia alarmu przeciwlotniczego udaj się do schronu]
  W momen­cie ogło­sze­nia alarmu prze­ciw­lot­ni­czego udaj się do schronu




Co zatem robić w momen­cie ogło­sze­nia alarmu prze­ciw­lot­ni­czego? Według
ofi­cjal­nych zale­ceń powi­nie­neś udać się do naj­bliż­szego schronu lub
przy­naj­mniej pro­wi­zo­rycz­nego ukry­cia. W Ukra­inie zgod­nie z prze­pi­sami w chwili ogło­sze­nia alarmu prze­ciw­lot­ni­czego urzędy publiczne, banki,
sklepy i restau­ra­cje są zobo­wią­zane zawie­sić dzia­łal­ność – w teo­rii
pra­cow­nicy i ewen­tu­alni klienci mają udać się do schro­nów. Nie­stety
prak­tyka wygląda zupeł­nie ina­czej. Klienci lub petenci są po pro­stu
wypra­szani na zewnątrz, a nowych się nie wpusz­cza. W efek­cie ludzie
zmu­szeni są do prze­cze­ka­nia alarmu bez żad­nej ochrony pod gołym nie­bem.
W Cher­so­niu tego typu podej­ście przy­nio­sło wiele ofiar – rosyj­ska
rakieta ude­rzyła w ludzi ocze­ku­ją­cych na otwar­cie super­mar­ketu. Gdyby
wpusz­czono ich do środka, zmar­łych byłoby znacz­nie mniej. Nato­miast
gdyby rakieta wal­nęła bez­po­śred­nio w sklep… wów­czas wycią­gnięto by
kon­se­kwen­cje prawne wobec wła­ści­ciela, który zigno­ro­wał ofi­cjalne
zarzą­dze­nia władz. Głu­pota urzęd­ni­cza jest domeną nie tylko naszego
kraju…



  [image: Skutki ostrzału artyleryjskiego. Fot. Damian Duda]
  Skutki ostrzału arty­le­ryj­skiego. Fot. Damian Duda




Jak zatem wygląda prak­tyka w przy­padku ogło­sze­nia alarmu
prze­ciw­lot­ni­czego? Się­gnijmy po przy­kład Ukra­iny. Począt­kowo zde­cy­do­wana
więk­szość osób trak­to­wała alarmy poważ­nie i scho­dziła do schro­nów lub
piw­nic. Po jakimś cza­sie ludzie przy­wy­kli do tego typu zagro­że­nia. Ważną
rolę w osła­bie­niu czuj­no­ści ode­grał rów­nież fakt, że duża czę­sto­tli­wość
alar­mów sku­tecz­nie unie­moż­li­wiała pracę i zna­cząco utrud­niała życie
codzienne. Praw­do­po­do­bień­stwo odnie­sie­nia obra­żeń rów­nież było
sto­sun­kowo małe. Bar­dzo czę­sto wystrze­lone poci­ski po pro­stu
prze­la­ty­wały nad danym obsza­rem lub ude­rzały w wybrane obiekty
infra­struk­tury kry­tycz­nej. Nawet setka rakiet wystrze­lo­nych w stronę
kraju bli­sko dwu­krot­nie więk­szego od Pol­ski dawała sta­ty­stycz­nie nikłe
szanse na tra­fie­nie prze­cięt­nego oby­wa­tela. Dla­tego w więk­szo­ści
odda­lo­nych od frontu miast (zagro­żo­nych jedy­nie ostrza­łami rakie­to­wymi i ata­kami dro­nów) alarmy są powszech­nie igno­ro­wane. Docho­dzi do sytu­acji,
w któ­rych wła­dze ofi­cjal­nie ogła­szają (bazu­jąc np. na danych wywiadu),
że w kon­kret­nych dniach zagro­że­nie jest realne, w związku z czym pro­szą
o nie­igno­ro­wa­nie sygna­łów ostrze­gaw­czych. Warto jed­nak pamię­tać, że wraz
z upły­wem czasu oraz zdo­by­wa­niem doświad­cze­nia ludzie nauczyli się
dostrze­gać real­ność zagro­że­nia. Algo­rytm jest tutaj pro­sty – jeżeli
sły­szysz i widzisz dzia­ła­nia arty­le­rii prze­ciw­lot­ni­czej lub w two­jej
oko­licy roz­le­gają się odgłosy eks­plo­zji, ozna­cza to, że obszar, na
któ­rym się znaj­du­jesz, został real­nie zaata­ko­wany. W takiej sytu­acji
warto prze­rwać swoje codzienne czyn­no­ści i udać się do schronu, wejść do
budynku (jeżeli prze­by­wa­łeś na ulicy) lub przy­naj­mniej odejść od okien i scho­wać się bez­piecz­niej­szych pomiesz­cze­niach wewnętrz­nych.



  [image: Dowiedz się, gdzie w twojej najbliższej okolicy znajdują się schrony lub

miejsca czasowego ukrycia. Jeżeli ostrzał zastał cię na mieście, szukaj

schronienia w najbliższych budynkach]
  Dowiedz się, gdzie w two­jej naj­bliż­szej oko­licy znaj­dują się schrony lub miej­sca cza­so­wego ukry­cia. Jeżeli ostrzał zastał cię na mie­ście, szu­kaj schro­nie­nia w naj­bliż­szych budyn­kach




Jakie prak­tyczne wnio­ski możemy wycią­gnąć z doświad­czeń z Ukra­iny? Po
pierw­sze nie pani­kuj! Po jakimś cza­sie się przy­zwy­cza­isz… Ogło­sze­nie
alarmu prze­ciw­lot­ni­czego w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści przy­pad­ków nie
ozna­cza, że za chwilę spadną ci na głowę bomby. Jeżeli możesz, nie
igno­ruj alar­mów – podej­mij choćby mini­malne środki bez­pie­czeń­stwa
(zre­zy­gnuj ze spa­ceru, prze­nieś się do bez­piecz­niej­szych pomiesz­czeń lub
udaj się do schronu). Gdy w two­jej oko­licy roz­le­gną się eks­plo­zje
(nie­ważne, czy będą to tra­fie­nia, czy też efekt dzia­ła­nia obrony
prze­ciw­lot­ni­czej), nie zwle­kaj, tylko udaj się do schronu lub
impro­wi­zo­wa­nego ukry­cia. Zna­cząco mini­ma­li­zu­jesz w ten spo­sób ryzyko, że
na głowę spadną ci np. odłamki rakiet prze­ciw­lot­ni­czych.



  [image: Śmiertelnym zagrożeniem są również pożary wywołane na skutek ostrzału.
Przebywając w ukryciu, np. w piwnicy, stale monitoruj sytuację i w razie
konieczności opuść płonący budynek. Fot. Damian Duda]
  Śmier­tel­nym zagro­że­niem są rów­nież pożary wywo­łane na sku­tek ostrzału. Prze­by­wa­jąc w ukry­ciu, np. w piw­nicy, stale moni­to­ruj sytu­ację i w razie koniecz­no­ści opuść pło­nący budy­nek. Fot. Damian Duda




Przetrwanie ataków w miejscu zamieszkania


Życie codzienne w warun­kach wojny toczy się swoim, w miarę nor­mal­nym
ryt­mem – musisz pra­co­wać, robić zakupy, pójść do leka­rza czy wypro­wa­dzić
psa na spa­cer. Po pew­nym cza­sie przy­zwy­cza­jasz się do alar­mów
prze­ciw­lot­ni­czych, a nawet do powta­rza­ją­cych się ostrza­łów. Po pro­stu
nie da się cały czas sie­dzieć w schro­nie. Co w takim razie zro­bić, jeśli
ostrzał arty­le­ryj­ski lub bom­bar­do­wa­nie zastało cię na ulicy lub we
wła­snym miesz­ka­niu?


Zachowanie podczas ostrzału na otwartej przestrzeni


Pod­czas eks­plo­zji bomby lub poci­sku arty­le­ryj­skiego wystę­pują dwa główne
czyn­niki rażące: fala wybu­chowa oraz odłamki. O ile siła podmu­chu maleje
dość szybko wraz ze wzro­stem odle­gło­ści od miej­sca eks­plo­zji, o tyle
odłamki potra­fią razić na odle­gło­ściach do kil­ku­set metrów. O tym, że
coś przy­le­ciało w twoją stronę, dowiesz się dopiero w momen­cie
eks­plo­zji. Znany z fil­mów cha­rak­te­ry­styczny świst powo­do­wany jest przez
poci­ski, które już dawno zdą­żyły prze­le­cieć nad twoją głową.


Zapa­mię­taj – jeżeli poru­szasz się po obsza­rze zagro­żo­nym ostrza­łami,
wyrób w sobie nawyk sta­łego nosze­nia zestawu do udzie­la­nia pierw­szej
pomocy. Nie musi to być kom­pletna apteczka – wystar­czy staza i porządny
opa­tru­nek, noszony np. w kie­szeni kurtki. Nawet jeżeli to nie ty
obe­rwa­łeś, to będziesz mógł udzie­lić pomocy innym poszko­do­wa­nym.


Jeżeli w trak­cie ostrzału zna­la­złeś się na otwar­tym polu,
naj­sku­tecz­niej­szym spo­so­bem będzie natych­mia­stowe zale­gnię­cie i „przy­tu­le­nie się” do ziemi. W zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści przy­pad­ków odłamki
roz­la­tują się w taki spo­sób, że w pozy­cji leżą­cej masz naj­wię­cej szans
na unik­nię­cie zra­nie­nia. Gdy widzisz w pobliżu jakie­kol­wiek zagłę­bie­nie
terenu, prze­czoł­gaj się w jego stronę. Nie bie­gaj! W pozy­cji sto­ją­cej
nara­żasz na tra­fie­nie znacz­nie więk­szą powierzch­nię ciała.


Jeżeli ostrzał zastał cię na ulicy, spró­buj ukryć się np. za
kra­węż­ni­kiem – dzięki temu będziesz chro­niony choć z jed­nej strony. W miarę moż­li­wo­ści spró­buj prze­do­stać się do budyn­ków. Każda, nawet
naj­bar­dziej licha ściana daje lep­szą ochronę niż gołe niebo nad głową. W sytu­acji, gdy wszyst­kie bramy i drzwi wej­ściowe są poza­my­kane, nie
pozo­sta­waj bez­po­śred­nio pod ścia­nami budynku – wybite szyby i spa­da­jące
ele­menty kon­struk­cji sta­no­wią zagro­że­nie znacz­nie więk­sze niż
poten­cjalne odłamki.


UWAGA: Samo­chody nie dają żad­nej osłony przed odłam­kami i poci­skami
broni strze­lec­kiej, a co gor­sza sta­no­wią dodat­kowe źró­dło
nie­bez­pie­czeń­stwa – możesz zostać przy­gnie­ciony autem, a zgro­ma­dzone w baku paliwo może eks­plo­do­wać. Nie wczoł­guj się pod samo­chody!


Zachowanie podczas ostrzału, gdy jesteś w domu


Każdy dom i budy­nek gospo­dar­czy daje nam ochronę przed skut­kami
ostrzału. Jasne jest, że solidne żel­be­towe kon­struk­cje lub grube ceglane
mury będą znacz­nie odpor­niej­sze od budyn­ków drew­nia­nych czy nowo­cze­snych
dom­ków wybu­do­wa­nych z lek­kich blocz­ków gip­so­wych. Pamię­taj jed­nak, że
nawet lekka ściana będzie w sta­nie zatrzy­mać drobne odłamki czy też
frag­menty roz­bi­tego szkła. Oczy­wi­ście, jeśli w twój dom bez­po­śred­nio
ude­rzy 500-kilo­gra­mowa bomba lot­ni­cza lub rakieta z potężną gło­wicą, nie
masz więk­szych szans na prze­ży­cie. Na pocie­sze­nie możemy jed­nak
powie­dzieć, że sytu­acje tego typu zda­rzają się nie­zwy­kle rzadko.
Znacz­nie czę­ściej możesz paść ofiarą „mniej­szych kali­brów” lub podmu­chu
i odłam­ków po eks­plo­zji bomb, które roze­rwały się w naj­bliż­szej oko­licy.
Przy odpo­wied­nim zabez­pie­cze­niu miesz­ka­nia i prze­my­śle­niu swo­ich dzia­łań
masz cał­kiem duże szanse na prze­ży­cie. Co zatem zro­bić?



  [image: Skutki ostrzałów – obwód doniecki. Fot. Damian Duda]
  Skutki ostrza­łów – obwód doniecki. Fot. Damian Duda




Kiedy prze­by­wasz w swoim domu, naj­więk­sze zagro­że­nie sta­no­wią okna.
Poci­ski z broni strze­lec­kiej i odłamki prze­la­tują przez nie bez
naj­mniej­szych prze­szkód. Naj­nie­bez­piecz­niej­sza jest jed­nak fala
ude­rze­niowa, która spra­wia, że frag­menty szyb prze­kształ­cają się w grad
nie­zwy­kle nie­bez­piecz­nych odłam­ków.


UWAGA – jeżeli zauwa­ży­łeś gdzieś w oko­licy roz­błysk eks­plo­zji, nie
pod­chodź do okna! Widok może być cie­kawy, ale pamię­taj, że może być to
ostat­nia rzecz, jaką w życiu zoba­czysz. Nawet jeżeli nie dosię­gły cię
odłamki, to roz­bita szyba może cię bar­dzo poważ­nie zra­nić, zwłasz­cza
jeśli frag­menty szkła uszko­dzą twoje oczy.


W momen­cie roz­po­czę­cia ostrzału naj­bez­piecz­niej­szymi miej­scami w miesz­ka­niu są pomiesz­cze­nia wewnętrzne bez okien. Naj­czę­ściej są to
łazienki i toa­lety. Jeżeli w pobliżu two­jego domu roz­le­gły się
eks­plo­zje, udaj się do łazienki lub przy­naj­mniej schroń się za grubą
ścianą, tak byś był osło­nięty od tego, co może do cie­bie przy­le­cieć
przez okno. W pomiesz­cze­niu bez­piecz­nym lub np. w widocz­nym miej­scu w przed­po­koju miej przy­go­to­waną swoją domową apteczkę. Jej loka­li­za­cję
muszą znać wszy­scy domow­nicy. Nie­do­pusz­czalna jest sytu­acja, w któ­rej po
ewen­tu­al­nym zra­nie­niu roz­po­czy­nasz dra­ma­tyczne poszu­ki­wa­nia mate­ria­łów
opa­trun­ko­wych!



  [image: Pamiętaj, że w budynkach największym zagrożeniem są okna – odłamki szkła
mogą bardzo poważnie zranić wszystkich znajdujących się wewnątrz. Zawsze
szukaj ukrycia w położonych w głębi mieszkania pomieszczeniach bez
okien, takich jak np. łazienki. Fot. Damian Duda]
  Pamię­taj, że w budyn­kach naj­więk­szym zagro­że­niem są okna – odłamki szkła mogą bar­dzo poważ­nie zra­nić wszyst­kich znaj­du­ją­cych się wewnątrz. Zawsze szu­kaj ukry­cia w poło­żo­nych w głębi miesz­ka­nia pomiesz­cze­niach bez okien, takich jak np. łazienki. Fot. Damian Duda




Zabezpieczenie okien


Dość powszech­nym spo­so­bem zabez­pie­cze­nia okien jest oble­pie­nie szyb
sze­roką prze­źro­czy­stą taśmą kle­jącą. Oczy­wi­ście nie zapo­biega ona
wybi­ciu okna, jed­nak spra­wia, że odłamki szkła nie są tak liczne i nie
wpa­dają do środka niczym szyba samo­cho­dowa. Pomocne pod tym wzglę­dem są
rów­nież grube zasłony, które sku­tecz­nie mogą wyła­pać roz­bite szkło.


Jeśli twoje okna zostały wybite, warto mieć folię budow­laną i odpo­wiedni
zapas moc­nej taśmy kle­ją­cej. Oczy­wi­ście zafo­lio­wane okno nie będzie tak
sku­teczne jak nowa szyba, ale przy­naj­mniej czę­ściowo zapo­bie­gnie utra­cie
cie­pła i prze­ni­ka­niu do pomiesz­cze­nia opa­dów atmos­fe­rycz­nych.


Prowizoryczny schron


Doświad­cze­nia z wojny w Ukra­inie poka­zują, że kla­syczne żel­be­towe bloki
są sto­sun­kowo odporne na ostrzał. Nawet w przy­padku uży­cia cięż­szych
poci­sków znisz­cze­niu ule­gały miej­sca bez­po­śred­nich tra­fień, a sąsied­nie
miesz­ka­nia pozo­sta­wały w miarę nie­usz­ko­dzone.



  [image: Jeżeli w trakcie ostrzału nie udało ci się dostać do środka budynku,
nigdy nie chroń się bezpośrednio pod jego ścianami. Bezpieczniejsze są
niższe kondygnacje. Fot. Damian Duda]
  Jeżeli w trak­cie ostrzału nie udało ci się dostać do środka budynku, ni­gdy nie chroń się bez­po­śred­nio pod jego ścia­nami. Bez­piecz­niej­sze są niż­sze kon­dy­gna­cje. Fot. Damian Duda




Pamię­taj, że znacz­nie
bar­dziej nie­bez­pieczne są miesz­ka­nia poło­żone na wyż­szych kon­dy­gna­cjach.
Czę­sto tra­fiane są one nie­jako „przy­pad­kowo” – po pro­stu wysoki budy­nek
zna­lazł się na tra­jek­to­rii poci­sku wystrze­lo­nego w kie­runku odda­lo­nego
celu. Jeżeli miesz­kasz na wyso­kim pię­trze, roz­sąd­niej będzie zejść na
dolne kon­dy­gna­cje lub do pod­ziemi budynku.


Piwnice i garaże podziemne


Oczy­wi­stą kry­jówką w mie­ście są piw­nice i pod­ziemne garaże. Naj­czę­ściej
to wła­śnie one są adap­to­wane na pro­wi­zo­ryczne schrony. W jaki spo­sób
przy­go­to­wać sen­sowną skrytkę?



  [image: Piwnica zaadaptowana na tymczasowy schron – obwód doniecki. Fot. Damian
Duda]
  Piw­nica zaadap­to­wana na tym­cza­sowy schron – obwód doniecki. Fot. Damian Duda




W pierw­szej kolej­no­ści musi­cie zadbać o zabez­pie­cze­nie wyjść awa­ryj­nych
i odpo­wied­nią wen­ty­la­cję. Piw­nica z jed­nym wej­ściem i bez okien może
stać się śmier­telną pułapką. Naj­więk­szym zagro­że­niem jest brak dostępu
powie­trza. Gdy w nie­wiel­kim pomiesz­cze­niu prze­bywa kil­ka­na­ście osób,
zapas tlenu wyczer­puje się bar­dzo szybko. Pod żad­nym pozo­rem nie uży­waj
otwar­tego ognia! Nawet nie­wielka świeczka zużywa dostępny tlen w zatrwa­ża­ją­cym tem­pie. Na szczę­ście więk­szość piw­nic ma nie­wiel­kie
okienka, a w star­szych kamie­ni­cach otwory słu­żące nie­gdyś do zsy­py­wa­nia
węgla. W pierw­szej kolej­no­ści zadbaj o ich udroż­nie­nie. Samemu nie­stety
wiele nie wskó­rasz – musisz dzia­łać wspól­nie z sąsia­dami. Piw­niczne
okienka bar­dzo czę­sto znaj­dują się aku­rat nie w two­jej piw­nicy, musi­cie
więc usta­lić zasady dostępu do pomiesz­czeń, tak aby w razie koniecz­no­ści
sko­rzy­sta­nia z pro­wi­zo­rycz­nego schronu móc bez pro­ble­mów zro­bić
prze­ciąg. To samo doty­czy udroż­nie­nia piw­nicznych kory­ta­rzy. Usuń­cie
wszel­kie zale­ga­jące przed­mioty oraz otwórz­cie drzwi pro­wa­dzące do
dal­szych czę­ści budynku. W więk­szo­ści kla­sycz­nych blo­ków z lat 70. i 80.
XX wieku ciągi piw­niczne obej­mują kilka kla­tek scho­do­wych. Droż­ność
przej­ścia jest klu­czowa, gdy np. na sku­tek tra­fie­nia ciężką bombą złoży
się kilka kon­dy­gna­cji w jed­nym z pio­nów – wów­czas swo­bodne przej­ście do
nie­za­sy­pa­nego wyj­ścia może oca­lić życie.


Kolejną kwe­stią zwią­zaną z orga­ni­za­cją pro­wi­zo­rycz­nego schronu jest
zabez­pie­cze­nie okien i drzwi wej­ścio­wych wor­kami z pia­skiem. Ich
zada­niem jest nie tylko wychwy­ty­wa­nie poten­cjal­nych odłam­ków, ale przede
wszyst­kim „odbi­cie” fali ude­rze­nio­wej po wybu­chu, tak aby nie
prze­do­stała się do wnę­trza budynku. W inten­syw­nie ostrze­li­wa­nych
mia­stach na wscho­dzie Ukra­iny bar­dzo wiele osób ginęło lub odno­siło
poważne obra­że­nia w momen­cie, gdy podmuch dosta­wał się do pomiesz­cze­nia
przez nie­za­bez­pie­czone drzwi, a nastę­pie prze­miesz­czał się wąskimi
kory­ta­rzami zapeł­nio­nymi ludźmi.


Do przy­go­to­wa­nia zabez­pie­czeń uży­waj moc­nych wor­ków oraz czy­stego
pia­sku. Zwy­kła zie­mia nie nadaje się do tego typu dzia­łań, gdyż zawiera
dużo wil­goci oraz mate­rii orga­nicz­nej, która po pew­nym cza­sie zacznie
się roz­kła­dać. Po napeł­nie­niu worka pia­sek należy ubić.



  [image: Przykład niewłaściwego zabezpieczenia piwnicznego okienka przy pomocy

worków z piaskiem. Szczelne zakrycie całego okna nie tylko uniemożliwia

wentylację, ale też w razie zasypania głównego wejścia znacząco utrudni

opuszczenie pomieszczenia]
  Przy­kład nie­wła­ści­wego zabez­pie­cze­nia piw­nicz­nego okienka przy pomocy wor­ków z pia­skiem. Szczelne zakry­cie całego okna nie tylko unie­moż­li­wia wen­ty­la­cję, ale też w razie zasy­pa­nia głów­nego wej­ścia zna­cząco utrudni opusz­cze­nie pomiesz­cze­nia




Przy oknach worki z pia­skiem ukła­damy w kształt litery U, tak aby
zapew­nić dostęp świe­żego powie­trza. Odle­głość „dol­nego brzuszka” litery
U od ściany budynku powinna wyno­sić min. 50 cm, by umoż­li­wić swo­bodne
wyj­ście przez okno doro­słej osoby. Poważ­nym, choć nie­stety czę­sto
popeł­nia­nym błę­dem jest szczelne zasło­nię­cie okna wor­kami. Po pierw­sze
unie­moż­li­wia ono swo­bodną cyr­ku­la­cję powie­trza, a po dru­gie sku­tecz­nie
utrud­nia ewen­tu­alną ewa­ku­ację. Po jakimś cza­sie worki z pia­skiem
wil­got­nieją i tward­nieją na tyle, że ciężko je wypchnąć nawet doro­słemu
męż­czyź­nie. Aby zapo­biec wchła­nia­niu wody przez naszą kon­struk­cję z wor­ków, przy­kry­wamy ją folią lub jeżeli mamy na to czas i środki,
mon­tu­jemy nad nią pro­wi­zo­ryczny daszek.


Wyposażenie prowizorycznego schronu


Pamię­taj, że mogą zda­rzyć się sytu­acje, w któ­rych w schro­nie będziesz
musiał prze­by­wać przez wiele godzin. Pierw­szą rze­czą jest zor­ga­ni­zo­wa­nie
odpo­wied­niej ilo­ści miejsc do sie­dze­nia. W tej roli dosko­nale spraw­dzą
się stare krze­sła i tabo­rety, krze­sełka tury­styczne lub nawet
pro­wi­zo­ryczne ławki zmon­to­wane z desek. Jeżeli zacho­dzi koniecz­ność
noco­wa­nia w schro­nie lub np. potrzeba opieki nad oso­bami scho­ro­wa­nymi,
zabez­piecz miej­sce do leże­nia. Mogą to być skła­dane łóżka tury­styczne,
pom­po­wane mate­race lub w osta­tecz­no­ści pro­wi­zo­ryczne posła­nie wyko­nane z dostęp­nych mate­ria­łów.


W schro­nie powi­nien zna­leźć się rów­nież zapas wody pit­nej i byto­wej.
Kilka zgrze­wek z wodą mine­ralną pozwoli wam prze­trwać klu­czowe momenty.
Dobrym i nie­ge­ne­ru­ją­cym kosz­tów roz­wią­za­niem jest rów­nież zabez­pie­cze­nie
co naj­mniej kil­ku­na­stu bute­lek zwy­kłej kra­nówki. Awa­ryj­nie będziesz ją
mógł wyko­rzy­stać do picia, ale pamię­taj, że woda taka będzie przy­datna
np. do prze­płu­ka­nia naczyń lub cho­ciażby umy­cia rąk przed roz­po­czę­ciem
posiłku. Nie­głu­pim ele­men­tem wypo­sa­że­nia będzie rów­nież wia­derko na
odchody. Zazwy­czaj będziesz mieć moż­li­wość opusz­cze­nia schronu za
potrzebą, ale należy brać rów­nież pod uwagę sytu­ację moc­nych i dłu­go­trwa­łych ostrza­łów lub np. nagłe potrzeby małych dzieci, któ­rych
noc­nik został w miesz­ka­niu.


Jeżeli ze schronu korzy­sta się spo­ra­dycz­nie, a zagro­że­nie ostrza­łami
jest nie­wiel­kie, wów­czas nie ma potrzeby sta­łego prze­cho­wy­wa­nia
dodat­ko­wego wypo­sa­że­nia bez­po­śred­nio w pro­wi­zo­rycz­nym ukry­ciu. Apteczki,
latarki i zapas żyw­no­ści można każ­do­ra­zowo przy­no­sić ze sobą.


Zejście do schronu w przypadku ogłoszenia alarmu lub rozpoczęcia ostrzału


Uda­jąc się do schronu, zawsze zabie­raj ze sobą swój ple­cak ewa­ku­acyjny,
apteczkę oraz latarki. Naj­praw­do­po­dob­niej nie będziesz musiał z nich
korzy­stać, jed­nak lepiej kil­ka­dzie­siąt razy nosić je ze sobą
„nada­remno”, niż jeden raz zna­leźć się w sytu­acji, w któ­rej ci ich
zabra­kło.


Przed opusz­cze­niem miesz­ka­nia zgaś gaz (jeżeli aku­rat goto­wa­łeś), odłącz
urzą­dze­nia elek­tryczne i grzew­cze (wygaś ogień w piecu). Załóż
cie­plej­szą odzież – w piw­ni­cach zazwy­czaj jest znacz­nie zim­niej niż w nawet słabo ogrza­nych miesz­ka­niach. Zawsze zakła­daj mocne buty z twardą
pode­szwą. Moż­liwe, że po zakoń­cze­niu ostrzału będziesz musiał
prze­dzie­rać się przez strefę znisz­czeń usianą ostrymi kawał­kami szkła i zwa­łami gruzu. Głu­pio byłoby się zra­nić w tak banalny spo­sób.


Schron prywatny


Obec­nie w Pol­sce aby zbu­do­wać pry­watny schron, potrzebne jest pozwo­le­nie
na budowę i należy speł­nić warunki zabu­dowy. Pla­nuje się co prawda
nowe­li­za­cję prze­pi­sów, która ma wpro­wa­dzić tu nieco uła­twień. Schron
będzie można wznieść jedy­nie za zgło­sze­niem – bez koniecz­no­ści
otrzy­ma­nia pozwo­le­nia na budowę, choć nie­stety będzie się to wią­zało z inwen­ta­ry­za­cją pod­wy­ko­naw­czą wyko­naną przez eks­perta. Zmiany mogą
poja­wić się na początku 2024 roku, więc mówimy tu o cza­sie przy­szłym.
Jak dotąd pol­ski usta­wo­dawca od 1990 r. nie ure­gu­lo­wał sprawy budowy
schro­nów przez osoby pry­watne. Polacy to jed­nak naród zaradny: mając na
uwa­dze sytu­ację za wschod­nią gra­nicą, budują schrony na wła­sną rękę, a inwe­sty­cje zgła­szają jako pla­no­waną piw­niczkę na wino albo zie­miankę
bądź pomiesz­cze­nia maga­zy­nowe. Kolejną kwe­stią jest to, że gdy­by­śmy
nawet wpi­sali schron ze wszyst­kimi urzą­dze­niami, które tam powinny być,
to żaden urzęd­nik nie ma narzę­dzi do ich zwe­ry­fi­ko­wa­nia. Ist­nia­łoby więc
ryzyko, że nie będzie w sta­nie wydać decy­zji o pozwo­le­niu na budowę.



  [image: W momencie zejścia do schronu lub miejsca czasowego ukrycia obowiązkowo
zabieraj ze sobą apteczkę i plecak ewakuacyjny. Bądź przygotowany do
szybkiej ewakuacji – z tego też względu w czasie zagrożenia ostrzałami
śpij w butach]
  W momen­cie zej­ścia do schronu lub miej­sca cza­so­wego ukry­cia obo­wiąz­kowo zabie­raj ze sobą apteczkę i ple­cak ewa­ku­acyjny. Bądź przy­go­to­wany do szyb­kiej ewa­ku­acji – z tego też względu w cza­sie zagro­że­nia ostrza­łami śpij w butach




Wiele osób chce też ukryć przed urzę­dami infor­ma­cje o schro­nie. Nikt nie
chce, by urzęd­nik wie­dział, gdzie Kowal­ski buduje schron. Ponadto panuje
też prze­ko­na­nie, że gdyby doszło do oku­pa­cji, infor­ma­cje posia­dane przez
urząd mogłyby zostać prze­jęte przez wro­gie wła­dze.



  [image: Przykładowy schron prywatny. Fot. Studio Wektor]
  Przy­kła­dowy schron pry­watny. Fot. Stu­dio Wek­tor




Dla­czego nie­któ­rzy decy­dują się na wyda­nie pie­nię­dzy na schron, skoro na
przy­kład można się scho­wać w piw­nicy? Wojna w Ukra­inie dosko­nale
una­ocz­nia, że zwy­kła piw­nica to przy dzi­siej­szym uzbro­je­niu prak­tycz­nie
żadna osłona. Gdy mowa nato­miast o schro­nie, to powi­nien on mieć nie
tylko wytrzy­małą kon­struk­cję, ale rów­nież sys­temy pod­trzy­my­wa­nia życia
bez koniecz­no­ści korzy­sta­nia ze źró­deł zewnętrz­nych. Ponadto przy
zasto­so­wa­niu broni maso­wego raże­nia (BMR; jej dzia­ła­nie opi­sa­li­śmy w osob­nym roz­dziale) ważny jest czas. Dobry schron powi­nien być jak
naj­dłu­żej auto­no­miczny, by można było w nim spę­dzić dosta­tecz­nie dużo
czasu, póki docze­kamy się pomocy lub zagro­że­nie usta­nie.


Jest popyt, jest podaż – na pol­skim rynku poja­wiły się więc już firmy
mające w ofer­cie budowę pry­wat­nych schro­nów. Nie jest to inwe­sty­cja
tania, ale mowa tu o schro­nach naj­wyż­szej jako­ści.


Sąsiedzka samopomoc i samoobrona – zasady organizacji


Do prze­trwa­nia sytu­acji kry­zy­so­wych nie­zbędna jest samo­po­moc sąsiedzka.
Tak jak opi­sano w poprzed­nim pod­roz­dziale, nawet przy­go­to­wa­nie
pro­wi­zo­rycz­nego schronu w piw­nicy wymaga udziału sąsia­dów. Podob­nie
będzie we wszyst­kich innych sytu­acjach – po pro­stu wspól­nie jeste­ście w sta­nie prze­trwać w znacz­nie lep­szych warun­kach niż indy­wi­du­al­nie.


Samopomoc


Orga­ni­za­cję sąsiedz­kiej samo­po­mocy warto prze­my­śleć jesz­cze przed
nasta­niem sytu­acji kry­zy­so­wej. Poznaj swo­ich sąsia­dów, ustal, kto czym
się zaj­muje i w czym może być pomocny. Roz­ma­wiaj tylko z oso­bami
decy­zyj­nymi – gło­wami rodzin. Bar­dzo czę­sto będą to kobiety, które są w sta­nie odpo­wied­nio zada­nio­wać swo­ich mężów! Ustal­cie wstępny plan
wspól­nych dzia­łań i zba­daj­cie „moż­li­wo­ści” pozo­sta­łych sąsia­dów. Bar­dzo
moż­liwe, że wśród mało zna­nych nam osób (w dużych mia­stach jest to już
norma, że mówimy sobie dzień dobry, a nawet nie wiemy, jak się kto
nazywa i czym się zaj­muje) znaj­dzie się ktoś z wykształ­ce­niem medycz­nym,
stra­żak z OSP, przy­sło­wiowa złota rączka, która pomoże wyko­nać drobne
prace napraw­cze, lub nawet nie­po­zorna pani z urzędu gminy, która będzie
miała bogaty krąg zna­jo­mo­ści uła­twia­jący zała­twia­nie pomocy
huma­ni­tar­nej. O swo­ich dzia­ła­niach nie musi­cie infor­mo­wać wszyst­kich
miesz­kań­ców – na tym eta­pie wystar­czą dwie–trzy sen­sowne osoby, które
potem zajmą się orga­ni­za­cją samo­po­mocy.


Gdy już się zaczęło, odwiedź­cie wspól­nie wszyst­kich loka­to­rów np. w waszej kamie­nicy, klatce scho­do­wej lub sąsia­dów z naj­bliż­szych domów.
Poin­for­muj­cie ich, że two­rzy­cie samo­po­moc, podaj­cie swoje numery
tele­fo­nów oraz numery miesz­kań, tak żeby wie­dziano, jak można się do was
zwra­cać. Nie wcią­gaj­cie nikogo na siłę do swo­jej „orga­ni­za­cji”. Część
ludzi po pro­stu wam podzię­kuje, część zaś sama zaofe­ruje swoją pomoc.
Dokład­nie odno­tuj­cie, kto w czym może pomóc, i w razie koniecz­no­ści
zwra­caj­cie się do niego. Kolej­nym kro­kiem będzie usta­le­nie osób
samot­nych i scho­ro­wa­nych. O nie musi­cie zadbać w szcze­gól­no­ści. Pomoc w zdo­by­ciu lekarstw lub żyw­no­ści dla was będzie bła­hostką, a dla
potrze­bu­ją­cych może oka­zać się nie­zbędna. Nie zapo­mi­naj­cie rów­nież o oso­bach star­szych. Doświad­cze­nia wojny w Ukra­inie dobit­nie poka­zują, że
starsi, ale cie­szący się w miarę dobrym zdro­wiem sąsie­dzi są wręcz
nie­zbędni – mogą np. przy­pil­no­wać dzieci, gdy rodzice będą zajęci
zała­twia­niem pomocy lub pracą wolon­ta­riacką na rzecz lokal­nej wspól­noty.


Samoobrona – główne cele


Pod­sta­wo­wym celem samo­obrony jest zapew­nie­nie bez­pie­czeń­stwa w miej­scu
waszego zamiesz­ka­nia. Nie two­rzy­cie oddziału par­ty­zanc­kiego ani tym
bar­dziej jed­nostki bojo­wej do walki z siłami prze­ciw­nika, tylko grupę,
która odstra­szy poten­cjal­nych zło­dziei i sza­brow­ni­ków, zabez­pie­czy
spra­wie­dliwy podział pomocy huma­ni­tar­nej oraz pomoże w przy­padku
gasze­nia pożaru lub usu­wa­nia skut­ków ostrzału. Uwierz: nawet grupa
kil­ku­na­stu chłopa uzbro­jo­nych w przy­sło­wiową dwu­rurkę oraz widły i drew­niane pałki potrafi sku­tecz­nie znie­chę­cić poten­cjal­nych prze­stęp­ców
– po pro­stu wybiorą inny, nie­chro­niony rejon… Rów­nież w przy­padku pożaru
lub ostrzału szyb­kie dzia­ła­nia pod­jęte jesz­cze przed przy­jaz­dem
pro­fe­sjo­nal­nych ratow­ni­ków mogą zade­cy­do­wać o czy­imś prze­ży­ciu lub
znacz­nie przy­czy­nić się do mini­ma­li­za­cji strat.


Dobór członków samoobrony


Pamię­taj, że samo­obrona jest orga­ni­za­cją dobro­wolną. Nikogo nie możesz
zmu­sić do człon­ko­stwa ani tym bar­dziej do dzia­ła­nia ponad jego siły i moż­li­wo­ści. Wszy­scy zgła­sza­jący się ochot­nicy są obcią­żeni swo­imi
rodzi­nami, pracą, a bar­dzo czę­sto także pro­ble­mami zdro­wot­nymi.
Oczy­wi­ście ide­ałem byłoby zebra­nie grupy doro­słych męż­czyzn mają­cych
doświad­cze­nie w służ­bie woj­sko­wej, jed­nak w prak­tyce jest to
nie­osią­galne. Trzeba dzia­łać z tymi ludźmi, któ­rzy się sami zgło­sili.


Pod­czas orga­ni­zo­wa­nia dowol­nej grupy mają­cej dzia­łać wspól­nie (nie­ważne
czy będzie to sto­wa­rzy­sze­nie fila­te­li­styczne, czy też sąsiedzka
samo­obrona) klu­czem do suk­cesu jest zna­le­zie­nie dwóch–trzech pręż­nych
osób, które będą sta­no­wić trzon oddziału i obejmą jego kie­row­nic­two.
Prak­tyka wska­zuje, że powinni być to samo­dzielni doro­śli męż­czyźni, w tym także mło­dzi eme­ryci. Do grupy ini­cja­tyw­nej nie dopusz­czamy osób
nie­de­cy­zyj­nych, tzn. takich, któ­rym np. mama lub żona zabroni wyjść z domu i dla­tego wyco­fają się w klu­czo­wym momen­cie. Zapa­mię­taj – grupę
two­rzymy wokół nie­wiel­kiego, ale spraw­nego „jądra”.


Kwestie dowodzenia


Natu­ral­nymi lide­rami więk­szo­ści samo­obron są byli woj­skowi lub
poli­cjanci. Z racji swo­jego zawodu znają zasady funk­cjo­no­wa­nia
nie­wiel­kich oddzia­łów oraz przy­naj­mniej w teo­rii wie­dzą, jak należy
dzia­łać. Jeżeli wśród was nie ma takich osób, posta­raj­cie się zna­leźć
kogoś cie­szą­cego się auto­ry­te­tem w swoim śro­do­wi­sku. Pomocne będą
wszel­kie nawyki doty­czące orga­ni­za­cji pracy zespo­ło­wej, wynie­sione
cho­ciażby z har­cer­stwa czy też z doświad­cze­nia zawo­do­wego na rynku
cywil­nym. Dowódca samo­obrony powi­nien być osobą zrów­no­wa­żoną, potra­fiącą
roz­wią­zy­wać kon­flikty, gdyż te na pewno się poja­wią. Czę­sto popeł­nia­nym
błę­dem jest obsa­dza­nie sta­no­wi­ska dowódcy eme­ry­to­wa­nym woj­sko­wym lub
poli­cjan­tem z naj­wyż­szym stop­niem – pomimo wielu gwiaz­dek na pago­nach
może on nie mieć odpo­wied­niego doświad­cze­nia (np. całe życie
prze­pra­co­wał za biur­kiem), a co gor­sza może wyka­zy­wać ten­den­cje do
prze­no­sze­nia woj­sko­wego drylu na kom­plet­nie nie­przy­sto­so­wa­nych do tego
typu sytu­acji cywili. Oczy­wi­ście jego doświad­cze­nie i porady będą
przy­datne, ale w innych kon­kret­nych celach. Przy obsa­dza­niu sta­no­wisk
kie­row­ni­czych uni­kamy rów­nież osób zbyt ambit­nych, dążą­cych do
pod­bu­do­wa­nia swo­jego ego i siło­wego pod­po­rząd­ko­wa­nia sobie pozo­sta­łych
człon­ków – prę­dzej czy póź­niej dopro­wa­dzą do poważ­nych kon­flik­tów i fia­ska całego pro­jektu.


Zadania dowódcy samoobrony



  	Nawią­za­nie kon­taktu z poli­cją/woj­skiem/strażą pożarną. Pierw­szą
 rze­czą, którą należy zro­bić po zawią­za­niu się samo­obrony, jest
 powia­do­mie­nie o jej powsta­niu lokal­nych władz. Pozwoli to nie tylko
 unik­nąć poten­cjal­nych nie­po­ro­zu­mień (w końcu grupa nawet
 pro­wi­zo­rycz­nie uzbro­jo­nych męż­czyzn nie jest czymś nor­mal­nym), ale
 też sko­or­dy­no­wać dzia­ła­nia i uzy­skać wspar­cie. Konieczne jest
 rów­nież usta­le­nie zna­ków roz­po­znaw­czych, np. opa­sek na rękę.

  	Nawią­za­nie kon­taktu z sąsied­nimi samo­obro­nami – obo­wiąz­kiem dowódcy
jest usta­le­nie z sąsia­dami stref odpo­wie­dzial­no­ści oraz spo­so­bów
łącz­no­ści, tak aby w przy­padku poważ­niej­szego zda­rze­nia można było
uzy­skać lub udzie­lić nie­zbędną pomoc.

  	Orga­ni­za­cja zasad służby i spra­wie­dliwy podział obo­wiąz­ków. Jest to
naj­trud­niej­szy i naj­bar­dziej wyma­ga­jący etap pracy. Dla spraw­nego
funk­cjo­no­wa­nia oddziału musisz odpo­wied­nio roz­dzie­lić zada­nia oraz
godziny peł­nie­nia służb. Ustal rów­nież sys­tem alar­mowy, dzięki
któ­remu będziesz w sta­nie szybko zmo­bi­li­zo­wać cały oddział.

  	Nie­do­pusz­cza­nie do powsta­wa­nia sytu­acji kon­flik­to­wych i roz­wią­zy­wa­nie ewen­tu­al­nych pro­ble­mów. Poważne kon­flikty zazwy­czaj
zaczy­nają się od bła­ho­stek, które bez odpo­wied­niej inter­wen­cji
potra­fią roz­ro­snąć się do nie­bez­piecz­nych roz­mia­rów. Ni­gdy nie
lek­ce­waż sygna­łów od ludzi – nie tylko od człon­ków samo­obrony, ale
też miesz­kań­ców, któ­rych mają ochra­niać. Nie tole­ruj cham­stwa,
pijań­stwa i zacho­wań prze­mo­co­wych. Jeżeli w waszych sze­re­gach
zna­la­zły się osoby nie­od­po­wied­nie, grzecz­nie, acz sta­now­czo
podzię­kuj im za współ­pracę. Lepiej dzia­łać w mniej­szej, ale zgra­nej
i ufa­ją­cej sobie gru­pie.




Szeregowi członkowie samoobrony


Spo­śród osób, które zgło­szą się do samo­obrony, już po krót­kim cza­sie
będziesz mógł wyło­nić trzy zasad­ni­cze grupy:



  	Ludzie, któ­rzy mogą więk­szość swo­jego czasu poświę­cić na dzia­łal­ność
 – naj­czę­ściej będą to eme­ryci, ren­ci­ści, osoby aktu­al­nie nie­ma­jące
 sta­łego zaję­cia lub mło­dzież. Pamię­taj, że np. do peł­nie­nia służby
 war­tow­ni­czej czy roz­dzie­la­nia paczek z pomocą huma­ni­tarną nie muszą
 być super­ko­man­do­sami. Dzięki dużej ilo­ści wol­nego czasu będą zaś
 mogli zapew­nić cią­głość peł­nie­nia służby, gdy pozo­stali będą np. w pracy lub będą wyko­ny­wali inne zada­nia.

  	Ludzie, któ­rzy będą mogli zaan­ga­żo­wać się w cza­sie wol­nym od pracy.
Tak naprawdę to oni będą sta­no­wić główny trzon sił samo­obrony i rezerwę mobi­li­za­cyjną na wypa­dek poważ­nych wyda­rzeń. Roz­dzie­la­jąc
służby, uwzględ­niaj godziny ich pracy oraz, co waż­niej­sze, pamię­taj
o tym, że muszą mieć czas na odpo­czy­nek. Kilka godzin noc­nego dyżuru
będzie mak­sy­mal­nym cza­sem, na który możesz liczyć.

  	Ludzie, któ­rzy mogą udzie­lić spo­ra­dycz­nego wspar­cia. Pomimo że będą
w sta­nie się poja­wiać na parę godzin raz na kilka dni, nie rezy­gnuj
z ich pomocy. W klu­czo­wych momen­tach zastą­pią np. cho­rych lub pomogą
w likwi­da­cji skut­ków ostrzału.




Przy przyj­mo­wa­niu ochot­ni­ków do samo­obrony nie lek­ce­waż osób star­szych,
gdyż bar­dzo czę­sto mają one doświad­cze­nie nie­do­stępne młod­szym
poko­le­niom. Przy­sło­wiowy „dzia­dek”, który ponad 40 lat temu odbęb­nił dwa
lata zasad­ni­czej służby woj­sko­wej, do tej pory będzie znać zasady
orga­ni­za­cji służby war­tow­ni­czej, a po krót­kim prze­szko­le­niu dosko­nale
przy­po­mni sobie zasady obcho­dze­nia się z bro­nią. Wśród nie­po­zor­nych
eme­ry­tów być może tra­fi­cie na myśli­wego, dzięki któ­remu zyska­cie legalną
broń.


Sposoby działania samoobrony


Naj­waż­niej­szym zada­niem samo­obrony jest zabez­pie­cze­nie terenu przed
prze­ni­ka­niem osób nie­po­wo­ła­nych – poten­cjal­nych sza­brow­ni­ków, zło­dziei i dywer­san­tów. W począt­kach wojny w Ukra­inie naj­czę­ściej wyglą­dało to tak,
że poszcze­gólne samo­obrony two­rzyły punkty kon­tro­lne przy wjeź­dzie do
chro­nio­nej strefy (osie­dle, kwar­tał ulic, wio­ska, mia­steczko). Wjazd lub
wej­ście moż­liwe było dopiero po spraw­dze­niu pojazdu i wyja­śnie­niu celu
wizyty. Nie­stety efek­tyw­ność tego typu dzia­łań była niska – słabo
wyszko­leni cywile nie byli w sta­nie wyła­pać poten­cjal­nych dywer­san­tów i zło­dziei, nato­miast swo­imi dzia­ła­niami sku­tecz­nie utrud­niali prze­wóz
pomocy huma­ni­tar­nej, a nawet zaopa­trze­nia dla armii. Po kilku dniach na
szcze­blu naj­wyż­szych władz pań­stwo­wych wydano pole­ce­nia „zwi­nię­cia”
więk­szo­ści samo­rzut­nych punk­tów kon­tro­l­nych. Dodat­ko­wym pro­ble­mem
oka­zało się zapew­nie­nie odpo­wied­niej ilo­ści ludzi do sta­łego obsa­dze­nia
tego typu punk­tów. O ile w pierw­szym zry­wie ochot­ni­ków nie bra­ko­wało, o tyle w następ­nych dniach i tygo­dniach proza życia sku­tecz­nie
wery­fi­ko­wała moż­li­wo­ści nie­prze­rwa­nego dzia­ła­nia.


W dłuż­szej per­spek­ty­wie znacz­nie sku­tecz­niej­sze oka­zy­wały się
samo­obrony, które wysta­wiały patrole będące de facto wspar­ciem dla
poli­cji, woj­ska i służb ratow­ni­czych. Kon­tro­lo­wa­nie wybra­nych
„podej­rza­nych” osób lub pojaz­dów pochła­niało znacz­nie mniej zaso­bów i bar­dzo czę­sto oka­zy­wało się sku­tecz­niej­sze od uciąż­li­wego blo­ko­wa­nia
prze­jazdu. Sam fakt dzia­ła­nia patroli współ­pra­cu­ją­cych z woj­skiem lub
poli­cją dzia­łał odstra­sza­jąco na poten­cjal­nych prze­stęp­ców oraz
dodat­kowo pod­no­sił morale lud­no­ści cywil­nej. Co zatem zro­bić, żeby twój
oddział dzia­łał sku­tecz­nie i nie roz­padł się z prze­mę­cze­nia?


Po pierw­sze zor­ga­ni­zuj sprawny sys­tem moni­to­ro­wa­nia sytu­acji. Star­sza
pani w oknie lub poje­dyn­czy patrol na wjeź­dzie do wio­ski w wielu
wypad­kach będą wystar­cza­ją­cym zabez­pie­cze­niem. W razie wykry­cia
nie­bez­pie­czeń­stwa powinno uru­cho­mić się grupę inter­wen­cyjną, która w ciągu kilku minut będzie mogła poja­wić się w miej­scu zda­rze­nia z przy­sło­wiową dwu­rurką lub sprzę­tem gaśni­czym.


Dru­gim kro­kiem decy­du­ją­cym o suk­ce­sie dzia­łań jest ści­sła współ­praca z poli­cją. Pamię­taj, że samo­obrona nie ma żad­nych szcze­gól­nych upraw­nień,
w tym także prawa do legi­ty­mo­wa­nia osób. Bar­dzo czę­sto do wyja­śnia­nia
spor­nych sytu­acji i pacy­fi­ko­wa­nia „rzu­ca­ją­cych się” klien­tów nie­zbędne
będzie wzmoc­nie­nie oddziału nawet jed­nym umun­du­ro­wa­nym funk­cjo­na­riu­szem.
W sytu­acjach kry­zy­so­wych – np. wykry­cia grupy wła­my­wa­czy – zawsze
żądaj­cie wspar­cia poli­cji. Pro­fe­sjo­nalni funk­cjo­na­riu­sze nie tylko
lepiej wyko­nają swoja robotę, ale i, co waż­niej­sze, będą chro­nieni
praw­nie. Gdy zatrzy­ma­nia doko­nuje umun­du­ro­wany funk­cjo­na­riusz, sytu­acja
jest jasna – gdy tej samej czyn­no­ści pró­buje doko­nać nie wia­domo kto,
sprawy mogą przy­jąć bar­dzo różny obrót – zwłasz­cza przed naszymi
nie­za­wi­słymi (głów­nie od zdro­wego roz­sądku) sądami. Ważny jest rów­nież
czyn­nik moralno-finan­sowy. W końcu to poli­cjanci biorą kasę z two­ich
podat­ków, więc niech to oni nara­żają się w pierw­szej kolej­no­ści. Ni­gdy
nie baw się w sze­ry­fo­wa­nie!


Trze­cim spo­so­bem zapew­nia­ją­cym sku­teczne dzia­ła­nie samo­obrony jest
zor­ga­ni­zo­wa­nie szko­leń oraz wspól­nych prac z ochra­nianą lud­no­ścią.
Jeżeli udało wam się zała­twić instruk­tora medycz­nego lub speca od obrony
cywil­nej, posta­raj­cie się prze­szko­lić jak naj­wię­cej osób – zaczy­na­jąc
oczy­wi­ście od człon­ków swo­jego oddziału. W ramach wspól­nych ćwi­czeń
zaj­mij­cie się zabez­pie­cze­niem terenu na wypa­dek ostrzału lub pożaru.
Pomóż­cie w two­rze­niu pro­wi­zo­rycz­nych schro­nów i lokal­nych „kąci­ków
prze­ciw­po­ża­ro­wych”. Zadbaj­cie o zapew­nie­nie spraw­nego dojazdu straży
pożar­nej do budyn­ków. O ile w dziel­ni­cach z zabu­dową jed­no­ro­dzinną nie
wymaga to jakichś spe­cjal­nych dzia­łań, o tyle na wiel­kich osie­dlach
zapeł­nio­nych samo­cho­dami blo­ku­ją­cymi dojazd do blo­ków należy pod­jąć
kroki mające na celu udroż­nie­nie prze­jazdu, np. poprzez wygro­dze­nie
new­ral­gicz­nych miejsc w pobliżu budyn­ków. Do zadań prze­ciw­po­ża­ro­wych
samo­obrony należy rów­nież „dys­cy­pli­no­wa­nie” nie­roz­waż­nych sąsia­dów,
któ­rzy np. usta­wiają agre­gaty prą­do­twór­cze na klat­kach scho­do­wych lub
mon­tują wbrew prze­pi­som i zdro­wemu roz­sąd­kowi samo­dzielne urzą­dze­nia
grzew­cze. Nie­stety upraw­nie­nia samo­obron ogra­ni­czają się jedy­nie do
roz­mów ostrze­gaw­czych. W przy­padku noto­rycz­nego spro­wa­dza­nia zagro­że­nia
należy zwró­cić się o pomoc do kom­pe­tent­nych orga­nów.


Na zakoń­cze­nie warto jesz­cze raz przy­po­mnieć, że dopóki działa pań­stwo i jego kom­pe­tentne służby, nie sta­raj się ich zastę­po­wać. Możesz je
wspie­rać, możesz wystę­po­wać jako pośred­nik pomię­dzy nimi a lokalną
spo­łecz­no­ścią. Bez potrzeby nie ujaw­niaj rów­nież wszyst­kich swo­ich
moż­li­wo­ści – np. posia­da­nia broni. Naj­praw­do­po­dob­niej i tak z niej nie
sko­rzy­stasz, ale za to sku­tecz­nie „spa­lisz się” jako ewen­tu­alny
kon­spi­ra­tor lub po pro­stu „zaświe­cisz się” jako cie­kawy cel dla
poten­cjal­nych prze­stęp­ców. Pamię­taj, że nawet słuszne dzia­ła­nia pod­jęte
w złym momen­cie nie są słuszne. Szcze­gól­nie bole­śnie można się o tym
prze­ko­nać wła­śnie pod­czas two­rze­nia samo­obrony.


Okupacja, czyli jak zachować się na terenie zajętym przez wroga


Roz­po­czę­cie oku­pa­cji będzie jed­nym z naj­trud­niej­szych okre­sów w twoim
życiu. Pół biedy, jeśli twoje mia­sto zostało zajęte bez walk i dużych
znisz­czeń, a oku­pant po pro­stu zapro­wa­dzi w nim swoją admi­ni­stra­cję
woj­skową i wła­sne porządki. Znacz­nie bar­dziej nie­bez­pieczna będzie
sytu­acja, w któ­rej nad twoją głową prze­to­czy się front. Nawet jeżeli
walki ustały, a na uli­cach poja­wili się żoł­nie­rze prze­ciw­nika, pozo­stań
w ukry­ciu przy­naj­mniej przez kilka godzin lub naj­le­piej do następ­nego
dnia. Pocze­kaj, aż wal­czą­cym żoł­nie­rzom opad­nie „szał bitewny”. Jeżeli
znie­nacka wysko­czysz np. zza ściany lub nagle poja­wisz się w oknie,
możesz zostać zastrze­lony – po pro­stu na zasa­dzie mimo­wol­nego odru­chu.
Pamię­taj, że woj­ska prze­ciw­nika mogą spraw­dzać i oczysz­czać zajęty
teren. Jeżeli widzisz patrole wkra­cza­jące do kolej­nych domów, przy­go­tuj
białą szmatę (naj­le­piej na kiju – może być od szczotki) i daj znać, że w danym miej­scu znaj­dują się cywile. Więk­szość prze­cięt­nych żoł­nie­rzy nie
jest zwy­rod­nial­cami i nie będzie miała ochoty zabi­jać nie­uzbro­jo­nych
ludzi. Gdy doj­dzie do bez­po­śred­niego kon­taktu z żoł­nie­rzami wro­giej
armii, wyko­nuj wszyst­kie ich pole­ce­nia. Nie ucie­kaj ani tym bar­dziej nie
wyko­nuj gwał­tow­nych ruchów – takie zacho­wa­nie zazwy­czaj inter­pre­to­wane
jest jako zagro­że­nie. Pół biedy, jeżeli zastrzelą tylko cie­bie. Gorzej,
gdy prze­cią­gną serią po two­ich bli­skich. Nie pró­buj rów­nież bro­nić
swo­jego dobytku. Jeżeli dotrwa­łeś do sytu­acji, w któ­rej oku­pant
swo­bod­nie cho­dzi sobie po twoim domu, to i tak już wszystko stra­ci­łeś.
Teraz wal­czysz wyłącz­nie o prze­ży­cie swoje i swo­ich bli­skich.


W ramach oczysz­cza­nia strefy przy­fron­to­wej naj­praw­do­po­dob­niej zosta­niesz
zmu­szony do opusz­cze­nia swo­jego domu. Musisz być przy­go­to­wany rów­nież na
to, że męż­czyźni w wieku pobo­ro­wym zostaną oddzie­leni od rodzin i skie­ro­wani do obo­zów fil­tra­cyj­nych, celem któ­rych jest odsia­nie osób
poten­cjal­nie nie­bez­piecz­nych dla oku­panta. Jeśli zna­la­złeś się w takiej
sytu­acji, to szcze­rze współ­czu­jemy. W naj­lep­szym wypadku grożą ci roboty
przy­mu­sowe, w naj­gor­szym tor­tury i śmierć. Nie­stety w więk­szo­ści
przy­pad­ków sam byłeś kowa­lem swo­jego losu. Mogłeś się zgło­sić do woj­ska
– przy­naj­mniej miał­byś broń i choć czę­ściową moż­li­wość wpły­wa­nia na bieg
wyda­rzeń. Mogłeś rów­nież posłu­chać wcze­śniej­szych nawo­ły­wań do
ewa­ku­acji… Liczy­łeś, że dasz radę prze­cze­kać wszystko, sie­dząc na
kana­pie? Cóż – w takich sytu­acjach trzeba pono­sić kon­se­kwen­cje błęd­nych
decy­zji i zanie­chań.


Oku­pa­cja może trwać wiele mie­sięcy, a nawet kilka lat. Posta­raj się
zmi­ni­ma­li­zo­wać ryzyko „pod­pad­nię­cia” oku­pan­towi. Bez­względ­nie
prze­strze­gaj godziny poli­cyj­nej. Uni­kaj wszel­kich demon­stra­cji i dużych
sku­pisk ludz­kich. Ogra­nicz aktyw­ność w mediach spo­łecz­no­ścio­wych.
Pamię­taj że sieć jest stale moni­to­ro­wana, a godzące w dobre samo­po­czu­cie
oku­pan­tów tre­ści mogą stać się przy­czyną aresz­to­wa­nia.


Szcze­gól­nie chroń dora­sta­ją­cych chło­pa­ków i męż­czyzn w wieku pobo­ro­wym –
brzmi to oso­bli­wie, ale to wła­śnie oni będą głów­nym celem oku­panta.
Przy­pu­śćmy, że jesteś wro­gim żan­dar­mem patro­lu­ją­cym miej­scowy bazar.
Kogo zatrzy­masz, mając do wyboru kil­ka­na­ście babć i mło­dego męż­czyznę?
Bar­dzo czę­sto zwy­kłe wysła­nie męża po zakupy było ostat­nim momen­tem, w któ­rym widziano go żywego… W cza­sach oku­pa­cji nie­miec­kiej szmu­glem
pod­sta­wo­wych pro­duk­tów spo­żyw­czych zaj­mo­wały się prze­waż­nie kobiety.
Wyni­kało to z pro­stych zasad bez­pie­czeń­stwa – w razie schwy­ta­nia przez
Niem­ców po pro­stu tra­ciły towar i pie­nią­dze. W naj­gor­szym wypadku mogły
być napa­sto­wane. Zła­pa­nych na szmu­glu męż­czyzn zazwy­czaj bru­tal­nie
kato­wano i wysy­łano na roboty przy­mu­sowe. Nawet jeśli prze­żyli, to
czę­sto nie odzy­ski­wali zdro­wia. Podobne mecha­ni­zmy dzia­łają rów­nież
współ­cze­śnie.


Pamię­taj, że pod­czas oku­pa­cji życie będzie musiało toczyć się swoim
ryt­mem. Prę­dzej czy póź­niej będziesz zmu­szony do pod­ję­cia pracy
zarob­ko­wej – po pro­stu na zapa­sach długo nie pocią­gniesz. Nie wybrzy­dzaj
przy wybo­rze zaję­cia. W tak trud­nym cza­sie twoim zada­niem nie jest
zbi­cie majątku czy też osią­gnie­cie super­a­wansu zawo­do­wego, a po pro­stu
fizyczne prze­trwa­nie. Jeżeli jesteś stra­ża­kiem, medy­kiem, pra­cow­ni­kiem
wodo­cią­gów, elek­trowni itp., zgłoś się do swo­jej pracy. Po jakimś cza­sie
zapewne otrzy­masz od oku­panta spe­cjalne prze­pustki, które przy­naj­mniej w teo­rii zmi­ni­ma­li­zują ryzyko two­jego aresz­to­wa­nia. Pamię­taj, że kiedy
wyko­nu­jesz pracę nie­zbędną dla zabez­pie­cze­nia pod­sta­wo­wych potrzeb
lud­no­ści, dzia­łasz nie na rzecz oku­panta, ale dla prze­trwa­nia swo­ich
współ­o­by­wa­teli. Nikt nie będzie mieć o to do cie­bie pre­ten­sji. Zupeł­nie
ina­czej wygląda sytu­acja, jeśli np. zgło­sisz się do pracy w oku­pa­cyj­nej
admi­ni­stra­cji lub poli­cji. Tego typu dzia­ła­nia pod­pa­dają już pod kodeks
karny. O aspek­tach moral­nych prze­trwa­nia w ten spo­sób powiemy wię­cej w roz­dziale pt. „Cena prze­trwa­nia”.


Wraz ze sta­bi­li­za­cją reżimu oku­pa­cyj­nego stop­niowo będzie maleć
zna­cze­nie woj­ska. Nie ozna­cza to by­naj­mniej zmniej­sze­nia repre­sji –
zajmą się nimi znacz­nie lepiej przy­go­to­wane i czę­sto bar­dziej
bez­względne służby, takie jak Gestapo w cza­sie II wojny świa­to­wej czy
obec­nie rosyj­ska FSB. Jeżeli jesteś zna­nym dzia­ła­czem spo­łecz­nym lub
poli­tycz­nym, byłym funk­cjo­na­riu­szem lub żoł­nie­rzem albo w prze­szło­ści
zaj­mo­wa­łeś się dzia­ła­niami godzą­cymi w inte­resy oku­panta, to możesz być
w stu pro­cen­tach pewien, że prę­dzej czy póź­niej wróg się tobą
zain­te­re­suje. Nawet jeśli jako „mało zna­cząca osoba” nie znaj­dziesz się
na listach prio­ry­te­tów do zatrzy­ma­nia/likwi­da­cji, to po jakimś cza­sie i tak do cie­bie dojdą. Wystar­czy np. banalny donos zawist­nego sąsiada.
Wydaje się nie­re­alne? Na oku­po­wa­nych tere­nach Ukra­iny to wła­śnie
sąsie­dzi (naj­czę­ściej stare zso­wie­ty­zo­wane baby) wyda­wały Rosja­nom
byłych pro­ukra­iń­skich akty­wi­stów spo­łecz­nych lub wete­ra­nów walk w Don­ba­sie z cza­sów tzw. ope­ra­cji anty­ter­ro­ry­stycz­nej. Jeżeli pod­pa­dasz
pod któ­rąś z podob­nych kate­go­rii, to w miarę moż­li­wo­ści posta­raj się
ukryć – nie prze­by­waj pod swoim sta­łym adre­sem, ogra­nicz kon­takty do
nie­zbęd­nego mini­mum. Pod żad­nym pozo­rem nie korzy­staj z tele­fonu
komór­ko­wego ani nie bądź aktywny w mediach spo­łecz­no­ścio­wych. Nawet w ten spo­sób zna­cząco zmniej­szasz szanse na to, że cię zła­pią. Sku­teczna
orga­ni­za­cja ukry­wa­nia się jest wstę­pem do zaląż­ków kon­spi­ra­cji. Ale o tym opo­wiemy w innej książce.


Miny i niewybuchy


Jed­nym z naj­po­waż­niej­szych zagro­żeń dla lud­no­ści cywil­nej na tere­nach
obję­tych dzia­ła­niami wojen­nymi są miny oraz nie­wy­bu­chy. Nie­stety pod­czas
wojny pro­wa­dzo­nej na sze­roką skalę nie da się ich unik­nąć, tak więc bądź
psy­chicz­nie nasta­wiony, że prę­dzej czy póź­niej będziesz mieć z nimi
kon­takt. Pamię­taj, że miny będą groźne nawet wiele lat po zakoń­cze­niu
wojny.


Miny przeciwpiechotne


Z punktu widze­nia prze­cięt­nego cywila naj­więk­sze zagro­że­nie sta­no­wią
miny prze­ciw­pie­chotne. Pomimo wielu sta­rań orga­ni­za­cji poko­jo­wych i stwo­rze­nia kon­wen­cji mię­dzy­na­ro­do­wych zaka­zu­ją­cych ich wyko­rzy­sty­wa­nia
są na­dal uży­wane. Przy­czyna jest banalna – miny są nie­zwy­kle tanim i sku­tecz­nym środ­kiem walki. Ogól­nie rzecz bio­rąc, miny prze­ciw­pie­chotne
możemy podzie­lić na trzy główne typy:


Miny wko­py­wane w zie­mię i sta­ran­nie masko­wane np. war­stwą mchu lub
darni – dla ich zde­to­no­wa­nia należy na nie nadep­nąć.


Miny „odcią­gowe”, które wystają ponad zie­mię i uru­cha­miane są
poprzez poru­sze­nie kil­ku­me­tro­wych linek-odcią­gów. Bar­dzo czę­sto miny
tego typu mają podwójny ładu­nek – pierw­sza jego część wyrzuca minę na
wyso­kość około 1,5 m, druga zaś wywo­łuje eks­plo­zję, celem któ­rej jest
roz­sia­nie po oko­licy jak naj­więk­szej liczby odłam­ków. Przy­kła­dem mogą tu
być słynne nie­miec­kie Spring­minne z cza­sów II wojny świa­to­wej lub
sto­so­wane obec­nie w Ukra­inie miny typu OZM-72, popu­lar­nie nazy­wane
„wiedź­mami”.


Miny narzu­towe, takie jak PFM-1 „Lie­pie­stok”. Są to nie­wiel­kie
prze­ciw­pie­chotne miny, które mogą być zrzu­cane na wybrany obszar przy
pomocy lot­nic­twa lub sys­te­mów arty­le­rii rakie­to­wej. Zazwy­czaj kon­te­ner z minami roz­rywa się na okre­ślo­nej wyso­ko­ści, a poszcze­gólne ładunki
swo­bod­nie opa­dają na zie­mię. Miny tego typu zazwy­czaj są dobrze widoczne
na otwar­tej powierzchni, jed­nak ze względu na swój kształt, kom­plet­nie
nie­ko­ja­rzący się z nie­bez­pie­czeń­stwem, są igno­ro­wane przez nie­świa­do­mych
zagro­że­nia cywili.



  [image: Jednym z największych zagrożeń dla ludności cywilnej są miny
przeciwpiechotne. Na zdjęciu rosyjska mina PMN-4]
  Jed­nym z naj­więk­szych zagro­żeń dla lud­no­ści cywil­nej są miny prze­ciw­pie­chotne. Na zdję­ciu rosyj­ska mina PMN-4




W jaki spo­sób okre­ślić, czy dany teren został zami­no­wany? Cóż – nie ma
na to jed­no­znacz­nej odpo­wie­dzi. Pierw­szą i naj­ła­twiej­szą opcją jest
natra­fie­nie na tabliczki z napi­sami „Uwaga, miny”. Pod żad­nym pozo­rem
nie wchodź na taki obszar. Pamię­taj, że tabliczki z infor­ma­cją o minach
nie zostały usta­wione dla żartu, ale dla real­nego ostrze­że­nia przed
nie­bez­pie­czeń­stwem.



  [image: Mina kierunkowa MON-50 oraz mina OZM-72 popularnie nazywana „wiedźmą”]
  Mina kie­run­kowa MON-50 oraz mina OZM-72 popu­lar­nie nazy­wana „wiedźmą”




Z góry zakła­daj, że teren, na któ­rym trwały walki, jest zami­no­wany.
Szcze­gól­nie doty­czy to obsza­rów przed oko­pami lub punk­tami oporu. Bar­dzo
czę­sto minuje się rów­nież skrzy­żo­wa­nia dróg i obiekty infra­struk­tury
kry­tycz­nej. Nie właź tam bez potrzeby!



  [image: Mina PFM-1 „Liepiestok” z wyglądu zupełnie nie kojarzy się z czymś
niebezpiecznym]
  Mina PFM-1 „Lie­pie­stok” z wyglądu zupeł­nie nie koja­rzy się z czymś nie­bez­piecz­nym




Jeżeli poru­szasz się po dro­dze, nie schodź na pobo­cza lub do
przy­droż­nych rowów. Pamię­taj, że drogi naj­czę­ściej są spraw­dzane przez
sape­rów w pierw­szej kolej­no­ści, a na pobo­cza mało kto ma czas. Ni­gdy
samo­dziel­nie nie demon­tuj zawa­łów lub innych prze­szkód na two­jej tra­sie.
Trak­tuj je jako zami­no­wane. W lesie lub na łące wystrze­gaj się
róż­no­ra­kich linek, żyłek lub sznur­ków, roz­cią­gnię­tych w nie­wiel­kiej
odle­gło­ści nad zie­mią. Bar­dzo moż­liwe, że będą to odciągi od min.


Jeżeli zna­la­złeś się na obsza­rze zami­no­wa­nym, sta­raj się poru­szać po
wcze­śniej­szych śla­dach stóp lub opon. Z punktu widze­nia cywila4
znacz­nie bez­piecz­niej­szym obsza­rem będzie twarde pod­łoże, takie jak
jezd­nia lub chod­nik (nie da się łatwo wko­pać w nie miny
prze­ciw­pie­chot­nej). W miarę moż­li­wo­ści sta­raj się powró­cić na utwar­dzoną
nawierzch­nię. Jeżeli ziden­ty­fi­ko­wa­łeś minę lub nawet całe pole minowe,
to ni­gdy nie podej­muj prób samo­dziel­nego roz­mi­no­wa­nia. O swoim odkry­ciu
poin­for­muj wła­dze lub woj­sko­wych. W miarę moż­li­wo­ści posta­raj się
rów­nież ozna­czyć nie­bez­pieczny teren. Banalna kartka z napi­sem „Miny” i kawa­łek wstążki będą mogły ura­to­wać komuś życie.



  [image: 200-gramowe kostki trotylu oraz zapalnik MUW. Jeżeli znalazłeś tego typu
przedmioty, natychmiast powiadom odpowiednie służby. Nigdy nie podejmuj
samodzielnych prób rozminowania!]
  200-gra­mowe kostki tro­tylu oraz zapal­nik MUW. Jeżeli zna­la­złeś tego typu przed­mioty, natych­miast powia­dom odpo­wied­nie służby. Ni­gdy nie podej­muj samo­dziel­nych prób roz­mi­no­wa­nia!




Miny pułapki


Kolej­nym nie­zwy­kle poważ­nym zagro­że­niem dla osób cywil­nych są tzw. miny
pułapki. Od kla­sycz­nych min odróż­niają się spo­so­bem usta­wie­nia,
pole­ga­ją­cym na skru­pu­lat­nym ich zama­sko­wa­niu oraz wyko­rzy­sta­niu w cha­rak­te­rze ele­men­tów zapal­nika przed­mio­tów z życia codzien­nego.


Pamię­taj, że miny pułapki mogą być usta­wiane w dowol­nych kom­bi­na­cjach i przy wyko­rzy­sta­niu prak­tycz­nie wszyst­kich przed­mio­tów codzien­nego
użytku. Naj­czę­ściej dzia­łają one na zasa­dzie uży­cia zapal­ni­ków
odcią­go­wych. Pod­nie­sie­nie przed­miotu przy­nęty wywo­łuje eks­plo­zję. Z reguły minuje się w ten spo­sób rze­czy wywo­łu­jące chęć bez­re­flek­syj­nego
się­gnię­cia po nie – zabawki, dobra luk­su­sowe lub broń. Więk­szość z nas
dosko­nale pamięta scenę z Czte­rech pan­cer­nych i psa, w któ­rej kapral
Wichura chciał się­gnąć po nie­miecką para­belkę. Powstrzy­mała go dopiero
inter­wen­cja doświad­czo­nego sowiec­kiego sapera… Pamię­taj, że zami­no­wane w ten spo­sób mogą być drzwi, krze­sła, ubra­nia, rowery, a nawet doniczki z kwiat­kami. Naj­bar­dziej okrutne są jed­nak miny usta­wione z wyko­rzy­sta­niem
żywych zwie­rząt. Jeśli po wej­ściu na teren opusz­czony przez wroga
usły­szysz np. z szafy, tap­czanu lub skrzyni sko­wyt psa albo miau­cze­nie
kota – nie reaguj! Natu­ral­nym odru­chem jest chęć pomocy nie­szczę­snemu
zwie­rzę­ciu. Nie­stety jest ono ele­men­tem ładunku wybu­cho­wego. Zazwy­czaj
do psiej obroży lub po pro­stu do ciała zwie­rzę­cia przy­wią­zany jest
odciąg od miny. W momen­cie otwar­cia szafy/tap­czanu zde­spe­ro­wane zwie­rzę
wyska­kuje, powo­du­jąc deto­na­cję miny. Pamię­taj, że zwie­rzę zostało
ska­zane na śmierć przez swo­jego oprawcę. Tylko od cie­bie zależy, czy
chcesz zgi­nąć razem z nim!



  [image: Jedną z najbardziej okrutnych broni stosowaną przez Rosjan są miny
pułapki. W tym celu powszechnie wykorzystuje się również granaty ręczne.
Na zdjęciu widoczny przykład zaminowania czajnika – po jego poruszeniu
następuje zwolnienie łyżki granatu i eksplozja]
  Jedną z naj­bar­dziej okrut­nych broni sto­so­waną przez Rosjan są miny pułapki. W tym celu powszech­nie wyko­rzy­stuje się rów­nież gra­naty ręczne. Na zdję­ciu widoczny przy­kład zami­no­wa­nia czaj­nika – po jego poru­sze­niu nastę­puje zwol­nie­nie łyżki gra­natu i eks­plo­zja




Bar­dzo czę­sto zamiast min puła­pek wyko­rzy­stuje się gra­naty ręczne bez
zawleczki. Są one powstrzy­my­wane przed zde­to­no­wa­niem jedy­nie poprzez
doci­śnię­cie łyżki – wyko­rzy­stuje się tu typowe wła­ści­wo­ści znane
każ­demu, kto odbył zasad­ni­czą służbę woj­skową, zapal­nika UZRGM. Łyżka
gra­natu może być doci­śnięta drzwiami, garn­kami, torebką cukru lub
ple­ca­kiem. Każde poru­sze­nie przy­trzy­mu­ją­cego łyżkę przed­miotu powo­duje
zadzia­ła­nie zapal­nika. Bar­dzo czę­sto przy­go­to­wane w ten spo­sób gra­naty
umiesz­czano w szklan­kach, które usta­wiano tak, by po poja­wie­niu się
czło­wieka spa­dły na pod­łogę i po roz­bi­ciu się uwol­niły łyżkę… Rów­nie
chęt­nie mino­wano w ten spo­sób ciała pole­głych.


Okrutne i nie­ludz­kie? Nie­stety zda­rze­nia tego typu nie należą do
odle­głej prze­szło­ści i kino­wej fik­cji. Na tere­nach wokół Kijowa
opusz­czo­nych przez Rosjan odnaj­dy­wano całą masę tego typu min
nie­spo­dzia­nek. Wiele osób padło ich ofiarą. Pamię­taj, że jeżeli masz
jakie­kol­wiek wąt­pli­wo­ści co do danego obszaru lub pomiesz­cze­nia – nie
wchodź tam i nie podej­muj samo­dziel­nych prób roz­mi­no­wa­nia. Zgłoś swój
pro­blem wła­dzom i zacze­kaj na pro­fe­sjo­nal­nych sape­rów.


Niewybuchy


Jesz­cze jed­nym zagro­że­niem masowo wystę­pu­ją­cym pod­czas dzia­łań wojen­nych
są nie­wy­bu­chy5, czyli poci­ski, rakiety lub bomby lot­ni­cze,
które pomimo ude­rze­nia w cel nie eks­plo­do­wały. Wbrew pozo­rom może być
ich bar­dzo dużo. W peł­no­ska­lo­wej woj­nie masowo wyko­rzy­stuje się
amu­ni­cję, która nie­raz prze­le­żała w skła­dach kil­ka­dzie­siąt lat. Z racji
wieku część z niej może nie zadzia­łać za pierw­szym razem. Pamię­taj – to,
że coś nie wybu­chło od razu, nie zna­czy, że jest już bez­pieczne. Bar­dzo
czę­sto zda­rza się tak, że dany pocisk wylą­do­wał np. na syp­kim pia­sku w taki spo­sób, że jego zapal­nik nie miał jak zadzia­łać. Do deto­na­cji
wystar­czy nie­wiel­kie ude­rze­nie lub nawet zmiana kąta poło­że­nia.
Szcze­gól­nie nie­bez­pieczna jest pod tym wzglę­dem amu­ni­cja kase­towa oraz
wszel­kiej maści nie­ro­ze­rwane poci­ski z gra­nat­ni­ków i moź­dzie­rzy. To, że
coś jest nie­po­zor­nych roz­mia­rów (np. amu­ni­cja od gra­nat­ni­ków
auto­ma­tycz­nych lub pod­lu­fo­wych), nie ozna­cza, że nie może cię zabić lub
poważ­nie zra­nić.



  [image: Ogromne zagrożenie stanowią również niewybuchy. Nawet niewielkie pociski
i granaty są śmiertelnie niebezpieczne. Nigdy ich nie dotykaj ani tym
bardziej nie przenoś. Po znalezieniu oznacz teren i powiadom odpowiednie
służby]
  Ogromne zagro­że­nie sta­no­wią rów­nież nie­wy­bu­chy. Nawet nie­wiel­kie poci­ski i gra­naty są śmier­tel­nie nie­bez­pieczne. Ni­gdy ich nie doty­kaj ani tym bar­dziej nie prze­noś. Po zna­le­zie­niu oznacz teren i powia­dom odpo­wied­nie służby




Jeżeli zna­la­złeś podej­rzany przed­miot – nie ruszaj go ani tym bar­dziej
nie pró­buj przy nim mani­pu­lo­wać. O swoim zna­le­zi­sku powia­dom wła­dze i w miarę wła­snych moż­li­wo­ści zabez­piecz teren, np. poprzez jego wygro­dze­nie
lub ozna­cze­nie cho­rą­giew­kami i kartką z odpo­wied­nim napi­sem. Szcze­gólną
uwagę zwróć na dzieci – zwłasz­cza chłopcy mają ten­den­cję do bawie­nia się
nie­bez­piecz­nymi przed­miotami. Prze­pro­wadź z nimi roz­mowy ostrze­gaw­cze i cały czas moni­to­ruj ich zacho­wa­nie. Pamię­taj, że w Pol­sce w okre­sie
powo­jen­nym (nawet wiele lat po woj­nie) na sku­tek zabaw z nie­wy­bu­chami
zgi­nęło kil­ka­set dzieci, a kilka tysięcy odnio­sło poważne rany.
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Rozdział IV. Funkcjonowanie w dużym mieście pozbawionym elektryczności


Roz­dział IV


Funk­cjo­no­wa­nie w dużym mie­ście pozba­wio­nym elek­trycz­no­ści


Zasady bezpieczeństwa w życiu codziennym bez prądu


Dłu­go­trwały brak ener­gii elek­trycz­nej wystę­pu­jący w całym mie­ście lub w nawet w roz­le­głym regio­nie sta­nowi sytu­ację nad­zwy­czajną,
nie­po­rów­ny­walną z naszymi dotych­cza­so­wymi doświad­cze­niami z cza­sów
pokoju, kiedy to ewen­tu­alne wyłą­cze­nia miały chwi­lowy (naj­wy­żej
kil­ku­na­sto­go­dzinny) i co naj­waż­niej­sze, lokalny cha­rak­ter.


Brak elek­trycz­no­ści szcze­gól­nie odczu­walny będzie w dużych mia­stach,
gdzie zabu­rzone zosta­nie dzia­ła­nie infra­struk­tury, takiej jak wodo­ciągi,
cen­tralne ogrze­wa­nie czy też trans­port miej­ski (tram­waje, tro­lej­busy).
Naj­bar­dziej poszko­do­wane będą wyso­kie nowo­cze­sne budynki, które nie są
wypo­sa­żone w sieć gazową – na elek­trycz­nych kuch­niach nie będzie można
nic ugo­to­wać, woda bez dodat­ko­wych pomp nie będzie docho­dzić na wyż­sze
kon­dy­gna­cje. Prze­sta­nie rów­nież dzia­łać cen­tralne ogrze­wa­nie. Nie
zadzia­łają też windy – pamię­taj, że gdy zasi­la­nie regu­larne zosta­nie
odcięte, możesz utknąć w kabi­nie na wiele godzin. Korzy­staj więc ze
zwy­kłych scho­dów. Jeżeli nie masz innego wyj­ścia, to bądź przy­go­to­wany
men­tal­nie i mate­rial­nie (np. butelka z wodą i nie­zbędne leki) na to, że
będziesz musiał pocze­kać co naj­mniej kilka godzin na oswo­bo­dze­nie. O ile
w przy­padku zwy­kłej awa­rii windy w cza­sach pokoju odpo­wied­nie służby są
w sta­nie doje­chać nawet po kil­ku­na­stu minu­tach, o tyle w razie awa­rii na
tere­nie dużego osie­dla lub całej dziel­nicy odpo­wied­nich spe­cja­li­stów
będzie po pro­stu za mało do obsłu­że­nia wszyst­kich zablo­ko­wa­nych
urzą­dzeń.



  [image: W wielu ukraińskich miastach pozbawionych prądu władze zorganizowały dla
ludności specjalne punkty pomocy, tzw. punkty nezłamnosti, w których
można było naładować telefon, otrzymać wrzątek lub po prostu się ogrzać]
  W wielu ukra­iń­skich mia­stach pozba­wio­nych prądu wła­dze zor­ga­ni­zo­wały dla lud­no­ści spe­cjalne punkty pomocy, tzw. punkty nezłam­no­sti, w któ­rych można było nała­do­wać tele­fon, otrzy­mać wrzą­tek lub po pro­stu się ogrzać




Kiedy bra­kuje prądu, naj­więk­szym zagro­że­niem dla two­jego życia lub
zdro­wia będzie ruch uliczny. Nie­dzia­ła­jąca sygna­li­za­cja świetlna
znacz­nie utrudni poru­sza­nie się po mie­ście, zwłasz­cza w pierw­szych
godzi­nach i dniach wystę­po­wa­nia pro­blemu. Wierz lub nie, ale ludzie po
jakimś cza­sie przy­zwy­cza­jają się do nowych realiów i dzięki odro­bi­nie
życz­li­wo­ści i wyro­zu­mia­ło­ści dla innych kie­row­ców oraz pie­szych ruch na
nowo sta­nie się w miarę płynny. Znacz­nie groź­niej­szy jest brak
wła­ści­wego oświe­tle­nia ulic, chod­ni­ków i pobo­czy. W sytu­acji, gdy
jedy­nym źró­dłem świa­tła są reflek­tory samo­cho­dów, a spora część z nich
po pro­stu ośle­pia jadą­cych lub sto­ją­cych w korku kie­row­ców, szanse na
dostrze­że­nie pie­szego są mini­malne.



  [image: Jurta nezłamnosti we Lwowie ufundowana przez władze Kazachstanu]
  Jurta nezłam­no­sti we Lwo­wie ufun­do­wana przez wła­dze Kazach­stanu




Pamię­taj, że w nor­mal­nych warun­kach,
tzn. przy zapa­lo­nych latar­niach, kie­rowca sto­ją­cego w korku przed
przej­ściem dla pie­szych samo­chodu naj­praw­do­po­dob­niej cię zoba­czy – nawet
kątem oka. Nie­stety w nie­oświe­tlo­nym mie­ście po pro­stu wyło­nisz mu się z ciem­no­ści w naj­mniej ocze­ki­wa­nym momen­cie. Dla­tego noś odbla­ski.
Roz­sąd­nym roz­wią­za­niem będzie latarka lub przynaj­mniej świa­tełko z tele­fonu komór­ko­wego. Oznacz się w ten spo­sób, idąc np. po pobo­czu lub
chcąc przejść przez przej­ście dla pie­szych. Zawsze zakła­daj, że kie­rowca
cię nie widzi! Ni­gdy nie egze­kwuj za wszelką cenę swo­jego pierw­szeń­stwa!



  [image: Nezlamni online – ogólnodostępne punkty z wi-fi na ukraińskich ulicach]
  Nezlamni online – ogól­no­do­stępne punkty z wi-fi na ukra­iń­skich uli­cach




Poru­sza­jąc się po mie­ście, zawsze sta­raj się zapla­no­wać swoje dzia­ła­nia
tak, by móc powró­cić do domu przed zmro­kiem. Szcze­gól­nie zimą może to
być trudne, jed­nak sta­raj się prze­no­sić swoją aktyw­ność na jasną porę
dnia. Jeśli będziesz musiał poru­szać się po zmroku, sta­raj się wybie­rać
główne ulice, po któ­rych cho­dzi dużo ludzi. Nie rób sobie skró­tów przez
garaże, podwórka, parki. Przed wej­ściem do bram lub na klatki scho­dowe
oświetl je latarką. (Teo­re­tycz­nie można przy­świe­cać sobie komórką, ale
my byśmy nie ryzy­ko­wali wcho­dze­nia do ciem­nej bramy w szem­ra­nej
dziel­nicy z dro­gim tele­fo­nem w wycią­gnię­tej ręce…). W ten spo­sób
unik­niesz nie tylko poten­cjal­nego napadu, ale także np. banal­nego
potknię­cia się o scho­dek.



  [image: W sytuacji, w której dochodzi do regularnych przerw w dostawie energii
elektrycznej, unikaj wind. Oczekiwanie na pomoc może trwać parę godzin]
  W sytu­acji, w któ­rej docho­dzi do regu­lar­nych przerw w dosta­wie ener­gii elek­trycz­nej, uni­kaj wind. Ocze­ki­wa­nie na pomoc może trwać parę godzin




Domowe sposoby na magazynowanie i pozyskiwanie energii elektrycznej


W warun­kach braku dostępu do ener­gii elek­trycz­nej dla pod­trzy­ma­nia w miarę nor­mal­nego funk­cjo­no­wa­nia będziemy musieli zde­cy­do­wać się na jedną
z dwóch opcji – albo prąd będziemy maga­zy­no­wać, albo samo­dziel­nie
wytwa­rzać. Obie opcje wiążą się nie­stety z dość pokaź­nymi wydat­kami i pro­ble­mami orga­ni­za­cyj­nymi. Gdy mowa o samo­dziel­nej pro­duk­cji prądu, w znacz­nie lep­szej sytu­acji znaj­dują się miesz­kańcy dom­ków
jed­no­ro­dzin­nych. Dzięki posia­da­niu wła­snego dachu będą w sta­nie
sko­rzy­stać z sen­sow­nej insta­la­cji foto­wol­ta­icz­nej, a w garażu będą mogli
usta­wić agre­gat oraz legal­nie prze­cho­wy­wać zapas paliwa. W prze­cię­tym
miesz­ka­niu w bloku lub kamie­nicy nasze moż­li­wo­ści będą pod tym wzglę­dem
znacz­nie ogra­ni­czone. Co zatem możemy zro­bić?


Magazynowanie energii elektrycznej


Doświad­cze­nia z wojny w Ukra­inie poka­zują, że sytu­acje, w któ­rych prąd
znika cał­ko­wi­cie na dłu­gie tygo­dnie, prak­tycz­nie nie mają miej­sca – no,
może poza bez­po­śred­nią strefą walk. Nawet po naj­cięż­szych ostrza­łach
zasi­la­nie zazwy­czaj uda­wało się przy­wró­cić po kil­ku­na­stu godzi­nach lub w eks­tre­mal­nych przy­pad­kach po kilku dniach. Dość powszechny stał się
sys­tem pla­no­wych wyłą­czeń – prąd w poszcze­gól­nych miej­sco­wo­ściach lub
dziel­ni­cach dużych miast poja­wiał się w okre­ślo­nych godzi­nach. Cza­sami
było to zale­d­wie kilka godzin na dobę, jed­nak okres ten zazwy­czaj był
wystar­cza­jący, aby np. zwięk­szyć ciśnie­nie w hydro­fo­rze, zro­bić pra­nie
lub nała­do­wać power­banki.


Powerbanki


W chwili obec­nej klu­czo­wym urzą­dze­niem dla współ­cze­snego czło­wieka jest
tele­fon komór­kowy. W pierw­szej kolej­no­ści zadbaj więc o power­bank, który
pozwoli ci na kil­ku­krotne nała­do­wa­nie tele­fonu. Naj­po­pu­lar­niej­sze i naj­bar­dziej dostępne cenowo power­banki mają pojem­ność około 10 000 mAh
(zazwy­czaj wystar­cza ona na co naj­mniej jedno pełne nała­do­wa­nie pojem­nej
bate­rii – wszystko zależy oczy­wi­ście od kon­kret­nego modelu tele­fonu).
Ogólną zasadą jest nie­ku­po­wa­nie mniej pojem­nych urzą­dzeń. Jeżeli musisz
łado­wać tele­fony całej rodziny lub chcesz jesz­cze doła­do­wy­wać np.
zasi­lane z USB latarki, wów­czas zaopatrz się w moc­niej­szy power­bank. 50
000 mAh powinno wystar­czyć na dwa–trzy dni na prze­ciętną rodzinę. Jeśli
zaś musisz np. zasi­lić swoje domowe biuro (lap­topa, dru­karkę), zasta­nów
się nad zaku­pem więk­szego urzą­dze­nia zasi­la­ją­cego, które jest
połą­cze­niem pojem­nego aku­mu­la­tora z prze­twor­nicą napię­cia, wytwa­rza­jącą
prąd zmienny o napię­ciu 230 V (koszt od 1500 zł w górę). Oczy­wi­ście pod
tego typu urzą­dze­nie nie pod­łą­czysz suszarki ani tym bar­dziej czaj­nika
elek­trycz­nego – po pro­stu zabrak­nie mocy. Próby zasi­la­nia pompy wod­nej
(np. w piecu dwu­funk­cyj­nym) rów­nież nie zakoń­czą się powo­dze­niem. Nawet
jeżeli począt­kowo urzą­dze­nie zadziała, to zmu­sza­jąc je do pracy pod
nad­mier­nym obcią­że­niem, bar­dzo szybko dopro­wa­dzisz do jego awa­rii.



  [image: Przygotowując się na blackout, zainwestuj w solidne powerbanki]
  Przy­go­to­wu­jąc się na blac­kout, zain­we­stuj w solidne power­banki




Ostroż­nie pod­chodź do wszel­kich ofe­ro­wa­nych przez złote rączki urzą­dzeń
będą­cych połą­cze­niem prze­twor­nicy z aku­mu­la­to­rami z samo­cho­dów
elek­trycz­nych. Teo­re­tycz­nie ofe­rują one dużą moc i spory zapas ener­gii,
umoż­li­wia­jący „nor­malne” zasi­la­nie wszyst­kich domo­wych urzą­dzeń, jed­nak
prak­tyka poka­zała, że w wielu przy­pad­kach wyna­lazki tego typu oka­zy­wały
się po pro­stu nie­bez­pieczne. W wielu ukra­iń­skich mia­stach doszło do
serii eks­plo­zji i groź­nych w skut­kach poża­rów. Pamię­taj, że wybuch
aku­mu­la­tora np. elek­trycz­nej hulaj­nogi jest w sta­nie doko­nać poważ­nych
znisz­czeń. Co dopiero mówić o dużym aku­mu­la­to­rze z samo­chodu
elek­trycz­nego.


Pamię­taj, by zawsze uważ­nie prze­czy­tać instruk­cję użyt­ko­wa­nia każ­dego
power­banku i skru­pu­lat­nie sto­so­wać się do zale­ceń pro­du­centa.
Przy­naj­mniej raz w mie­siącu spraw­dzaj stan nała­do­wa­nia urzą­dzeń i w razie czego doła­do­wuj je na maksa. Nie tylko prze­dłu­żysz w ten spo­sób
żywot­ność aku­mu­la­to­rów, ale także w razie odcię­cia prądu będziesz mieć
pew­ność, że wystar­czy ci mocy. Pod­czas łado­wa­nia nie pozo­sta­wiaj
power­ban­ków bez nad­zoru. W razie jakich­kol­wiek nie­bez­piecz­nych sygna­łów
natych­miast odłącz zasi­la­nie, a napuch­nięty lub roz­grzany aku­mu­la­tor
wynieś z pomiesz­cze­nia. (Jeżeli zde­cy­du­jesz się na wyrzu­ce­nie przez
okno, sprawdź, czy komuś nie zro­bisz krzywdy).


Samodzielne pozyskiwanie energii elektrycznej


Jed­nym ze spo­so­bów na pora­dze­nie sobie z bra­kiem ener­gii elek­trycz­nej
jest samo­dzielne wytwa­rza­nie prądu. W warun­kach domo­wych oczy­wi­ście nie
uda ci się uzy­skać pokaź­nych mocy, jed­nak to, co wypro­du­ku­jesz, powinno
wystar­czyć na pod­ła­do­wa­nie tele­fonu i prze­cięt­nych power­ban­ków.



  [image: Dobrym rozwiązaniem są zasilane z gniazda zapalniczki ładowarki do
telefonów oraz niewielkie przetwornice, dzięki którym będziesz mógł
podładować np. laptopa. Pamiętaj, że w trakcie ładowania silnik musi
pracować!]
  Dobrym roz­wią­za­niem są zasi­lane z gniazda zapal­niczki łado­warki do tele­fo­nów oraz nie­wiel­kie prze­twor­nice, dzięki któ­rym będziesz mógł pod­ła­do­wać np. lap­topa. Pamię­taj, że w trak­cie łado­wa­nia sil­nik musi pra­co­wać!




Pierw­szym – bar­dzo sku­tecz­nym – źró­dłem prądu jest twój samo­chód. Do
łado­wa­nia tele­fo­nów, lap­to­pów, power­ban­ków itp. możesz wyko­rzy­stać
gniazdo zapal­niczki. Po zaku­pie­niu nie­wiel­kiej prze­twor­nicy z 12 V prądu
sta­łego uzy­skasz prąd zmienny o napię­ciu 230 V. Oczy­wi­ście nie zasi­lisz
nim żad­nych „prą­do­żer­nych” urzą­dzeń, ale do podłado­wa­nia róż­no­ra­kich
aku­mu­la­to­rów w zupeł­no­ści wystar­czy. Pamię­taj, że łado­wa­nie powinno
odby­wać się przy włą­czo­nym sil­niku. W prze­ciw­nym razie bar­dzo szybko
roz­ła­du­jesz samo­cho­dowy aku­mu­la­tor. Ni­gdy nie uru­cha­miaj sil­nika
samo­chodu w garażu – grozi to śmier­tel­nym zatru­ciem spa­li­nami!



  [image: Jednym z alternatywnych źródeł prądu są przenośne panele słoneczne.
Najskuteczniej działają w połączeniu z powerbankiem, z którego dopiero
później doładowuje się swój sprzęt]
  Jed­nym z alter­na­tyw­nych źró­deł prądu są prze­no­śne panele sło­neczne. Naj­sku­tecz­niej dzia­łają w połą­cze­niu z power­ban­kiem, z któ­rego dopiero póź­niej doła­do­wuje się swój sprzęt




Dru­gim spo­so­bem na domowe pozy­ski­wa­nie prądu są ogniwa foto­wol­ta­iczne.
Nie­stety pod­czas ich wyko­rzy­sty­wa­nia będziesz uza­leż­niony od warun­ków
pogo­do­wych oraz dłu­go­ści dnia. Zapa­mię­taj, że efek­tyw­ność two­jej
sło­necz­nej elek­trowni będzie wprost pro­por­cjo­nalna do powierzchni ogniw
foto­wol­ta­icz­nych. Pod żad­nym pozo­rem nie mar­nuj pie­nię­dzy na „cudowne”
power­banki z nale­pioną na jeden z boków bate­rią sło­neczną. Jej
powierzch­nia jest na tyle mała, że nie jest ona w sta­nie nawet
mini­mal­nie pod­ła­do­wać sprzę­żo­nego z nią urzą­dze­nia. Jeżeli decy­du­jesz
się na zakup prze­no­śnych tury­stycz­nych paneli sło­necz­nych, to wybie­raj
te o powierzchni mini­mum 1 m2 – przy
sprzy­ja­ją­cym oświe­tle­niu w kilka godzin powinny być w sta­nie nała­do­wać
tele­fon komór­kowy. Z urzą­dzeń prze­no­śnych naj­sku­tecz­niej­sze będą duże
roz­kła­dane panele prze­zna­czone do łado­wa­nia sprze­da­wa­nych w kom­ple­cie z nimi power­ban­ków. Dzięki takiemu połą­cze­niu będziesz mógł maga­zy­no­wać
ener­gię i wyko­rzy­sty­wać ją znacz­nie efek­tyw­niej. Po pro­stu w prze­ci­wień­stwie do ska­czą­cego i momen­tami sła­bego prądu z bate­rii
sło­necz­nej prąd łado­wa­nia z solid­nego power­banku będzie wystar­cza­jąco
silny i sta­bilny.


Agregaty prądotwórcze


Trze­cim – naj­bar­dziej efek­tyw­nym, ale też naj­droż­szym w zaku­pie i w eks­plo­ata­cji – spo­so­bem pozy­ski­wa­nia ener­gii są agre­gaty prą­do­twór­cze.
Nie­stety ich wyko­rzy­sta­nie w prze­cięt­nym bloku lub kamie­nicy będzie
prak­tycz­nie nie­moż­liwe ze względu na hałas i kwe­stie bez­pie­czeń­stwa.
Pamię­taj, że każdy agre­gat wytwa­rza tru­jące spa­liny, dla­tego nie wolno
uży­wać go nawet w dobrze wen­ty­lo­wa­nych pomiesz­cze­niach. Agre­gat odpa­lać
można wyłącz­nie na otwar­tej prze­strzeni. Ewen­tu­alne osłony (zada­sze­nia)
rów­nież powinny zapew­niać swo­bodną cyr­ku­la­cję powie­trza. Jeżeli ktoś z two­ich sąsia­dów usta­wił agre­gat na klatce scho­do­wej albo na bal­ko­nie w taki spo­sób, że spa­liny są zasy­sane do środka budynku – inter­we­niuj! Nie
wyka­zuj się źle poj­mo­waną wyro­zu­mia­ło­ścią. W razie odmowy współ­pracy
wzy­waj odpo­wied­nie służby! Doświad­cze­nia z Ukra­iny jed­no­znacz­nie
wska­zują, że debili nie bra­kuje. Pół biedy, jeśli deli­kwent sam zacza­dzi
się we wła­snym garażu. Znacz­nie gorzej, gdy spro­wa­dzi zagro­że­nie na
osoby postronne.



  [image: Agregaty prądotwórcze mogą być wykorzystywane tylko i wyłącznie na
świeżym powietrzu]
  Agre­gaty prą­do­twór­cze mogą być wyko­rzy­sty­wane tylko i wyłącz­nie na świe­żym powie­trzu




Rów­nie pro­ble­ma­tyczna jest kwe­stia zabez­pie­cze­nia odpo­wied­niej ilo­ści
paliwa. Przy inten­syw­nym wyko­rzy­sty­wa­niu 20-litrowy kani­ster wystar­czy
na mak­sy­mal­nie kilka–kil­ka­na­ście godzin pracy. Gdzie chcesz trzy­mać
więk­szą ilość ben­zyny? Na bal­ko­nie czy może w toa­le­cie? Pamię­taj, że
prze­pisy prze­ciw­po­ża­rowe zabra­niają prze­cho­wy­wa­nia mate­ria­łów
łatwo­pal­nych w budyn­kach miesz­kal­nych. Dodat­kowo pod­czas wojny i zagro­że­nia ostrza­łami gro­ma­dze­nie nawet kilku litrów paliwa na bal­ko­nie
lub w piw­nicy będzie pomy­słem woła­ją­cym o pomstę do nieba.


Przejdźmy zatem do kwe­stii prak­tycz­nych. Zazwy­czaj do domo­wego użytku
kupuje się nie­wiel­kie agre­gaty ben­zy­nowe o mocy do 5 kW. Są one
naj­bar­dziej przy­stępne cenowo, a ich moc (real­nie to, co dekla­ruje
pro­du­cent, należy podzie­lić przed dwa) zazwy­czaj wystar­cza do zasi­le­nia
pod­sta­wo­wych urzą­dzeń domo­wych. Zawsze dokład­nie prze­czy­taj instruk­cję
użyt­ko­wa­nia, dbaj o odpo­wiedni poziom oleju. Ni­gdy nie pod­łą­czaj do
agre­gatu urzą­dzeń, które zuży­wają wię­cej ener­gii, niż jest on w sta­nie
wypro­du­ko­wać. Pamię­taj, że więk­szość tanich agre­ga­tów nie jest
prze­zna­czona do sta­łej pracy. Zazwy­czaj po kilku godzi­nach wyma­gają one
prze­rwy. Jeżeli będziesz z nich korzy­stać ponad miarę, to bar­dzo szybko
dopro­wa­dzisz do ich awa­rii. Naj­sen­sow­niej­szym try­bem pracy dla sła­bego
„ama­tor­skiego” agre­gatu będzie uru­cha­mia­nie go na okres umoż­li­wia­jący
np. pod­pom­po­wa­nie hydro­fora, wyko­na­nie nie­zbęd­nych czyn­no­ści
gospo­dar­czych i zała­do­wa­nie power­ban­ków. (Teo­re­tycz­nie możesz odpa­lić
agre­gat dla pod­ła­do­wa­nia komórki, ale będzie to, deli­kat­nie mówiąc, mało
roz­sądne).



  [image: Nigdy, pod żadnym pozorem nie przechowuj w piwnicach (na balkonach, w
pomieszczeniach mieszkalnych) paliwa ani innych cieczy łatwopalnych!]
  Ni­gdy, pod żad­nym pozo­rem nie prze­cho­wuj w piw­ni­cach (na bal­ko­nach, w pomiesz­cze­niach miesz­kal­nych) paliwa ani innych cie­czy łatwo­pal­nych!




Na koniec warto zadać sobie pyta­nie o sens zakupu agre­gatu. Po pierw­sze
zasta­nów się, czy jest ci on nie­zbędny i czy będziesz miał go gdzie
usta­wić. Po dru­gie oceń swoje moż­li­wo­ści doty­czące jego póź­niej­szej
eks­plo­ata­cji – pamię­taj, że prąd z agre­gatu jest drogi, a ze zdo­by­ciem
paliwa mogą poja­wić się pro­blemy. Prak­tyka z wojny w Ukra­inie wska­zuje,
że zakup agre­gatu jest eko­no­micz­nie opła­calny, gdy jest ci on nie­zbędny
do pracy. Jako wła­ści­ciel skle­piku, kawia­renki lub drob­nego warsz­tatu po
pro­stu musisz funk­cjo­no­wać na rynku. Zakup agre­gatu i póź­niej­szą jego
eks­plo­ata­cję (paliwo, ser­wis) po pro­stu prze­rzu­cisz na klien­tów. Jeśli
miesz­kasz w domku jed­no­ro­dzin­nym – zakup może być wska­zany. Wszystko
zależy od two­ich potrzeb i moż­li­wo­ści finan­so­wych. Nato­miast jeżeli
miesz­kasz w bloku lub wiel­ko­miej­skiej kamie­nicy – spo­koj­nie możesz sobie
odpu­ścić zakup na swoje indy­wi­du­alne potrzeby. No chyba że się zrzu­ci­cie
z sąsia­dami i w razie czego będzie­cie wspól­nie korzy­stać z zakupu np. na
podwórku przed blo­kiem.


Oświetlenie awaryjne


Latarki


Obec­nie na rynku możemy zna­leźć nie­skoń­czoną ilość róż­no­ra­kich lata­rek.
Decy­du­jąc się na wybór kon­kret­nego modelu, musimy pamię­tać, że w sytu­acji dłu­go­trwa­łego braku prądu wszel­kiej maści latarki aku­mu­la­to­rowe
(łado­wane z gniazdka lub przez port USB) nie mają więk­szego sensu, gdyż
po pro­stu nie będzie ich gdzie nała­do­wać. Do potrzeb domo­wych cał­ko­wi­cie
nie­przy­datne będą rów­nież wszel­kie mocne latarki tak­tyczne, które dają
bar­dzo silne świa­tło (chyba że jesteś koman­do­sem, który ma zamiar
„czy­ścić” pomiesz­cze­nia, lub po pro­stu chcesz zaim­po­no­wać sąsia­dom). Po
pierw­sze latarki tego typu są bar­dzo kosz­towne w zaku­pie i eks­plo­ata­cji
(zuży­wają dużo prądu i zazwy­czaj pra­cują na nie­ty­po­wych dro­gich
bate­riach), a po dru­gie mało kto w codzien­nym życiu potrze­buje aż takiej
mocy świa­tła.



  [image: W mieście pozbawionym zasilania często jedynym źródłem światła są
reflektory przejeżdżających samochodów. Zachowaj szczególną ostrożność –
noś odblaski lub sygnalizuj swoją obecność przy pomocy latarki. We
wszechogarniającej ciemności kierowca nie ma szans, żeby cię zobaczyć,
zwłaszcza jeśli jesteś ubrany w ciemne kolory. Staraj się poruszać
głównymi ulicami, unikaj skrótów przez podejrzane okolice, bez potrzeby
nie wchodź w zaciemnione bramy]
  W mie­ście pozba­wio­nym zasi­la­nia czę­sto jedy­nym źró­dłem świa­tła są reflek­tory prze­jeż­dża­ją­cych samo­cho­dów. Zacho­waj szcze­gólną ostroż­ność – noś odbla­ski lub sygna­li­zuj swoją obec­ność przy pomocy latarki. We wszech­ogar­nia­ją­cej ciem­no­ści kie­rowca nie ma szans, żeby cię zoba­czyć, zwłasz­cza jeśli jesteś ubrany w ciemne kolory. Sta­raj się poru­szać głów­nymi uli­cami, uni­kaj skró­tów przez podej­rzane oko­lice, bez potrzeby nie wchodź w zaciem­nione bramy




Opty­mal­nym roz­wią­za­niem są tanie (od 15 do 40 zł) latarki dio­dowe na
bate­rie. Można je kupić w więk­szo­ści popu­lar­nych mar­ke­tów budow­la­nych.
Przy ich wybo­rze warto zwró­cić uwagę, by miały wbu­do­wany magnes, który
umoż­liwi nam ich przy­mo­co­wa­nie np. na lodówce. Więk­szość lata­rek tego
typu ma regu­la­cję mocy świe­ce­nia, a część z nich ma moż­li­wość wyboru
spo­sobu świe­ce­nia – kla­syczny, który daje skon­cen­tro­wany stru­mień
świa­tła o dłuż­szym zasięgu, oraz szer­szy, oświe­tla­jący więk­szą
powierzch­nię. Obo­wiąz­kowo należy pamię­tać o zro­bie­niu odpo­wied­niego
zapasu bate­rii. Dobrym roz­wią­za­niem jest zuni­fi­ko­wa­nie więk­szo­ści swo­ich
domo­wych urzą­dzeń, tak by wyko­rzy­sty­wały one jeden typ
naj­po­pu­lar­niej­szych bate­rii lub aku­mu­la­tor­ków.



  [image: Zaopatrz się w proste latarki na wymienne baterie. W sytuacji
długotrwałego braku prądu latarki ładowane z gniazdka lub przez port USB
będą po prostu bezużyteczne. Dobrym rozwiązaniem jest wbudowany w
latarkę magnes, dzięki któremu będzie ją można przymocować np. do
lodówki. Ciekawą propozycją są zawieszane na sznurkach diodowe latarki w
kształcie żarówki. Uruchamia się je poprzez pociągnięcie. Doskonale
sprawdzą się w takich pomieszczeniach jak łazienka lub toaleta. Jeżeli
masz dzieci, zawieś latarkę na takiej wysokości, żeby mogły do niej bez
problemu dosięgnąć]
  Zaopatrz się w pro­ste latarki na wymienne bate­rie. W sytu­acji dłu­go­trwa­łego braku prądu latarki łado­wane z gniazdka lub przez port USB będą po pro­stu bez­u­ży­teczne. Dobrym roz­wią­za­niem jest wbu­do­wany w latarkę magnes, dzięki któ­remu będzie ją można przy­mo­co­wać np. do lodówki. Cie­kawą pro­po­zy­cją są zawie­szane na sznur­kach dio­dowe latarki w kształ­cie żarówki. Uru­cha­mia się je poprzez pocią­gnię­cie. Dosko­nale spraw­dzą się w takich pomiesz­cze­niach jak łazienka lub toa­leta. Jeżeli masz dzieci, zawieś latarkę na takiej wyso­ko­ści, żeby mogły do niej bez pro­blemu dosię­gnąć




Warto rów­nież zaopa­trzyć się w nie­wielką latarkę kie­szon­kową, którą
zawsze będziemy nosić ze sobą, np. pod­piętą do klu­czy od domu. Przyda
się nam ona w przy­padku braku świa­tła na klat­kach scho­do­wych, w przej­ściach pod­ziem­nych lub też do ozna­cze­nia sie­bie pod­czas poru­sza­nia
się po nie­oświe­tlo­nych uli­cach.


Wadą więk­szo­ści lata­rek dio­do­wych jest zimne świa­tło, które po dłuż­szym
cza­sie po pro­stu męczy oczy. Zna­le­zie­nie lata­rek z cie­płą barwą świa­tła
jest dość pro­ble­ma­tyczne. Roz­wią­za­niem mogą być zasi­lane z bate­rii
lampki cho­in­kowe. Ich moc jest sto­sun­kowo mała, jed­nak po odpo­wied­nim
zwi­nię­ciu umoż­li­wiają np. w miarę kom­for­tową lek­turę książki. Zaletą
tego typu cie­płych lam­pek cho­in­ko­wych jest rów­nież mały pobór mocy i oszczęd­ność bate­rii.


Jeżeli nie udało nam się nabyć żad­nych elek­trycz­nych źró­deł świa­tła o przy­jem­nej dla oka bar­wie, wów­czas warto się­gnąć po spraw­dzone kla­syczne
roz­wią­za­nia.


Świeczki


Naj­prost­szym i dość sku­tecz­nym roz­wią­za­niem są kla­syczne świece. Obec­nie
zwy­kła świeca sto­łowa kosz­tuje około 2 zł. Śred­nio wystar­cza na około
pięć–sześć godzin, jed­nak musimy pamię­tać o suk­ce­syw­nym przy­ci­na­niu
knota. W ten spo­sób regu­lu­jemy rów­nież wiel­kość pło­mie­nia. Więk­szość
obec­nie pro­du­ko­wa­nych świec sto­ło­wych wyko­nana jest z wyso­kiej jako­ści
wosków, które nie tylko nie kapią, ale też prak­tycz­nie nie wydzie­lają
żad­nych zapa­chów pod­czas spa­la­nia. Inten­syw­ność świa­tła regu­lu­jemy przez
kon­tro­lo­wa­nie dłu­go­ści knota i banalne zwięk­sze­nie ilo­ści świe­czek.
Można rów­nież wyko­rzy­sty­wać lustra, które odbi­jają świa­tło w pożą­da­nym
kie­runku. Roz­wią­za­niem pozwa­la­ją­cym na nieco dłuż­sze użyt­ko­wa­nie są
grube świece ozdobne. Są one zde­cy­do­wa­nie droż­sze i nieco mniej
efek­tyw­nie świecą, gdyż ze względu na kształt dają one mniej­szy pło­mień
(knot zazwy­czaj tkwi w roz­to­pio­nym wosku) i tym samym sła­biej oświe­tlają
pomiesz­cze­nie. Roz­wią­za­niem zastęp­czym są cmen­tarne zni­cze, jed­nak
musimy pamię­tać, że część z nich jest wyko­nana z gor­szej jako­ściowo
para­finy, która wydziela inten­syw­niej­szy zapach i ma ten­den­cje do
kop­ce­nia.


UWAGA – przy korzy­sta­niu ze świec musimy pamię­tać, że mamy do czy­nie­nia
z otwar­tym pło­mie­niem, który choć nie­wielki, może pod­pa­lić firanki lub
czę­ści naszej gar­de­roby.


Podgrzewacze


Pod­grze­wa­cze, czyli nie­wiel­kie świeczki w cien­kiej bla­sza­nej miseczce,
mogą być wyko­rzy­sty­wane jako źró­dło świa­tła, jed­nak znacz­nie lepiej
spraw­dzą się zgod­nie ze swoim prze­zna­cze­niem. Nie­wielki pło­mień bar­dzo
sku­tecz­nie pod­trzy­muje tem­pe­ra­turę wody w małych czaj­nicz­kach, a kilka
odpo­wied­nio usta­wio­nych pod­grze­wa­czy potrafi pod­grzać więk­sze naczy­nie.
Część osób wyko­rzy­stuje pod­grze­wa­cze w pie­kar­ni­kach: na gór­nej kratce
sta­wia się naczy­nie, które chcemy pod­grzać, a na dol­nej, usta­wio­nej w mini­mal­nej odle­gło­ści od naczy­nia, usta­wia się całą „bate­rię”
pod­grze­wa­czy. Nie­stety ich moc jest zbyt mała (nie­całe 30 W), aby w ten
spo­sób np. zago­to­wać wodę, ale do pod­grza­nia małego gar­nuszka z zupą do
zno­śnej tem­pe­ra­tury wystar­czy. Oczy­wi­ście sam pro­ces będzie dłu­go­trwały.


Lampy naftowe


Lampy naf­towe są spraw­dzo­nym roz­wią­za­niem do dłu­go­trwa­łego sto­so­wa­nia.
Pomimo znacz­nie wyż­szej ceny zakupu samej lampy w dłuż­szej per­spek­ty­wie
cza­so­wej oka­zują się tań­sze od świe­czek ze względu na niż­sze koszty
eks­plo­ata­cji (ilość nafty lub oleju para­fi­no­wego zaku­pio­nego za tę samą
kwotę co świeczki wystar­cza na znacz­nie dłu­żej). Są też bez­piecz­niej­sze,
gdyż pło­mień jest zamknięty pod klo­szem. Jako paliwa możemy w nich
uży­wać zwy­kłej nafty (nie­stety nie unik­niemy wtedy cha­rak­te­ry­stycz­nego
zapa­chu, do któ­rego można się oczy­wi­ście dość szybko przy­zwy­czaić) lub
spe­cjal­nych, pra­wie bez­won­nych olei para­fi­no­wych. Awa­ryj­nie można
wyko­rzy­sty­wać rów­nież olej napę­dowy lub oleje jadalne.


UWAGA – do lamp naf­to­wych nie sto­su­jemy ben­zyny ani roz­pusz­czal­ni­ków,
ich opary są wybu­chowe i mogą dopro­wa­dzić do nie­kon­tro­lo­wa­nego pożaru.
Lamp nie usta­wiamy w pobliżu przed­mio­tów, które mogą się zapa­lić lub
zde­for­mo­wać pod wpły­wem wydzie­la­nego cie­pła. Na wszelki wypa­dek warto
zaopa­trzyć się rów­nież w pod­ręczne środki gaśni­cze (cho­ciażby koc
prze­ciw­po­ża­rowy), które pozwolą nam zdu­sić w zarodku ewen­tu­alny pożar.


Obec­nie w han­dlu powszech­nie dostępne są bla­szane lampy sztor­mowe, które
mogą być uży­wane na zewnątrz, jak też dzięki spe­cjal­nej rączce noszone
ze sobą jako prze­no­śna latar­nia. Dzięki swo­jej kon­struk­cji zapo­bie­gają
one zdmu­chi­wa­niu pło­mie­nia przez porywy wia­tru.


Tanie bla­szane lampy naf­towe z super­mar­ke­tów (około 30 zł) są zazwy­czaj
źle spa­so­wane i mają ten­den­cję do prze­cie­ka­nia. Nie są to duże wycieki,
ale potra­fią sku­tecz­nie popla­mić powierzch­nię, na któ­rej stoją. Dla­tego
lepiej zain­we­sto­wać w nieco droż­szą lampę reno­mo­wa­nej firmy (koszt od
około 80 zł), ale rów­nież w tym przy­padku nie mamy stu­pro­cen­to­wej
gwa­ran­cji, że nie doj­dzie do wycie­ków. Lampę lepiej więc usta­wiać np. na
deseczce lub innej pod­stawce, któ­rej nie szkoda nam pobru­dzić.


Do domo­wego użytku znacz­nie bar­dziej prak­tyczne są lampy sto­łowe
wyko­nane z mosią­dzu lub szkła. Dzięki dłu­gim klo­szom mniej kopcą, a prze­źro­czy­sty zbior­nik pozwala na uzu­peł­nia­nie nafty we wła­ści­wym
cza­sie. Współ­cze­śnie robione lampy tego typu można kupić w cenie od 200
zł, jed­nak warto rozej­rzeć się na rynku anty­kwa­rycz­nym, gdzie w prze­dziale ceno­wym od 100 do 600 zł można nabyć praw­dziwe dzieła sztuki
użyt­ko­wej. Warto zwró­cić uwagę na lampy, które mają wbu­do­wane lusterko.


Cie­kawą alter­na­tywą dla miło­śni­ków zabyt­ków tech­niki są lampy
ciśnie­niowe, w któ­rych opary nafty spa­lają się na spe­cjal­nej sia­teczce
kata­li­tycz­nej. Dają one zde­cy­do­wa­nie wię­cej świa­tła (porów­ny­walne z około 80–100-watową żarówką elek­tryczną), jed­nak ich roz­pa­la­nie jest
dość kło­po­tliwe, a sam pro­ces eks­plo­ata­cji wiąże się z więk­szym zuży­ciem
paliwa i cha­rak­te­ry­stycz­nym sycze­niem. Pro­ble­mem jest też wysoka cena,
gdyż koszt nowej lampy (np. firmy Petro­max) wraz z wszyst­kimi
akce­so­riami i czę­ściami zapa­so­wymi sięga ponad 1000 zł.


Awaryjne gotowanie


Uwaga – gotu­jemy zawsze w pomiesz­cze­niach dobrze wen­ty­lo­wa­nych. Kuchenki
lub pry­musy usta­wiamy na rów­nej powierzchni, z dala od przed­mio­tów
łatwo­pal­nych. Butle z gazem (nie­za­leż­nie od roz­mia­rów) prze­cho­wu­jemy z daleka od źró­deł cie­pła i chro­nimy je przed słoń­cem. W przy­padku
roz­sz­czel­nie­nia butli dokład­nie wie­trzymy całe pomiesz­cze­nie.


Kuchnie gazowe na butle


Naj­sku­tecz­niej­szym i naj­bar­dziej opła­cal­nym roz­wią­za­niem umoż­li­wia­ją­cym
alter­na­tywne goto­wa­nie są zwy­kłe sta­cjo­narne kuchenki zasi­lane gazem z butli. Wiele osób zamiesz­ku­ją­cych w rejo­nach nie­zga­zy­fi­ko­wa­nych wła­śnie
w ten spo­sób na co dzień zasila swoje kuch­nie. Jeżeli miesz­kasz w domu,
gdzie nagle uszko­dzono gazo­ciąg lub z powodu braku prądu ciśnie­nie w nim
spa­dło na tyle, że prze­stał nor­mal­nie funk­cjo­no­wać, to naj­prost­szym
roz­wią­za­niem będzie odłą­cze­nie kuchenki od sieci i podłą­cze­nie jej do
butli z gazem. Ze względu na zwią­zane z tym ryzyko ope­ra­cję tę warto
zle­cić fachow­cowi, który nie tylko zadba o szczel­ność połą­czeń, ale
także łopa­to­lo­gicz­nie wytłu­ma­czy zasady bez­piecz­nego korzy­sta­nia z tego
dobro­dziej­stwa cywi­li­za­cji.



  [image: Korzystając z przenośnych kuchenek w pomieszczeniach zamkniętych,
pamiętaj o odpowiedniej wentylacji!]
  Korzy­sta­jąc z prze­no­śnych kuche­nek w pomiesz­cze­niach zamknię­tych, pamię­taj o odpo­wied­niej wen­ty­la­cji!




W znacz­nie gor­szej sytu­acji znaj­dują się wła­ści­ciele nowo­cze­snych
miesz­kań, w któ­rych wszystko, w tym kuchenka, oparte jest o elek­trycz­ność. Dla nich alter­na­tywą są jedy­nie mniej wydajne kuchenki
tury­styczne.


Gazowe kuchenki turystyczne


Z per­spek­tywy dłu­go­trwa­łego korzy­sta­nia z kuche­nek tury­stycz­nych
zasi­la­nych gazem wycho­dzimy z zało­że­nia, że im więk­sza butla i sama
kuchenka, tym lepiej. Po pierw­sze gazu star­cza na dłu­żej, a po dru­gie
moc i wiel­kość pal­ni­ków pozwa­lają na wyko­rzy­sty­wa­nie garn­ków w nor­mal­nych roz­mia­rach. Wiel­kość butli z gazem możemy wybie­rać w zależ­no­ści od naszych potrzeb i moż­li­wo­ści. Jeżeli 11-kilo­gra­mowa butla
jest dla nas za duża, to możemy sko­rzy­stać z mniej­szych: 5- lub
3-kilo­gra­mo­wych.


W osta­tecz­no­ści roz­wią­za­niem są nie­wiel­kie prze­no­śne kuchenki
tury­styczne zasi­lane spe­cjal­nymi kar­tri­dżami o pojem­no­ści od 150 do 400
gra­mów. To, co jest zaletą pod­czas upra­wia­nia tury­styki, czyli nie­wielka
masa i roz­miary, w warun­kach codzien­nego wyko­rzy­sty­wa­nia w domu staje
się ich główną wadą. Małe roz­miary pal­ni­ków oraz wywrot­ność kuche­nek
tury­stycz­nych unie­moż­li­wiają sku­teczne goto­wa­nie w więk­szych naczy­niach.
Dodat­kowo mała pojem­ność butli i ich wysoka cena powo­dują, że w dłuż­szej
per­spek­ty­wie eks­plo­ata­cja tego typu urzą­dzeń jest po pro­stu potwor­nie
droga. Nie­mniej jed­nak w sytu­acji, w któ­rej nie mamy nic innego, nawet
tego typu kuchenki mogą nas ura­to­wać.


Doko­nu­jąc zakupu prze­no­śnej kuchenki tury­stycz­nej, musimy pamię­tać, że
na rynku mamy obec­nie trzy główne sys­temy butli: tzw. dez­odo­ranty, czyli
podłużne butle o pojem­no­ści 400 gra­mów, kla­syczne butle z gwin­tem oraz
sys­tem Easy Click firmy Cam­pin­gaz. Wadą dez­odo­ran­tów jest zama­rza­nie
zaworu. Przy dłu­go­trwa­łym użyt­ko­wa­niu roz­prę­ża­jący się gaz schła­dza
wpro­wa­dzaną do zaworu koń­cówkę na tyle, że prze­pływ zna­cząco spada, a nie­kiedy ustaje. Doraź­nym roz­wią­za­niem jest wymie­nia­nie butli w trak­cie
obsługi urzą­dze­nia. Nieco mniej kło­po­tliwe w eks­plo­ata­cji są pozo­stałe
sys­temy, choć w przy­padku pro­duk­tów firmy Cam­pin­gaz możemy mieć pro­blem
z zaku­pem kolej­nych butli.


W inter­ne­cie można zna­leźć całą masę fil­mi­ków poka­zu­ją­cych „domowe
spo­soby” napeł­nia­nia zuży­tych jed­no­ra­zo­wych butli. Być może są one nawet
sku­teczne, jed­nak nie warto ryzy­ko­wać. Pamię­taj, że z gazem nie ma
żar­tów! Nawet nie­wielka ilość z roz­sz­czel­nio­nej butli może dopro­wa­dzić
do nie­szczę­ścia.


Prymusy naftowe


Dość cie­ka­wym, choć już nieco zapo­mnia­nym roz­wią­za­niem są nie­gdyś
powszech­nie sto­so­wane pry­musy naf­towe. Urzą­dze­nia te, dzia­ła­jące na
zasa­dzie spa­la­nia pod­grza­nej pary nafty lub ben­zyny, są bar­dzo wydajne
ener­ge­tycz­nie, jed­nak ich roz­pa­la­nie wymaga pew­nej wprawy. Narzu­cają one
rów­nież koniecz­ność sta­łego nad­zoru, gdyż nie­kon­tro­lo­wany wzrost
ciśnie­nia może dopro­wa­dzić do wystrze­le­nia kil­ku­dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wego
pło­mie­nia lub nawet eks­plo­zji całego urzą­dze­nia.


Kuchenki spirytusowe


Jesz­cze jed­nym spo­so­bem pod­grze­wa­nia posił­ków, popu­lar­nym swego czasu
wśród tury­stów, są kuchenki spi­ry­tu­sowe. Ich nie­wąt­pliwą zaletą jest
bez­wonne spa­la­nie spi­ry­tusu (dena­tu­ratu). W porów­na­niu do pry­mu­sów są
znacz­nie bez­piecz­niej­sze, choć ze względu na niż­szą tem­pe­ra­turę
pło­mie­nia mniej wydajne ener­ge­tycz­nie.


Grill


Jeżeli masz miesz­ka­nie z bal­ko­nem lub wła­sny ogró­dek, to dość pro­stym
roz­wią­za­niem jest roz­pa­le­nie kla­sycz­nego grilla. O ile w cza­sach pokoju
gril­lo­wa­nie na bal­ko­nie ucho­dzi za zwy­kłe burac­two, o tyle w sytu­acji
kry­zy­so­wej nikt nie będzie mieć o to żad­nych pre­ten­sji. Na grillu możemy
zago­to­wać wodę, usma­żyć coś na patelni itd. Możemy rów­nież zagrzać na
nim cegły sza­mo­towe, które póź­niej przy­nie­siemy do pomiesz­cze­nia, które
chcemy ogrzać.



  [image: Jeżeli masz możliwość, zawsze działaj w większej grupie. Wspólna
prowizoryczna kuchnia będzie znacznie bardziej efektywna niż
indywidualne gotowanie na niewielkich palnikach lub zwykłych ogniskach.
Fot. Damian Duda]
  Jeżeli masz moż­li­wość, zawsze dzia­łaj w więk­szej gru­pie. Wspólna pro­wi­zo­ryczna kuch­nia będzie znacz­nie bar­dziej efek­tywna niż indy­wi­du­alne goto­wa­nie na nie­wiel­kich pal­ni­kach lub zwy­kłych ogni­skach. Fot. Damian Duda




Ognisko


W sytu­acjach eks­tre­mal­nych, gdy znisz­cze­niu ule­gła cała infra­struk­tura,
osta­tecz­nym roz­wią­za­niem pozo­staje kla­syczne ogni­sko przy­sto­so­wane do
goto­wa­nia posił­ków. W znisz­czo­nych na sku­tek walk mia­stach oca­leli
miesz­kańcy dość powszech­nie wyko­rzy­sty­wali pro­wi­zo­ryczne „kuch­nie”
uło­żone z cegieł i meta­lo­wych prę­tów.



  [image: Wybieraj potrawy, które nie wymagają długiej obróbki termicznej. Fot.
Damian Duda]
  Wybie­raj potrawy, które nie wyma­gają dłu­giej obróbki ter­micz­nej. Fot. Damian Duda




Za opał słu­żyły frag­menty mebli
czy też sto­larki okien­nej ze znisz­czo­nych budyn­ków. W przy­padku braku
pod­ręcz­nych mate­ria­łów do budowy kuchni naj­prost­szym, ale dość
sku­tecz­nym roz­wią­za­niem jest wyko­pa­nie rowka o głę­bo­ko­ści około 25–30 cm
i dłu­go­ści około 1 m. Sze­ro­kość zależy od śred­nicy naczy­nia, w któ­rym
chcemy goto­wać. Ogni­sko tego typu nie tylko chroni pło­mień przed
podmu­chami wia­tru, ale także pozwala skie­ro­wać cie­pło bez­po­śred­nio w stronę pod­grze­wa­nego naczy­nia.


UWAGA! – Jeżeli zna­la­złeś się w sytu­acji, w któ­rej musisz korzy­stać z awa­ryj­nych metod goto­wa­nia, zre­zy­gnuj z potraw, które wyma­gają dłu­giej
obróbki ter­micz­nej. Dys­po­nu­jąc nie­wielką kuchenką tury­styczną, znacz­nie
pro­ściej będzie pod­grzać gotowy posi­łek lub kon­serwę, niż np.
roz­go­to­wy­wać surowe twarde mięso. Część pro­duk­tów, takich jak kasze,
ryż, groch, fasola itp., przed goto­wa­niem możesz namo­czyć (mini­mum przez
kil­ka­na­ście godzin). Dzięki temu szyb­ciej będą nada­wały się do spo­ży­cia,
a ty zuży­jesz mniej ener­gii.


Awaryjne ogrzewanie


Zanim zde­cy­du­jesz się na mon­taż awa­ryj­nego ogrze­wa­nia, zaj­mij się w pierw­szej kolej­no­ści uszczel­nie­niem i ocie­ple­niem swo­jego miesz­ka­nia.
Masz stare nie­szczelne okna – upchaj je watą lub szma­tami. Solidne
zasłony rów­nież okażą się pomocne. Twój budy­nek traci dużo cie­pła przez
zimne ściany – pamię­taj, że w sytu­acji awa­ryj­nej nie ma sensu mar­no­wa­nie
ener­gii na ich ogrze­wa­nie. Odizo­luj się od nich, tak jak robili to nasi
przod­ko­wie, czyli poprzez zawie­sze­nie na nich tka­nin. Oczy­wi­ście dziś
mało kto będzie dys­po­no­wać ozdob­nymi arra­sami, ale spo­koj­nie można
zastą­pić je dywa­nami, kocami lub nawet prze­ście­ra­dłami, które będą
peł­nić funk­cję „koł­dry” dla ścian. Możesz rów­nież użyć folii ratun­ko­wej
NRC. Cóż, twój pokój nie będzie wyglą­dać super­ele­gancko, ale dzięki
dodat­ko­wej izo­la­cji będzie w nim zde­cy­do­wa­nie cie­plej.


Decy­du­jąc się na wyko­rzy­sty­wa­nie awa­ryj­nego ogrze­wa­nia, musisz pamię­tać
o kwe­stiach bez­pie­czeń­stwa. Każdy pro­ces spa­la­nia powo­duje powsta­wa­nie
tru­ją­cych gazów. Naj­więk­szym zagro­że­niem będzie czad (tle­nek węgla),
jed­nak zwy­kły dwutle­nek węgla rów­nież będziesz musiał gdzieś
odpro­wa­dzić. Przed usta­wie­niem dowol­nego urzą­dze­nia grzew­czego (nawet
świeczki w doniczce) zadbaj o odpo­wied­nią wen­ty­la­cję i stały dopływ
świe­żego powie­trza. Zaopatrz się rów­nież w czuj­nik tlenku węgla.


Nie­do­pusz­czalne jest odpro­wa­dza­nie spa­lin do otwo­rów wen­ty­la­cyj­nych.
Stwa­rzasz w ten spo­sób zagro­że­nie dla sie­bie i swo­ich sąsia­dów.


Człowiek – naturalne źródło ciepła


Pierw­szym ogól­no­do­stęp­nym źró­dłem cie­pła jesteś ty sam. Dopóki żyjesz i oddy­chasz, wydzie­lasz z sie­bie wystar­cza­jącą ilość cie­pła, żeby po
pew­nym cza­sie pod­nieść tem­pe­ra­turę w nie­wiel­kim pomiesz­cze­niu o kilka
stopni. Pamię­taj, że w sytu­acji awa­ryj­nej nie musisz ogrze­wać całego
domu lub miesz­ka­nia. Wybierz jedno z pomiesz­czeń, w któ­rym będziesz wraz
z domow­ni­kami spę­dzać więk­szość czasu.


Piec typu koza


Naj­sku­tecz­niej­szym i jed­no­cze­śnie naj­bar­dziej „prze­trwa­nio­wym” typem
ogrze­wa­nia będzie nie­wielki żeliwny pie­cyk popu­lar­nie nazy­wany kozą lub
bur­żujką. Do jego nie­wąt­pli­wych zalet należy nie­wy­bred­ność wobec opału –
naj­lep­sze będzie oczy­wi­ście sezo­no­wane drewno drzew liścia­stych, jed­nak
w sytu­acji awa­ryj­nej koza prze­pali dosłow­nie wszystko. Doko­nu­jąc zakupu
tego typu pieca, zwróć uwagę, by na jego górze można było usta­wić gar­nek
lub patel­nię. Usta­wia­jąc piec, pamię­taj o zacho­wa­niu mini­mum
kil­ku­dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wej odle­gło­ści od ścian i odpo­wied­nim
zabez­pie­cze­niu pod­łoża, na któ­rym będzie usta­wiony. W jego pobliżu ustaw
rów­nież pod­ręczne środki gaśni­cze (koc lub gaśnicę).



  [image: Najskuteczniejszą metodą awaryjnego ogrzewania jest klasyczna koza.
Niestety jej podłączenie możliwe jest jedynie w budynkach wyposażonych w
przewody kominowe. Decydując się na jakiekolwiek alternatywne metody
ogrzewania, obowiązkowo zainwestuj w czujnik tlenku węgla]
  Naj­sku­tecz­niej­szą metodą awa­ryj­nego ogrze­wa­nia jest kla­syczna koza. Nie­stety jej pod­łą­cze­nie moż­liwe jest jedy­nie w budyn­kach wypo­sa­żo­nych w prze­wody komi­nowe. Decy­du­jąc się na jakie­kol­wiek alter­na­tywne metody ogrze­wa­nia, obo­wiąz­kowo zain­we­stuj w czuj­nik tlenku węgla




Nie­stety opa­lane drew­nem pie­cyki mają jedną wadę – nie nadają się do
blo­ków. Naj­więk­szym pro­ble­mem jest odpro­wa­dza­nie spa­lin. Pół biedy,
jeśli miesz­kasz w sta­rej kamie­nicy, w któ­rej zacho­wały się prze­wody
komi­nowe6. Rów­nież w domku jed­no­ro­dzin­nym jakoś sobie
pora­dzisz… W bloku, nawet jeśli wypro­wa­dzisz komin przez okno, bar­dzo
szybko spo­tkasz się z, deli­kat­nie mówiąc, nie­przy­chylną reak­cją sąsia­dów
i admi­ni­stra­cji. Co jed­nak zro­bić, jeśli zosta­niemy sami w opusz­czo­nym i na wpół znisz­czo­nym bloku, w któ­rym nikt już nie będzie narze­kać na
kop­cący komin? W takiej sytu­acji jego wylot wypro­wadź przez okno.
Naj­lep­szym roz­wią­za­niem będzie zastą­pie­nie jed­nej z szyb (lub jej
frag­mentu) odpo­wied­nio dopa­so­waną bla­chą, przez którą będzie wycho­dzić
odpro­wa­dza­jąca dym rura. Całość możesz uszczel­nić meta­lową folią, gliną
lub innymi nie­pal­nymi mate­ria­łami.


Ogrzewanie gazowe


Alter­na­tywą dla pie­cy­ków opa­la­nych drew­nem jest prze­no­śne ogrze­wa­nie
gazowe. W super­mar­ke­tach budow­la­nych można kupić spo­rych roz­mia­rów
pie­cyki zasi­lane gazem z butli. Urzą­dze­nia te są efek­tywne
ener­ge­tycz­nie, jed­nak pod­czas ich wyko­rzy­sta­nia musimy zadbać o odpo­wied­nią wen­ty­la­cję pomiesz­cze­nia. Wska­zane jest rów­nież zaopa­trze­nie
się w czujkę tlenku węgla. Cie­ka­wym roz­wią­za­niem dla osób, które nie
mają moż­li­wo­ści zaku­pie­nia „peł­no­wy­mia­ro­wego” pie­cyka gazo­wego, są
prze­no­śne tury­styczne pie­cyko-kuchenki, zasi­lane z 400-gra­mo­wych
dez­odo­ran­tów z pro­pa­nem-buta­nem. Zasada ich dzia­ła­nia jest pro­sta –
nie­wielki pło­mień pod­grzewa płytkę cera­miczną, która sku­tecz­nie oddaje
cie­pło powie­trzu. Zaletą tego typu urzą­dze­nia, oprócz ceny (od 200 do
300 zł), jest moż­li­wość prze­kształ­ce­nia go w kuchenkę. Oczy­wi­ście takim
nie­wielkim pie­cykiem nie ogrze­jemy całego miesz­ka­nia, ale już po
kil­ku­dzie­się­ciu minu­tach zna­cząco pod­nie­siemy tem­pe­ra­turę w wybra­nym
pomiesz­cze­niu. Prze­ciętna 400-gra­mowa butla wystar­cza na dwie–trzy
godziny nie­prze­rwa­nej pracy. Dużym atu­tem pie­cy­ków tego typu jest
rów­nież sys­tem bez­pie­czeń­stwa, który w przy­padku nad­mier­nego wzro­stu
tem­pe­ra­tury auto­ma­tycz­nie odłą­cza butlę z gazem.


Na podob­nej zasa­dzie dzia­łają wszel­kiej maści gazowe sło­neczka. Są dość
efek­tywne, jed­nak pamię­taj, że nie wolno ich pozo­sta­wiać bez nad­zoru.
Zazwy­czaj są „na sztywno” pod­łą­czone do butli, stąd też wszel­kie waha­nia
ciśnie­nia mogą powo­do­wać nie­kon­tro­lo­wane zwięk­sza­nie się pło­mie­nia.


Do ogrze­wa­nia miesz­ka­nia możesz wyko­rzy­stać rów­nież gaz z sieci. Bar­dzo
czę­sto w przy­padku braku prądu i cen­tral­nego ogrze­wa­nia ciśnie­nie w sieci gazow­ni­czej utrzy­muje się na wystar­cza­ją­cym pozio­mie jesz­cze przez
wiele dni. Oczy­wi­ście pro­ste odpa­le­nie pal­nika będzie bez­sen­sowne.
Nato­miast możesz go wyko­rzy­stać do nagrza­nia cegieł lub przy­naj­mniej
spo­rej bla­chy, która zwięk­szy powierzch­nię wymiany cie­pła i sku­tecz­niej
prze­każe ener­gię powie­trzu. Uwaga! Wyko­rzy­sty­wa­nie do ogrze­wa­nia
kuche­nek tury­stycz­nych jest nie­wska­zane. Oczy­wi­ście pod­grze­wa­jąc
przy­sło­wiową cegłę, pod­nie­siesz nieco tem­pe­ra­turę w pomiesz­cze­niu, ale
będzie to cał­ko­wi­cie nie­opła­calne. Lepiej zaosz­czędź posia­dany przez
sie­bie gaz do goto­wa­nia.


Przy sto­so­wa­niu urzą­dzeń gazo­wych zawsze dokład­nie czy­taj instruk­cje
obsługi! Nie miej rów­nież pre­ten­sji, że urzą­dze­nie prze­zna­czone do
wyko­rzy­sta­nia na zewnątrz (np. ogrze­wa­cze gazowe lub sło­neczka znane nam
z ogród­ków restau­ra­cyj­nych) nie będą bez­piecz­nie dzia­łać w miesz­ka­niu!
Pamię­taj – im tań­sze urzą­dze­nie, tym więk­sza szansa na to, że ule­gnie
ono awa­rii lub spro­wa­dzi na cie­bie nie­bez­pie­czeń­stwo!


Ogrzewacze z doniczek


Popu­lar­nym, choć szcze­rze mówiąc, dość mało efek­tyw­nym7
spo­so­bem awa­ryj­nego ogrze­wa­nia są pro­wi­zo­ryczne pod­grze­wa­cze wyko­nane ze
świeczki i cera­micz­nych doni­czek. Idea ich dzia­ła­nia polega na tym, że
pło­mień świecy pod­grzewa doniczkę, która dzięki swo­jej dużej powierzchni
pełni funk­cję wymien­nika cie­pła. Fak­tycz­nie powie­trze nagrzewa się w ten
spo­sób znacz­nie szyb­ciej niż od samego pło­mie­nia świeczki. Jeśli jesteś
zain­te­re­so­wany tym spo­so­bem ogrze­wa­nia, to w inter­ne­cie znaj­dziesz całą
masę instruk­cji. Tak naprawdę wszystko spro­wa­dza się do zna­le­zie­nia
opty­mal­nej odle­gło­ści pomię­dzy pło­mie­niem świecy a pod­grzewaną doniczką.
Obo­wiąz­kowo pamię­taj o kwe­stiach bez­pie­czeń­stwa – odpo­wied­niej
wen­ty­la­cji ogrze­wa­nych w ten spo­sób pomiesz­czeń oraz zacho­wa­niu
odpo­wied­niej odle­gło­ści od przed­mio­tów łatwo­pal­nych bądź takich, które
mogą ulec uszko­dze­niu pod wpły­wem cie­pła.


Czy pole­camy ten spo­sób ogrze­wa­nia – cóż, jeśli nie masz nic lep­szego,
to oczy­wi­ście będzie można go brać pod uwagę. Nato­miast jeżeli masz czas
na przy­go­to­wa­nia i poważ­nie pod­cho­dzisz do tematu, to załatw sobie coś
lep­szego…


„Transportowanie” ciepła


Jesz­cze jed­nym z roz­wią­zań umoż­li­wia­ją­cych pod­grza­nie wybra­nego
pomiesz­cze­nia jest wyko­rzy­sta­nie przed­mio­tów, które jesteś w sta­nie
pod­grzać, np. nad ogni­skiem, i następ­nie prze­mie­ścić do wnę­trza budynku
(namiotu). Pierw­szą rze­czą, która przy­cho­dzi nam na myśl, są uży­wane
nie­gdyś ter­mo­fory, do któ­rych wle­wano gorącą wodę. Oczy­wi­ście do
ogrze­wa­nia pomiesz­czeń będą mało sku­teczne, ale spraw­nie pod­niosą
tem­pe­ra­turę w łóżku lub we wnę­trzu śpi­wora.


Do ogrze­wa­nia pomiesz­czeń znacz­nie sku­tecz­niej­sze będą nagrzane na ogniu
cegły. Naj­le­piej jeżeli będą to ognio­od­porne cegły sza­mo­towe, które
można nagrze­wać do wyso­kich tem­pe­ra­tur. Od biedy nada­dzą się też zwy­kłe
czer­wone cegły.


Uwaga – nie wyko­rzy­stuj w tym celu kamieni. Przy nagrze­wa­niu mogą
eks­plo­do­wać (zgro­ma­dzona w szcze­li­nach woda zmieni się w parę i gwał­tow­nie roze­rwie kamień).


Po pod­grza­niu cegieł prze­nieś je do pomiesz­cze­nia – naj­le­piej w bla­sza­nym wia­derku. Dobrze nagrzana cegła będzie odda­wać cie­pło przez
wiele godzin.


Awaryjne sposoby łączności i dostęp do mediów


W dzi­siej­szych cza­sach dla więk­szo­ści ludzi, szcze­gól­nie zaś młod­szego
poko­le­nia, naj­więk­szym pro­ble­mem pod­czas dłu­go­trwa­łych przerw w dosta­wach prądu jest brak dostępu do inter­netu oraz łącz­no­ści
komór­ko­wej. Starsi nie są za to w sta­nie nor­mal­nie funk­cjo­no­wać bez
ulu­bio­nej tele­wi­zji.


Zacznijmy jed­nak od łącz­no­ści. Pod wzglę­dem wytrzy­ma­ło­ści i funk­cjo­nal­no­ści w eks­tre­mal­nych warun­kach znacz­nie bar­dziej odporna jest
kla­syczna prze­wo­dowa sieć tele­fo­niczna, która ma wła­sne zasi­lane.
Para­dok­sal­nie to wła­śnie stare „bab­ciowe” tele­fony na kablu (te, które
nie wyma­gają sta­łego łado­wa­nia do pod­trzy­ma­nia funk­cji
„bez­prze­wo­do­wo­ści”) dzia­łają naj­dłu­żej. O ile odcię­cie od roz­rywki i kon­taktu z wir­tu­al­nymi zna­jo­mymi nie jest jesz­cze wiel­kim dra­ma­tem, o tyle praw­dziwe pro­blemy poja­wiają się, gdy trzeba wezwać pomoc – np.
karetkę lub straż pożarną.



  [image: W przypadku braku prądu, a co za tym idzie także dostępu do internetu,
naziemnej telewizji i lokalnych stacji radiowych nadających na paśmie
UKF, jedynym skutecznym sposobem pozyskiwania informacji pozostaje
stare, klasyczne radia zasilane bateriami]
  W przy­padku braku prądu, a co za tym idzie także dostępu do inter­netu, naziem­nej tele­wi­zji i lokal­nych sta­cji radio­wych nada­ją­cych na paśmie UKF, jedy­nym sku­tecz­nym spo­so­bem pozy­ski­wa­nia infor­ma­cji pozo­staje stare, kla­syczne radia zasi­lane bate­riami




Co zatem zro­bić w takiej sytu­acji? W pierw­szej kolej­no­ści należy usta­lić, kto z sąsia­dów ma stary dzia­ła­jący
tele­fon sta­cjo­narny. Jeżeli ten śro­dek łącz­no­ści nie będzie dzia­łać,
wów­czas nie pozo­staje nam nic innego niż uda­nie się na naj­bliż­szy
poste­ru­nek poli­cji/do woj­sko­wego punktu kon­tro­l­nego lub zatrzy­ma­nie
prze­jeż­dża­ją­cego radio­wozu (karetki, straży pożar­nej, pogo­to­wia gazo­wego
itp.). Służby tego typu mają wła­sną nie­za­leżną łącz­ność radiową, dzięki
któ­rej są w sta­nie nie­zwłocz­nie prze­ka­zać infor­ma­cje we wła­ściwe
miej­sce. Obec­nie w Ukra­inie ten spo­sób dzia­ła­nia jest ofi­cjal­nie
zale­cany przez obronę cywilną.


Drugą poważną kwe­stią zwią­zaną z bra­kiem dostępu do inter­netu/tele­wi­zji
jest odcię­cie od aktu­al­nych infor­ma­cji. Jedy­nym dzia­ła­ją­cym środ­kiem
maso­wego prze­kazu pozo­staje radio. Nie­stety w dzi­siej­szych cza­sach
prak­tycz­nie wszyst­kie sta­cje nadają na paśmie UKF (od 89 do 108 MHz),
przez co mają ogra­ni­czony zasięg i są podatne na znisz­cze­nia
infra­struk­tury i odcię­cie zasi­la­nia. Po inten­syw­nych ostrza­łach
rakie­to­wych więk­szość radio­sta­cji nie­ma­ją­cych wła­snych alter­na­tyw­nych
źró­deł zasi­la­nia prze­sta­wała nada­wać. Zasi­la­nie przy­wra­cano zazwy­czaj po
kilku, kil­ku­na­stu godzi­nach, jed­nak w new­ral­gicz­nych chwi­lach, kiedy
ludzie naj­bar­dziej potrze­bo­wali infor­ma­cji, w ete­rze pano­wała cisza.
Pro­blem ten jest szcze­gól­nie dotkliwy w stre­fie przy­fron­to­wej, gdzie
prze­rwy w nada­wa­niu spo­wo­do­wane znisz­cze­niem apa­ra­tury emi­syj­nej trwają
nie­prze­rwa­nie od wielu mie­sięcy. W takiej sytu­acji jedy­nym roz­wią­za­niem
jest zaopa­trze­nie się w stare „dziad­kowe” radio tran­zy­sto­rowe na
bate­rie. Umoż­li­wia ono odbiór na falach dłu­gich, śred­nich i krót­kich,
dzięki czemu nawet w przy­padku total­nego braku łącz­no­ści możemy uzy­skać
dostęp do jakiej­kol­wiek infor­ma­cji. Obec­nie na falach dłu­gich możemy
odbie­rać nada­wany z Solca Kujaw­skiego na czę­sto­tli­wo­ści 225 kHz Pro­gram
1 Pol­skiego Radia (zasię­giem pokrywa pra­wie cały obszar Pol­ski i kraje
ościenne, w tym Ukra­inę) oraz nie­liczne radiosta­cje rosyj­skie i zachod­nio­eu­ro­pej­skie. Nieco wię­cej obco­ję­zycz­nych sta­cji radio­wych można
usły­szeć na falach krót­kich, jed­nak ich sły­szal­ność każ­do­ra­zowo zależy
od pory dnia i aktu­al­nych warun­ków pro­pa­ga­cji. Jakość dźwięku oraz szumy
i trza­ski oczy­wi­ście nie pozwolą nam się cie­szyć pięk­nem muzyki, ale nie
o to w tym wszyst­kim cho­dzi. Zresztą przed­sta­wi­ciele star­szego
poko­le­nia, któ­rzy z zapa­łem nasłu­chi­wali Wol­nej Europy, mogą coś wię­cej
o tym powie­dzieć.


Na zakoń­cze­nie jesz­cze drobne wyja­śnie­nie – dla­czego tran­zy­sto­rek po
dziadku? Otóż prak­tycz­nie wszyst­kie sprze­da­wane obec­nie odbior­niki
pozba­wione są pasma fal dłu­gich (LW), a ich jakość pozo­sta­wia wiele do
życze­nia. Za to stary tran­zy­sto­rek, zasi­lany kla­syczną bate­rią 9 V, o ile nie był roz­bity młot­kiem, zazwy­czaj działa bez pro­blemu – nawet po
40 latach leże­nia w piw­nicy.
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Rozdział V. Przetrwanie w strefie totalnych zniszczeń


Roz­dział V


Prze­trwa­nie w stre­fie total­nych znisz­czeń


Udało ci się prze­żyć naj­gor­sze. Front już się prze­to­czył, ale twoje
mia­sto jest zruj­no­wane i tak naprawdę prze­kształ­ciło się w szarą strefę.
Więk­szość lud­no­ści ucie­kła lub zgi­nęła. Wła­dza dopiero się insta­luje,
orga­ni­za­cje huma­ni­tarne jesz­cze nie doje­chały, bo jest zbyt
nie­bez­piecz­nie. Gdzie­nie­gdzie poja­wiają się sza­brow­nicy. Nie dzia­łają
wodo­ciągi i kana­li­za­cja, a o prą­dzie można tylko poma­rzyć… Nie­mniej
jed­nak po pro­stu chcesz prze­trwać, pil­nu­jąc swo­jego miesz­ka­nia. Co robić
w takiej sytu­acji?


Zasady przetrwania w strefie totalnych zniszczeń


Po pierw­sze przejdź w tryb oszczę­dza­nia ener­gii. Jeśli nie musisz, to
nie bie­gaj i nie podej­muj zbęd­nych prac fizycz­nych. Wyko­nuj tylko to, co
jest nie­zbędne dla zabez­pie­cze­nia two­jego miej­sca prze­by­wa­nia, np.
zała­ta­nie okien, naprawa dziury w dachu czy też zebra­nie opału.


Prę­dzej czy póź­niej będziesz jed­nak musiał wyjść na zewnątrz, cho­ciażby
w poszu­ki­wa­niu jedze­nia. Na taką oka­zję zapa­mię­taj kilka pro­stych zasad
poru­sza­nia się w tere­nie:



  	Bez potrzeby nie opusz­czaj swo­jego bez­piecz­nego miej­sca prze­by­wa­nia.
 Zanim to zro­bisz, upew­nij się, że jest bez­piecz­nie, tzn. walki już
 na sto pro­cent się skoń­czyły.

  	Poru­sza­jąc się w stre­fie znisz­czeń, uwa­żaj na uszko­dzone budynki –
mogą zawa­lić się w naj­mniej ocze­ki­wa­nym momen­cie.

  	Pod­czas spo­tkań z ludźmi sto­suj zasadę ogra­ni­czo­nego zaufa­nia: nie
mów, gdzie miesz­kasz, nie zdra­dzaj, jak liczna jest twoja grupa, nie
chwal się swo­imi zaso­bami!

  	Poru­szaj się w ciągu dnia. Swoje plany ukła­daj tak, abyś zawsze
wró­cił przed zmro­kiem. Nie szwen­daj się po nocy!

  	Nie zosta­wiaj swo­jej sie­dziby bez nad­zoru. Pod twoją nie­obec­ność
może zostać okra­dziona.




Jeśli zde­cy­do­wa­łeś się na „zwie­dza­nie” swo­jej naj­bliż­szej oko­licy,
posta­raj się odna­leźć nie­usz­ko­dzone budynki. Nawet w stre­fie cięż­kich
walk zawsze odnaj­dziesz miej­sca, które są mniej znisz­czone. Być może
warto będzie się do nich tym­cza­sowo prze­nieść. Bar­dzo moż­liwe, że po
kilku dniach wła­śnie w takich oca­la­łych budyn­kach poja­wią się jakieś
zor­ga­ni­zo­wane wła­dze lub orga­ni­za­cje huma­ni­tarne, które będą mogły
udzie­lić ci pomocy. To, że jakieś miej­sce jed­nego dnia jest porzu­cone,
nie ozna­cza, że zawsze takie będzie.


Pozyskiwanie wody


Klu­czową kwe­stią dla prze­trwa­nia w stre­fie znisz­czeń jest zapew­nie­nie
odpo­wied­niej ilo­ści wody – zarówno do picia, jak i dla celów
gospo­dar­czych. Żyjąc w Euro­pie, tak naprawdę nie uświa­da­miamy sobie, że
zdatna do picia woda to na wielu kon­ty­nen­tach luk­sus dla nie­licz­nych.
To, że w każ­dej chwili możesz pójść do kuchni, odkrę­cić kran i napić się
czy­stej wody, zawdzię­czasz roz­kwi­towi zachod­niej cywi­li­za­cji. To dzięki
niej żyjemy w zło­żo­nym sys­te­mie, któ­rego czę­ścią jest dys­try­bu­cja wody
pit­nej bez­po­śred­nio do two­jego miesz­ka­nia. Sys­tem ten jest jed­nak bar­dzo
deli­katny…


W naszym kli­ma­cie czło­wiek potrze­buje przy­naj­mniej 2,5 l wody pit­nej
dzien­nie – jest to norma zakła­da­jąca niską aktyw­ność fizyczną. Ponadto
na utratę wody z orga­ni­zmu, prócz wysiłku fizycz­nego, mają wpływ warunki
zewnętrzne, takie jak:



  	Wyso­kie tem­pe­ra­tury (wtedy możemy stra­cić ponad 3 l wody w godzinę –
 zależ­nie od dzia­łań, jakie wyko­nu­jemy).

  	Niskie tem­pe­ra­tury (wdy­cha­nie zim­nego powie­trza powo­duje więk­szą
 utratę wody poprzez paro­wa­nie płuc).

  	Cho­roby i zatru­cia pro­wa­dzące do bie­gunki lub wymio­tów (to też
 utrata cen­nych pły­nów).




W warun­kach eks­tre­mal­nych zawsze mini­ma­li­zuj straty wody, by nie
dopro­wa­dzić do odwod­nie­nia orga­ni­zmu. Jeśli masz ogra­ni­czony dostęp do
wody, musisz ogra­ni­czyć wysi­łek fizyczny: wszystko, co robisz, wyko­nuj
powoli. Pod­czas sło­necz­nych i gorą­cych dni noś odzież prze­wiewną i w jasnych kolo­rach – odbija ona pro­mie­nie sło­neczne, co redu­kuje wzrost
tem­pe­ra­tury ciała i zmniej­sza aktyw­ność gru­czo­łów poto­wych, a tym samym
mini­ma­li­zuje utratę wody. No i naj­waż­niej­sze – zawsze wyko­rzy­stuj każdą
oka­zję do uzu­peł­nie­nia swo­ich zapa­sów.


Źródła wody w mieście


Deszcz – łatwym i przy­jem­nym spo­so­bem na zdo­by­cie wody pit­nej jest
oczy­wi­ście zebra­nie desz­czówki do czy­stego pojem­nika. Gdy zacznie padać,
wystaw wszyst­kie pojem­niki do zbie­ra­nia wody na zewnątrz. Możesz nawet
wyko­nać pro­stą kon­struk­cję z folii, która będzie zbie­rać opady z więk­szej powierzchni. Jeżeli masz bal­kon, możesz trzy­mać tam na stałe
wysta­wione naczy­nia na desz­czówkę – dbaj tylko o ich czy­stość.
Wyko­rzy­staj rynny blo­kowe – tam też możesz usta­wić pojem­niki.
Wła­ści­ciele dmu­cha­nych base­nów dla dzieci mają uła­twione zada­nie – taki
basen na stałe może stać na bal­konie i słu­żyć do zbie­ra­nia wody. Jeśli
masz zamon­to­waną za oknem suszarkę zewnętrzną, wyko­rzy­staj ją jako
ste­laż dla folii lub po pro­stu wywieś czy­ste ręcz­niki; po ich
wyci­śnię­ciu będziesz miał wodę. Pamię­taj: desz­czówka nie jest ide­al­nie
czy­sta. W powie­trzu rów­nież znaj­dują się zanie­czysz­cze­nia
mikro­bio­lo­giczne, które są ści­śle zwią­zane z czą­stecz­kami gleby i drob­nych pyłów uno­szo­nymi przez wiatr. Desz­czówkę zawsze należy
prze­go­to­wać przed spo­ży­ciem.


Śnieg – śnieg jest łatwo dostęp­nym, choć sezo­no­wym źró­dłem wody.
Jedy­nym pro­ble­mem jest posia­da­nie pale­ni­ska, w któ­rym będziemy w sta­nie
go roz­to­pić. Pamię­taj, aby zbie­ra­jąc śnieg, uni­kać jego wierzch­niej
war­stwy, zwłasz­cza jeżeli leży on przez co naj­mniej kilka dni. Wszel­kiej
maści pyły i zabru­dze­nia będą się osa­dzać na wierz­chu – to, co pod
spodem, będzie czyst­sze. Śnieg roz­ta­piaj stop­niowo, dorzu­ca­jąc do
powsta­łej wody kolejne por­cje. W prze­ciw­nym razie pod górną war­stwą
śniegu wytwo­rzy się para wodna, która będzie ci ucie­kać.


Rosa – w każ­dym pod­ręcz­niku sur­wi­walu wspo­mi­nają o tym spo­so­bie.
Fakt, da się zgro­ma­dzić w ten spo­sób nieco wody, jeśli w oko­licy są
traw­niki. Tech­nika jest pro­sta: prze­cie­rasz ręcz­ni­kiem trawę, zbie­ra­jąc
wodę, i wykrę­casz ręcz­nik do pojem­nika. Metoda dobra, choć mało wydajna.
Ma też jedną poważną wadę: z traw­ni­ków korzy­stają psy… Jeśli nie chcesz
ryzy­ko­wać zła­pa­nia cho­rób paso­żyt­ni­czych, to wybierz inne spo­soby lub
przy­naj­mniej długo gotuj pozy­skaną w ten spo­sób wodę.


Źró­dełka oli­go­ceń­skie i becz­ko­wozy – w więk­szo­ści miast znaj­dują się
uję­cia wody oli­go­ceń­skiej lub inne lokalne źró­dełka dostępne dla
miesz­kań­ców. Zawczasu poznaj ich loka­li­za­cję, gdyż jest szansa, że nawet
po cięż­kich wal­kach zostaną one uru­cho­mione w pierw­szej kolej­no­ści (np.
pompy zostaną pod­łą­czone do agre­ga­tów). W ramach pomocy huma­ni­tar­nej i zabez­pie­cze­nia pod­sta­wo­wych potrzeb lud­no­ści woda będzie rów­nież
dostar­czana becz­ko­wo­zami. Pamię­taj, żeby zabez­pie­czyć odpo­wied­nie
naczy­nia do trans­por­to­wa­nia wody. Naj­wy­god­niej­sze będą 5–6-litrowe butle
z rączką do prze­no­sze­nia. Oczy­wi­ście możesz się „szarp­nąć” na duże
25–30-litrowe butle, ale zasta­nów się, czy dasz radę je trans­por­to­wać.
Znacz­nie łatwiej jest wnieść na jede­na­ste pię­tro bez windy 5-litrową
butlę (nawet jeśli zro­bisz kilka kur­sów), niż tasz­czyć wielki 30-litrowy
baniak.


Woda powierzch­niowa – jak sama nazwa wska­zuje, jest to woda, która
znaj­duje się na powierzchni ziemi: rzeki, stawy, jeziora, stru­mie­nie.
Nie­stety w warun­kach współ­cze­snej cywi­li­za­cji wody powierzch­niowe w Pol­sce są prze­waż­nie zanie­czysz­czone na jeden z poniż­szych spo­so­bów:



  	Zanie­czysz­cze­nie mecha­niczne – woda jest zabru­dzona pia­chem, mułem,
 reszt­kami roślin i podob­nymi.

  	Zanie­czysz­cze­nie bio­lo­giczne – pra­wie w każ­dej wodzie wystę­pują
 nie­bez­pieczne dla zdro­wia bak­te­rie i drob­no­ustroje.

  	Zanie­czysz­cze­nie che­miczne – nie­które zbior­niki wodne, szcze­gól­nie
 te zlo­ka­li­zo­wane na tere­nach zur­ba­ni­zo­wa­nych, są zanie­czysz­czone
 szko­dli­wymi dla zdro­wia związ­kami che­micz­nymi.




Jeżeli wypi­jesz zanie­czysz­czoną wodę, kon­se­kwen­cje będą groźne i naj­praw­do­po­dob­niej i tak mocno się odwod­nisz. Dla­czego? Na sku­tek
wypi­cia zanie­czysz­czo­nej wody mogą poja­wić się wymioty lub bie­gunka.
Oczy­wi­ście ist­nieją spo­soby na uzdat­nie­nie wody zanie­czysz­czo­nej, ale to
temat dość trudny. Teo­re­tycz­nie zasto­so­wa­nie fil­trów, table­tek
odka­ża­ją­cych i odpo­wied­nio dłu­gie goto­wa­nie powinno zała­twić sprawę, ale
jeżeli masz inne moż­li­wo­ści, to nie ryzy­kuj!


Jeśli nie masz innego wyj­ścia i musisz samo­dziel­nie oczysz­czać wodę, to
w pierw­szej kolej­no­ści zaj­mij się jej prze­fil­tro­wa­niem. Naj­lep­sze będą
spe­cja­li­styczne fil­try, jed­nak naj­praw­do­po­dob­niej nie będziesz mieć do
nich dostępu lub zwy­czaj­nie po jakimś cza­sie ci się skoń­czą. Pod­sta­wowy
filtr możesz wyko­nać samo­dziel­nie z kilku warstw gęstych tka­nin. (Różne
szkoły sur­wi­walu dora­dzają sto­so­wa­nie dodat­ko­wych warstw pia­sku i węgla
drzew­nego).


UWAGA – pod żad­nym pozo­rem nie wyko­rzy­stuj do fil­tro­wa­nia wody
pochła­nia­czy z masek prze­ciw­ga­zo­wych! (Wię­cej na ten temat w roz­dziale o broni ABC).


Po prze­fil­tro­wa­niu należy wrzu­cić do wody zale­caną przez pro­du­centa
ilość table­tek odka­ża­ją­cych i odcze­kać, aż wyko­nają one swoją robotę.
Tak przy­go­to­waną wodę należy zago­to­wać. Gdy nie masz moż­li­wo­ści
fil­tra­cji, musisz liczyć się ze zwięk­sze­niem dawki sub­stan­cji
dezyn­fek­cyj­nej i dłuż­szym cza­sem ocze­ki­wa­nia przed wypi­ciem.


Co warto mieć w domu, by korzy­stać z wody w trak­cie kata­kli­zmu? Po
pierw­sze naczy­nia umoż­li­wia­jące nam prze­no­sze­nie wody np. z becz­ko­wozu.
Przyda się nam rów­nież zwy­kły pla­sti­kowy dzba­nek lub kubek z wymien­nym
fil­trem (warto mieć kilka w zapa­sie). Koszt takiego dzbanka nie
prze­kra­cza 100 zł, kubki są jesz­cze tań­sze. Te naczy­nia umoż­li­wią ci
bez­po­śred­nie korzy­sta­nie z wody kra­no­wej (oczy­wi­ście dopóki będzie
dzia­łać kana­li­za­cja) bez goto­wa­nia. Może nie są to sza­le­nie zaawan­so­wane
fil­try, które oczy­ści­łyby wodę z kałuży, ale wystar­czą do wyła­pa­nia
zanie­czysz­czeń pocho­dzą­cych z rur, takich jak pia­sek czy rdza, redu­kują
metale, zatrzy­mują chlor i jego pochodne oraz her­bi­cydy, pesty­cydy i pozo­sta­ło­ści po far­ma­ceu­ty­kach. Jeden wkład prze­waż­nie jest w sta­nie
prze­fil­tro­wać do 100 l wody. Dobrym roz­wią­za­niem będzie rów­nież
zaopa­trze­nie się w prze­no­śne oso­bi­ste fil­try do wody np. z woj­sko­wego
demo­bilu. W sytu­acji eks­tre­mal­nej wystar­czą one do prze­fil­tro­wa­nia około
10 l – mało, ale pozwoli ci prze­trwać i da ci czas na zor­ga­ni­zo­wa­nie
więk­szej ilo­ści wody.


Żywność – racjonowanie zapasów i żywność nietypowa


W warun­kach eks­tre­mal­nych konieczne będzie pozy­ski­wa­nie nie­ty­po­wej
żyw­no­ści oraz zna­czące ogra­ni­cze­nie kon­sump­cji. Wystą­pie­nie maso­wego
głodu na dużych obsza­rach, takiego jak w 1933 r. w Ukra­inie, jest mało
praw­do­po­dobne, jed­nak doświad­cze­nia np. z oblę­żo­nego Mariu­pola poka­zują,
że mogą powsta­wać obszary, w któ­rych przez kil­ka­dzie­siąt dni nie będzie
dostępu do jakiej­kol­wiek żyw­no­ści. W takiej sytu­acji w pierw­szej
kolej­no­ści konieczne będzie przej­ście w tryb oszczę­dza­nia.


Racjonowanie żywności


Pierw­szym i naj­mniej dole­gli­wym spo­so­bem oszczę­dza­nia naszych zapa­sów
będzie zmniej­sze­nie wiel­ko­ści por­cji i ogra­ni­cze­nie czę­sto­tli­wo­ści
posił­ków. Prze­ciętny doro­sły czło­wiek potrze­buje do nor­mal­nego
funk­cjo­no­wa­nia około 2000 kcal na dobę (bez wyko­ny­wa­nia cięż­kiej pracy
fizycz­nej). W naszym życiu codzien­nym w dobie pokoju bar­dzo czę­sto
„prze­ja­damy się” – wystar­czy zresztą spoj­rzeć na liczbę osób z nad­wagą.
Ogra­ni­cze­nie ilo­ści spo­ży­wa­nych pokar­mów będzie dla nas oczy­wi­ście
nie­miłe, ale po jakimś cza­sie żołą­dek skur­czy się na tyle, że uczu­cie
syto­ści będziemy odczu­wać po zje­dze­niu znacz­nie mniej­szych por­cji. Jakiś
czas też pocią­gniemy na naszych wewnętrz­nych zapa­sach tłusz­czu.
Nie­stety, jeżeli sytu­acja nie będzie się popra­wiać, to trzeba będzie
wpro­wa­dzać dal­sze ogra­ni­cze­nia. Konieczne będzie wybra­nie osób, które
dostaną wię­cej, i tych, które dostaną mniej. Dzie­le­nie po równo nie
będzie ani spra­wie­dliwe, ani tym bar­dziej sku­teczne pod wzglę­dem
prze­trwa­nia. Natu­ralne jest, że 14-letni chło­pak potrze­buje znacz­nie
wię­cej jedze­nia niż jego 7-letni brat. To samo doty­czy osób pra­cu­ją­cych
– nie­do­pusz­czalne są sytu­acje, w któ­rych wyko­nu­jący pracę fizyczną
męż­czy­zna otrzy­muje taką samą ilość poży­wie­nia jak np. nie­scho­dząca z łóżka sta­ruszka. Przy­kre, ale długo tak się funk­cjo­no­wać nie da. Z punktu widze­nia prze­trwa­nia całej rodziny klu­czowe jest zabez­pie­cze­nie
naj­waż­niej­szych dla jej bez­pie­czeń­stwa osób. Jeżeli z głodu pad­nie
rodzic, który był jedy­nym dostar­czy­cie­lem jakiej­kol­wiek żyw­no­ści, to
reszta rodziny znaj­dzie się w tra­gicz­nej sytu­acji i naj­praw­do­po­dob­niej i tak nie prze­żyje.


Na bar­dzo trudne pyta­nia będą musieli odpo­wie­dzieć sobie wła­ści­ciele
zwie­rząt domo­wych. O ile cho­mik czy świnka mor­ska nie sta­no­wią więk­szego
pro­blemu, o tyle np. duży pies pochła­nia ogromne ilo­ści poży­wie­nia. Co z nim zro­bić w przy­padku głodu? Czy masz jak huma­ni­tar­nie go uśmier­cić?


Żywność nietypowa


Zacznijmy od tego, co masz pod ręką – karma dla psa lub kota nie jest
ani smaczna, ani ape­tyczna. Jest za to cał­ko­wi­cie jadalna. Po
odpo­wied­nim dopra­wie­niu prze­cięt­nego „Kici-Kota” da się zjeść niczym
sła­bej jako­ści mie­lonkę… Suche żar­cie też jakoś prze­łkniesz. Posmak
będzie nie­przy­jemny, ale twój żołą­dek da sobie z nim radę.


Zdo­by­wa­nie żyw­no­ści alter­na­tyw­nej warto roz­po­cząć od roślin jadal­nych.
Łatwiej będzie na nie tra­fić na obrze­żach miast niż w ści­słym cen­trum,
ale nawet na wiel­kich blo­ko­wi­skach możesz tra­fić na mira­belki lub
szczaw. Wiemy, że brzmi to śmiesz­nie i przy­po­mina skan­da­liczną wypo­wiedź
pew­nego mało lubia­nego poli­tyka, ale zapa­mię­taj, że jeżeli coś jest
głu­pie, a działa, to nie jest głu­pie. Szczaw jest wyjąt­kowo nie­do­ce­nianą
rośliną. Jego wyko­rzy­sta­nie nie ogra­ni­cza się do zupy szcza­wio­wej.
Nie­po­zorne listki są istną kopal­nią wita­min C, A i żelaza. Podob­nie
mira­belki, które są źró­dłem wita­min B1,
C, E i K. Świet­nie spraw­dzą się w kom­po­cie.


Dodat­ko­wym sezo­no­wym źró­dłem wita­min oraz wody pit­nej są soki z brzozy i klonu, które rosną w mia­stach. Dzia­łają oczysz­cza­jąco i są bogate w mikro­ele­menty cenne dla zdro­wia czło­wieka. Pozy­skuje się je wio­sną. Jak?
Oto dwa pro­ste spo­soby. Pierw­szym jest wyko­na­nie otworu w pniu drzewa na
wyso­ko­ści około metra od ziemi. W otwór wci­skamy rurkę lub kawa­łek
wężyka, któ­rym odpro­wa­dzamy sok do naszego naczy­nia. Spo­sób drugi jest
mniej szko­dliwy dla drzewa. Nożem prze­ci­namy korę pod kątem około 45
stopni. Soki będą się gro­ma­dziły i pły­nęły wzdłuż wyko­na­nych nacięć. Pod
nacię­ciami wci­skamy gumową rurkę w taki spo­sób, by sok z nacię­cia
prze­pły­wał do naczy­nia. Po uzy­ska­niu soku nacię­cia zabez­pie­czamy pastą
lub woskiem, dzięki czemu drzewo nie zosta­nie trwale uszko­dzone.


Pamię­taj też, że w więk­szo­ści naszych drzew liścia­stych (poza dębem)
jadalne jest pod­ko­rze. Cie­niutka war­stwa pomię­dzy pniem a zdrew­niałą
korą jest trudna do pozy­ska­nia, jed­nak może być doda­wana jako cenne
uzu­peł­nie­nie np. do mąki.


Przejdźmy jed­nak do bar­dziej kalo­rycz­nych i mniej sezo­no­wych pokar­mów.


Miejskie zwierzęta jadalne


Na pierw­sze miej­sce pod wzglę­dem łatwo­ści pozy­ska­nia wysu­wają się ptaki.
Naj­bez­piecz­niej­sze będą wszel­kiej maści ziar­no­jady i drobne ptaszki
żywiące się owa­dami. Odra­dzamy jedze­nie gołębi śmiet­ni­ko­wych i padli­no­żer­ców, takich jak kruki czy wrony (jest ryzyko zła­pa­nia
paso­ży­tów oraz innych prze­no­szo­nych przez nie cho­rób). Jeżeli w sytu­acjach naprawdę eks­tre­mal­nych będziesz musiał jeść „śmiet­ni­kowca”,
to gotuj go tak długo, jak się da. Zła­pa­nie nie­wiel­kich ptasz­ków nie
będzie nale­żeć do łatwych zadań, ale jeżeli masz wia­trówkę lub
przy­naj­mniej solidną procę strze­la­jącą hac­lami, to po pew­nym cza­sie
osią­gniesz wystar­cza­jącą wprawę. Możesz rów­nież zarzu­cać wędkę
(kla­syczna żyłka oraz haczyk z przy­nętą) lub kon­stru­ować pro­ste sidła
np. z kosza i patyka, do któ­rego jest przy­wią­zany sznu­rek. Jeżeli dobrze
poszu­kasz, to będziesz mógł zna­leźć miej­sca gniaz­do­wa­nia pta­ków. Jajko
to jajko – nie­ważne czy kurze, czy prze­piór­cze, czy gołę­bie. Oczy­wi­ście
ilość mięsa z nie­szczę­snych wró­bel­ków nie pozwoli ci się najeść, ale
„roso­łek” z kilku sztuk nie da ci też umrzeć z głodu.


Będąc w mie­ście, sprawdź rów­nież wszel­kiej maści oczka i cieki wodne. Na
duże ryby nie masz co liczyć, ale być może uda ci się zła­pać kieł­biki
lub kara­ski. Nie gardź rów­nież żabami. W nad­wod­nych szu­wa­rach możesz
tra­fić na gniazda ptac­twa wod­nego. Pamię­taj rów­nież, że jadalne są
korze­nie popu­lar­nej pałki wod­nej. Ich wydo­by­cie jest dość kło­po­tliwe,
ale jak już się uda, to po obra­niu z dość gru­bej skórki możesz je
ugo­to­wać niczym ziem­niaki. (Oczy­wi­ście nie jedz pałki wod­nej z jeziorka,
które było miej­scem zrzutu nie­czy­sto­ści z sąsied­niej fabryki).


Zwierzęta domowe


W osta­tecz­no­ści zwie­rzęta domowe rów­nież mogą posłu­żyć za pokarm. Jeżeli
masz kró­liki lub świnki mor­skie, to zasta­nów się, czy warto je od razu
zja­dać. Być może uda ci się otwo­rzyć hodowlę – roz­mna­żają się łatwo i co
naj­waż­niej­sze, nie­zwy­kle spraw­nie prze­kształ­cają nie­ja­dalną dla nas
trawę w nie naj­gor­sze i zdrowe mię­sko.


Dżdżownice


Każdy je widział. Naj­ła­twiej je spo­tkać po obfi­tych desz­czach. Radzimy
zbie­rać te naj­mniej owło­sione, ponie­waż szcze­cinka wytwo­rzona przez te
pier­ście­nice może uszko­dzić nasz prze­wód pokar­mowy. Jak je przy­rzą­dzić?
Mocz dżdżow­nice przez 24 godziny w oso­lo­nej wodzie, po czym wyci­śnij z nich zie­mię. Alter­na­tyw­nie możesz je prze­gło­dzić lub kar­mić je przez
jeden dzień zdro­wymi liśćmi. Dżdżow­nice można utrzeć na papkę i przy­rzą­dzić z nich coś na kształt pasz­tetu.


Ślimaki


Szu­kaj ich pod liśćmi roślin. Naj­lep­sze będą kla­syczne win­niczki, choć
inne nasze rodzime gatunki też od biedy podejdą. Uni­kamy śli­ma­ków
bez­sko­ru­po­wych oraz wszel­kich egzo­tycz­nie wyglą­da­ją­cych śli­ma­ków
kolo­ro­wych. Jak je przy­rzą­dzić? Po zła­pa­niu śli­maki należy przez
przy­naj­mniej dwa dni prze­gło­dzić lub kar­mić świe­żymi zio­łami czy innymi
jadal­nymi liśćmi – np. sałaty. Następ­nie wrzuca się je do oso­lo­nej
wrzą­cej wody. Przed zje­dze­niem poso­lić i voilà – pro­sty przy­smak
kuchni fran­cu­skiej gotowy.


Mrówki i korniki


Kor­niki bytują w spróch­nia­łych drze­wach, zazwy­czaj pod korą. Szu­kaj ich
w par­kach i pod­miej­skich lasach. Mro­wi­ska czar­nych mró­wek można bez
pro­blemu zna­leźć w mie­ście. Zarówno mrówki, jak i kor­niki wystar­czy
wrzu­cić do oso­lo­nego wrzątku i goto­wać przy­naj­mniej 10 minut. Po tym
cza­sie nadają się do spo­ży­cia – nie wcze­śniej, bo jedze­nie suro­wych jest
nie­bez­pieczne. Pod żad­nym pozo­rem nie zbie­raj mró­wek czer­wo­nych.


Koniki polne


Zła­piesz je bez pro­blemu na pobli­skiej łące lub w parku. Są świet­nym
źró­dłem białka i wielu wita­min, podobno sma­kują jak kur­czak. W kra­jach
Azji Połu­dniowo-Wschod­niej są przy­rzą­dzane na wiele róż­nych spo­so­bów.
Naj­prost­sza metoda to umy­cie ich i usma­że­nie na patelni lub ugo­to­wa­nie.


Larwy chrząszczy


Larwy chrząsz­czy są oble­śne i mało smaczne, lecz z pew­no­ścią zawie­rają
dużo białka i są dość pożywne. Znaj­dziesz je pod korą spróch­nia­łych
drzew. Trzeba pamię­tać, że nie wolno zbie­rać larw, które jedzą padlinę
lub znaj­dują się u spodu liści – mogą być tru­jące. W tym przy­padku nawet
jeden błąd może mieć dra­ma­tyczne kon­se­kwen­cje – jak u sapera lub
grzy­bia­rza.


Kate­go­rycz­nie nie wolno jeść takich owa­dów, jak: żółte bie­dronki,
pająki, czer­wone mrówki, osy i szer­sze­nie, larwy zako­pane w ziemi, owady
żeru­jące na padli­nie i bytu­jące na spo­dzie liści, gąsie­nice z wło­skami,
owady o jaskra­wym ubar­wie­niu.


Bezpieczne ognisko


Klu­czo­wym ele­men­tem zapew­nia­ją­cym prze­trwa­nie w stre­fie total­nych
znisz­czeń będzie dostęp do ognia. Brzmi banal­nie, ale bez ogni­ska nie
prze­trwasz zarówno w ruinach, jak i w trak­cie dłuż­szego mar­szu do
teo­re­tycz­nie bez­piecz­nej strefy. Bez ognia nie prze­go­tu­jesz wody ani tym
bar­dziej nie przy­rzą­dzisz swo­jego „awa­ryj­nego” jedze­nia. O impro­wi­zo­wa­nej kuchni i spo­so­bach ogrze­wa­nia pisa­li­śmy już we
wcze­śniej­szych roz­dzia­łach. W tym miej­scu skupmy się na sytu­acji
cał­ko­wi­cie awa­ryj­nej, w któ­rej jedy­nym roz­wią­za­niem pozo­staje zwy­kłe
ogni­sko. W pierw­szej kolej­no­ści pamię­taj, aby wybrać odpo­wied­nie,
bez­pieczne miej­sce. Upew­nij się, że roz­pa­le­nie ognia nie ścią­gnie na
cie­bie uwagi prze­ciw­nika – obec­nie przy wyko­rzy­sta­niu dro­nów wla­tu­ją­cych
nawet kil­ka­na­ście kilo­me­trów za linię frontu twoje ogni­sko może być
uznane za obo­zo­wi­sko woj­skowe. Zawsze sta­raj się wybie­rać miej­sca jak
najbar­dziej osło­nięte nie tylko przed warun­kami atmos­fe­rycz­nymi, ale
także przed obser­wa­cją i ewen­tu­al­nymi skut­kami ostrzału. Ogni­sko powinno
być nie­wiel­kie, tak by było mało widoczne. Szcze­gól­nie nocą
nie­do­pusz­czalne jest oświe­tla­nie całej oko­licy. Sta­raj się nie dymić.
Nie jesteś na waka­cyj­nym biwaku. Nie wszy­scy ludzie będą wobec cie­bie
przy­jaźni, więc po co się dema­sko­wać – i to na duże odle­gło­ści.



  [image: Wybierając miejsce na ognisko, staraj się schować nie tylko przed
warunkami meteorologicznymi, lecz także przed ewentualną obserwacją.
Ogień i dym skutecznie demaskują miejsce twojego położenia. Jest to
szczególnie ważne w bezpośredniej strefie przyfrontowej. Pamiętaj o
zabezpieczeniu przed zaprószeniem ognia. Uważaj również na swoje ubrania
i ekwipunek – wiele współczesnych tkanin jest łatwopalnych]
  Wybie­ra­jąc miej­sce na ogni­sko, sta­raj się scho­wać nie tylko przed warun­kami mete­oro­lo­gicz­nymi, lecz także przed ewen­tu­alną obser­wa­cją. Ogień i dym sku­tecz­nie dema­skują miej­sce two­jego poło­że­nia. Jest to szcze­gól­nie ważne w bez­po­śred­niej stre­fie przy­fron­to­wej. Pamię­taj o zabez­pie­cze­niu przed zapró­sze­niem ognia. Uwa­żaj rów­nież na swoje ubra­nia i ekwi­pu­nek – wiele współ­cze­snych tka­nin jest łatwo­pal­nych




Dobrym roz­wią­za­niem będzie roz­pa­le­nie ogni­ska w pobliżu ściany
(oczy­wi­ście wyko­na­nej z mate­ria­łów nie­pal­nych) lub muru, który odbije
cie­pło w twoją stronę. Jeśli wybra­łeś miej­sce w znisz­czo­nym i opusz­czo­nym budynku, zadbaj, by było ono prze­wiewne i zapew­niało dobrą
wen­ty­la­cję. Ni­gdy nie wybie­raj miej­sca na górce, tak by pło­nący mate­riał
sto­czył się na cie­bie pod­czas snu, bo może cię dotkli­wie popa­rzyć i uczy­nić szkody w ubra­niu i ekwi­punku. W warun­kach miej­skich ni­gdy nie
roz­pa­laj ogni­ska przy opusz­czo­nych sta­cjach paliw, w pobliżu
uszko­dzo­nych cystern oraz w miej­scach, gdzie zapach wska­zuje na
ulat­nia­nie się gazu lub środ­ków che­micz­nych… Sta­raj się zawsze mieć co
naj­mniej dwa nie­za­leżne przy­rządy do roz­pa­le­nia ogni­ska. Dbaj o ich
sta­ranne zabez­pie­cze­nie przed zawil­go­ce­niem, bo ina­czej nici z całego
przed­się­wzię­cia. Pamię­taj, że ogień odstra­sza zwie­rzęta, mię­dzy innymi
szczury i zdzi­czałe głodne psy. Wyko­rzy­staj mak­sy­mal­nie fakt, że udało
się roz­pa­lić ogni­sko. Wysusz wszyst­kie wil­gotne rze­czy, ugo­tuj coś,
ogrzej się. Nie wiesz, kiedy nada­rzy się następna oka­zja do sie­dze­nia
przy ogniu.


Szaber


Tema­tem tabu nie­po­ru­sza­nym w więk­szo­ści pod­ręcz­ni­ków sur­wi­walu jest
kwe­stia pozy­ski­wa­nia nie­zbęd­nych do prze­trwa­nia przed­mio­tów. Natu­ral­nym
roz­wią­za­niem w zruj­no­wa­nym mie­ście jest zbie­rac­two – w ruinach przez
dość długi czas będziesz w sta­nie zna­leźć całą masę przy­dat­nych
przed­mio­tów i żyw­no­ści (np. z domo­wych spi­ża­rek). Dopusz­czalne jest
jedy­nie „pozy­ska­nie” przed­mio­tów nie­zbęd­nych do prze­ży­cia, takich jak:
żyw­ność, lekar­stwa, odzież, koce itp. W tego typu sytu­acji dzia­łasz w sta­nie wyż­szej koniecz­no­ści, więc jesteś nie tylko chro­niony praw­nie,
ale twoje postę­po­wa­nie jest rów­nież w pełni uza­sad­nione moral­nie.
Pamię­taj jed­nak, że gra­nica pomię­dzy zabez­pie­cze­niem pod­sta­wo­wych
potrzeb a zwy­kłym sza­brow­nic­twem jest cienka i dość łatwa do
prze­kro­cze­nia. O ile zabra­nie, np. z roz­bi­tego sklepu, oca­la­łych kon­serw
czy też innej żyw­no­ści jest zro­zu­miałe, o tyle już wynie­sie­nie dóbr
luk­su­so­wych czy np. sprzętu elek­tro­nicz­nego będzie pod­pa­dać pod łama­nie
prawa. To samo doty­czy sytu­acji, w któ­rej przy­kła­dowy sklep został
zbom­bar­do­wany, a resztki towaru walają się po całej oko­licy, jed­nak
wszyst­kie sąsied­nie sklepy na­dal dzia­łają… W takim przy­padku nie
znaj­du­jesz się w sta­nie wyż­szej koniecz­no­ści, a swo­imi dzia­ła­niami
pogłę­biasz jedy­nie szkodę wyrzą­dzoną wła­ści­cie­lowi.


Sza­bro­wa­nie porzu­co­nego majątku jest osta­tecz­no­ścią – gdy dzia­łają
jesz­cze struk­tury pań­stwowe i dostępna jest pomoc huma­ni­tarna, pod
żad­nym pozo­rem nie anga­żuj się w taki pro­ce­der.


Prze­stępcy plą­dru­jący porzu­cone lub zbom­bar­do­wane domy pod­czas
wszyst­kich kon­flik­tów zbroj­nych trak­to­wani są wyjąt­kowo surowo – nie
tylko przez ofi­cjalne siły porząd­kowe. W pierw­szych tygo­dniach wojny w Ukra­inie docho­dziło do licz­nych samo­są­dów. Zła­pa­nych zło­dziei
przy­wią­zy­wano do słu­pów lub latarni, po czym bito po obna­żo­nych
czę­ściach ciała. Bito mocno, bez lito­ści. Część z nich nie prze­żyła –
cóż, noce były zimne…


Co jed­nak robić, jeśli zna­leź­li­śmy się w sza­rej stre­fie, a plą­dro­wa­nie
porzu­co­nego dobytku jest jedy­nym dostęp­nym spo­so­bem zabez­pie­cze­nia
naszych pod­sta­wo­wych potrzeb? Decy­du­jąc się na wyprawę po żyw­ność lub
nie­zbędne rze­czy, musisz pamię­tać o kilku pod­sta­wo­wych zasa­dach:



  	Przed wej­ściem do uszko­dzo­nych budyn­ków sprawdź ich stan. To, że
 jesz­cze stoją, nie ozna­cza, że np. pod cię­ża­rem czło­wieka nie zawalą
 się. Uwa­żaj na wszystko, co może ci spaść na głowę (frag­menty gruzu)
 lub się pod tobą zarwać (osła­bione poża­rem pod­łogi).

  	Jeśli poru­szasz się po budyn­kach, w któ­rych toczono walki, musisz
być przy­go­to­wany na to, że mogą być one zami­no­wane. Uwa­żaj na miny
pułapki, nie­wy­bu­chy, pozo­sta­wione gra­naty itp.

  	Naj­więk­sze szanse na zna­le­zie­nie żyw­no­ści masz w kuch­niach.
Zazwy­czaj w szaf­kach można liczyć na jakieś maka­rony, kasze, cukier
itp. Sprawdź rów­nież łazienki – oprócz środ­ków czy­sto­ści masz
rów­nież szansę zna­leźć pozo­sta­ło­ści domo­wych apte­czek.

  	Spraw­dzaj rów­nież piw­nice – jest dość duża szansa, że pozo­stały w nich domowe prze­twory, ziem­niaki itp.

  	Nie grzeb bez potrzeby w cudzych rze­czach – nara­żasz się na ryzyko
natra­fie­nia np. na minę pułapkę. Skup się tylko na tym, co nie­zbędne
do prze­trwa­nia.

  	Nie ule­gaj poku­sie zabie­ra­nia przed­mio­tów war­to­ścio­wych. Po pierw­sze
i tak z nimi nic sen­sow­nego nie zro­bisz – na cho­lerę ci tele­wi­zor
czy kon­sola do gier w sytu­acji, w któ­rej i tak nie ma prądu. Po
dru­gie gdy np. wróci wła­ści­ciel albo zła­pie cię patrol sąsiedz­kiej
samo­obrony, to z paczki maka­ronu i sło­ika z kiszo­nymi ogór­kami
będziesz mógł się sen­sow­nie wytłu­ma­czyć. A ze szka­tułki z biżu­te­rią
już nie…




Ogólną zasadą jest nie­ob­cią­ża­nie się zby­tecz­nym „dobyt­kiem”.
Pozy­ski­wa­nie, prze­no­sze­nie i ochrona takiego majątku będą odcią­gać cię
od znacz­nie waż­niej­szych spraw. Pamię­taj rów­nież, że wojna zawsze się
kie­dyś skoń­czy – nawet po wielu latach może się oka­zać, że tra­fisz na
pra­wo­wi­tych wła­ści­cieli przed­mio­tów, które „zna­la­złeś” w kry­tycz­nych
dniach… Pół biedy, jeżeli ogra­ni­czą się wów­czas do środ­ków praw­nych.


Zagrożenie chorobami – podstawowe zasady higieny


Higiena osobista


W momen­cie, w któ­rym zna­la­złeś się w stre­fie total­nych znisz­czeń, w pierw­szej kolej­no­ści musisz zadbać o utrzy­ma­nie ele­men­tar­nej czy­sto­ści.
Codzien­nie prze­my­waj miej­sca intymne, pachy, stopy. Są to miej­sca, w któ­rych zbiera się naj­wię­cej zaraz­ków i tam naj­szyb­ciej wdają się
wsze­la­kie infek­cje pro­wa­dzące do wielu groź­nych cho­rób. Jeśli nie masz
dostępu do wody, to wyko­rzy­stuj nawil­żone chu­s­teczki dla nie­mow­ląt lub
po pro­stu zmo­czoną szmatkę. Zawsze sta­ran­nie się pod­cie­raj – gdy brak
moż­li­wo­ści nor­mal­nego umy­cia się, odpa­rze­nia miejsc intym­nych są
ostat­nią rze­czą, która chciał­byś, żeby ci się przy­tra­fiła. Skoń­czył ci
się papier toa­le­towy? Wyko­rzy­staj dowolny kawa­łek celu­lozy. Zwy­kła
gazeta będzie naj­lep­sza. Tra­fił ci się „śli­ski” fol­de­rek rekla­mowy –
zmiękcz go poprzez gnie­ce­nie i roz­pro­sto­wy­wa­nie, tak żeby stał się
przy­naj­mniej tro­chę chłonny. Dobrym pomy­słem będzie rów­nież pocię­cie na
kawałki sta­rego prze­ście­ra­dła lub innej tka­niny. Dbaj też o drugą stronę
układu pokar­mo­wego. Każ­dego dnia prze­płu­kuj jamę ustną. Nawet jeśli nie
masz szczo­teczki, to przy­naj­mniej raz na dobę prze­trzyj zęby kawał­kiem
zwy­kłej czy­stej szmatki. Przy pomocy wyka­ła­czek lub zaim­pro­wi­zo­wa­nych
patycz­ków regu­lar­nie usu­waj spo­mię­dzy zębów resztki poży­wie­nia.


Jed­nym z naj­więk­szych zagro­żeń będą cho­roby brud­nych rąk: wszel­kiej
maści zaka­że­nia pokar­mowe, wiru­sowe zapa­le­nie wątroby typu A,
sal­mo­nel­loza i wiele, wiele innych. Banalne czę­ste mycie rąk (zwłasz­cza
przed posił­kami czy każ­dym kon­tak­tem z żyw­no­ścią) jest w sta­nie ura­to­wać
cię przed bar­dzo poważ­nymi w skut­kach przy­pa­dło­ściami. Nie musisz mieć
super­od­ka­ża­czy – woda i zwy­kłe gospo­dar­cze mydło będą wystar­cza­jące.
Naj­waż­niej­sze, żebyś wyro­bił w sobie nawyk mycia rąk oraz skru­pu­lat­nie
pil­no­wał domow­ni­ków lub współ­to­wa­rzy­szy (co z tego, że sam będziesz
„czy­ścio­chem”, jeżeli dosta­niesz posi­łek zro­biony przez „bru­dasa”).


Obo­wiąz­kowo dbaj o czy­stość naczyń, sztuć­ców i pojem­ni­ków, które mają
stycz­ność z żyw­no­ścią. Nie­do­pusz­czalne jest spo­ży­wa­nie posił­ków np. z brud­nej menażki. Resztki nie­do­my­tego tłusz­czu bar­dzo szybko jeł­czeją i stają się dosko­nała pożywką dla groź­nych bak­te­rii. W naj­lep­szym wypadku
wszystko skoń­czy się kil­ku­dnio­wymi pro­ble­mami żołąd­ko­wymi – w naj­gor­szym
pod­ła­piesz cho­robę, która w warun­kach wojen­nych będzie po pro­stu
śmier­telna. Jeżeli nie masz jak umyć naczyń, to sta­raj się czy­ścić je
przy pomocy pia­sku – wyszo­ru­jesz w ten spo­sób wszel­kie nie­wi­doczne dla
oka złogi tłusz­czu. Następ­nie tak czysz­czone naczy­nie musisz wypa­rzyć.
Nie będzie to tak sku­teczne jak nor­mal­nie mycie w cie­płej wodzie z pły­nem, ale przy zacho­wa­niu odpo­wied­niej sta­ran­no­ści na pewno pomoże. W takiej sytu­acji wygod­nym, choć tym­cza­so­wym roz­wią­za­niem będzie rów­nież
korzy­sta­nie z naczyń jed­no­ra­zo­wych.


Pamię­taj – dba­nie o higienę oso­bi­stą nie tylko chroni twoje zdro­wie, ale
też zna­cząco pod­nosi morale. To naprawdę ważne!


Utrzymanie standardów sanitarnych


W nor­mal­nie funk­cjo­nu­ją­cym mie­ście nie zwra­camy uwagi na kwe­stie
utrzy­my­wa­nia odpo­wied­nich stan­dar­dów sani­tar­nych. Wszystko wydaje nam
się natu­ral­nym porząd­kiem rze­czy – po pro­stu jest czy­sto, bo tak.
Świa­do­mość skali pro­ble­mów zwią­za­nych z pod­trzy­ma­niem ele­men­tar­nej
higieny zaczy­namy rozu­mieć dopiero w trak­cie awa­rii kana­li­za­cji lub
strajku MPO. Pamię­taj, że w warun­kach wojny nie będą kur­so­wały
śmie­ciarki… Co gor­sza mogą też prze­stać funk­cjo­no­wać wodo­ciągi i kana­li­za­cja. Co zatem zro­bić w takiej sytu­acji?


Odchody ludzkie


Orga­nizm ludzki pro­du­kuje każ­dego dnia sporą ilość odcho­dów. O ile
jesteś samot­nym wędrow­cem zwie­dza­ją­cym odludną pusz­czę, to nie ma
więk­szego pro­blemu – przy­roda dosko­nale pora­dzi sobie ze śla­dami two­jej
byt­no­ści. Pro­blem zaczyna się w przy­padku więk­szych sku­pisk ludz­kich.


W pierw­szej kolej­no­ści roz­ważmy sytu­ację, w któ­rej prze­stała dzia­łać
kana­li­za­cja miej­ska – nie jest to wbrew pozo­rom nie­moż­liwe. Stare
sys­temy kana­li­za­cyjne budo­wane w XIX i na początku XX wieku zazwy­czaj
dzia­łały na zasa­dzie gra­wi­ta­cyj­nej, ale w wielu now­szych kon­struk­cjach
klu­czową rolę odgry­wają zasi­lane prą­dem prze­pom­pow­nie ście­ków, które
zazwy­czaj tło­czą „uro­bek” do oczysz­czalni. Pół biedy, jeśli sys­tem
posiada awa­ryjne gra­wi­ta­cyjne rury zrzu­towe. Zda­rzają się jed­nak
obszary, gdzie zrzut ście­ków znaj­duje się powy­żej poziomu kana­li­za­cji.
Co wtedy? Jedy­nym wyj­ściem jest wpro­wa­dze­nie ści­słego zakazu korzy­sta­nia
z urzą­dzeń sani­tar­nych na danym obsza­rze. W momen­cie zapcha­nia rur woda
spusz­czana z wyż­szych kon­dy­gna­cji będzie po pro­stu wybi­jać na par­te­rze.
W utrzy­ma­niu dys­cy­pliny dosko­nale pomoże sąsiedzka samo­obrona, która
wytłu­ma­czy opor­nym, że zale­wa­nie sąsia­dów wła­snymi odcho­dami jest złym
pomy­słem…


Gdzieś trzeba jed­nak się zała­twiać (opróż­niać noc­niki lub wia­derka), a przy­sło­wio­wych „toi toiów” nikt nie pod­wie­zie. W takiej sytu­acji
naj­roz­sąd­niej­szym roz­wią­za­niem jest wyko­pa­nie porząd­nej latryny. To, czy
będzie na niej stać kla­syczna sła­wojka, czy też kon­struk­cja ogra­ni­czy
się do żerdki do sie­dze­nia, nie ma więk­szego zna­cze­nia. Liczy się
głę­bo­kość i pojem­ność. Sam dół powi­nien mieć około 2 m głę­bo­ko­ści
(głęb­sze wykopy grożą zawa­le­niem i są po pro­stu nie­bez­pieczne). Dla
kil­ku­oso­bo­wej rodziny wystar­czy dół o sze­ro­ko­ści 1 na 1,5 m. Dla
więk­szej grupy warto roz­wa­żyć wyko­pa­nie dłu­giego na kilka metrów rowu,
nad któ­rym ustawi się wie­lo­oso­bowe sie­dzi­sko z dłu­gich desek lub po
pro­stu ścię­tego pnia drzewa (drzew igla­stych nie koru­jemy, bo się można
przy­le­pić wia­domą czę­ścią ciała do żywicy). Latryna tego typu nie jest
oczy­wi­ście ide­alna, ale pozwala „obsłu­żyć” duże ilo­ści osób. Dla
zacho­wa­nia higieny war­stwę odcho­dów należy regu­lar­nie przy­sy­py­wać
pia­chem (mini­mum 2 razy na dzień) oraz w miarę moż­li­wo­ści środ­kami
odka­ża­ją­cymi (np. wap­nem chlo­ro­wa­nym). Zapo­bie­gnie to zla­ty­wa­niu się
much i innych owa­dów oraz nieco poprawi sytu­ację z przy­krym zapa­chem. Po
zapeł­nie­niu latryny mniej wię­cej do połowy obję­to­ści należy ją zako­pać,
a naszą „nad­bu­dówkę” prze­nieść nad świeży dół. Przy wyj­ściu z latryny
warto zor­ga­ni­zo­wać miej­sce do mycia rąk – wystar­czy zwy­kłe mydło i nawet
kilka pla­sti­ko­wych bute­lek z wodą.


Gdy zde­cy­do­wa­li­ście się na budowę latryny, musi­cie wspól­nie dbać o jej
nale­żyty stan. Bez­względ­nie należy rów­nież egze­kwo­wać obo­wią­zek jej
wyko­rzy­sty­wa­nia. Nie wolno tole­ro­wać żad­nego sra­nia po krza­kach i lania
po kątach. Uwierz: nawet kilka wyła­mu­ją­cych się osób może
nie­od­po­wie­dzial­nym zacho­wa­niem ścią­gnąć na was śmier­telne zagro­że­nie
bar­dzo nie­przy­jem­nymi do umie­ra­nia cho­ro­bami!


Opi­sana powy­żej sytu­acja ze wspólną latryną, usta­wioną np. na traw­niku
mię­dzy blo­kami, nie jest naj­gor­szą opcją. Może się zda­rzyć, że będziesz
musiał byto­wać w total­nych ruinach, ale ze względu na inten­syw­ność
ostrza­łów nie będziesz mógł opu­ścić budynku. Co zatem wtedy robić?


Jeżeli nie masz moż­li­wo­ści wyko­pa­nia latryny, to zała­twiaj się na
wybra­nym obsza­rze odda­lo­nym o co naj­mniej kil­ka­dzie­siąt metrów od
two­jego schro­nie­nia. Po każ­dym wypróż­nie­niu sta­ran­nie zako­puj to, co po
sobie pozo­sta­wi­łeś. Jeżeli masz saperkę lub inną łopatę, to zrób
naj­pierw dołek, a potem go zasyp. Jeśli nie masz czym kopać, to
przynaj­mniej zgar­nij tro­chę ziemi. Pamię­taj, że twoim celem nie jest
este­tyka, tylko zabez­pie­cze­nie odcho­dów przed muchami i innymi owa­dami,
które będą mogły prze­no­sić zarazki np. na twoje poży­wie­nie.


Jeśli utkną­łeś np. w ostrze­li­wa­nym budynku, to wybierz do celów
sani­tar­nych jedno z pomiesz­czeń odda­lo­nych od two­jego sta­łego miej­sca
prze­by­wa­nia. Zor­ga­ni­zuj wia­derko lub inne naczy­nie z pokrywą (może być
duży gar­nek). Gdy już zro­bisz co musisz, posta­raj się wynieść odchody na
zewnątrz. Gdy będzie to np. zbyt nie­bez­pieczne, będziesz musiał
pasku­dzić wewnątrz pomiesz­czeń. „Mino­wa­nie” terenu roz­pocz­nij od
naj­dal­szego kąta, tak żebyś póź­niej nie musiał się prze­dzie­rać przez to,
co zosta­wi­łeś wcze­śniej. Posta­raj się zor­ga­ni­zo­wać wia­derko z zie­mią,
tak by móc przy­sy­py­wać odchody co naj­mniej kil­ku­cen­ty­me­trową war­stwą.


Śmieci


Bar­dzo podobny pro­blem powstaje ze śmie­ciami. Trud­no­ści z ich wywo­zem
mogą się poja­wiać nawet w nie­znisz­czo­nych mia­stach. Dopóki dzia­łają
lokalne wła­dze, to w mniej lub bar­dziej zor­ga­ni­zo­wany spo­sób będą się
sta­rały o zabez­pie­cze­nie wywozu odpa­dów lub przy­naj­mniej stwo­rze­nie
więk­szych i jako tako zabez­pie­czo­nych miejsc skła­do­wa­nia bez­po­śred­nio w two­jej oko­licy. Co jed­nak zro­bić w sytu­acji, w któ­rej nie ma już żad­nej
admi­ni­stra­cji i jesteś zdany wyłącz­nie na sie­bie? Odpo­wiedź jest pro­sta
– samo­dziel­nie musisz wybu­do­wać swój śmiet­nik. Naj­pro­ściej będzie
wyko­pać dół i przy­go­to­wać choćby naj­prost­sze jego przy­kry­cie. Do dołu
będziesz mógł wrzu­cać wszel­kie swoje odpady bez­po­śred­nio nie­zwią­zane z jedze­niem. Zapa­mię­taj – resztki pokar­mów lub zepsutą żyw­ność musisz
zako­py­wać. Pozo­sta­wie­nie jej np. w nie­za­bez­pie­czo­nym dole sprawi, że
natych­miast zlecą się do niej muchy, szczury oraz bez­pań­skie psy. A tego
za wszelką cenę chcie­li­by­śmy unik­nąć.


Zagrożenie ze strony zwierząt


Z punktu widze­nia prze­trwa­nia naj­więk­sze zagro­że­nie będą sta­no­wiły
szczury, które w miej­skich ruinach znajdą świetne warunki do byto­wa­nia i roz­mna­ża­nia się. Pokarmu (przy­sy­pane gru­zami domowe spi­żarki, ciała
pole­głych) wystar­czy im na tyle, żeby mogły roz­mno­żyć się do roz­mia­rów
nie­bez­piecz­nej plagi. O ile w cza­sach pokoju nawet duży wzrost popu­la­cji
udaje się dzięki odpo­wied­nim zabie­gom dera­ty­za­cyj­nym dość szybko
ogra­ni­czać, o tyle w trak­cie wojny po pro­stu nikt nie będzie tego robić
w zor­ga­ni­zo­wany i sku­teczny spo­sób. Dla­czego szczury są tak
nie­bez­pieczne? Po pierw­sze roz­no­szą nie­zwy­kle groźne cho­roby i inne
paso­żyty, takie jak pchły. Przy­czyną zarazy mogą być rów­nież szczu­rze
odchody. Po dru­gie szczury są nie­zwy­kle sku­tecznym kon­ku­ren­tem do
ogra­ni­czo­nych zaso­bów żyw­no­ścio­wych – jeżeli udało ci cię zro­bić choćby
mini­malne zapasy, to obo­wiąz­kowo zabez­piecz je przed szczu­rami. Zwy­kłe
opa­ko­wa­nia, pudełka z moc­nego pla­stiku, a nawet solidne drew­niane
skrzy­nie zazwy­czaj nie wystar­czają – szczu­rze ząbki są zbyt mocne.
Jeżeli udało ci się zna­leźć mocne szklane sło­iki lub szczel­nie zamy­kane
meta­lowe puszki, wów­czas twoje szanse na wygraną nieco wzra­stają. Ni­gdy
nie zosta­wiaj swo­ich zapa­sów na pod­ło­dze ani w miej­scach łatwo
dostęp­nych, takich jak szafki itp. Awa­ryj­nym spo­so­bem, zna­cząco
utrud­nia­ją­cym szczu­rzą robotę, jest pod­wie­sza­nie zapa­sów na
przy­mo­co­wa­nych do sufitu lin­kach. Ostat­nim zagro­że­niem ze strony
szczu­rów jest moż­li­wość napadu z ich strony. W cza­sach pokoju przy­padki
pogry­zie­nia przez szczury są nie­zwy­kle rzad­kie, jed­nak przy zetknię­ciu
się z dużą ich liczbą w sytu­acji kry­zy­so­wej możemy spo­dzie­wać się
naj­gor­szego. Szcze­gól­nie zagro­żone będą dzieci.


Co zatem robić? Po pierw­sze zabez­pie­czać swoje zapasy oraz utrzy­my­wać
porzą­dek, tak żeby zapach poży­wie­nia nie przy­cią­gał gry­zoni. Szcze­gól­nie
ważne będzie tu zako­py­wa­nie odpad­ków i resz­tek nie­zje­dzo­nej żyw­no­ści. Po
dru­gie warto uszczel­nić wszyst­kie trasy, któ­rymi szczury mogłyby się
prze­do­sta­wać do zaj­mo­wa­nych przez nas pomiesz­czeń. Po trze­cie – jeżeli
tylko możesz, zabi­jaj każ­dego napo­tka­nego gry­zonia. Wojny w ten spo­sób
oczy­wi­ście nie wygrasz, ale przy­naj­mniej masz szansę na zmi­ni­ma­li­zo­wa­nie
wła­snych strat. Czwar­tym spo­so­bem jest zała­twie­nie kota – w tym miej­scu
warto wspo­mnieć histo­rię oblę­żo­nego Lenin­gradu i tzw. miau­czą­cego
esze­lonu. Wkrótce po prze­ła­ma­niu blo­kady do mia­sta przy­wie­ziono cały
pociąg towa­rowy kotów wyła­pa­nych w Moskwie i innych mia­stach cen­tral­nej
Rosji. Miej­scowe lenin­gradz­kie koty zostały bowiem po pro­stu zje­dzone
przez gło­du­ją­cych miesz­kań­ców. Dopiero odno­wie­nie kociej popu­la­cji
pomo­gło choć czę­ściowo opa­no­wać sytu­ację.


Na tere­nach obję­tych wal­kami duże zagro­że­nie będą sta­no­wiły rów­nież
bez­pań­skie psy, zwłasz­cza te, które zbiły się w watahę. Po kilku
tygo­dniach zdzi­cze­nia nawet sym­pa­tyczne i nie­gdyś łagodne kun­delki
prze­kształcą się w nie­zwy­kle nie­bez­piecz­nych łow­ców. Naj­po­waż­niej­szy
pro­blem pojawi się w momen­cie, gdy psy spró­bują ludz­kiego mięsa – np.
ciał pole­głych żoł­nie­rzy. Nie­stety w takiej sytu­acji pies będzie
sta­no­wić śmier­telne zagro­że­nie, a jedyną roz­sądną decy­zją będzie jego
huma­ni­tarne uśmier­ce­nie.


Jeżeli w two­jej oko­licy poja­wiły się watahy wygłod­nia­łych psów, zwiększ
swoją ochronę. Nie wychodź w teren bez broni – od biedy może to być
nawet długi drew­niany kij. Szcze­gól­nie pil­nuj dzieci. Gdy ata­kuje cię
wygłod­niały pies, nie miej sen­ty­men­tów. Nawet jeżeli ty go odgo­nisz, to
za chwilę będzie mógł zagryźć np. bez­bronne dziecko. W przy­padku napadu
całej watahy posta­raj się zabić lub poważ­nie zra­nić naj­bar­dziej
agre­sywne osob­niki – reszta zazwy­czaj w takim momen­cie odpusz­cza. Jeżeli
doszło już do kon­taktu fizycz­nego ze zwie­rzę­ciem, nie daj się
prze­wró­cić. Jeśli upa­dłeś, przyj­mij pozy­cję „żół­wia” – przy­ku­lony
osła­niasz zło­żo­nymi na karku rękoma swoją szyję. Gło­śno krzycz – może
ktoś pośpie­szy ci z pomocą.


Postępowanie z ciałami ofiar wojny


Śmierć nie jest pro­ble­mem, o któ­rym chcemy myśleć w cza­sach pokoju.
Przy­wy­kli­śmy do tego, że wszyst­kimi spra­wami zwią­za­nymi z pochów­kami
zaj­mują się spe­cja­li­ści. Nie­stety w trak­cie dzia­łań wojen­nych, gdy ofiar
jest nie­zwy­kle dużo, a służby komu­nalne nie dzia­łają, wielce
praw­do­po­dobne jest, że to my będziemy musieli się zająć grze­ba­niem
zmar­łych – nawet nie ze względu na sza­cu­nek i panu­jące oby­czaje, ale z powo­dów naszego wła­snego bez­pie­czeń­stwa. Ciało czło­wieka już po kilku
godzi­nach od śmierci zaczyna się roz­kła­dać. Pod­czas let­nich upa­łów
kil­ku­na­sto­go­dzinny trup zmie­nia się w bar­dzo groźną „bombę bio­lo­giczną”
powo­du­jącą ogromne zagro­że­nie sani­tarne. Odór roz­kła­da­ją­cych się ciał
jest nie­zwy­kle inten­sywny i odra­ża­jący nie bez powodu – natura ostrzega
nas w ten spo­sób przed nie­bez­pie­czeń­stwem. Co zatem zro­bić, jeśli
zna­leź­li­śmy się w oko­licy usia­nej cia­łami, któ­rych nikt nie chce
zbie­rać? Naj­prost­szym roz­wią­za­niem jest opusz­cze­nie zagro­żo­nego miej­sca.
Prę­dzej czy póź­niej uprząt­nię­ciem terenu i pochów­kiem zajmą się
wyspe­cja­li­zo­wane służby lub oddziały woj­skowe wypo­sa­żone w odpo­wiedni
sprzęt ochronny. Pamię­taj – jeżeli nie masz odpo­wiedniego
zabez­pie­cze­nia, nie ruszaj roz­kła­da­ją­cych się ciał. Nie ścią­gaj z nich
rów­nież odzieży ani ele­men­tów wypo­sa­że­nia. I tak ci się nie przy­da­dzą,
gdyż będą prze­są­czone tzw. tru­pim jadem – nie­zwy­kle groźną tok­syną
powsta­jącą pod­czas roz­kładu zwłok. W jaki spo­sób należy zatem postą­pić?
Naj­pro­ściej będzie nakryć ciała folią lub tka­niną, tak żeby zabez­pie­czyć
je (i sie­bie też) przed muchami. Można je rów­nież czę­ściowo przy­sy­pać
zie­mią lub obło­żyć kamie­niami/gru­zem, tak by unie­moż­li­wić dostęp
zwie­rzę­tom.


Co zro­bić jed­nak, gdy zgi­nęła bli­ska ci osoba, a masz świa­do­mość, że w naj­bliż­szym cza­sie nikt nie pomoże w zor­ga­ni­zo­wa­niu pochówku? Cóż –
jedy­nym wyj­ściem pozo­staje samo­dzielne przy­go­to­wa­nie tym­cza­so­wej mogiły.
Ze wzglę­dów sani­tar­nych powinna mieć przy­naj­mniej 1,5 m głę­bo­ko­ści,
jed­nak bar­dzo czę­sto nie będzie ani czasu, ani sił na tak inten­sywne
kopa­nie. Po pro­stu wykop, ile możesz, a samą mogiłę z wierz­chu
zabez­piecz kamie­niami lub gru­zem. W miarę moż­li­wo­ści oznacz ją
pro­wi­zo­rycz­nym krzy­żem i tabliczką z zapi­sa­nymi danymi pocho­wa­nej osoby.
Nie­stety tabliczki tego typu są nie­trwałe – rów­no­le­gle nie­zbędną
infor­ma­cję możesz spi­sać na kartce, którą ukry­jesz w pla­sti­ko­wej butelce
zako­pa­nej razem z cia­łem.


Ostat­nia rzecz, którą chcie­li­śmy poru­szyć w tym smut­nym, ale potrzeb­nym
pod­roz­dziale, doty­czy moral­no­ści. Będąc na woj­nie, prę­dzej czy póź­niej i tak spo­tkasz się z jej ofia­rami. Nie ule­gaj poku­sie odbie­ra­nia im ich
rze­czy oso­bi­stych – zegar­ków, biżu­te­rii… Tobie one szczę­ścia nie
przy­niosą (gwa­ran­to­wane doświad­cze­niem wszel­kich wojen), a zabi­temu i jego rodzi­nie wbrew pozo­rom mogą się jesz­cze przy­dać, np. pomóc w póź­niejszej iden­ty­fi­ka­cji. W przy­padku napo­tka­nia pole­głych żoł­nie­rzy
dopusz­czalne jest jedy­nie zabra­nie broni, amu­ni­cji i przed­mio­tów
nie­bez­piecz­nych (np. gra­naty), które mogłyby sta­no­wić zagro­że­nie w przy­szło­ści.


Kwe­stia god­nego pochówku ofiar wojny jest miarą naszego czło­wie­czeń­stwa.
Nawet żoł­nie­rzom wroga należy zapew­nić skromny pochó­wek – np. w postaci
tzw. brac­kiej mogiły, którą rów­nież trzeba odpo­wied­nio ozna­czyć.
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Rozdział VI. Broń masowego rażenia


Roz­dział VI


Broń maso­wego raże­nia


Niniej­szy roz­dział sta­nowi jedy­nie skró­towy i uprosz­czony zarys
nie­zwy­kle sze­ro­kiego zagad­nie­nia, jakim jest ochrona przed bro­nią
maso­wego raże­nia. Wszyst­kim sze­rzej zain­te­re­so­wa­nym tema­tyką pole­camy
się­gnię­cie do ogól­no­do­stęp­nych instruk­cji obrony cywil­nej lub
przy­naj­mniej do sta­rych dobrych pod­ręcz­ni­ków do przy­spo­so­bie­nia
obron­nego. Skupmy się jed­nak na kilku naj­waż­niej­szych pora­dach.


Broń masowego rażenia – ABC


Według defi­ni­cji broń maso­wego raże­nia jest współ­cze­snym środ­kiem walki
sto­so­wa­nym do nisz­cze­nia siły żywej i czę­ściowo sprzętu bojo­wego
prze­ciw­nika na masową skalę na wiel­kich obsza­rach. Wyróż­nia się trzy
pod­sta­wowe typy: ato­mową, bio­lo­giczną i che­miczną, stąd też popu­larny
skrót ABC. Nie­stety żyjemy w cza­sach, w któ­rych groźba uży­cia broni
maso­wego raże­nia jest na­dal realna. Warto zatem przy­swoić sobie
cho­ciażby mini­malną wie­dzę na temat zasad dzia­ła­nia poszcze­gól­nych typów
broni.


Broń atomowa


W chwili obec­nej sta­nowi naj­więk­sze poten­cjalne zagro­że­nie dla lud­no­ści
cywil­nej. Pod­czas wybu­chu ładunku jądro­wego na czło­wieka działa kilka
czyn­ni­ków rażą­cych: pro­mie­nio­wa­nie świetne i cieplne (roz­błysk
porów­ny­walny ze słoń­cem), fala ude­rze­niowa, impuls elek­tro­ma­gne­tyczny
oraz pro­mie­nio­wane joni­zu­jące. Ładunki jądrowe mogą być zróż­ni­co­wane –
od nie­wiel­kich gło­wic oddzia­łu­ją­cych na wybrane obiekty (tzw. tak­tyczna
broń jądrowa) aż po potężne ładunki mogące ście­rać z powierzchni ziemi
całe mia­sta (tzw. stra­te­giczna broń jądrowa).


Broń biologiczna


Zazwy­czaj wystę­puje w postaci aero­zoli lub innych zawie­sin zawie­ra­ją­cych
nie­zwy­kle zja­dliwe bak­te­rie lub wirusy. Zarazki mogą być rów­nież
roz­po­wszech­niane przez zaka­żone zwie­rzęta. W zależ­no­ści od potrzeb jako
broń mogą być wyko­rzy­sty­wane pato­geny wywo­łu­jące cho­roby śmier­telne (np.
wąglik) lub takie, które cza­sowo spa­ra­li­żują spo­łe­czeń­stwo i sys­tem
zdro­wotny prze­ciw­nika (np. grypa). Ryzyko zasto­so­wa­nia tego typu
uzbro­je­nia w kla­sycz­nym kon­flik­cie zbroj­nym jest raczej nie­wiel­kie,
jed­nak musimy pamię­tać o zagro­że­niu, cho­ciażby ze względu na róż­no­ra­kie
pomy­sły orga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nych lub banalne uszko­dze­nia
labo­ra­to­riów badaw­czych.


Broń chemiczna


Jest pierw­szą masowo wyko­rzy­sty­waną bro­nią maso­wego raże­nia. W cza­sie I wojny świa­to­wej pochło­nęła dzie­siątki tysięcy ofiar śmier­tel­nych, a kil­ka­set tysięcy osób odnio­sło poważne obraże­nia. Broń che­miczna dzieli
się na trzy pod­sta­wowe kate­go­rie8: bojowe środki duszące
(np. fos­gen), bojowe środki parzące (np. ipe­ryt) oraz
para­li­tyczno-drgaw­kowe (np. sarin). Każda z nich ma nieco inny mecha­nizm
dzia­ła­nia. Róż­nią się także trwa­ło­ścią oraz spo­so­bem roz­prze­strze­nia­nia
się na ska­żo­nym tere­nie. Obec­nie uży­cie broni che­micz­nej jest mało
praw­do­po­dobne, ale należy pamię­tać, że na­dal ist­nieją spore zapasy tych
prze­ra­ża­ją­cych sub­stan­cji.


Tak jak już pisa­li­śmy, na chwilę obecną uży­cie broni maso­wego raże­nia na
sze­roką skalę jest mało praw­do­po­dobne, jed­nak musimy pamię­tać, że
jesz­cze nie­spełna rok temu mało praw­do­po­dobna wyda­wała nam się
peł­no­ska­lowa wojna w środku Europy. Tak więc chcąc nie chcąc, warto
zdo­być choćby pod­sta­wową wie­dzę na temat spo­so­bów zabez­pie­cza­nia się
przed skut­kami uży­cia broni ABC.


Środki ochrony indywidualnej


Maski przeciwgazowe


Pod­sta­wo­wym środ­kiem chro­nią­cym nasze drogi odde­chowe jest fil­tra­cyjna
maska prze­ciw­ga­zowa. Zapew­nia ona ochronę przed bojo­wymi środ­kami
tru­ją­cymi, tru­ją­cymi dymami oraz pyłem radio­ak­tyw­nym. Głów­nym ele­men­tem
maski jest fil­tro­po­chła­niacz. Zazwy­czaj składa się on z dwóch
pod­sta­wo­wych ele­men­tów – fil­tra prze­ciw­dy­mo­wego, który pochła­nia pył
oraz sto­sun­kowo duże czą­steczki dymów, i war­stwy węgla akty­wo­wa­nego,
który wychwy­tuje mniej­sze czą­steczki gazów tru­ją­cych. Pamię­taj, że maska
prze­ciw­ga­zowa nie chroni przed tlen­kiem węgla9 ani tym bar­dziej
przed bra­kiem tlenu w atmos­fe­rze! Uwzględ­nij ten fakt, zwłasz­cza w razie
pożaru – maska ochroni cię przed gry­zą­cym dymem, ale w star­ciu z cza­dem
nie masz szans.


Idea wyko­rzy­sta­nia maski prze­ciw­ga­zo­wej polega na tym, by dać ci czas na
jak naj­szyb­sze opusz­cze­nie ska­żo­nego terenu. Każdy filtr po jakimś
cza­sie się zapcha, a po nawet krót­kim kon­tak­cie ze środ­kami tru­ją­cymi
lub pyłem radio­ak­tyw­nym nie będzie się nada­wać do ponow­nego użytku.


Decy­du­jąc się na zakup maski prze­ciw­ga­zo­wej, musisz w pierw­szej
kolej­no­ści spraw­dzić jej stan tech­niczny oraz dobrać odpo­wiedni roz­miar,
tak by ści­śle przy­le­gała do two­jej twa­rzy. Prze­ćwicz rów­nież jej
zakła­da­nie i nosze­nie. Obo­wiąz­kowo zadbaj o zapas fil­tro­po­chła­nia­czy.
Sytu­acja, w któ­rej masz jeden pochła­niacz, np. wyko­rzy­sty­wany pod­czas
ćwi­czeń, jest nie­do­pusz­czalna. Po jego „roz­pie­czę­to­wa­niu” i nawet
jed­no­ra­zo­wym ćwi­czeb­nym wyko­rzy­sta­niu roz­pocz­nie się pro­ces jego
degra­da­cji – nawet jeśli do końca ter­minu waż­no­ści pozo­sta­nie jesz­cze
kilka lat. Po pro­stu wil­goć z powie­trza dosta­nie się do środka i powoli,
acz suk­ce­syw­nie będzie wpły­wać na jego powolny roz­kład. Pierw­szym
obja­wem, który odczu­jesz, będzie wzrost oporu pod­czas oddy­cha­nia. Filtr
tego typu możesz oczy­wi­ście trzy­mać w celach szko­le­nio­wych i wyko­rzy­sty­wać pod­czas ćwi­czeń, jed­nak w sytu­acji real­nego zagro­że­nia
będziesz musiał użyć nowych, fabrycz­nie zapa­ko­wa­nych fil­trów.


Uwaga – ni­gdy nie wyko­rzy­stuj fil­trów z masek prze­ciw­ga­zo­wych do
oczysz­cza­nia wody!

Nie­stety wielu nie­do­uczo­nych „spe­cja­li­stów” od sur­wi­walu podaje, że
fil­tro­po­chła­nia­cze dosko­nale oczysz­czają zabru­dzoną wodę. Nic bar­dziej
myl­nego. Fak­tycz­nie w pochła­nia­czach znaj­duje się węgiel akty­wo­wany,
jed­nak jest on wzbo­ga­cony o sub­stan­cje che­miczne, któ­rych celem jest
wej­ście w reak­cję z bojo­wymi środ­kami tru­ją­cymi. Naj­czę­ściej są to
bar­dzo tru­jące związki metali cięż­kich, które prze­do­stają się do
fil­tro­wa­nej wody. Jej póź­niej­sze spo­ży­cie wiąże się z poważ­nym
uszko­dze­niem nerek i wątroby. Za roz­po­wszech­nia­nie tego typu porad
powinno pocią­gać się do odpo­wie­dzial­no­ści kar­nej!


Maski przeciwgazowe z demobilu


Obec­nie na rynku cywil­nym powszech­nie dostępne są maski prze­ciw­ga­zowe z demo­bilu. Więk­szość uczci­wych sprze­daw­ców zgod­nie z prawdą pisze, że
gwa­ran­to­wany przez pro­du­centa ter­min ich przy­dat­no­ści do uży­cia minął
dawno temu, a sama maska ma war­tość jedy­nie kolek­cjo­ner­ską… Czy
fak­tycz­nie są one bez­u­ży­teczne? Odpo­wiedź nie jest jed­no­znaczna. Tak
naprawdę wszystko zależy od stanu ich zacho­wa­nia oraz warun­ków, w jakich
były prze­cho­wy­wane.


Naj­więk­szym wro­giem masek prze­ciw­ga­zo­wych (ale i całego sprzętu
woj­sko­wego) jest wil­goć. W pierw­szej kolej­no­ści zwróć uwagę na stan
pochła­nia­czy. Nie mogą być pordze­wiałe, wgnie­cione lub uszko­dzone.
Naj­le­piej, by były szczel­nie zamknięte w ory­gi­nal­nych jed­no­ra­zo­wych
opa­ko­wa­niach (maski MP-4, MP-5) lub miały nie­na­ru­szone fabryczne plomby
na pochła­nia­czach (maski MC-1 oraz popu­larne sło­niki). Jeżeli
pochła­nia­cze są sprze­da­wane luzem lub bez kor­ków – zre­zy­gnuj z ich
zakupu. Swo­bodny dostęp powie­trza spra­wił, że naj­praw­do­po­dob­niej
zawil­got­niały na tyle, że poważ­nie stra­ciły na wła­ści­wo­ściach
ochron­nych, ale też po pro­stu ciężko będzie przez nie oddy­chać.



  [image: Maska SzM-41M, popularnie nazywana „słoniem”, była produkowana do końca
lat 80. XX wieku. Niestety z racji wieku i naturalnego starzenia się
gumy większość sprzedawanych egzemplarzy ma wartość jedynie
kolekcjonerską, choć można również trafić egzemplarze przyzwoicie
zachowane]
  Maska SzM-41M, popu­lar­nie nazy­wana „sło­niem”, była pro­du­ko­wana do końca lat 80. XX wieku. Nie­stety z racji wieku i natu­ral­nego sta­rze­nia się gumy więk­szość sprze­da­wa­nych egzem­pla­rzy ma war­tość jedy­nie kolek­cjo­ner­ską, choć można rów­nież tra­fić egzem­pla­rze przy­zwo­icie zacho­wane





  [image: Maska MP-4 była produkowana do lat 90. XX wieku. Decydując się na jej
zakup, zwróć uwagę na to, aby pochłaniacze znajdowały się w oryginalnym
hermetycznym opakowaniu]
  Maska MP-4 była pro­du­ko­wana do lat 90. XX wieku. Decy­du­jąc się na jej zakup, zwróć uwagę na to, aby pochła­nia­cze znaj­do­wały się w ory­gi­nal­nym her­me­tycz­nym opa­ko­wa­niu





  [image: Maska MP-5 znajdująca się obecnie na wyposażeniu Wojska Polskiego]
  Maska MP-5 znaj­du­jąca się obec­nie na wypo­sa­że­niu Woj­ska Pol­skiego




Jeżeli pochła­nia­cze są w porządku, to w dal­szej kolej­no­ści zwróć uwagę
na stan zacho­wa­nia czę­ści twa­rzo­wej. W przy­padku popu­lar­nych, choć dość
archa­icz­nych „sło­ni­ków” klu­czo­wym kry­te­rium jest jakość gumy. Nie­stety w wielu przy­pad­kach jest ona spar­ciała na tyle, że przy pró­bie roz­cią­ga­nia
po pro­stu pęka. Jeśli guma ma widoczne prze­bar­wie­nia lub roz­war­stwie­nia,
to możesz być pewien, że przy dłuż­szym użyt­ko­wa­niu maska tego typu
zawie­dzie w naj­mniej odpo­wied­nim momen­cie. W przy­padku masek MC-1 i MP-4
zepsu­ciu najczę­ściej ule­gają paski mocu­jące maskę do głowy. Nawet jeśli
jeden z nich stra­cił ela­stycz­ność, nie będziesz jej w sta­nie szczel­nie
dopa­so­wać do twa­rzy. W przy­padku zaś now­szych masek typu MP-5 rów­nież
zwróć uwagę na paski mocu­jące i jakość czę­ści twa­rzo­wej. Dość
powszech­nym man­ka­men­tem są w tym modelu prze­bar­wie­nia wyko­na­nej z two­rzywa szybki. Nie wpły­wają one co prawda na walory ochronne, ale w skraj­nych przy­pad­kach mogą w zna­czący spo­sób utrud­niać sprawne
funk­cjo­no­wa­nie.


Ostat­nią rze­czą, na którą należy zwró­cić uwagę, jest stan zawo­rów
odde­cho­wych. Czę­sto nawet dobrze zacho­wane maski mogą mieć nie­sprawne
lub zde­kom­ple­to­wane zawory.


Jeśli spraw­dzi­łeś wszyst­kie ele­menty i uzna­łeś, że nie odbie­gają one od
stanu fabrycz­nego, to wów­czas możesz taką maskę nabyć. Oczy­wi­ście nie da
ci ona peł­nego zabez­pie­cze­nia gwa­ran­to­wa­nego przez nowo­cze­sne i nie­prze­ter­mi­no­wane kon­struk­cje, jed­nak w kry­tycz­nej sytu­acji lepiej mieć
starą maskę, niż nie mieć żad­nej ochrony.


Improwizowana ochrona dróg oddechowych


Gdy nie dys­po­nu­jesz pro­fe­sjo­nalną maską prze­ciw­ga­zową (szanse na to, że
jako prze­ciętny oby­wa­tel otrzy­masz ją np. z zaso­bów obrony cywil­nej, są
mini­malne), to jedy­nym spo­so­bem ochrony pozo­staje się­gnię­cie po domowe
spo­soby. Oczy­wi­ście szmatki lub maseczki prze­ciw­py­łowe w żaden spo­sób
nie uchro­nią cię przed gazami bojo­wymi, jed­nak zna­cząco mogą ogra­ni­czyć
wdy­cha­nie pyłu radio­ak­tyw­nego i innych nie­po­żą­da­nych sub­stan­cji – np.
bio­lo­gicz­nych. Po okre­sie pan­de­mii COVID-19 wielu oso­bom pozo­stały w domach dość spore zapasy róż­nego rodzaju mase­czek. Naj­lep­sze będą
droż­sze maski o kla­sie FFP3 lub FFP2. W teo­rii powinny dość dobrze
spraw­dzić się w ochro­nie przed pyłem. Jeśli ich nie masz, to mini­malne
zabez­pie­cze­nie zapewni ci zwy­kła maseczka chi­rur­giczna lub nawet zło­żona
w kilka warstw chu­sta, którą dodat­kowo możesz nasą­czyć wodą. Jeżeli
będziesz zmu­szony do dzia­ła­nia w warun­kach np. opadu pro­mie­nio­twór­czego,
pamię­taj o czę­stej zmia­nie mase­czek. Zużyte trak­tuj jako wyjąt­kowo
nie­bez­pieczny odpad radio­ak­tywny! To wła­śnie na nich zatrzy­mało się to,
co mogło tra­fić do two­ich dróg odde­cho­wych.


Odzież ochronna


Kombinezony ochronne OP-1 i L-2


Przez wiele dzie­się­cio­leci jedy­nymi dostęp­nymi w naszym kraju środ­kami
ochron­nymi tego typu były dosko­nale znane cho­ciażby z lek­cji
przy­spo­so­bie­nia obron­nego OP-1 (gumo­wany płaszcz i połą­czone z butami
nogawki) oraz jed­no­czę­ściowe kom­bi­ne­zony typu L-2. Obec­nie bez więk­szych
prze­szkód można je nabyć na rynku cywil­nym. Oba wymie­nione rodzaje
odzieży wyko­nane są z gumo­wa­nej tka­niny, która zapew­nia cał­ko­witą
(przy­naj­mniej w teo­rii) izo­la­cję od śro­do­wi­ska zewnętrz­nego. Ich
nie­wąt­pliwą zaletą była duża wytrzy­ma­łość oraz wie­lo­ra­zo­wość użytku.
Wadą – sto­sun­kowo duża masa oraz brak moż­li­wo­ści odpro­wa­dza­nia na
zewnątrz wil­goci i nad­miaru cie­pła pro­du­ko­wa­nego przez ludz­kie ciało.
Decy­du­jąc się na zakup tego typu odzieży, należy wybrać odpo­wiedni dla
sie­bie roz­miar (od 1 do 3) oraz zwró­cić uwagę na kom­plet­ność
wypo­sa­że­nia, w któ­rym powinny zna­leźć się gumowe ręka­wice ochronne. Po
zaku­pie obo­wiąz­kowo należy prze­ćwi­czyć zakła­da­nie odzieży.


Uwaga – ze względu na spo­sób zapi­na­nia odzież tego typu ni­gdy nie będzie
stu­pro­cen­towo szczelna. Doty­czy to zwłasz­cza dwu­czę­ścio­wego OP-1. Na
szczę­ście nie o to tutaj cho­dzi. Głów­nym celem odzieży tego typu jest
zatrzy­ma­nie na sobie środ­ków tru­ją­cych lub pyłu radio­ak­tyw­nego i ich
póź­niej­sze łatwe zmy­cie.


Z punktu widze­nia prze­cięt­nego cywila, który nie jest fana­ty­kiem
mili­ta­riów, znacz­nie prak­tycz­niej­szy będzie stary OP-1 (bar­dzo chęt­nie
wyko­rzy­sty­wany przez węd­ka­rzy), gdyż można go wyko­rzy­sty­wać zarówno jako
płaszcz prze­ciw­desz­czowy, jak i w cha­rak­te­rze wode­rów.



  [image: W przypadku zastosowania broni masowego rażenia nawet stary, pochodzący
z demobilu (ale sprawny) sprzęt znacząco zwiększa twoje szanse na
przeżycie. Na fotografii widoczna odzież ochronna OP-1]
  W przy­padku zasto­so­wa­nia broni maso­wego raże­nia nawet stary, pocho­dzący z demo­bilu (ale sprawny) sprzęt zna­cząco zwięk­sza twoje szanse na prze­ży­cie. Na foto­gra­fii widoczna odzież ochronna OP-1




Odzież filtracyjna


Naj­now­szym osią­gnię­ciem tech­nicz­nym tra­fia­ją­cym obec­nie na wypo­sa­że­nie
woj­ska jest jed­no­ra­zowa odzież fil­tra­cyjna. Dzięki zasto­so­wa­niu
spe­cjal­nych mate­ria­łów absor­buje ona środki tru­jące, jed­no­cze­śnie zaś
umoż­li­wia „oddy­cha­nie”, czyli odpro­wa­dza­nie nad­miaru wil­goci. Jest to
szcze­gól­nie ważne przy wyż­szych tem­pe­ra­tu­rach. Nie­stety jest ona
jed­no­ra­zowa. Po wyję­ciu z her­me­tycz­nego opa­ko­wa­nia zaczyna tra­cić
wła­ści­wo­ści ochronne10. Obec­nie na rynku cywil­nym można dostać
(naj­czę­ściej na aukcjach inter­ne­to­wych) odzież tego typu, jed­nak jest
ona sprze­da­wana już po roz­pa­ko­wa­niu. Jeżeli poważ­nie myślisz o kom­ple­to­wa­niu swo­jego ekwi­punku, to odra­dzamy tego typu zakupy. Po
pro­stu szkoda pie­nię­dzy.


Improwizowana odzież ochronna


Gdy nie dys­po­nu­jesz pro­fe­sjo­nal­nymi środ­kami ochrony, jedy­nym wyj­ściem
będzie uży­cie cywil­nych płasz­czy prze­ciw­desz­czo­wych lub nawet folio­wych
narzu­tek. Pamię­taj, że twoim głów­nym celem jest nie­do­pusz­cze­nie do
kon­taktu sub­stan­cji tru­ją­cych lub radio­ak­tyw­nych z twoją skórą i odzieżą. Zwy­kłe kalo­sze, gumowe ręka­wiczki i płaszcz prze­ciw­desz­czowy
oczy­wi­ście nie będą tak sku­teczne jak pro­dukty fabryczne, ale i tak będą
o niebo lep­sze od zwy­kłych ubrań.


Broń atomowa – co zrobić, jeżeli przeżyłeś wybuch


Odpo­wiedź na zawarte w tytule pod­roz­działu pyta­nie nie jest jed­no­znaczna
ani tym bar­dziej jasno okre­ślona. Prawda jest taka, że od cza­sów
Hiro­szimy i Naga­saki broń ato­mowa nie była bojowo wyko­rzy­sty­wana
prze­ciwko real­nemu prze­ciw­ni­kowi, a wszel­kie instruk­cje postę­po­wa­nia
zostały opra­co­wane na pod­sta­wie testów poli­go­no­wych, masowo
prze­pro­wa­dza­nych w latach 40. i 50. XX wieku.


Pierw­szą rze­czą, którą musisz sobie uświa­do­mić, jest to, że bomba bom­bie
nie­równa. W powszech­nej świa­do­mo­ści eks­plo­zja ato­mowa ozna­cza totalną
apo­ka­lipsę i „wypa­ro­wa­nie” całego mia­sta. „I tak w razie czego zginę,
więc czym mam się mar­twić…” Nie­stety to tak nie działa. Masz cał­kiem
spore szanse na prze­ży­cie, a co za tym idzie – na koniecz­ność sta­wie­nia
czoła skut­kom eks­plo­zji. Pamię­taj, że strefa naj­więk­szych znisz­czeń
rzadko kiedy prze­kra­cza kilka kilo­me­trów od epi­cen­trum wybu­chu. Roz­le­głe
znisz­cze­nia japoń­skich miast w 1945 roku wyni­kały z faktu, że skła­dały
się one głów­nie z lek­kiej drew­nia­nej zabu­dowy. Nie­liczne muro­wane
budynki oca­lały nie­malże nie­tknięte nawet w dość małej odle­gło­ści od
miej­sca eks­plo­zji. Co zatem zro­bić, jeżeli zna­la­złeś się w odle­gło­ści,
która umoż­li­wiła ci prze­ży­cie?


Zacznijmy od samego początku. Gdy zauwa­ży­łeś gigan­tyczny roz­błysk na
hory­zon­cie, to nie patrz w jego stronę – naj­praw­do­po­dob­niej oślep­niesz!
W miarę moż­li­wo­ści wskocz za naj­bliż­sze ukry­cie (rów, ściana,
kra­węż­nik). Jeżeli znaj­du­jesz się na otwar­tej prze­strzeni bez osłon, to
szcze­rze współ­czu­jemy. W takiej sytu­acji możesz jedy­nie zalec na ziemi
nogami w kie­runku wybu­chu i sta­rać się mak­sy­mal­nie osło­nić odkryte
czę­ści ciała, tak by unik­nąć popa­rzeń. Na początku eks­plo­zji naj­więk­szym
zagro­że­niem będzie dla cie­bie pro­mie­nio­wa­nie cieplne. „Impuls” gorąca
może trwać od kilku do kil­ku­na­stu sekund. W chwilę po nim (w przy­padku
dużej odle­gło­ści nawet do 2 minut) dotrze do cie­bie fala ude­rze­niowa. Po
jej przej­ściu udaj się natych­miast do naj­bliż­szego ukry­cia (budynku).


Jeśli w momen­cie wybu­chu prze­by­wasz w domu, to ukryj się w pomiesz­cze­niach wewnętrz­nych odda­lo­nych od okien lub przy­naj­mniej
scho­waj się za mocną ścianą. Nie patrz w stronę miej­sca eks­plo­zji.
Nakryj się czym­kol­wiek – kocem, narzutą lub osłoń przed­mio­tami życia
codzien­nego, np. meblami. Choć czę­ściowo ochro­nią cię one przed
pro­mie­nio­wa­niem ciepl­nym oraz ewen­tu­al­nymi odłam­kami szyb i innymi
przed­mio­tami nie­sio­nymi przez falę ude­rze­niową. Jeżeli udało ci się
prze­żyć ten moment, to masz spore szanse na prze­trwa­nie. To, czy ci się
to uda, zależy wyłącz­nie od pod­ję­tych przez cie­bie dzia­łań.


Pamię­taj, że zanim nadej­dzie kolejne śmier­telne zagro­że­nie w postaci
opadu pro­mie­nio­twór­czego, będziesz mieć kilka, cza­sami nawet kil­ka­na­ście
minut. Jeżeli dys­po­nu­jesz maską prze­ciw­ga­zową i odzieżą ochronną, to je
nałóż. Wyko­rzy­staj ten czas na zna­le­zie­nie schronu lub solid­nej piw­nicy.
W naj­gor­szym wypadku przy­go­tuj kry­jówkę w naj­mniej uszko­dzo­nym
pomiesz­cze­niu z solid­nymi ścia­nami. Uni­kaj okien, stry­chów, ostat­nich
pię­ter i cien­kich ścian – w tym momen­cie naj­więk­szym zagro­że­niem jest
pro­mie­nio­wa­nie joni­zu­jące. Jest ono sku­tecz­nie pochła­nia­nie przez beton,
cegły i zie­mię. Im grub­sza war­stwa, tym lep­sza ochrona. Pamię­taj, że
naj­nie­bez­piecz­niej­szym źró­dłem pro­mie­nio­wa­nia będzie radio­ak­tywny pył.
Zabez­piecz swoje drogi odde­chowe – jeśli nie masz maski prze­ciw­ga­zo­wej,
to wyko­rzy­staj środki pod­ręczne. Posta­raj się zabez­pie­czyć wej­ścia lub
wybite okna przed prze­ni­ka­niem pyłu (zanim nastąpi jego opad). Na sku­tek
więk­szych wybu­chów po kilku godzi­nach może dojść do radio­ak­tyw­nego
desz­czu. Uni­kaj go za wszelką cenę, gdyż opad tego typu będzie zawie­rać
w sobie ogromną ilość sil­nie radio­ak­tywnych czą­stek.


Jeżeli udało ci się dotrzeć do budynku (schro­nie­nia) dopiero po
roz­po­czę­ciu opadu pro­mie­nio­twór­czego, wów­czas w pierw­szej kolej­no­ści
zdej­mij z sie­bie zanie­czysz­czoną odzież oraz prze­myj lub przy­naj­mniej
prze­trzyj mokrymi szmat­kami nie­za­bez­pie­czoną skórę. Uwaga – czyn­no­ści
tej doko­naj przed wej­ściem do doce­lo­wego pomiesz­cze­nia! Do stwo­rzo­nej w ten spo­sób „strefy czy­stej” nie wpusz­czaj ludzi bez wcze­śniej­szego
zrzu­ce­nia z nich ska­żo­nej odzieży.


Po wybu­chu pozo­stań w ukry­ciu przy­naj­mniej przez 24 godziny (część
spe­cja­li­stów zaleca 48 godzin, jed­nak czę­sto jest to nie­wy­ko­nalne). Po
tym okre­sie poziom pro­mie­nio­wa­nia opad­nie już do war­to­ści
nie­za­gra­ża­ją­cych życiu. W tym cza­sie nie jedz i nie pal. Nie pij rów­nież
nie­za­bez­pie­czo­nej wody. Po kil­ku­na­stu godzi­nach powinna poja­wić się
pomoc. Wyspe­cja­li­zo­wane oddziały zba­dają sto­pień ska­że­nia i wyty­czą
drogi ewa­ku­acji. Zacze­kaj na ten moment. Jeżeli jesteś w ukry­ciu, to nie
pró­buj samo­dziel­nie się prze­miesz­czać, gdyż nie­świa­do­mie możesz wejść w strefę więk­szego ska­że­nia, niż była w two­jej oko­licy (zna­cze­nie ma tutaj
układ wia­trów i tempo opadu pyłu radio­ak­tyw­nego).


Gdy opu­ścisz już swoją kry­jówkę, uni­kaj doty­ka­nia jakich­kol­wiek
przed­mio­tów – na sto pro­cent będą pokryte pyłem pro­mie­nio­twór­czym.
Nie­zwy­kle nie­bez­pieczne będą rów­nież kałuże, w któ­rych zgro­ma­dzi się
woda wypłu­ku­jąca pył z całej oko­licy. Pod żad­nym pozo­rem nie spo­ży­waj
nie­za­bez­pie­czo­nej żyw­no­ści, np. chleba z półki w skle­pie. Jeżeli musisz
zjeść, to naj­bez­piecz­niej­sze będą kon­serwy oraz żyw­ność z her­me­tycz­nych
opa­ko­wań. Uwaga – przed posił­kiem dokład­nie umyj ręce, twarz oraz
sztućce. Co z tego, że zawar­tość puszki nie jest ska­żona, jeżeli
wpro­wa­dzisz do orga­ni­zmu radio­ak­tywny pył z brud­nych rąk.


Prócz tego po opusz­cze­niu swo­jego schro­nie­nia posta­raj się odna­leźć
jakich­kol­wiek przed­sta­wi­cieli służb ratow­ni­czych lub woj­ska. Nawet
jeżeli sami oso­bi­ście nie będą w sta­nie udzie­lić ci pomocy, to
naj­praw­do­po­dob­niej wskażą wła­ściwy kie­ru­nek ewa­ku­acji.
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Błędne kon­cep­cje prze­trwa­nia, czyli jakich zacho­wań „sur­wi­wa­lo­wych”
należy bez­względ­nie uni­kać


W niniej­szym roz­dziale pra­gniemy poru­szyć kwe­stie naj­po­pu­lar­niej­szych,
choć w naszej opi­nii cał­ko­wi­cie błęd­nych idei roz­po­wszech­nio­nych w śro­do­wi­sku prep­per­skim i sur­wi­wa­lo­wym. Zda­jemy sobie sprawę, że na
potrzebę poniż­szych roz­wa­żań wiele spraw uprasz­czamy i momen­tami wręcz
prze­ry­so­wu­jemy do kary­ka­tu­ral­nych roz­mia­rów, ale naszym celem nie jest
oświe­ca­nie spe­cja­li­stów, tylko ostrze­że­nie prze­cięt­nych ludzi przed
bar­dzo poważ­nymi błę­dami, które mogą oka­zać się fatalne w skut­kach, nie
tylko dla nich samych, ale co gor­sza dla ich rodzin i Bogu ducha win­nych
sąsia­dów. Po krót­kim przed­sta­wie­niu głów­nych zało­żeń danej teo­rii
wska­zu­jemy na sze­reg poten­cjal­nych pro­ble­mów, które mogą wynik­nąć
pod­czas wcie­la­nia jej w życie.


„Chatka w Bieszczadach”


Jedną z naj­po­pu­lar­niej­szych teo­rii sur­wi­wa­lo­wych jest tzw. chatka w Biesz­cza­dach, czyli nie­wielki domek na odlu­dziu, w któ­rym będzie można
scho­wać się na wypa­dek kry­zysu i prze­cze­kać trudne czasy. W hipo­te­tycz­nej sytu­acji zagro­że­nia jako dobrze sytu­owany i prze­wi­du­jący
czło­wiek zapa­ko­wa­łeś swoją rodzinę w tere­nowy samo­chód i dziel­nie
poko­nu­jąc wszel­kie trud­no­ści na dro­dze (w końcu po to masz solidną
tere­nówkę), docie­rasz do swo­jego bez­piecz­nego domku poło­żo­nego w teo­re­tycz­nie bez­piecz­nym regio­nie kraju. Kto by chciał ata­ko­wać śro­dek
pusz­czy lub nie­wielką wio­skę poło­żoną na total­nym zadu­piu. Po kilku
dniach zaczy­nają się jed­nak poja­wiać pro­blemy… skoń­czyły się zapasy
karmy dla psa, wody nie ma w kra­nie, tylko trzeba ją wycią­gać wia­drem ze
studni, drewno do kominka ktoś musi narą­bać, a ty masz już zakwasy i odci­ski od sie­kiery. Naj­gor­sze jest jed­nak to, że dzieci bez inter­netu
się nudzą, a żona zaczyna świ­ro­wać z powodu chmary koma­rów. A to dopiero
począ­tek kło­po­tów…


Opi­sana powy­żej sytu­acja jest oczy­wi­ście prze­ry­so­wana, nato­miast celem
tego zabiegu jest stwo­rze­nie oka­zji do posta­wie­nia kilku kło­po­tli­wych
pytań, które być może skło­nią naszych czy­tel­ni­ków do reflek­sji. Sama
idea chatki poza mia­stem wydaje się na pierw­szy rzut oka sen­sowna i atrak­cyjna. Wizja bez­piecz­nej przy­stani oddzie­lo­nej od zło­wro­giego
świata przy­rod­ni­czą barierą działa kojąco na nerwy, choć jak poka­zuje
prak­tyka, daje jedy­nie złudne poczu­cie bez­pie­czeń­stwa i two­rzy całą masę
nowych, nie­prze­wi­dzia­nych wcze­śniej pro­ble­mów. Zacznijmy zatem od
naj­waż­niej­szych.


Po pierw­sze, w jaki spo­sób zamie­rzamy dostać się do swo­jego odda­lo­nego
azylu? Zacznijmy od samo­chodu – jeśli jest to wypa­siona tere­nówka, to
naj­praw­do­po­dob­niej jesz­cze przed wybu­chem wojny lub w jej pierw­szych
dniach zosta­nie zmo­bi­li­zo­wana na potrzeby woj­ska. Gra­bież w biały dzień?
Poczy­taj uważ­nie prze­pisy prawne lub zapy­taj się w naj­bliż­szym Wydziale
Komu­ni­ka­cji… Tere­nówka czy też inna dobra fura bar­dzo łatwo może rów­nież
paść ofiarą zwy­kłych ban­dy­tów. Wyobraź sobie, że zna­la­złeś się w sza­rej
stre­fie, a o wła­sno­ści decy­duje miej­scowy ban­dzior lub nad­gor­liwy szef
lokal­nej samo­obrony… Zna­la­złeś się pod oku­pa­cją? Żoł­nie­rze wro­giej armii
rów­nież lubią pojeź­dzić czymś faj­nym. Pod lufami kara­bi­nów dość trudno
odmó­wić prze­ka­za­nia samo­chodu… Ogrom­nym pro­ble­mem może oka­zać się sam
wyjazd z mia­sta. Trasy mogą być zakor­ko­wane, a drogi nie­prze­jezdne np. z powodu blo­kad lub uszko­dzeń spo­wo­do­wa­nych skut­kami ostrza­łów. Po
dotar­ciu na miej­sce pro­blemy z samo­cho­dem nie zni­kają. Twój zapas paliwa
prę­dzej czy póź­niej się skoń­czy. Czy masz je gdzie zaku­pić na swoim
odlu­dziu?


Dru­gim poważ­nym pro­ble­mem, który poja­wia się w „chatce w Biesz­cza­dach”,
jest kom­plet­nie odmienny od miej­skiego tryb życia. Więk­szość
współ­cze­snych ludzi przy­zwy­cza­jona jest do przy­sło­wio­wej cie­płej wody w kra­nie, cen­tral­nego ogrze­wa­nia, nie­prze­rwa­nego dostępu do elek­trycz­no­ści
i dobrego zasięgu sieci komór­ko­wej. Pamię­taj, że nawet dłuż­szy waka­cyjny
pobyt w „dzi­kich” warun­kach nie ma nic wspól­nego z tru­dami real­nego
wie­lo­mie­sięcz­nego funk­cjo­no­wa­nia w domu pozba­wio­nym dobro­dziejstw
współ­cze­snej cywi­li­za­cji. Szcze­gól­nie pro­ble­ma­tyczna będzie zima – nagle
oka­zuje się, że samo­dzielne przy­go­to­wa­nie odpo­wied­niej ilo­ści drewna
opa­ło­wego wymaga ogrom­nego wysiłku. Co gor­sza drogi dojaz­dowe będą
naj­praw­do­po­dob­niej nie­prze­jezdne, zwłasz­cza po dużych opa­dach lub
roz­to­pach. Co zro­bisz, gdy nagle będziesz musiał udać się do leka­rza?


Załóżmy jed­nak, że prze­zwy­cię­ży­łeś wszyst­kie trud­no­ści i zaadap­to­wa­łeś
się do nowych warun­ków. W tym miej­scu warto zapy­tać się o dal­sze
per­spek­tywy. Pamię­taj, że kon­flikty zbrojne cią­gną się latami, a twoje
zgro­ma­dzone zapasy i oszczęd­no­ści prę­dzej czy póź­niej się wyczer­pią. Z samego kłu­sow­nic­twa i uprawy przy­do­mo­wego ogródka nie wyży­jesz. Nie
możesz też liczyć na to, że będziesz pra­co­wać online, a twoja firma
regu­lar­nie będzie ci prze­le­wać wypłatę na konto.


Pro­ble­mem mogą być rów­nież sto­sunki z miej­sco­wymi. Nie wszyst­kim będzie
podo­bać się, że zwa­lili im się na głowę obcy, któ­rzy jak przy­szło co do
czego, to zwiali z mia­sta i teraz roz­jeż­dżają się wypa­sioną furą po ich
lesie albo roz­no­szą wirusy, któ­rych u nich ni­gdy nie było. Nega­tywne
nasta­wie­nie będzie mogło prze­kła­dać się na realne dzia­ła­nia
kry­mi­na­li­stów – jeśli staną przed wybo­rem, czy mają ogra­bić sąsiada, z któ­rym znają się od poko­leń, czy nadzia­nego przy­jezd­nego, to jak
myślisz, kogo wybiorą?


„Chomicza norka”, czyli mój dom – moja twierdza


Drugą nie­zwy­kle popu­larną teo­rią opartą na idei zebra­nia zna­czą­cych
zapa­sów i ich póź­niej­szej obrony za wszelką cenę jest „cho­mi­cza norka”.
Dla­czego aku­rat cho­mi­cza? Otóż bar­dzo czę­sto w miej­scach wystę­po­wa­nia
dzi­kich cho­mi­ków udaje się odnaj­dy­wać ich norki, świet­nie zama­sko­wane,
dosko­nale prze­my­ślane i co naj­waż­niej­sze, zapeł­nione po brzegi zapa­sami,
które znacz­nie prze­kra­czają dłu­gość życia cho­mika. Typowy wyznawca
teo­rii „cho­mi­czej norki” jest jed­nym z ulu­bio­nych klien­tów skle­pów z mili­ta­riami i akce­so­riami do sur­wi­walu. Pro­du­cenci kon­serw, spe­co­dzieży,
broni i amu­ni­cji rów­nież są mu nie­zmier­nie wdzięczni. Zgro­ma­dzone przez
niego zapasy impo­nują, a zbiory broni i sur­wi­wa­lo­wych narzę­dzi
wystar­czy­łyby na spory oddział lokal­nej samo­obrony. Nie­stety prze­ciętny
„cho­mik” jest samot­ni­kiem. W naj­czar­niej­szych myślach nie prze­wi­duje
opcji podzie­le­nia się z kim­kol­wiek swo­imi zapa­sami. Swo­jej „norki”
zamie­rza bro­nić z całą sta­now­czo­ścią – wszyst­kich poten­cjal­nych
napast­ni­ków po pro­stu odstrzeli na dale­kich podej­ściach – jak na
ame­ry­kań­skich fil­mach o zom­bie…


Podob­nie jak przy oma­wia­niu poprzed­niej teo­rii, i tym razem pozwo­li­li­śmy
sobie na dopro­wa­dze­nie oma­wia­nego zagad­nie­nia do gra­nic absurdu.
Nie­stety wielu teo­re­ty­ków sur­wi­walu w podobny spo­sób wyobraża sobie swój
sce­na­riusz prze­trwa­nia. „Cho­mi­cza norka” ma jed­nak liczne wady – po
pierw­sze łatwo można ją stra­cić. Wystar­czy jedna bomba lub zbłą­kany
pocisk arty­le­ryj­ski. Nikt nie musi nawet strze­lać – może zda­rzyć się
tak, że po pro­stu nie będziesz mieć moż­li­wo­ści, by do niej dotrzeć.
Teren, na któ­rym ukry­łeś swoje zapasy, może zostać zajęty przez woj­sko
lub zwy­czaj­nie zna­leźć się po dru­giej stro­nie rzeki, na któ­rej wysa­dzono
wszyst­kie mosty… Doświad­cze­nia z wojny w Ukra­inie jed­no­znacz­nie
poka­zują, że sce­na­riusze tego typu są jak naj­bar­dziej realne.


O ile utrata zapa­sów przez „cho­mika” dotyka bez­po­śred­nio tylko jego i ewen­tu­al­nie jego bli­skich, o tyle sytu­acja, w któ­rej „cho­mik” ma zamiar
bro­nić swo­jego tery­to­rium bez względu na cenę, stwa­rza już zagro­że­nie
dla sąsia­dów i osób postron­nych. Przy­pu­śćmy, że na ślady jego zapa­sów
wpa­dli wałę­sa­jący się po oko­licy żoł­nie­rze sił oku­pa­cyj­nych. „Cho­mik”,
kie­ru­jący się swoją dok­tryną obronną, poło­żył tru­pem dwóch napast­ni­ków,
a pozo­sta­łych zmu­sił do panicz­nej ucieczki. Ewi­dentny suk­ces – niech
inni wie­dzą, że nie będzie z nim łatwo! Nie­stety po godzi­nie pod
„cho­mi­czą norkę” zaje­chały trzy trans­por­tery opan­ce­rzone i kil­ku­dzie­się­ciu żoł­nie­rzy. Maru­de­rzy, któ­rzy nie tak dawno temu
panicz­nie ucie­kali przed odważ­nym „cho­mikiem”, poskar­żyli się dowódcy,
że ktoś do nich strzela. Tym razem wynik wymiany ognia był już
prze­są­dzony. Co prawda „cho­mik” dziel­nie się ostrze­li­wał ze swo­jego
dosko­nale przy­go­to­wa­nego sta­no­wi­ska, nie­stety wystrzał z gra­nat­nika
oka­zał się sku­tecz­niej­szy. W wywo­ła­nej strze­la­ni­nie zgi­nął nie tylko
„cho­mik” wraz z rodziną, ale także sąsie­dzi z poło­żo­nego obok domu –
cóż, nie wszyst­kie kule tra­fiają w cel…


„Samotny myśliwy”


Kolejną nie­zwy­kle popu­larną teo­rią sur­wi­wa­lową jest kon­cep­cja świet­nie
wypo­sa­żo­nego i wyszko­lo­nego „samot­nego myśli­wego”, który korzy­sta­jąc ze
swo­jej wie­dzy i umie­jęt­no­ści, będzie w sta­nie zaszyć się w lesie i z dala od cywi­li­za­cji utrzy­mać się przy życiu dzięki polo­wa­niom i zbie­rac­twu…


Kłu­sow­nic­two (nazy­wajmy rze­czy po imie­niu) fak­tycz­nie jest spo­so­bem na
wzbo­ga­ce­nie swo­jej diety, jed­nak w naszych warun­kach kli­ma­tycz­nych i lud­no­ścio­wych nie da się w ten spo­sób prze­trwać dłuż­szego okresu. Po
pierw­sze nasze lasy są ubo­gie w jadalną bio­masę. To, że na nie­dziel­nym
spa­ce­rze widu­jesz sarenki lub dziki, nie ozna­cza, że ich ilo­ści są
nie­ogra­ni­czone. Pamię­taj rów­nież, że znaczna część zaso­bów dostępna jest
tylko sezo­nowo – jagody owo­cują mak­sy­mal­nie do dwóch mie­sięcy. A co
późną jesie­nią i zimą – wów­czas nawet przy­sło­wio­wych żab nie nała­piesz.
Uwzględ­nij rów­nież ilość poten­cjal­nych chęt­nych na sko­rzy­sta­nie z natu­ral­nych zaso­bów – tylko aglo­me­ra­cja war­szaw­ska liczy ponad 2,6 mln
miesz­kań­ców. Bio­rąc pod uwagę powierzch­nię oko­licz­nych lasów oraz liczbę
poten­cjal­nych zbie­ra­czy i kłu­sow­ni­ków, sam możesz sobie odpo­wie­dzieć na
pyta­nie, na jak długo star­czy jagód i sare­nek…


Nawet jeżeli wyje­cha­łeś do swo­jej „chatki w Biesz­cza­dach” i las, w któ­rym zamie­rzasz kłu­so­wać, jest roz­le­gły, nie­za­dep­tany i bogaty w zwie­rzynę, to musisz pamię­tać o lokal­sach. Uwierz, że nikt z miej­sco­wych
nie będzie zachwy­cony fak­tem poja­wie­nia się nowej kon­ku­ren­cji. Pamię­taj,
że miej­scowy kłu­sow­nik będzie mieć nad tobą zna­czącą prze­wagę (nawet
jeśli będzie ubrany w gumo­filce, a strze­lać będzie ze sta­rego mosina
odzie­dzi­czo­nego po dziadku) w postaci zna­jo­mo­ści terenu i wspar­cia wśród
miej­sco­wych. Co waż­niej­sze, będzie też mógł pójść do wła­snego domu,
wysu­szyć waciak na piecu oraz wyspać się w nor­mal­nym łóżku itp… Zawsze
będziesz mógł pod­nieść sobie ego tym, że w sumie dys­po­nu­jesz znacz­nie
lep­szym sprzę­tem. Eks­tra­drogi śpi­wór nie ma sobie rów­nych, a super­no­wo­cze­sna kurtka jest lekka, nie namaka i dosko­nale oddy­cha.
Nie­stety prawda spro­wa­dza się do tego, że cały swój „dom” spa­ko­wa­łeś do
30-kilo­gra­mo­wego ple­caka. Zresztą już po kilku dniach byto­wa­nia zdasz
sobie sprawę, że w sumie przy­da­łoby się zabrać jesz­cze całą masę
przy­dat­nych rze­czy, które nie­stety musia­łeś zosta­wić… Co gor­sza, to, co
masz na sobie, oka­zuje się nie­zwy­kłą pokusą dla ludzi, któ­rzy zaj­mują
się tym samym co ty, ale nie mają takich faj­nych i dro­gich rze­czy.
Bar­dzo czę­sto nie mają też skru­pu­łów. Jeżeli tra­fisz na „uczci­wych”
kłu­soli, to grzecz­nie popro­szą cię, byś się wyniósł. W gor­szym warian­cie
mogą cię po pro­stu ogra­bić, a w najgor­szym… no cóż – las jest duży i nie­jedno już widział… „Co, ja, super­ko­man­dos, nie dam rady jakimś
miej­scowym pijacz­kom?” Otóż prawda jest bru­talna – nie dasz rady. Kie­dyś
będziesz musiał spać, kie­dyś zacho­ru­jesz… Uwierz, że nawet w solid­nej
zie­miance bez wspar­cia innych ludzi nie prze­trwasz dłuż­szego czasu.



  [image: „Samotny łowca” – w warunkach realnej wojny przebieranie się w mundury
wojskowe i bieganie z bronią po lesie nie jest najlepszym pomysłem]
  „Samotny łowca” – w warun­kach real­nej wojny prze­bie­ra­nie się w mun­dury woj­skowe i bie­ga­nie z bro­nią po lesie nie jest naj­lep­szym pomy­słem




Ostat­nia kwe­stia doty­czy wojen­nych realiów – pamię­taj, że w trak­cie walk
(nie­ważne, że będziesz na dale­kich tyłach) każdy czło­wiek w kamu­flażu
pałę­ta­jący się z bro­nią po lesie będzie trak­to­wany jako poten­cjalny
dywer­sant. Pół biedy, jeśli zła­pie cię wła­sna obrona tery­to­rialna.
Znacz­nie gorzej będzie, jeśli sie­dząc w swoim sza­ła­sie, prze­ga­pisz
moment przej­ścia frontu i spo­tkasz żoł­nie­rzy prze­ciw­nika…


Absur­dalne – nie­stety wiele osób poważ­nie roz­waża tego typu sce­na­riu­sze
i nawet podej­muje przy­go­to­wa­nia do ich reali­za­cji. Oczy­wi­ście w zdo­by­wa­niu kon­kret­nych umie­jęt­no­ści i gro­ma­dze­niu dobrego sprzętu nie ma
nic złego (a jest to nawet jak naj­bar­dziej wska­zane). Pro­blem poja­wia
się w momen­cie, kiedy prak­tyczną wie­dzę i umie­jęt­no­ści chcemy na siłę
połą­czyć z bez­pod­staw­nymi i błęd­nymi wyobra­że­niami o realiach wojny i isto­cie ludz­kich zacho­wań w trak­cie kon­flik­tów.



  [image: Pamiętaj, że wojny trwają miesiącami, a nawet latami. Pojemność nawet
największego plecaka jest ograniczona. Samotnie we w miarę dobrym stanie
na swoich zapasach przetrwasz poza domem kilka, kilkanaście dni. Co
potem?]
  Pamię­taj, że wojny trwają mie­sią­cami, a nawet latami. Pojem­ność nawet naj­więk­szego ple­caka jest ogra­ni­czona. Samot­nie we w miarę dobrym sta­nie na swo­ich zapa­sach prze­trwasz poza domem kilka, kil­ka­na­ście dni. Co potem?




W tym miej­scu warto zadać pyta­nie – dla­czego uwa­żamy opi­sane w tym
roz­dziale kon­cep­cje za błędne i szko­dliwe? Odpo­wiedź jest pro­sta – w bazo­wych zało­że­niach są one mizan­tro­piczne, tzn. zakła­dają indy­wi­du­alizm
i mniej lub bar­dziej dra­styczne odse­pa­ro­wa­nie się od spo­łe­czeń­stwa.
Nie­stety czło­wiek jest „zwie­rzę­ciem stad­nym” i w dłuż­szej per­spek­ty­wie
cza­so­wej nie prze­trwa samo­dziel­nie. Jeśli to do cie­bie nie prze­ma­wia, to
weź pod uwagę, że więk­szość pro­fe­sjo­nal­nych kur­sów prze­trwa­nia (np. dla
pilo­tów) uczy dotrwa­nia do momentu przy­by­cia ekipy ratun­ko­wej lub
dotar­cia do ludzi. Nawet pod­czas szko­le­nia oddzia­łów spe­cjal­nych zakłada
się ogra­ni­czony czas trwa­nia ope­ra­cji, po któ­rym nastę­puje powrót do
bazy. Zapa­mię­taj, że nikt „pro­fe­sjo­nal­nie” nie będzie uczyć prze­ży­cia
kil­ku­let­niej wojny w leśnej zie­miance.


Co wybrać?


Jak zatem postą­pić, skoro wszyst­kie kon­cep­cje są złe? Odpo­wiedź ni­gdy
nie będzie jed­no­znaczna, ale naj­roz­sąd­niej­szym roz­wią­za­niem będzie
wydo­by­cie z każ­dej z nich sen­sow­nych ele­men­tów. Oczy­wi­ście posia­da­nie
roz­sąd­nych zapa­sów jest jak naj­bar­dziej wska­zane. Pamię­taj jed­nak, że
dla sku­tecz­nego prze­trwa­nia w spo­łe­czeń­stwie cza­sami będziesz się musiał
nimi podzie­lić. Być może stra­cisz mate­rial­nie, ale zyskasz wdzięcz­ność,
a dane dobro kie­dyś do cie­bie powróci. Bierz pod uwagę sytu­ację, w któ­rej możesz swoje zapasy stra­cić dosłow­nie z dnia na dzień. O ile
nalot bom­bowy nie wymaga komen­ta­rza, o tyle w przy­padku napadu cza­sami
lepiej jest odpu­ścić i pozo­stać żywym. Zawsze możesz też odpo­wied­nio
„roz­środ­ko­wać” swoje zapasy, tak aby z powodu jed­nego zda­rze­nia nie
stra­cić wszyst­kiego od razu.


Rów­nież z kon­cep­cji „chatki w Biesz­cza­dach” możemy wycią­gnąć kilka
roz­sąd­nych wąt­ków. Zapa­sowy domek (nawet nie­wielka altanka dział­kowa) w nie­wiel­kiej odle­gło­ści od mia­sta będzie mógł zna­cząco zwięk­szyć twoją
„prze­ży­wal­ność”. Ważne jest, aby twoje awa­ryjne miej­sce było dostępne na
pie­chotę lub rowe­rem. Nawet gdy drogi zostaną zablo­ko­wane, dosta­niesz
się tam leśnymi ścież­kami lub po pro­stu masze­ru­jąc na prze­łaj przez
pola. Swoją działkę naj­praw­do­po­dob­niej w cza­sie wojny będziesz
wyko­rzy­sty­wać tak jak dotych­czas – czyli rekre­acyj­nie. Ewen­tu­al­nie
ozdobny traw­nik zmie­nisz na grządki z warzy­wami. Moż­liwe jed­nak, że twój
zasad­ni­czy dom znaj­dzie się na obsza­rze ostrze­li­wa­nym, a działka – z racji odda­le­nia od mia­sta – będzie bez­pieczna. Wów­czas masz gdzie
prze­cze­kać new­ral­giczny okres. To samo doty­czy odcię­cia ener­gii
elek­trycz­nej i ogrze­wa­nia. Łatwiej będzie prze­trwać w nie­wiel­kim domku z opa­la­nym drew­nem pie­cy­kiem niż w zama­rza­ją­cym bloku… Co waż­niej­sze, jako
posia­dacz pod­miej­skiej dzia­łeczki będziesz się tam poja­wiać regu­lar­nie,
a nie raz na kilka mie­sięcy. Będziesz znany wśród sąsia­dów… Być może to
ty im pomo­żesz, a może to oni pomogą tobie?


Podobne podej­ście należy zasto­so­wać rów­nież do gro­ma­dze­nia sprzętu i zdo­by­wa­nia umie­jęt­no­ści. Samymi zaku­pami i koń­cze­niem kolej­nych
spe­cja­li­stycz­nych kur­sów sprawy nie zała­twisz. Pod­stawą jest zba­da­nie
two­ich (oraz two­jej rodziny) real­nych moż­li­wo­ści i dosto­so­wa­nie
wypo­sa­że­nia pod twoje potrzeby. Pamię­taj, że dobrze dobrana odzież, broń
i solidne narzę­dzia ujaw­nią swoją praw­dziwą war­tość dopiero w momen­cie,
gdy okażą się nie­zbędne. Podob­nie będzie z umie­jęt­no­ściami. Uży­waj ich
jed­nak roz­waż­nie.
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Rozdział VIII. Mobilizacja – wskazówki dla przyszłego żołnierza i jego rodziny


Roz­dział VIII


Mobi­li­za­cja – wska­zówki dla przy­szłego żoł­nie­rza i jego rodziny


Jak przygotować się na mobilizację?


W razie ogło­sze­nia mobi­li­za­cji musisz liczyć się z powo­ła­niem do woj­ska
– nawet jeśli ni­gdy wcze­śniej nie słu­ży­łeś w armii. Zgod­nie z ustawą o obro­nie Ojczy­zny z dnia 11 marca 2022 r. obo­wiąz­kowi peł­nie­nia służby
woj­sko­wej pod­le­gają oby­wa­tele pol­scy, począw­szy od dnia, w któ­rym koń­czą
18 lat, do końca roku kalen­da­rzo­wego, w któ­rym koń­czą 60 lat, a mający
sto­pień pod­ofi­cer­ski lub ofi­cer­ski – 63 lata. Oczy­wi­ście w pierw­szej
kolej­no­ści powo­ły­wani będą rezer­wi­ści, któ­rzy odbyli nie­gdyś służbę
woj­skową lub po ukoń­cze­niu odpo­wied­nich szko­leń i zło­że­niu przy­sięgi
zna­leźli się w aktyw­nej rezer­wie. Nie­mniej jed­nak zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cymi prze­pi­sami powo­łany do woj­ska może zostać każdy, kto w wieku 19 lat prze­szedł kwa­li­fi­ka­cję woj­skową i nie został uznany za
trwale nie­zdol­nego do służby. Liczymy na to, że w takiej sytu­acji nasi
sza­cowni czy­tel­nicy zacho­wają się jak należy i nie będą ucie­kać za
gra­nicę…



  [image: Książeczka wojskowa to bardzo istotny dokument]
  Ksią­żeczka woj­skowa to bar­dzo istotny doku­ment




Co zatem zro­bić, jeżeli jesteś czter­dzie­sto­let­nim rezer­wi­stą z piw­nym
brzusz­kiem, nad­ci­śnie­niem, począt­kami cukrzycy, grzy­bicą na pal­cach stóp
i małymi, ale roku­ją­cymi na szybki wzrost hemo­ro­idami? Takie
dole­gli­wo­ści nie zwal­niają od powo­ła­nia do służby. Jak zatem przy­go­to­wać
się do ewen­tu­al­nej mobi­li­za­cji?



  	W pierw­szej kolej­no­ści znajdź swoją ksią­żeczkę woj­skową (o ile
 została ci wydana) – będzie dla cie­bie naj­waż­niej­szym doku­men­tem!

  	Wylecz zęby!

  	Pod­lecz swoje cho­roby prze­wle­kłe, zrób zapas leków, które
przyj­mu­jesz na stałe, tak żeby w razie powo­ła­nia do woj­ska móc je
zabrać ze sobą.

  	Schud­nij. Z dodat­ko­wymi kilo­gra­mami ciężko się poru­szać… Dodat­kowo
przy zbyt dużym brzuszku kami­zelka kulo­od­porna ciężko się zapina i źle przy­lega.

  	Ogól­nie zadbaj o formę fizyczną. Siłow­nia zbyt­nio ci nie pomoże.
Zacznij od pod­sta­wo­wych ćwi­czeń ogól­no­ro­zwo­jo­wych, takich jak
przy­siady, pompki, paja­cyki. W kon­tek­ście przy­szłej służby woj­sko­wej
szcze­gól­nie przy­datne będą mar­sze z kil­ku­na­sto­ki­lo­gra­mo­wym ple­ca­kiem
oraz bie­ga­nie. Pamię­taj, aby ćwi­czyć z umia­rem, stop­niowo
zwięk­sza­jąc obcią­że­nie – w inter­ne­cie bez pro­blemu znaj­dziesz porady
doty­czące ćwi­czeń dla „zde­chla­ków”. Gdy już nieco popra­wisz kon­dy­cję
i nie będziesz tra­cić odde­chu po prze­bie­gnię­ciu krót­kiego odcinka,
możesz poćwi­czyć kopa­nie łopatą – brzmi banal­nie, ale uwierz nam, że
w razie czego będzie ci znacz­nie łatwiej pod­czas rycia oko­pów.
Potre­nuj rów­nież czoł­ga­nie się – niby to nic takiego, jed­nak pra­cują
wów­czas zupeł­nie inne mię­śnie niż te, któ­rych uży­wamy w codzien­nym
życiu lub upra­wia­jąc sport.

  	Zapisz się na kurs pierw­szej pomocy. Teo­re­tycz­nie armia powinna cię
prze­szko­lić, ale nie­kiedy zwy­czaj­nie może zabrak­nąć czasu. A wypadki
i zra­nie­nia zda­rzają się nawet w trak­cie szko­le­nia. Lepiej wiec
zawczasu posiąść nie­zbędną wie­dzę.




Wszyst­kie wymie­nione powy­żej czyn­no­ści nie są niczym nad­zwy­czaj­nym,
jed­nak dzięki nim będzie ci w woj­sku znacz­nie łatwiej. Nawet jeżeli nie
zosta­niesz powo­łany, to i tak sporo zyskasz, gdyż zde­cy­do­wa­nie popra­wisz
swoje zdro­wie!


Co zabrać ze sobą do wojska?


Gdy dosta­jemy kartę powo­ła­nia, zazwy­czaj zaczyna się paniczne pako­wa­nie
naj­po­trzeb­niej­szych rze­czy. Cały pro­blem polega jed­nak na tym, że mało
kto w gorączce przy­go­to­wań jest w sta­nie szybko zebrać real­nie przy­datne
przed­mioty. W teo­rii woj­sko powinno cię zabez­pie­czyć umun­du­ro­wa­niem,
opo­rzą­dze­niem i środ­kami ochrony indy­wi­du­al­nej. Nie­stety nie ma
gwa­ran­cji, że dosta­niesz nie­zbędne rze­czy oso­bi­ste. Dla­tego też spa­kuj
zawczasu pod­ręczną torbę lub ple­cak z nie­zbęd­nym wypo­sa­że­niem, któ­rego
nie zapewni ci woj­sko. Co zatem powinno się zna­leźć w naszej „tor­bie
mobi­li­za­cyj­nej”?


Środki higieny osobistej



  	Szczo­teczka i pasta do zębów, mydło – zwy­kłe w kostce, naj­le­piej w pla­sti­ko­wej mydel­niczce.

  	Nożyczki (obci­nacz) i pil­ni­czek do paznokci!

  	Zestaw do gole­nia – kilka maszy­nek jed­no­ra­zo­wych, płyn po gole­niu
lub woda koloń­ska (w razie czego będziesz nią mógł zde­zyn­fe­ko­wać
rów­nież drobne otar­cia i ska­le­cze­nia). Zamiast kremu lub pianki do
gole­nia możesz zabrać kla­syczny pędzel i jak za daw­nych cza­sów
wyko­rzy­sty­wać zwy­kłe mydło do zro­bie­nia piany.

  	Duża paczka mokrych chu­s­te­czek higie­nicz­nych. Przy­da­dzą się do
prze­cie­ra­nia obtar­tych pachwin i sku­tecz­nego pod­cie­ra­nia się.
Gwa­ran­tu­jemy ci, że je doce­nisz dopiero w momen­cie, gdy nie będziesz
miał się jak nor­mal­nie umyć!

  	Zasypka dla nie­mow­ląt lub talk. Na dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent
pod­czas inten­syw­nego wysiłku fizycz­nego będziesz mieć otar­cia w oko­li­cach pachwin. Bez zasypki nie prze­trwasz…

  	Pod­sta­wowa apteczka indy­wi­du­alna z zapa­sem leków, które musisz
przyj­mo­wać na stałe, do tego zestaw bazo­wych leków
prze­ciw­bó­lo­wych/prze­ciw­go­rącz­ko­wych (para­ce­ta­mol lub ibu­pro­fen),
tabletki do ssa­nia na gar­dło, coś na nie­straw­ność i roz­wol­nie­nie.

  	Pod­sta­wowy zestaw pla­strów z opa­trun­kiem (mini­mum dwa opa­ko­wa­nia).
Przy­da­dzą się zarówno do obtarć na nogach, jak i do nie­wiel­kich
ska­le­czeń. Dobrze jest rów­nież zaopa­trzyć się w nie­wielką bute­leczkę
jodyny lub octe­ni­septu. Drobne ska­le­cze­nia czy zadarte skórki przy
paznok­ciach potra­fią się paprać i sku­tecz­nie utrud­niać życie.

  	Żel prze­ciw­bó­lowy na urazy. Pod­czas inten­syw­nego wysiłku fizycz­nego
naj­praw­do­po­dob­niej coś sobie nacią­gniesz… Na sto pro­cent będą cię
rów­nież bolały plecy – zarówno dzięki kami­zelce kulo­od­por­nej, jak i od prze­no­sze­nia cięż­kich przed­mio­tów.

  	Maść na hemo­ro­idy (podraż­nie­nia odbytu), na przy­kład poste­ri­san,
oraz płyn lub maść na opryszczkę. Prę­dzej czy póź­niej któ­raś z tych
dole­gli­wo­ści cię dopad­nie.

  	Bal­sam ochronny do ust lub przy­naj­mniej zwy­kły krem typu nivea.
Przyda się nie tylko zimą. Rów­nież w innych porach roku usta będą ci
pękać.

  	Papier toa­le­towy (obo­wiąz­kowo zawi­nięty w wore­czek foliowy) oraz
zapas mini­mum kilku opa­ko­wań chu­s­te­czek higie­nicz­nych.




Ubrania



  	Mini­mum dwie zmiany bie­li­zny (bok­serki baweł­nia­nie, grube mocne
 skar­pety, baweł­niany t-shirt). Jeżeli masz miej­sce w tor­bie, to weź
 wię­cej gaci! Zuży­wają się wyjąt­kowo szybko, a i nie zawsze będziesz
 mieć moż­li­wość regu­lar­nego pra­nia.

  	Bie­li­zna ter­miczna. Przyda się nawet latem jako ocie­placz lub
sku­tecz­nie zastąpi piżamę do spa­nia.

  	Ręka­wice robo­cze – co naj­mniej dwie pary. Mogą być nawet zwy­kłe
wam­pirki, choć lepiej kupić coś moc­niej­szego. Nawet jeśli dosta­niesz
od woj­ska przy­dzia­łowe ręka­wiczki, to przy kopa­niu oko­pów,
prze­no­sze­niu sprzętu czy pod­czas kon­taktu z bro­nią lub tech­niką
woj­skową bar­dzo szybko ci się zużyją. Ręka­wiczki zawsze noś ze sobą
i trak­tuj je jako pod­sta­wową ochronę rąk przed drob­nymi ura­zami.

  	Teni­sówki – być może dosta­niesz je od woj­ska, ale w warun­kach
mobi­li­za­cji róż­nie z tym bywa. Na pewno przy­da­dzą się, aby nogi
odpo­częły od butów woj­sko­wych.

  	Szal, komin lub chu­sta typu ara­fatka. Przyda się jako część
gar­de­roby, ale i dosko­nale spełni funk­cję ręcz­nika.

  	Miękka czapka (naj­le­piej koloru zie­lo­nego). Warto zawsze mieć
zapa­sowe nakry­cie głowy – poży­teczne pod­czas spa­nia i w momen­cie,
gdy swoją przy­dzia­łową czapkę cał­ko­wi­cie prze­po­cisz.

  	Oku­lary prze­ciw­sło­neczne – naj­le­piej mocne, nie­tłu­kące się.
Naj­tań­szą opcją będą oku­lary ochronne z super­mar­ketu budow­la­nego.
Zabez­pie­czą cię przed słoń­cem, a także ochro­nią oczy przed pyłem i drob­nymi odłam­kami. Jeżeli możesz, to zabierz rów­nież zwy­kłe
prze­zro­czy­ste oku­lary ochronne.




Łączność ze światem



  	Tele­fon komór­kowy z łado­warką.

  	Power­bank.

  	Zestaw dłu­go­pi­sów i ołów­ków.

  	Zeszyt, kil­ka­na­ście luź­nych kar­tek (może być zwy­kły for­mat A4 wyjęty
z dru­karki), kilka kopert. Sytu­acji, w któ­rych trzeba coś zano­to­wać,
spo­rzą­dzić jakiś spis lub też napi­sać list do rodziny, będzie aż
nadto. A papieru i dłu­go­pi­sów zawsze bra­kuje! Zawsze!




Przydatne drobiazgi



  	Mul­ti­tool lub porządny scy­zo­ryk i kom­bi­nerki. Sam się zdzi­wisz, jak
 czę­sto będziesz z nich korzy­stać!

  	Zwy­kły nóż do celów gospo­dar­czych. Bagne­tem chleba i wędliny nie
pokro­isz ani tym bar­dziej brudu spod paznokci nie wydłu­biesz…

  	Nie­zbęd­nik lub zestaw sztuć­ców. Nawet jeżeli dosta­niesz przy­dzia­łowy
nie­zbęd­nik, to pamię­taj, że łatwo go zgu­bić (albo kole­dzy ci go
ukradną). Dobrze scho­wana łyżka może oka­zać się na wagę złota.

  	Nie­wielki meta­lowy kube­czek.

  	Zega­rek! Pamię­taj, że bez zegarka nie da się w woj­sku funk­cjo­no­wać.
W sytu­acji, gdy trzeba będzie zdać swoje tele­fony komór­kowe,
więk­szość współ­cze­snych ludzi pozo­sta­nie z przy­sło­wiową ręką w noc­niku. Jeżeli twój zega­rek jest zasi­lany z bate­rii, obo­wiąz­kowo ją
wymień. Naj­lep­sze będą wstrzą­so­od­porne zegarki popu­lar­nej japoń­skiej
firmy, które mają wbu­do­wany na tar­czy mikro­pa­nel sło­neczny. Są
wyjąt­kowo odporne, wypo­sa­żone w funk­cję pod­świe­tla­nia, budzik i dzięki moż­li­wo­ści doła­do­wy­wa­nia na słońcu dzia­łają nie­prze­rwa­nie
nawet przez wiele lat.

  	Zestaw do szy­cia – kilka igieł i nitki (naj­le­piej czarne lub
zie­lone). Przy­da­dzą się nie tylko do przy­szy­wa­nia guzi­ków, ale także
na przy­kład do wycią­ga­nia kart SIM z tele­fo­nów, usu­wa­nia drzazg itp.

  	Kilka zapal­ni­czek lub pude­łek z zapał­kami (zabez­piecz je przed
wil­go­cią).

  	Torebki foliowe – mogą to być mocne rekla­mówki, woreczki stru­nowe
lub nawet mocne worki na śmieci. Będziesz mógł je wyko­rzy­stać do
zabez­pie­cze­nia swo­jego dobytku przed zamok­nię­ciem, do prze­no­sze­nia
rze­czy, które aku­rat udało się zna­leźć, lub nawet do odizo­lo­wa­nia
suchych skar­pe­tek od prze­mo­czo­nego buta.

  	Nie­wielka latarka (naj­le­piej z dodat­kową czer­woną diodą) oraz
zapa­sowe bate­rie.

  	Taśma izo­la­cyjna – naj­le­piej czarna. Zaj­muje mało miej­sca, a bywa
bar­dzo przy­datna do drob­nych napraw, moco­wa­nia sprzętu itp.
Dosko­nale spraw­dzi się rów­nież jako izo­la­cja na brzegu meta­lo­wego
kubeczka – dzięki niej nie będziesz sobie parzyć ust przy piciu
gorą­cego napoju.

  	Kawa­łek cien­kiej linki (naj­le­piej czar­nej lub zie­lo­nej). Posłuży do
moco­wa­nia róż­nego rodzaju przed­mio­tów, w razie czego zastąpi
sznu­rówki.




Słodycze, papierosy, gotówka


Do torby mobi­li­za­cyj­nej warto dorzu­cić kilka paczek papie­ro­sów. Nawet
jeżeli nie palisz, będziesz mógł je wymie­nić na bar­dziej przy­datne
przed­mioty lub odwdzię­czyć się nimi za wszel­kiego rodzaju przy­sługi.
Obo­wiąz­kowo zabierz też ze sobą kilka opa­ko­wań cukier­ków typu halls,
tic-tac, gumy do żucia. Niby dro­biazg, ale zna­cząco pod­nosi morale i uła­twia nawią­zy­wa­nie kon­tak­tów – kogoś, kto ma czym poczę­sto­wać,
bar­dziej się lubi :). Pod żad­nym pozo­rem
nie zabie­raj ze sobą alko­holu! Weź za to zapas gotówki, naj­le­piej w drob­niej­szych nomi­na­łach – kil­ka­set zło­tych w począt­ko­wym okre­sie służby
spo­koj­nie pozwoli ci na zakup bra­ku­ją­cych rze­czy oraz na uzu­peł­nie­nie
przy­dzia­ło­wej diety o colę czy cze­ko­ladę.


Zadbaj o kwity


W gorączce mobi­li­za­cyj­nych przy­go­to­wań więk­szość osób nie zwraca uwagi
na dopil­no­wa­nie nie­zbęd­nych for­mal­no­ści i zabez­pie­cze­nie naj­waż­niej­szych
doku­men­tów. Po otrzy­ma­niu karty powo­ła­nia wyko­naj jej kopię (może być
nawet zdję­cie zro­bione tele­fo­nem komór­ko­wym) i prze­każ ją bli­skim.
Pamię­taj, że to pod­sta­wowy doku­ment, który potwier­dza twój nowy sta­tus
prawny. Po przy­dzie­le­niu cię do doce­lo­wej jed­nostki ustal jej pod­sta­wowe
dane (pełna nazwa oraz numer). Posta­raj się rów­nież otrzy­mać na piśmie
(może być kopia) roz­kaz, który dokład­nie okre­śla twój przy­dział. Zadbaj
o wypeł­nie­nie odpo­wied­nich rubryk w ksią­żeczce woj­sko­wej! Szcze­gólną
uwagę zwróć na doku­mentalne potwier­dze­nie faktu wyda­nia ci broni
(dokład­nie sprawdź numery seryjne). W mobi­li­za­cyj­nej gorączce mało kto o tym pamięta, a błędy w papie­rach mogą się stać w przy­szło­ści przy­czyną
poważ­nych kło­po­tów!


Po zała­twie­niu wszyst­kich kwi­tów doty­czą­cych two­jej osoby wyko­naj ich
kopie, na przy­kład tele­fo­nem komór­ko­wym, i prze­ślij je bli­skim lub
umieść w chmu­rze (zadbaj o to, żeby bli­scy mieli do niej dostęp).
Pamię­taj, że pod­sta­wowe dane doty­czące two­jego przy­działu nie są objęte
tajem­nicą woj­skową.


Nie wolno ci upu­blicz­niać infor­ma­cji doty­czą­cych dys­lo­ka­cji two­jej
jed­nostki, jej liczeb­no­ści oraz sta­wia­nych zadań!


Po co to wszystko? Przy­pu­śćmy, że w wyniku ostrzału kan­ce­la­ria, w któ­rej
prze­cho­wy­wano doku­menty doty­czące two­jej osoby, spło­nęła lub została
prze­jęta przez prze­ciw­nika. Jeżeli pozo­sta­łeś cały i zdrowy w skła­dzie
swo­jego oddziału, to pół biedy. Doku­menty zostaną odtwo­rzone. Znacz­nie
gorzej, jeżeli pole­głeś, zagi­ną­łeś lub dosta­łeś się do nie­woli. W takiej
sytu­acji to wła­śnie prze­słane przez cie­bie kopie doku­men­tów pomogą
two­jej rodzi­nie. Prak­tyka poka­zuje, że w wojen­nym cha­osie to na tobie i two­ich bli­skich będzie leżeć obo­wią­zek potwier­dze­nia faktu two­jej służby
woj­sko­wej. Pamię­taj: z chwilą powo­ła­nia cię do służby woj­sko­wej pań­stwo
zapew­nia tobie oraz two­jej rodzi­nie okre­ślone prze­pi­sami przy­wi­leje,
takie jak cho­ciażby bez­płatne lecze­nie, odszko­do­wa­nia i renty dla
bli­skich oraz w razie śmierci ma zapew­nić ci godny pochó­wek.


Sytu­acja, w któ­rej to ty czy twoja rodzina musi udo­wad­niać fakt
roz­po­czę­cia służby woj­sko­wej, wydaje ci się mało praw­do­po­dobna?
Przy­kła­dów z histo­rii mamy aż nadto. Wielu żoł­nie­rzy Woj­ska Pol­skiego
zmo­bi­li­zo­wa­nych we wrze­śniu 1939 roku miało w póź­niej­szych latach
poważne pro­blemy z potwier­dze­niem swo­jej służby i uzy­ska­niem upraw­nień
kom­ba­tanc­kich. W znacz­nie gor­szej sytu­acji zna­la­zły się jed­nak rodziny
pole­głych i zagi­nio­nych bez wie­ści. Bli­scy wie­dzieli jedy­nie, że ich mąż
lub ojciec został powo­łany do woj­ska. Nie zna­jąc nawet nazwy jed­nostki,
nie byli w sta­nie usta­lić jego dal­szych losów, a co gor­sza w póź­niej­szym
cza­sie otrzy­mać należ­nej im pomocy. „Ale to było dawno, teraz mamy
zupeł­nie inne czasy, lep­szy obieg infor­ma­cji…”? Nie­stety doświad­cze­nia
pierw­szych dni wojny w Ukra­inie poka­zują, że sytu­acje tego typu na­dal
się zda­rzają. Przy­kła­dem mogą tu być ochot­nicy, któ­rzy po roz­po­czę­ciu
rosyj­skiej agre­sji wstą­pili do obrony tery­to­rial­nej. Wydano im broń i opo­rzą­dze­nie, sfor­mo­wano z nich oddziały, jed­nak w gorączce walk nikt
nie zadbał o zała­twie­nie pod­sta­wo­wych for­mal­no­ści. W więk­szo­ści braki w doku­men­ta­cji uzu­peł­niono w póź­niej­szym ter­mi­nie. Dla pole­głych żoł­nie­rzy
było jed­nak za późno… W świe­tle doku­men­ta­cji zgi­nęli jako cywile, a ich
rodziny nie otrzy­mały żad­nej pomocy. Do szcze­gól­nie bul­wer­su­ją­cej
sytu­acji doszło w Cher­so­niu, gdzie pole­głych żoł­nie­rzy obrony
tery­to­rial­nej do tej pory nikt nie chce nawet pocho­wać na cmen­ta­rzu
wojen­nym, nie mówiąc już o pomocy mate­rial­nej dla wdów i sie­rot. Według
kwi­tów zgi­nęli jako cywile…


Informacyjne zabezpieczenie bliskich


Gdy już znaj­dziesz się w woj­sku, utrzy­muj w miarę moż­li­wo­ści kon­takt ze
swoją rodziną. Dowódca jasno powi­nien wam okre­ślić zasady kon­taktu oraz
zakres infor­ma­cji, które może­cie prze­ka­zy­wać swoim bli­skim. Dzwo­niąc
(lub pisząc) do domu, nie zamar­twiaj swo­ich naj­bliż­szych pier­do­łami.
Wia­domo, że jest ci ciężko, że jesteś prze­mę­czony i obo­lały. Sta­raj się
pod­trzy­mać ich na duchu. Ustal spo­soby dostar­cza­nia ci paczek (na
przy­kład numer poczty polo­wej) i proś o prze­sła­nie ci wszyst­kich
bra­ku­ją­cych rze­czy. Nawet jeżeli dosta­łeś dobry sprzęt i zabra­łeś ze
sobą wszystko, co mogło ci się przy­dać, to po kilku–kil­ku­na­stu dniach
dokład­nie poznasz swoje potrzeby. Paczka z domu, na przy­kład z bie­li­zną,
przy­bo­rami toa­le­to­wymi, faj­kami, twoją ulu­bioną her­batą, nie tylko
poprawi twój nastrój i warunki peł­nie­nia służby, ale też pozy­tyw­nie
zadziała na rodzinę – będą mieli świa­do­mość, że cho­ciaż w taki spo­sób
mogą ci pomóc.


Wraz z kole­gami z plu­tonu spo­rządź­cie rów­nież listę zawie­ra­jącą wasze
dane kon­tak­towe, nazwi­ska dowód­ców oraz namiary na swo­ich bli­skich
(rodzice, żony, rodzeń­stwo). Listę, naj­le­piej zapi­saną na papie­rze,
sko­piuj­cie tele­fo­nem oraz prze­ślij­cie do domu. Jeżeli wszystko poto­czy
się dobrze, to nie będzie ona nikomu potrzebna – co naj­wy­żej posłuży
jako pamiątka z woj­ska. Jeżeli jed­nak coś pój­dzie nie tak – tra­fisz do
szpi­tala, zagi­niesz lub zwy­czaj­nie zgu­bisz swój tele­fon, to bli­scy będą
mogli uzy­skać jakie­kol­wiek infor­ma­cje od kole­gów lub za pośred­nic­twem
ich rodzin. Nawet przy naj­czar­niej­szym sce­na­riu­szu (poległ cały oddział)
lista tego typu uła­twi waszym rodzi­nom wspólne zała­twia­nie wsze­la­kich
spraw…


Przy­to­czone powy­żej porady mogą się wydać gor­szące zawo­do­wym
„zabiur­kow­com” odpo­wie­dzial­nym za mobi­li­za­cyjne roz­wi­nię­cie sił
zbroj­nych. Według skru­pu­lat­nie dopra­co­wa­nych pla­nów wszystko powinno
pójść spraw­nie i bez żad­nych nie­do­cią­gnięć. Nie­stety musimy pamię­tać, że
w naszym kraju nikt nie ma real­nego doświad­cze­nia prze­pro­wa­dza­nia
maso­wej mobi­li­za­cji (ostat­nia była w 1939 roku). Zresztą każdy, kto miał
kie­dy­kol­wiek stycz­ność z woj­skową rze­czy­wi­sto­ścią, dosko­nale wie, że
jeśli tylko coś może pójść nie tak – to na pewno pój­dzie. Zawsze cze­goś
zabrak­nie, cze­goś nie dostar­czy się na czas… Wobec tego we wła­snych
przy­go­to­wa­niach warto uwzględ­niać współ­cze­sne doświad­cze­nia (zarówno
ukra­iń­skie, jak i rosyj­skie) i w miarę moż­li­wo­ści samemu dbać o wła­sne
cztery litery…


O tym, jak zadbać o sie­bie w woj­sku, opo­wiemy ci w kolej­nym tomie naszej
książki.


Mobilizacja – wskazówki dla rodziny


Niniej­szy pod­roz­dział szcze­gól­nie pole­camy paniom. Sytu­acja, w któ­rej
twój uko­chany pój­dzie na wojnę, będzie nie­zwy­kle trudna emo­cjo­nal­nie.
Przy­mu­so­wej roz­łące będzie towa­rzy­szyć strach o jego bez­pie­czeń­stwo. Po
pierw­sze nie pani­kuj i nie rób scen przy poże­gna­niu – i tak nie masz
wpływu na bieg wyda­rzeń. Skup się na dzia­ła­niach, które pozwolą
zabez­pie­czyć twoją rodzinę. Będziesz musiała prze­jąć na sie­bie wszyst­kie
„męskie” obo­wiązki. Roz­my­śla­nia o czar­nych sce­na­riu­szach nie tylko nie
przy­niosą niczego dobrego, ale wręcz unie­moż­li­wią ci sku­teczne
dzia­ła­nie. Pamię­taj, że wojna doty­czy wszyst­kich – nie tylko tych,
któ­rzy wal­czą z bro­nią w ręku, lecz także cywili. Twoim zada­niem jest
udzie­le­nie wspar­cia bli­skim.


Opieka nad dziećmi


Zawsze roz­ma­wiaj z dziećmi – uczci­wie i poważ­nie. Wytłu­macz, co się
dzieje, omów wszyst­kie poten­cjalne zagro­że­nia i wyni­ka­jące z nich
ogra­ni­cze­nia. Pamię­taj, że nowa wojenna rze­czy­wi­stość będzie dla dzieci
rów­nie stre­su­jąca i nie­zro­zu­miała co dla cie­bie. Pil­nuj się, by pod
żad­nym pozo­rem nie pozwa­lać sobie na sła­bość lub co gor­sza ataki paniki
w obec­no­ści dzieci. Tylko twoje opa­no­wa­nie nie pogor­szy sytu­acji. Naucz
każde dziecko (nie­ważne, ile ma lat): jak się nazywa, jak się nazy­wają
rodzice, gdzie miesz­ka­cie. Star­sze dzieci muszą zapa­mię­tać numer
tele­fonu oraz dane rodzeń­stwa.


Gdy dziecko prze­bywa poza domem (na przy­kład jest w szkole lub w przed­szkolu), upew­nij się, że dane miej­sce jest bez­pieczne – czyli ma
schron oraz odpo­wied­nio prze­szko­lony per­so­nel. Bądź w sta­łym kon­tak­cie z nauczy­cie­lami lub opie­ku­nami. W momen­cie gdy aku­rat ogło­szono alarm
prze­ciw­lot­ni­czy, nie wysy­łaj dziecka na siłę do szkoły. Pocze­kaj na
odwo­ła­nie. Kilka opusz­czo­nych lek­cji nie jest aż tak wiel­kim pro­ble­mem,
by bez potrzeby ryzy­ko­wać prze­miesz­cza­nie się po uli­cach ostrze­li­wa­nego
mia­sta.


Po każ­dym alar­mie prze­ciw­lot­ni­czym, ostrzale lub otrzy­ma­niu infor­ma­cji o śmierci bli­skich musisz omó­wić z dziec­kiem to, co się wyda­rzyło. Przy­tul
je, poca­łuj, razem nama­luj­cie obra­zek, pobaw­cie się. Pokaż, że mimo
pro­ble­mów życie toczy się dalej. W miarę moż­li­wo­ści zor­ga­ni­zuj dziecku
towa­rzy­stwo rówie­śni­ków. Pamię­taj – dziecko na­dal musi pozo­stać
dziec­kiem. Nie pozwól, żeby wojna zabrała mu jego dzie­ciń­stwo!


Dba­jąc o dzieci, nie zapo­mi­naj o sobie. Przy­naj­mniej raz w mie­siącu lub
kiedy tylko nada­rzy się taka moż­li­wość, spo­tkaj się z kimś bli­skim i zaufa­nym. Nawet zwy­kłe pój­ście na kawę spo­wo­duje, że choć na chwilę
ode­rwiesz się od przy­krej rze­czy­wi­sto­ści i w rezul­ta­cie będziesz
wytrwal­sza. Spró­buj prze­łą­czyć swój umysł na coś, co sprawi ci
przy­jem­ność (masaż, sauna, joga, kon­cert, sadze­nie kwiat­ków itp.).


Kontakty z żołnierzami


Kontakty z mężem w wojsku


Gdy twój mąż, narze­czony lub chło­pak pełni już służbę woj­skową, utrzy­muj
z nim regu­larny kon­takt. Bądź stroną bar­dziej aktywną, dawaj mu znać, że
cały czas o nim myślisz. Nie strze­laj fochów, zwłasz­cza w sytu­acjach gdy
długo się nie odzy­wał – zazwy­czaj nie wynika to z jego złej woli, tylko
z obiek­tyw­nych oko­licz­no­ści. W miarę moż­li­wo­ści pisz ese­mesy, wia­do­mo­ści
przez komu­ni­ka­tory – ode­bra­nie połą­cze­nia tele­fo­nicz­nego bar­dzo czę­sto
jest po pro­stu nie­moż­liwe. Jak tylko będzie mieć moż­li­wość, to prze­czyta
i odpi­sze. W trak­cie roz­mów sta­raj się prze­ka­zy­wać jak naj­wię­cej
pozy­tyw­nych tre­ści. Bez potrzeby nie zasy­puj go skar­gami na „trudy
życia” i nie zawra­caj mu głowy bła­host­kami. Uwierz nam, że ma
wystar­cza­jąco dużo wła­snych kło­po­tów i dodat­kowe obcią­ża­nie go spra­wami,
na które nie ma żad­nego wpływu, może tylko pogor­szyć jego stan
psy­chiczny. Pamię­taj, że nic tak nie dobija jak poczu­cie nie­mocy! Pod
żad­nym pozo­rem nie dawaj mu rów­nież powo­dów do zazdro­ści. „Cie­bie już
pół roku nie ma, kran ciek­nie, torby z zaku­pami takie cięż­kie… na
szczę­ście sąsiad z dołu jest bar­dzo uczynny i dow­cipny, nie­malże
codzien­nie mi pomaga…” Nawet jeżeli wszystko jest jak najbar­dziej w porządku, to w warun­kach wojen­nej roz­łąki do głowy mogą przyjść
naj­róż­niej­sze myśli.


Kontakty z żołnierzami na urlopach


Jako cywil możesz spo­ty­kać żoł­nie­rzy na prze­pust­kach lub ran­nych
leczą­cych się w szpi­ta­lach. W kon­tak­tach z nimi zawsze pamię­taj o zacho­wa­niu pod­sta­wo­wych zasad:



  	Zawsze odnoś się z sza­cun­kiem do mun­duru. Nawet jeżeli coś ci się
 nie podoba, to zwra­caj uwagę w kul­tu­ralny spo­sób i nie pro­wo­kuj
 zacho­wań agre­syw­nych. W sytu­acjach kon­flik­to­wych, jeżeli możesz, to
 ustąp lub się wyco­faj. Pamię­taj, że w warun­kach wojny postrzega się
 świat zero-jedyn­kowo: swój–wróg. Nawet z pozoru spo­kojne osoby mogą
 reago­wać nie­ade­kwat­nie, zwłasz­cza jeżeli znaj­dują się pod wpły­wem
 alko­holu lub środ­ków psy­cho­tro­po­wych.

  	Dbaj o zacho­wa­nie prze­strzeni oso­bi­stej – nie zbli­żaj się
nie­spo­dzie­wa­nie, nie zachodź od tyłu i nie pokle­puj. Jeżeli chcesz
danego żoł­nie­rza przy­tu­lić lub nawet dotknąć, to naj­pierw zapy­taj,
czy możesz. Twój przy­ja­ciel­ski gest może być zin­ter­pre­to­wany jako
sytu­acja zagro­że­nia. Pokle­pu­jąc kogoś znie­nacka, zwłasz­cza od tyłu,
możesz obe­rwać – w mimo­wol­nym odru­chu samo­obrony.

  	Nie zada­waj głu­pich pytań: „A ile osób zabi­łeś?”, „A jak tam jest?”.
I tak nie dosta­niesz sen­sow­nej odpo­wie­dzi, a posta­wisz żoł­nie­rza w bar­dzo nie­kom­for­to­wej sytu­acji. Jeżeli będzie chciał poroz­ma­wiać o woj­nie, to sam poru­szy ten temat. Prak­tyka wska­zuje, że
naj­bez­piecz­niej­sze są neu­tralne tematy doty­czące tech­niki, hobby (na
przy­kład węd­kar­stwa), podró­żo­wa­nia. Ni­gdy nie zmu­szaj żoł­nie­rza do
mówie­nia o woj­nie!

  	Ni­gdy nie pro­po­nuj alko­holu! Posta­wie­nie piwa lub przy­sło­wio­wej
kolejki może wyda­wać się sym­pa­tycz­nym gestem, jed­nakże ni­gdy nie
wiesz, w jakim sta­nie psy­chicz­nym znaj­duje się dany żoł­nierz i czy
przy­pad­kiem w ramach lecze­nia nie przyj­muje leków, które w połą­cze­niu z alko­ho­lem mogą mu poważ­nie zaszko­dzić. Nie wiesz
rów­nież, jak dana osoba zare­aguje po spo­ży­ciu. Nie zmu­szaj do picia
tek­stami typu „ze mną się nie napi­jesz?”. Jeśli dany żoł­nierz wróci
na przy­kład pijany z prze­pustki, mogą go spo­tkać poważne
kon­se­kwen­cje.

  	W roz­mo­wach uni­kaj draż­li­wych tema­tów zwią­za­nych z wojną i poli­tyką.
Ni­gdy nega­tyw­nie nie komen­tuj dzia­łań woj­ska ani tym bar­dziej nie
poni­żaj danego żoł­nie­rza – „A więc w sumie nie wal­czysz, tylko
dowo­zisz amu­ni­cję…” lub „Sie­dzisz bez­piecz­nie na tyłach przy tej
swo­jej radio­sta­cji…”. Jako cywil nie masz poję­cia o realiach służby
i głu­pimi wypo­wie­dziami możesz go bar­dzo dotknąć. Przy­to­czony
powy­żej przy­kład dowozu amu­ni­cji na pierw­szą linię jest wyjąt­kowo
trafny – zaję­cie to jest nie tylko cięż­kie, ale także śmier­tel­nie
nie­bez­pieczne. Wielu żoł­nie­rzy ginie i odnosi rany wła­śnie pod­czas
trans­portu zaopa­trze­nia. Obsługa scho­wa­nego na tyłach sprzętu
rów­nież jest bar­dzo nie­bez­pieczna, zwłasz­cza że w warun­kach
współ­cze­snej wojny obiekty tego typu są ata­ko­wane w pierw­szej
kolej­no­ści.

  	Bądź przy­go­to­wany na swo­isty „czarny humor”. Wielu oso­bom cywil­nym
pikantne i wul­garne żarty mogą wyda­wać się szo­ku­jące, jed­nakże
pamię­taj, że dla żoł­nie­rzy są one spo­so­bem na odre­ago­wa­nie stresu.




Oso­bom ran­nym czy inwa­li­dom wojen­nym ni­gdy nie oka­zuj lito­ści. Trak­tuj
ich jak zwy­kłych ludzi. Nie poma­gaj na siłę! Jeżeli widzisz, że dany
żoł­nierz ma z czymś pro­blem, deli­kat­nie zapy­taj, czy możesz jakoś pomóc.
Dzia­łaj dopiero w momen­cie, gdy się zgo­dzi.


Powrót z wojny


Zmiany w zachowaniu


Tu znów kilka słów dla bli­skich osób zmo­bi­li­zo­wa­nych. Musi­cie
przy­go­to­wać się psy­chicz­nie na moment powrotu z wojny (nawet na krótki
urlop). Będzie on dla was nie­zwy­kle trudny. Pamię­taj­cie, że powrót z frontu będzie róż­nić się od nawet dłu­go­trwa­łej roz­łąki w cza­sach pokoju.
Trau­ma­tyczne prze­ży­cia zmie­niają czło­wieka, jego spo­sób patrze­nia na
życie i podej­ście do wyzna­wa­nych war­to­ści. Po wielu mie­sią­cach, cza­sami
i latach, do domu wraca zupeł­nie inna osoba – bli­ska, dosko­nale ci
znana, kochana, ale odmie­niona psy­chicz­nie, a nie­kiedy i fizycz­nie. W dniu mobi­li­za­cji z domu wycho­dził pulchny wyga­dany misia­czek, a wró­cił
wychu­dzony, żyla­sty i siwie­jący mil­czek…


Musi­cie mieć świa­do­mość (zwłasz­cza w pierw­szym okre­sie po powro­cie z frontu), że wasz part­ner może zacho­wy­wać się „dziw­nie” – przy­naj­mniej z punktu widze­nia życia cywil­nego. Pamię­taj­cie, że cały czas żyje on
wojen­nymi realiami, a wiele zacho­wań wynika z fron­to­wej rze­czy­wi­sto­ści.
Normą jest na przy­kład pada­nie na zie­mię po usły­sze­niu wybu­chu lub
innego dźwięku koja­rzo­nego z zagro­że­niem. W cza­sach pokoju może się to
wyda­wać śmieszne, ale ci, któ­rzy w stre­fie dzia­łań wojen­nych nie padali
na zie­mię po pierw­szej eks­plo­zji, naj­czę­ściej już nie żyją… Z tego też
względu w Ukra­inie obec­nie zaka­zane jest uży­wa­nie jakiej­kol­wiek
piro­tech­niki. Bar­dzo podob­nie reaguje się na odgłos prze­la­tu­ją­cego
samo­lotu lub śmi­głowca – każdy dobrze wyszko­lony i doświad­czony żoł­nierz
odru­chowo będzie szu­kać ukry­cia. W warun­kach obec­nej wojny, w któ­rej
masowo wyko­rzy­stuje się drony, podobną reak­cję obronną wywo­łuje nawet
odgłos śmi­gieł nie­wiel­kiej dzie­cię­cej zabawki. Poczu­cie zagro­że­nia
wywo­łują rów­nież spa­li­nowe kosiarki lub moto­rynki – dźwięk sil­nika brzmi
nie­malże iden­tycz­nie jak irań­skie drony Sha­hed..


Zmia­nom mogą ule­gać rów­nież przy­zwy­cza­je­nia kuli­narne. Nagle oka­zuje
się, że bli­ska ci osoba ze sma­kiem zjada coś, czego ni­gdy by wcze­śniej
nie tknęła, albo nie jest w sta­nie wziąć do ust swo­jego ulu­bio­nego
dania. Jako przy­kład można podać histo­rię żoł­nie­rza, który całe życie
uwiel­biał golonkę. Po roku na fron­cie przy­je­chał na urlop do domu. Żona
się posta­rała, przy­go­to­wała wszystko tak, jak lubił… jak zoba­czył, co ma
na tale­rzu, to wybuchł gło­śnym pła­czem i wybiegł z domu… Jak się póź­niej
oka­zało, upie­czone mię­sko ze ster­czącą kością wyglą­dało dokład­nie tak
samo jak to, co zostało z nogi jego kolegi…


Opi­sana powy­żej sytu­acja jest typo­wym obja­wem PTSD (ang. post-trau­ma­tic
stress disor­der), czyli zespołu stresu poura­zo­wego. Nie­stety zabu­rze­nia
tego typu doty­kają bar­dzo wielu żoł­nie­rzy – nawet tych, któ­rzy z pozoru
dość dobrze pora­dzili sobie z prze­ży­tymi trau­mami. Cza­sami objawy mogą
wystą­pić nawet po wielu mie­sią­cach, na przy­kład pod wpły­wem sil­nych
bodź­ców. W takiej sytu­acji obo­wiąz­kowo należy zwró­cić się po
spe­cja­li­styczną pomoc. Na szczę­ście więk­szość współ­cze­snych armii ma już
wypra­co­wane sche­maty pomocy psy­cho­lo­gicz­nej. Wielce pomocne są rów­nież
orga­ni­za­cje i sto­wa­rzy­sze­nia pro­wa­dzone przez wete­ra­nów, któ­rzy sami
nie­gdyś mie­rzyli się z podob­nymi pro­ble­mami.


Pamię­taj – w przy­padku wystą­pie­nia PTSD sko­rzy­staj z pomocy! Nie ma się
czego wsty­dzić – taka potrzeba to nie­stety inte­gralna część wojny.
Ewen­tu­alną tera­pię należy trak­to­wać dokład­nie tak samo jak kla­syczną
reha­bi­li­ta­cję po zwy­kłych fizycz­nych ura­zach.


Życie intymne


Temat jest poważny, choć na­dal mało kto chce o „tych rze­czach”
roz­ma­wiać, zwłasz­cza gdy poja­wiają się realne pro­blemy. Oczy­wi­ście
zgod­nie z wsze­la­kimi zasa­dami pisa­nia porad­ni­ków powin­ni­śmy ode­słać
czy­tel­ni­ków do pro­fe­sjo­nal­nego sek­su­ologa. I tak też czy­nimy: zapa­mię­taj
– jeżeli pojawi się poważny pro­blem, nie krę­puj się, tylko idź do
leka­rza (nie do psy­cho­loga, tylko do real­nego spe­cja­li­sty po stu­diach
medycz­nych). W dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach sku­tecz­nie ci pomoże. Co
jed­nak zro­bić, żeby spo­rej czę­ści pro­blemów unik­nąć? Otóż na tym
pro­stym, kole­żeń­sko-żoł­nier­skim pozio­mie, możemy podzie­lić się kil­koma
prak­tycz­nymi pora­dami.


Zacznijmy od samego początku – momentu spo­tka­nia. Musi­cie być
wyro­zu­miali wobec sie­bie – brzmi banal­nie, ale tak to nie­stety działa.
Na dworcu nie objął cię z całej mocy? Trzyma dystans, nie chce się
cało­wać? Nie musi to ozna­czać cze­goś złego. Postaw się na jego miej­scu,
gdy myśli: „Wra­casz prze­po­cony, brudny, wychu­dzony… tro­chę ci wstyd, bo
wiesz że zaraz poczują, jak śmier­dzisz… nie wiesz, od czego zacząć, bo o czym byś nie gadał, będzie to dla nich nie­zro­zu­miałe. Wra­casz prze­cież z innego świata…” Dro­gie panie – zacze­kaj­cie. Nie naci­skaj­cie. To, że
aku­rat w pierw­szej kolej­no­ści po wej­ściu do domu się na was nie rzu­cił,
nie zna­czy, że „przy­gru­chał sobie jakąś sani­ta­riuszkę” albo prze­le­ciał
wszyst­kie panienki w przy­dwor­co­wym bur­delu… Nie rób­cie awan­tury i nie
rzu­caj­cie głu­pich tek­stów… Pro­blem jest zazwy­czaj natury
psy­cho­fi­zycz­nej. Po cięż­kich prze­ży­ciach trzeba po pro­stu dojść do
sie­bie, umyć się, zjeść, ode­spać… Bar­dzo czę­sto ludzie mają ochotę
dosłow­nie „zmyć z sie­bie” cały ten brud. Cza­sami muszą się wypła­kać,
zrzu­cić z sie­bie to, co prze­żyli. Cza­sami wystar­czy wspól­nie prze­spana
noc w jed­nym łóżku i uczu­cie cie­pła. Daj­cie żoł­nie­rzowi czas na
„dekom­pre­sję”, tak żeby choć czę­ściowo przy­zwy­czaił się do nor­mal­nego
cywil­nego życia!


Kolejną nie­zwy­kle ważną kwe­stią jest zda­nie sobie sprawy z faktu, że coś
może „nie pójść”. Wycień­cze­nie fizyczne i psy­chiczne, a cza­sami także
odnie­sione rany mogą poważ­nie utrud­niać nor­malne współ­ży­cie. W takiej
sytu­acji po pro­stu trzeba poga­dać. Deli­kat­nie i z wyczu­ciem. Ni­gdy nie
dobi­jaj part­nera wypo­wie­dziami w stylu „Nie dość, że ci nogę urwało, to
jesz­cze impo­tent…” (pro­szę nam uwie­rzyć, że takie „zdolne” baby
auten­tycz­nie się tra­fiają).


Zazwy­czaj sytu­acja jest jed­nak zupeł­nie odmienna – chło­pak chce się
wyżyć i speł­nić wszyst­kie swoje marze­nia i fan­ta­zje z ostat­nich
mie­sięcy. Czę­sto prze­kra­czają one jed­nak fizyczne moż­li­wo­ści part­ne­rów –
po pro­stu wszyst­kiego naraz się nie da. Podob­nie jak we wcze­śniej
opi­sa­nej sytu­acji, pra­wie wszystko zależy od kobiety i od umie­jęt­nego
popro­wa­dze­nia roz­mowy. Oczy­wi­ście tłu­ma­cze­nia, że aku­rat dzi­siaj „boli
cię głowa”, będą raczej słabe i przy­niosą fatalny efekt. Gdy już
auten­tycz­nie wię­cej nie dasz rady, a on na­dal jest gotowy cisnąć do
rana, po pro­stu poproś o prze­rwę i zapro­po­nuj, że wró­ci­cie do sprawy po
krót­kim odpo­czynku. Tak samo postąp w sytu­acji, gdy z jego strony pomimo
naj­więk­szych chęci coś nie wyj­dzie… Wróć­cie do tematu po odpo­czynku.
Roz­ma­wiaj­cie. Przy­po­mni­cie sobie wasze wcze­śniejsze wspólne prze­ży­cia.
Jak chce­cie, żeby seks pomógł wam w powro­cie do nor­mal­no­ści, to skup­cie
się na stro­nie emo­cjo­nal­nej. To nie ma być scena z taniego por­nola,
tylko budo­wa­nie więzi, bli­sko­ści i poczu­cia tego, że jeste­ście sobie
wza­jem­nie potrzebni.


Brzmi banal­nie, ale pro­szę nam uwie­rzyć, że wiele par spo­tyka się z tego
typu pro­ble­mami. Zapa­mię­taj­cie – nie wstydź­cie się i w razie czego bez
oporu sko­rzy­staj­cie z pro­fe­sjo­nal­nej pomocy!
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Rozdział IX. Sprawy niematerialne


Roz­dział IX


Sprawy nie­ma­te­rialne


Roz­po­czy­na­jąc dys­ku­sję o spra­wach nie­ma­te­rial­nych, musimy poru­szyć kilka
fun­da­men­tal­nych dla prze­trwa­nia kwe­stii. Pierw­szą z nich jest
odpo­wie­dze­nie sobie na pyta­nie: po co mamy prze­trwać? Czy naszym celem
jest tylko zwy­kła bio­lo­giczna egzy­sten­cja, czy może coś wię­cej?


Po co mamy przetrwać? Nastawienie psychiczne


Jedną z naj­waż­niej­szych kwe­stii umoż­li­wia­ją­cych nasze prze­trwa­nie jest
odpo­wied­nie nasta­wie­nie psy­chiczne. Klu­czo­wym ele­men­tem jest wyzna­cze­nie
jasnego celu, dla któ­rego mamy prze­żyć. Dla więk­szo­ści osób będzie to
zapew­nie­nie opieki wła­snym dzie­ciom oraz człon­kom rodziny. Dla kogoś
może to być chęć walki za ojczy­znę, nie­sie­nia pomocy innym ludziom,
rato­wa­nia zwie­rząt lub dóbr kul­tury. Dla innych zemsta na wrogu lub po
pro­stu chęć doży­cia cza­sów, kiedy spra­wie­dli­wo­ści sta­nie się zadość.
Każda moty­wa­cja jest dobra pod warun­kiem, że zmu­sza cię do pod­ję­cia
dzia­łań, dzięki któ­rym będziesz dbać o sie­bie i powstrzy­masz wła­sną
degra­da­cję. Czło­wiek pozba­wiony jasnych celów w nie­sprzy­ja­ją­cych
warun­kach bar­dzo szybko traci moty­wa­cję do życia. Doty­czy to zwłasz­cza
osób, któ­rych jedy­nym celem było zdo­by­cie pie­nię­dzy lub odczu­wa­nie
przy­jem­no­ści. Jeśli sen­sem two­jego dotych­cza­so­wego życia były week­en­dowe
imprezy w mod­nych klu­bach, to w warun­kach wojen­nych po pro­stu z dnia na
dzień stra­cisz swój główny moty­wa­tor. Doświad­cze­nia wojny w Ukra­inie
poka­zują, że na szczę­ście wiele osób jest w sta­nie dość szybko
prze­sta­wić się na cele spo­łecz­nie uży­teczne. Ci, któ­rzy nie umieją tego
zro­bić, zaczy­nają się degra­do­wać. Poja­wiają się depre­sja, zała­ma­nia
ner­wowe, apa­tia. W rezul­ta­cie czło­wiek prze­staje dbać o wła­sne zdro­wie i bez­pie­czeń­stwo. Część osób szuka wręcz śmierci lub w skraj­nych wypad­kach
popeł­nia samo­bój­stwo.


Zapa­mię­taj – w momen­cie wybu­chu wojny stary świat, który dosko­nale
zna­łeś, prze­staje ist­nieć. Musisz się z tym pogo­dzić. To se ne wrati…
Nie upie­raj się przy swo­ich przy­zwy­cza­je­niach za wszelką cenę. Przyj­mij
do wia­do­mo­ści, że dla prze­trwa­nia konieczne będą zmiany w twoim życiu.
Oczy­wi­ście nie jest to nic przy­jem­nego, ale dasz radę. Wcze­śniej­sze
poko­le­nia naszych przod­ków wycho­dziły nie z takich opre­sji.


Nadmiar czasu wolnego


Pierw­szym dość nie­ocze­ki­wa­nym pro­ble­mem zwią­za­nym z wojną lub innymi
kata­kli­zmami jest nad­miar czasu wol­nego. O ile na samym początku kilka
nie­pla­no­wa­nych dni wol­nych wydaje nam się dość atrak­cyjną opcją, o tyle
wraz z upły­wem czasu wybi­cie z dotych­cza­so­wego trybu życia zaczyna być
coraz bar­dziej uciąż­liwe. W sytu­acji, w któ­rej zakłady pracy są
zamknięte, szkoły i przed­szkola nie dzia­łają, a z powodu zagro­że­nia
ostrza­łami musisz całymi dniami prze­by­wać w domu lub w schro­nie, poja­wia
się koniecz­ność prze­or­ga­ni­zo­wana dotych­cza­so­wych spo­so­bów two­jego
funk­cjo­no­wa­nia. Pół biedy, jeśli na­dal masz prąd i dostęp do inter­netu.
Nie­stety bar­dzo praw­do­po­dobne jest, że zosta­niesz pozba­wiony rów­nież
tych udo­god­nień. Czym zatem zająć się w wol­nym cza­sie?


Naj­prost­szym wyj­ściem z sytu­acji jest powrót do sta­rych spo­so­bów
spę­dza­nia go, takich jak czy­ta­nie, gry plan­szowe czy też samo­dzielna
nauka, np. języka obcego. Pamię­taj, abyś w roz­ryw­kach nie zamy­kał się na
innych. Być może masz star­szego sąsiada, któ­remu warto pomóc w zała­twia­niu spraw zwią­za­nych z życiem codzien­nym. Zajdź do niego,
poga­daj, pomóż. Bar­dzo praw­do­po­dobne, że np. w ramach wdzięcz­no­ści
nauczy cię grać w sza­chy albo okaże się nie­zwy­kle cie­ka­wym roz­mówcą z bogatą histo­rią. Dobrym roz­wią­za­niem pozwa­la­ją­cym zrzu­cić z sie­bie
nega­tywne emo­cje jest pro­wa­dze­nie dzien­nika/pamięt­nika. Możesz go pisać
dla sie­bie, możesz z myślą o przy­szłych poko­le­niach… Sta­raj się być
nie­zwy­kle dokładny, doku­men­tuj swoją epokę, opi­suj realia życia
codzien­nego. Pisz tak, żeby twoje wnuki (lub przy­szłe poko­le­nia
histo­ry­ków) mogły wydo­być z niego jak naj­wię­cej infor­ma­cji. Brzmi
banal­nie? Uwierz, że dla wielu osób to wła­śnie bycie kro­ni­ka­rzem swo­jej
epoki było jed­nym z głów­nych celów utrzy­mu­ją­cych je przy życiu.


Dla wielu spo­so­bem na pora­dze­nie sobie z trudną sytu­acją będzie reli­gia.
Szu­ka­nie uko­je­nia w Bogu nie jest niczym nowym – zresztą popu­larne
powie­dze­nie, że jak trwoga, to do Boga, nie wzięło się z niczego.
Szczera modli­twa czy też udział w prak­ty­kach reli­gij­nych fak­tycz­nie
pod­no­szą na duchu i pozwa­lają, przy­naj­mniej czę­ści osób, zacho­wać wolę
prze­trwa­nia i wewnętrzny spo­kój.


Wymie­nione powy­żej pro­po­zy­cje orga­ni­za­cji „czasu wol­nego” doty­czą
poje­dyn­czych osób. Znacz­nie lepiej dla two­jej psy­chiki będzie jed­nak,
jeśli wyj­dziesz do ludzi. Możesz zaan­ga­żo­wać się jako wolon­ta­riusz w nie­sie­nie pomocy bar­dziej potrze­bu­ją­cym niż ty. Możesz zapi­sać się do
lokal­nej samo­obrony, możesz brać udział w orga­ni­zo­wa­niu wspól­nego
naucza­nia dla dzieci lub doro­słych. Nawet w przy­padku typo­wych roz­ry­wek
znacz­nie cie­ka­wiej będzie grać w karty lub w gry plan­szowe w więk­szym
gro­nie osób. Kółko różań­cowe też nie jest głu­pim roz­wią­za­niem. Dzięki
otwar­ciu się na innych ludzi zysku­jesz całą masę nowych kon­tak­tów, które
cza­sami w nie­ocze­ki­wany spo­sób mogą oka­zać się pomocne.


Pamię­taj – naj­le­piej moty­wuje do prze­trwa­nia fakt bycia potrzeb­nym innym
ludziom. Jeśli masz rodzinę, to masz dla kogo żyć. Jeśli jesteś osobą
samotną, bez więk­szego pro­blemu znaj­dziesz tych, któ­rzy znaj­dują się w sytu­acji znacz­nie gor­szej niż twoja. Zaopie­kuj się nimi – pomo­żesz nie
tylko im, ale i sobie.


Na sam koniec warto jesz­cze wspo­mnieć o tym, czego kate­go­rycz­nie robić
nie wolno. Po pierw­sze nie się­gaj po alko­hol! Dla wielu osób
„natu­ral­nym” spo­so­bem radze­nia sobie ze stre­sem jest zapi­cie pro­blemu.
Nie­stety wojna i zwią­zane z nią pro­blemy zazwy­czaj są na tyle poważne i trwają na tyle długo, że nie da się w ten spo­sób uciec od
rze­czy­wi­sto­ści. Nad­uży­wa­jąc alko­holu w sytu­acji wojen­nej, nara­żasz się
na poważne wypadki. Nie dość, że twoje postę­po­wa­nie nie będzie ade­kwatne
do zagro­że­nia (np. w trak­cie ostrza­łów czy kon­tak­tów z uzbro­jo­nymi
ludźmi), to sam możesz stać się przy­czyną nie­szczę­ścia – np. pożaru
wywo­ła­nego przez źle usta­wioną świeczkę. Po alko­holu możesz też znacz­nie
szyb­ciej zamar­z­nąć. Pamię­taj rów­nież, że znaj­du­jąc się w sta­nie po
spo­ży­ciu, zna­cząco zmniej­szasz szanse na otrzy­ma­nie jakiej­kol­wiek
pomocy. Jasne jest, że dużo chęt­niej poma­gamy zwy­kłym ludziom niż
pija­kom. Uwierz nam, że nikt nie będzie docho­dzić, czy fak­tycz­nie jesteś
noto­rycz­nym moczy­mordą, czy tylko raz ci się zda­rzyło. Po pro­stu nie pij
i nie zmniej­szaj w tak głupi spo­sób swo­ich szans na prze­trwa­nie.


Ochrona dóbr kultury i pamiątek rodzinnych


Tak jak już wspo­mi­na­li­śmy w poprzed­nich roz­dzia­łach, dobra mate­rialne są
nie­po­rów­ny­walne z war­to­ścią życia ludz­kiego. Nie ozna­cza to jed­nak, że
powin­ni­śmy zanie­chać jakich­kol­wiek prób rato­wa­nia i zabez­pie­cza­nia
będą­cych w naszym posia­da­niu dóbr kul­tury i spu­ści­zny poprzed­nich
poko­leń. O ile w przy­padku zna­nych zabyt­ków i muzeów ochroną
(przy­naj­mniej w teo­rii) zajmą się odpo­wied­nie insty­tu­cje i służby
pań­stwowe, o tyle o zacho­wa­nie wła­snych pamią­tek i rodzin­nych doku­men­tów
musimy zadbać sami. Oczy­wi­ście nasze moż­li­wo­ści będą bar­dzo ogra­ni­czone,
zwłasz­cza w razie koniecz­no­ści ewa­ku­acji z miej­sca zamiesz­ka­nia.
Nie­mniej jed­nak możemy pod­jąć kilka czyn­no­ści, które choć czę­ściowo
pozwolą nam zmniej­szyć ewen­tu­alne straty.


Pierw­szą, nie­ge­ne­ru­jącą prak­tycz­nie żad­nych kosz­tów czyn­no­ścią
zabez­pie­cza­jącą jest digi­ta­li­za­cja wszyst­kich naszych rodzin­nych
zbio­rów. Mowa tu nie tylko o aktu­al­nych doku­men­tach, ale rów­nież o zabyt­ko­wych już papie­rach i foto­gra­fiach. Jasne jest, że w razie
ewa­ku­acji nie będziesz w sta­nie zabrać ze sobą rodzin­nych albu­mów ze
zdję­ciami czy też listów dziadka z cza­sów II wojny świa­to­wej. Kopie
cyfrowe zapi­szesz na dowol­nym nośniku pamięci lub umie­ścisz je w chmu­rze. Dokładna doku­men­ta­cja foto­gra­ficzna pozwoli rów­nież na
ewen­tu­alne poszu­ki­wa­nia skra­dzio­nych dzieł sztuki. Wielu uchodź­ców, z któ­rymi mie­li­śmy do czy­nie­nia, po pew­nym cza­sie stwier­dzało, że żałują,
że kie­dyś nie poświę­cili czasu nawet na banalne prze­fo­to­gra­fo­wa­nie
tele­fo­nem komór­ko­wym swo­ich sta­rych albu­mów foto­gra­ficz­nych z dzie­ciń­stwa. Dziś, gdy albumy prze­pa­dły wraz ze znisz­czo­nymi domami,
mie­liby przy­naj­mniej cyfrową kopię, którą można by kie­dyś poka­zać
wła­snym dzie­ciom czy wnu­kom…


Z punktu widze­nia osoby pry­wat­nej znacz­nie trud­niej­sze będzie fizyczne
zabez­pie­cze­nie przed­mio­tów przed uszko­dze­niem lub kra­dzieżą. Oczy­wi­ście,
jeżeli twój dom zosta­nie cał­ko­wi­cie znisz­czony, to opi­sane poni­żej
czyn­no­ści nie będą miały więk­szego sensu, jed­nak trzeba być opty­mi­stą i dzia­łać tak, by uni­kać nawet drob­nych, ale cał­ko­wi­cie nie­po­trzeb­nych
strat – tro­chę na zasa­dzie, gdy znaj­du­jesz się w sytu­acji, w któ­rej
możesz prak­tycz­nie w każ­dym momen­cie paść ofiarą ostrzału, ale mimo
wszystko dbasz o zdro­wie i sta­rasz się nie prze­zię­bić. Co zatem możemy
zro­bić?


Pierw­szą z moż­li­wych do pod­ję­cia czyn­no­ści będzie usu­nię­cie cen­nych
przed­mio­tów z miejsc bez­po­śred­nio nara­żo­nych na skutki dzia­łań
wojen­nych. Jeżeli twój cenny obraz po dziadku wisi na ścia­nie pokoju
nara­żo­nego na bez­po­średni ostrzał, to zabierz go stam­tąd. Oczy­wi­ście w prze­ci­wień­stwie do muzeów i pro­fe­sjo­nal­nych gale­rii nie będziesz mieć
spe­cjal­nych her­me­tycz­nych skrzyń, ale banalne zawi­nię­cie w papier,
obło­że­nie dyktą i umiesz­cze­nie wszyst­kiego w moc­nym worku folio­wym za
szafą przy­naj­mniej czę­ściowo zmniej­szy ryzyko przy­pad­ko­wych uszko­dzeń.
To samo doty­czy np. ozdob­nej por­ce­lany – znacz­nie więk­sze szanse na
prze­trwa­nie ewen­tu­al­nego wybu­chu będzie miała po odpo­wied­nim zapa­ko­wa­niu
i ukry­ciu w pudeł­kach niż np. na domo­wej wystawce. Wszel­kiej maści
doku­menty i foto­gra­fie zapa­kuj w wodosz­czelne koszulki lub przy­naj­mniej
zabez­piecz je folią, tak żeby w razie zala­nia miesz­ka­nia wodą (np. na
sku­tek gasze­nia pożaru na wyż­szej kon­dy­gna­cji lub prze­ni­ka­nia opa­dów do
pomiesz­cze­nia przez powstałą w wyniku ostrzału dziurę w dachu) nie
zostały od razu znisz­czone. Podob­nie postąp z cen­niej­szymi książ­kami.


Kwe­stia wyno­sze­nia war­to­ścio­wych przed­mio­tów do piw­nicy pozo­staje
dys­ku­syjna. O ile w przy­padku krót­kich okre­sów (np. bez­po­śred­nie
zagro­że­nie ostrza­łami) ma ono sens, o tyle dłuż­sze prze­cho­wy­wa­nie
przed­mio­tów zabyt­ko­wych w nie­przy­sto­so­wa­nych warun­kach zazwy­czaj
przy­nosi opła­kane skutki w postaci ple­śni lub pogry­zie­nia przez szczury.


Ostat­nim spo­so­bem zabez­pie­cze­nia cen­nych przed­mio­tów (nie tylko dóbr
kul­tury czy też doku­men­tów) jest ich zako­py­wa­nie w miej­scu zna­nym
wąskiemu krę­gowi wta­jem­ni­czo­nych osób. W dobie powszech­nie dostęp­nych
two­rzyw sztucz­nych i her­me­tycz­nych pojem­ni­ków ten spo­sób prze­cho­wy­wa­nia
nie jest tech­nicz­nie trudny do reali­za­cji, jed­nak musisz pamię­tać, że
odna­le­zie­nie two­jego „skarbu” może wią­zać się ze znacz­nymi pro­ble­mami.
Po pierw­sze ktoś może cię ubiec i wcze­śniej odna­leźć twój scho­wek. Po
dru­gie możesz mieć poważny pro­blem z jego odna­le­zie­niem – pamię­taj, że
teren potrafi się bły­ska­wicz­nie zmie­nić, zwłasz­cza pod­czas wojny.
Osie­dlowa kapliczka, pod którą zako­pa­łeś swój depo­zyt, została
przy­sy­pana ruinami sąsied­niego bloku; piękny stary dąb poszedł pod
sie­kierę – ludzie musieli czymś prze­cież palić; cha­rak­te­ry­styczna
pia­skowa górka na przed­mie­ściach rów­nież prze­stała ist­nieć – w trak­cie
walk o mia­sto urzą­dzono na niej sta­no­wi­ska obronne. Po nalo­cie lot­nic­twa
i zrzu­ce­niu cięż­kich bomb z górki pozo­stał gigan­tyczny lej…


Zako­py­wa­nie dobytku musi być trak­to­wane jako osta­tecz­ność. Jeżeli masz
inne moż­li­wo­ści, wyko­rzy­staj je. Chyba że jesteś w sytu­acji bez wyj­ścia
i zde­cy­do­wa­łeś się pozo­sta­wić coś dla przy­szłych poko­leń, które być może
odnajdą to, co zosta­wi­łeś dla nich w depo­zy­cie. Naj­lep­szym przy­kła­dem
tego typu dzia­łań jest słynne Archi­wum Rin­gel­bluma, doku­men­tu­jące życie
war­szaw­skiego getta.


Ochrona kluczowego potencjału ludzkiego


Kolej­nym zagad­nie­niem wpły­wa­ją­cym na moż­li­wo­ści two­jego prze­trwa­nia jest
zna­jo­mość zasad ochrony poten­cjału ludz­kiego, a ści­ślej mówiąc,
posia­da­nych przez kon­kret­nych ludzi wie­dzy i umie­jęt­no­ści. W cza­sach
pokoju bar­dzo chęt­nie powta­rzamy tezę, że każde życie jest bez­cenne i jed­na­kowo ważne, jed­nak wojenna rze­czy­wi­stość bar­dzo szybko wery­fi­kuje
nawet naj­szczyt­niej­sze idee. Zapa­mię­taj: pod­czas wojny jako prze­ciętny
cywil znaj­du­jesz się na samym końcu „łań­cu­cha pokar­mo­wego”. W pierw­szej
kolej­no­ści zawsze będą zaspo­ka­jane potrzeby sił zbroj­nych, służb
medycz­nych i ratun­ko­wych, pra­cow­ni­ków zaj­mu­ją­cych się infra­struk­turą
kry­tyczną oraz osób zatrud­nio­nych np. w prze­my­śle zbro­je­nio­wym. Osobną
kate­go­rią chro­nioną są dzieci. Oczy­wi­ście nie ozna­cza to, że jeżeli
jesteś zwy­kłą osobą doro­słą wyko­nu­jącą prze­ciętny zawód, to nikt nie
udzieli ci pomocy. Po pro­stu musisz być świa­domy, że znaj­du­jesz się na
samym końcu listy ewen­tu­al­nych bene­fi­cjen­tów. Nie dziw się zatem, jeśli
w myśl zasady „naj­pierw kobiety i dzieci” odmó­wią ci ewa­ku­acji lub
miej­sca w schro­nie. Tak naprawdę w takich sytu­acjach musisz liczyć tylko
na sie­bie – pamię­taj, że twoje poło­że­nie, a co za tym idzie – także
szanse na prze­trwa­nie, będą bez­po­śred­nio zale­żały od two­ich
umie­jęt­no­ści. Gdy dzieje się coś złego, nor­mal­nym okrzy­kiem jest: „Czy
jest z nami lekarz?!”, a nie np. „Czy jest z nami mar­ke­tin­go­wiec?”.
Wojna bły­ska­wicz­nie zmie­nia rynek pracy. Dobrze płatne i pre­sti­żowe
pro­fe­sje z dnia na dzień mogą stać się cał­ko­wi­cie nie­po­trzebne. Na
pierw­sze miej­sce wysuną się nato­miast zawody nie­zbędne do nor­mal­nego
zabez­pie­cze­nia codzien­nego życia – rol­nik, pie­karz, kra­wiec,
elek­tro­mon­ter, hydrau­lik, szklarz… lista jest długa. Nie ozna­cza to, że
jeśli nie jesteś przed­sta­wi­cie­lem jed­nej z tych pro­fe­sji, to znaj­du­jesz
się na z góry prze­gra­nej pozy­cji. Pra­cu­jąc w róż­nych zawo­dach, możesz,
nawet w ramach hobby, zdo­by­wać prak­tyczne umie­jęt­no­ści, które w razie
czego pozwolą ci zna­leźć zaję­cie dające jaki­kol­wiek zaro­bek. Lubisz
szyć? Świet­nie. W ramach kuchen­nych eks­pe­ry­men­tów zaczą­łeś robić sery
lub domowe wędliny – jesz­cze lepiej. A może w kon­spi­ra­cji przed żoną i skar­bówką pędzisz bim­be­rek? Dalej nie musimy tłu­ma­czyć… Bądź rów­nież
gotowy do podej­mo­wa­nia róż­no­ra­kich prac doryw­czych. W 1939 roku
bez­ro­botni war­szaw­scy urzęd­nicy i stu­denci zatrud­niali się w zakła­dach
szklar­skich. Gdy w znisz­czo­nym na sku­tek wrze­śnio­wych walk i bom­bar­do­wań
mie­ście wsta­wiono już wszyst­kie okna, część z nich zajęła się han­dlem,
część zaś prze­sia­dła się na rowe­rowe rik­sze, któ­rymi woziła pasa­że­rów.


Pamię­taj, że klu­czem do prze­trwa­nia jest ela­stycz­ność i goto­wość
dosto­so­wy­wa­nia się do nowych realiów.


Cena przetrwania


Ostat­nią, choć być może naj­waż­niej­szą sprawą, którą chcemy opi­sać na
kar­tach niniej­szej książki, jest nie­po­ru­szana w żad­nych innych
pod­ręcz­ni­kach „sur­wi­wa­lo­wych” kwe­stia ceny, jaką trzeba zapła­cić za
prze­trwa­nie. Oczy­wi­ście nie mówimy tu o spra­wach finan­so­wych, ale o moral­no­ści naszych dzia­łań i ich wymier­nych skut­kach w bły­ska­wicz­nie
zmie­nia­ją­cych się uwa­run­ko­wa­niach wojen­nych i poli­tycz­nych. O ile w kla­sycz­nej sztuce prze­trwa­nia uczy się spo­so­bów prze­ży­cia jed­nostki w trak­cie kon­kret­nego kata­kli­zmu, o tyle w przy­padku wojny musimy
postrze­gać cenę naszego prze­ży­cia w kon­tek­ście szer­szej zbio­ro­wo­ści –
naszych dzieci, rodziny, spo­łecz­no­ści lokal­nej czy też wresz­cie całego
narodu. Pamię­tajmy, że cenę za prze­trwa­nie czę­sto przyj­dzie nam zapła­cić
dopiero po wielu, wielu latach. Być może za nasze błędy zapła­cić będą
musiały nasze dzieci i wnuki…


Część zagad­nień, które chcemy omó­wić, jest bar­dzo dobrze opi­sana przez
kodeksy karne wszyst­kich ist­nie­ją­cych państw: kra­dzież, zabój­stwo,
kola­bo­ra­cja, zdrada ojczy­zny. Część pozo­staje w sfe­rze naszego sumie­nia
– np. pozo­sta­wie­nie na pastwę losu swo­ich bli­skich lub zanie­cha­nie
pomocy ofia­rom wojny. Sytu­acje, w któ­rych prze­ciętny czło­wiek porzuca
dzieci lub scho­ro­wa­nych rodzi­ców, zda­rzają się nie­zwy­kle rzadko, jed­nak
warto posta­wić sobie pyta­nie: czy np. dla lep­szego kom­fortu i mini­ma­li­za­cji wła­snego ryzyka był­byś w sta­nie poświę­cić swo­ich bli­skich
i póź­niej żyć ze świa­do­mo­ścią, że przez twoje tchó­rzo­stwo lub
wygod­nic­two spo­tkał ich tra­giczny los? Pyta­nie to jest oczy­wi­ście czy­sto
teo­re­tyczne. Znacz­nie bar­dziej realne są za to kwe­stie zwią­zane z wej­ściem na drogę prze­stęp­stwa lub zdrady ojczy­zny. Wybór błęd­nej, choć,
wyda­wa­łoby się, nie­groź­nej i w sumie mało szko­dli­wej stra­te­gii
prze­trwa­nia potrafi przy­nieść opła­kane skutki. Się­gnijmy zatem do
przy­kła­dów histo­rycz­nych i do współ­cze­snych doświad­czeń z wojny w Ukra­inie.


Jed­nym z naj­lep­szych przy­kła­dów są czasy nie­miec­kiej oku­pa­cji pod­czas II
wojny świa­to­wej. Część naszych współ­o­by­wa­teli, mają­cych korze­nie
nie­miec­kie, zde­cy­do­wała się na pod­pi­sa­nie volks­li­sty. Sprawa wyda­wała
się nie­groźna. Pro­sta czyn­ność urzę­dowa, która dawała masę przy­wi­le­jów i złudne poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. Jako pierw­sze cenę za decy­zje rodzi­ców
musiało jed­nak zapła­cić młod­sze poko­le­nie – dora­sta­jący chłopcy bez
żad­nych cere­gieli byli mobi­li­zo­wani do Wehr­machtu. Wielu z nich zgi­nęło
w obcym mun­du­rze, słu­żąc zbrod­ni­czemu reżi­mowi. Pozo­stali musieli się
roz­li­czyć ze swo­ich wojen­nych wybo­rów w momen­cie upadku „Tysiąc­let­niej
Rze­szy”. Komuś udało się uciec, kogoś schwy­tali „wdzięczni” sąsie­dzi,
pozo­sta­łych dopa­dła powo­jenna ręka spra­wie­dli­wo­ści ludo­wej.


Podob­nie wyglą­dała kwe­stia wszel­kiej maści rodzi­mych kola­bo­ran­tów. W zamian za współ­pracę z wro­giem uzy­ski­wano przy­wi­leje i złu­dze­nie
bez­pie­czeń­stwa. Część osób dora­biała się nawet w ten spo­sób pokaź­nych
mająt­ków. Obrana droga, pole­ga­jąca na krzyw­dze­niu roda­ków, bar­dzo czę­sto
koń­czyła się wyro­kiem od Pol­skiego Pań­stwa Pod­ziem­nego. Ci, któ­rym udało
się zbiec, byli wyła­py­wani i sta­wiani przed wymia­rem spra­wie­dli­wo­ści
jesz­cze wiele lat po woj­nie.


Znacz­nie bar­dziej dra­stycz­nie kwe­stia obra­nia złej stra­te­gii prze­trwa­nia
wyglą­dała w przy­padku żydow­skiej poli­cji kola­bo­ra­cyj­nej, pil­nu­ją­cej
porządku w get­tach. Służba u Niem­ców dawała, przy­naj­mniej począt­kowo,
dość dużo przy­wi­le­jów i ilu­zję ochrony wła­snych rodzin. Z cza­sem cena
kola­bo­ra­cji wzra­stała. Trzeba było brać udział w mor­do­wa­niu
przed­sta­wi­cieli wła­snego narodu – naj­pierw obcych, póź­niej przy­szła
kolej na nie­pro­duk­tyw­nych człon­ków wła­snych rodzin. A na koniec? I tak
na wszyst­kich cze­kały obozy zagłady… Cena za prze­dłu­że­nie wła­snego życia
o kilka mie­sięcy była aż nadto wysoka. Kolejne przy­kłady? Pro­szę bar­dzo.
Kapo w obo­zach kon­cen­tra­cyj­nych. Cóż – dzięki kola­bo­ra­cji życie było
lżej­sze, ale czy któ­ryś z nich prze­trwał moment wyzwo­le­nia?


Przy­kłady z odle­głej histo­rii mogą się nam wyda­wać ana­chro­ni­zmem w „cywi­li­zo­wa­nym” XXI wieku. Nic bar­dziej błęd­nego. Iden­tyczne rze­czy
dzieją się obec­nie za naszą wschod­nią gra­nicą. Kola­bo­ranci, któ­rzy
prze­szli na stronę wroga w oku­po­wa­nym Cher­so­niu czy też w obwo­dzie
char­kow­skim, musieli w panice ucie­kać z wła­snych domów przed
powra­ca­ją­cymi woj­skami ukra­iń­skimi. Można powie­dzieć, że na wła­sne
życze­nie zaprze­pa­ścili swoje dotych­cza­sowe życie i zna­jąc
rosyj­sko-sowiec­kie realia, zmar­no­wali przy­szłość kolej­nych poko­leń
swo­jego rodu. Nie wszyst­kim jed­nak udało się uciec – część otrzy­mała już
wie­lo­let­nie wyroki, z czę­ścią roz­pra­wili się jesz­cze przed przy­by­ciem
sił bez­pie­czeń­stwa krewni i zna­jomi poszko­do­wa­nych przez nich osób.


Po co to wszystko? Wła­śnie po to, żebyś pamię­tał, że prze­trwa­nie nie
ogra­ni­cza się tylko do zacho­wa­nia bio­lo­gicz­nego życia i w miarę dobrych
warun­ków byto­wa­nia. To, za jaką cenę prze­trwasz, zaważy na póź­niej­szym
losie twoim i two­ich bli­skich.
  edfbb12e002929a64b759201
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Podziękowania


Podzię­ko­wa­nia


Dzię­ku­jemy poniż­szym oso­bom i fir­mom za bez­in­te­re­sowną pomoc i prze­ka­za­nie swo­ich pry­wat­nych zdjęć, które wzbo­ga­ciły naszą książkę.


Janek Świ­tała – ratow­nik medyczny, znany sze­rzej na Insta­gra­mie jako
@yanek43,


Damian Duda – ratow­nik medyczny z orga­ni­za­cji #wmię­dzy­cza­sie,


TRAU­MA­KIT – AED­MAX.PL Sp. z o.o., ul. Soko­łow­ska 47c, 05-806
Soko­łów, pro­du­cent pro­fe­sjo­nal­nych apte­czek ratow­ni­czych,


Stu­dio Wek­tor, sp.j. E. Lesz­czyń­ska, J. Nowa­kow­ska, ul. Kujaw­ska 2 ,
91-230 Łódź – pro­du­cent pry­wat­nych schro­nów.


Jeste­śmy nie­zmier­nie wdzięczni za oka­zane wspar­cie.
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Inne książki Kafira
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Przypisy



      
    1. Skład apteczki, który poda­jemy, jest opty­malny dla prze­cięt­nego słabo wyszko­lo­nego cywila, który zna­lazł się w stre­fie dzia­łań wojen­nych. Oczy­wi­ście wal­czący żoł­nierz czy też ratow­nik medyczny powi­nien mieć zupeł­nie inne, znacz­nie bogat­sze wypo­sa­że­nie. [wróć]



      
    2. Pamię­taj, jeśli ktoś napadł na twoją ojczy­znę, chce zabić lub skrzyw­dzić two­ich bli­skich, pode­ptać twój honor oraz znisz­czyć war­to­ści, w które wie­rzysz – twoim obo­wiąz­kiem jest danie mu sku­tecz­nego oporu. Nie­ważne, że być może jest on osobą opę­taną przez błędną ide­olo­gię, zmu­szoną przez dowódz­two lub okła­maną co do praw­dzi­wych celów wojny… Dopóki twój wróg dobro­wol­nie nie pod­daje się do nie­woli, twoim obo­wiąz­kiem jest walka i jego fizyczna likwi­da­cja! Wyba­czyć możesz dopiero po wymie­rze­niu spra­wie­dli­wej kary za doko­nane zbrod­nie! [wróć]



      
    3. Stan wojenny jest jed­nym ze sta­nów nad­zwy­czaj­nych, czyli insty­tu­cją prawa, która tym­cza­sowo ogra­ni­cza prawa oby­wa­teli i nakłada na nich sze­reg dodat­ko­wych obo­wiąz­ków. [wróć]



      
    4. Oczy­wi­ście pod asfal­tem można usta­wić minę lub impro­wi­zo­wany ładu­nek wybu­chowy, jed­nak praw­do­po­do­bień­stwo, że jego ofiarą pad­nie zwy­kły cywil, jest zni­kome. [wróć]



      
    5. Nie myl ich z nie­wy­pa­łem, czyli sytu­acją, pod­czas któ­rej nie odpa­lił nabój w broni strze­lec­kiej. [wróć]



      
    6. Nawet dawno nie­uży­wany prze­wód komi­nowy można przy­wró­cić do uży­tecz­no­ści, np. poprzez zagil­zo­wa­nie. Pracę tego typu będziesz jed­nak musiał zle­cić fachow­cowi. [wróć]



      
    7. Prze­ciętna świeczka ma moc około 30 W, mały prze­no­śny pie­cyk gazowy 1700 W, a typowa koza od 5000 do 7000 W. Fizyki nie oszu­kasz, choć oczy­wi­ście teo­re­tycy sur­wi­walu będą twier­dzić ina­czej. Gdyby świeczka w doniczce była rze­czy­wi­ście efek­tywna, to nie musie­li­by­śmy sto­so­wać w domach grzej­ni­ków, pie­ców i innych współ­cze­snych źró­deł cie­pła. [wróć]



      
    8. Środki łza­wiąco-draż­niące, sto­so­wane m.in. przez poli­cję do roz­ga­nia­nia demon­stra­cji lub uspo­ka­ja­nia agre­syw­nych osób, trak­to­wane są nie jako broń, ale jako środki przy­musu bez­po­śred­niego. [wróć]



      
    9. Ist­nieją co prawda spe­cjalne pochła­nia­cze hop­ka­li­towe, jed­nak są prak­tycz­nie nie­do­stępne, a ich sku­tecz­ność, zwłasz­cza przy więk­szych stę­że­niach, jest mocno dys­ku­syjna. [wróć]



      
    10. Ter­min przy­dat­no­ści odzieży fil­tra­cyj­nej sto­so­wa­nej obec­nie w Woj­sku Pol­skim wynosi mak­sy­mal­nie 1 mie­siąc od momentu roz­her­me­ty­zo­wa­nia fabrycz­nego opa­ko­wa­nia.\ \ — — [wróć]
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Air Alert

Immediately proceed to the nearest shelter.

If there is no shelters around:

At least two walls must separate you from the
potential shell impact zone.
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